
14 WRZEŚNIA 1975 R. NR 37 (1252) WYD. XXX

IB TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY CENA 4 ZŁ

NOWA JAKOŚĆ PRACY 
NOWA JAKOŚĆ POTRZEB

JAN GŁÓWCZYIK str. 1

Duże środki 

jeszcze większa 

odpowiedzialność

LECH FROELICH str. 2

„Widoki 

cudne 
ale

m wiele”

ANDRZEJ POTOCKI
str. 7

GOSPODARKA CHIN 

W LATACH SIEDEMDZIESIĄTYCH

GABOR HIDASI str. 13

SPRZECZNE
WSKAŹNIKI

PODRÓŻE j 

KSZTAŁCONYCH i 
i i
I 
I

HANNA I
POLEWSKA-DOROZIK l 

str. 9 i

NA WYŻSZYM 
POZIOMIE 
JAKOŚCIOWYM
JAN GŁÓWCZYK

POGRUDNIOWĄ POLITYKĘ 
PARTII można określić jako 
odwróconą twarzą do człowie­
ka i jego potrzeb.. Przełomowe zna­
czenie dla wyprowadzenia wzrostu 
społeczeństwa ze stanu innercji miał 
już sam fakt oceny skali niezaspoko­

jonych potrzeb, w tym podstawo­
wych, a w ślad za tym publiczna de­
bata przed VI Zjazdem nad tym, co 
trzeba i jak trzeba zrobić. Wymaga­
ło to ogromnej odwagi i politycznej 
dalekowzroczności, ponieważ stopień 
rozeznania potrzeb był duży, a go­
towość gospodarki do ich zaspoko­
jenia — mizerna.

Sens polityki pogrudniowej pole­
gał jednak na tym, że nie dała się 
ona sprowadzić do koncertu ży­
czeń, lecz — podejmując z miejsca 
sprawy najbardziej nabrzmiałe i 
wprowadzając w życie wieloletnie 
kompleksowe programy rozwiązywa­
nia ważnych kwestii społecznych — 
uruchamiała i organizowała w ska­
li masowej działanie ludzkie, cier­
pliwie i konsekwentnie tworząc za 
pośrednictwem ludzi materialną ba­
zę dla potrzeb nie tylko bieżących. 
Funkcjonowanie tych współzależ­
ności: potrzeby — aktywność ludz­
ka — wzrost produkcji — zostało w 
pełni potwierdzone wykraczającym 
poza najbardziej optymistyczne 
przewidywania stopniem przekrocze­
nia zadań VI Zjazdu, na wszystkich 
frontach. Lata 1971—1975 stały się 
najbardziej znaczącym okresem w 
trzydziestoleciu rozwoju naszego 
kraju i otworzyły nowy etap histo­
ryczny — stopniowego podejmowa­
nia zadań rozwiniętego budownictwa 
socjalistycznego.

'Bieżące pięciolecie charakteryzu­
je szczególnie wysoka dynamika 
wzrostu produkcji materialnej, zna­
cznie wykraczająca poza tempo osią­
gane w przeszłości. Wzrost pro­
dukcji przemysłowej o ponad 70 
proc., rolnej o 27 proc, i obrotów 
handlu zagranicznego około 2,5 ra- 
za stanowi podstawę zwiększenia do­
chodu narodowego o przeszło 60 
proc. Przewiduje się, że nakłady in­
westycyjne wzrosną o blisko 90 

proc., co stało się podstawą gruntow­
nego przezbrojenia gospodarki, w 
tym w szczególności' przemysłów 
produkujących środki konsumpcji.

Wraz z radykalnym wzrostem wy­
dajności pracy i przy konsekwent­
nym przestrzeganiu nadrzędności 
celów społecznych w rozwoju go­
spodarczym, nadało to rekordowo 
wysokiej dynamice wzrostu nowe ce­
chy jakościowe. Nasz rozwój nabrał 
cech intensywnych, choć ich wystę­
powanie nie jest jeszcze wszech­
stronne i równomierne. Rozruch go­
spodarki, z jednoczesnym dbaniem 
o warunki rozwoju w dalszych la­
tach, wymagał zarazem nasycenia 
wszystkich dziedzin w środki mate­
rialne, nie tylko inwestycyjne. Jest 
więc zrozumiałe, że intensyfikacja 
gospodarki musiała mieć w znacznej 
mierze charakter nakładochłonny.

Wysiłek pracy i wysiłek w dzie­
dzinie nakładów opłaciły się jednak 
sowicie. Przełamana została tenden­
cja malejącego tempa wzrostu do­
chodu narodowego i to przecież nię 
w warunkach wstępnej fazy rozwo­
ju. Popatrzmy zresztą na tabelę I.

Szybki przyrost dochodu narodo­
wego stał się podstawą wzrostu 
spożycia. Średniorocznie zwiększa­
ło się ono w latach 1971—1974 o 
56,8 mld zł, a więc w rozmiarze 
ponad dwa razy większym niż w 
latach 1966—1970 a łączny jego 
przyrost za cztery lata wyniósł 
227,3 mld zł (patrz tabela II).

Wysokie tempo wzrostu dochodu 
narodowego stało się źródłem dwu­
krotnie szybszego od założeń pla­
nowych wzrostu płac realnych i 
przyspieszonej realizacji rozszerzo­
nego programu socjalnego.

Mimo to mamy w gospodarce i w 
życiu codziennym liczne problemy, 
wymagające rozwiązania, a także 
dysproporcje, powodujące koniecz­
ność wyrównywania frontu rozwoju 
gospodarczego. Wynikają one ze spa­
dku przeszłości, a także są normalną 
cechą towarzyszącą dynamicznemu, 
burzliwemu rozwojowi Istotne, tru­
dne zagadnienia wyłoniły się w 

związku z mniej korzystnymi wa­
runkami w rolnictwie a w szczegól­
ności na tle chwiejnej koniunktury 
na rynkach światowych.

Zrównoważenie wszystkich części 
składowych gospodarki, w tym ryn­
ku wewnętrznego i handlu zagra­
nicznego wymaga licznych działań 
bieżących i długofalowych, konsek­
wentnie zresztą podejmowanych, a 
zwłaszcza wzmożenia produkcji ryn­
kowej i proeksportowej oraz dal­
szej poprawy efektywności gospo­
darowania. Na te właśnie sprawy 
zwrócił szczególną uwagę w swym 
przemówieniu ha XVIII Plenum pre­
mier Piotr Jaroszewicz, wytyczając 
metody i kierunki działania, akcen­
tując niezbędność podniesienia ja­
kości pracy we wszystkich dziedzi­
nach.

Czynniki wyższej jakości pracy u- 
wydatniły się już w bieżącym pię­
cioleciu. Należy do nich przede wszy­
stkim zwiększenie tempa wzrostu 
wydajności pracy. Była to przez wie­
le lat słaba strona naszej gospodar­
ki. Wydawało się w przeszłości, że 
nie do pogodzenia jest wysoki ilo­
ściowo przyrost zasobów pracy z 
jednoczesnym wydatnym wzrostem 
wydajności. Tymczasem właśnie w 
latach wchodzenia szczytu demogra­
ficznego do produkcji tempo wzrostu 
wydajności pracy w całej gospodar­
ce, mierzone produkcją czystą, zwię­
kszyło się niemal dwukrotnie, z 4,1 
proc, średniorocznie w latach 1966— 
1970 do 7,9 proc, w latach 1971—1974 
Motorem wzrostu wydajności pracy 
stał się wysoki stopień jej opłacania, 
co przełamało zastarzałe nawyki, 
stało się dowodem w skali społecz­
nej, że możemy, jesteśmy w stanie 
pracować znacznie bardziej wydajnie.

W przyszłym pięcioleciu potrzeby 
i zadania w dziedzinie wydajności 
pracy są jednak i większe i bardziej 
złożone, właśnie nowe jakościowo 
Z jednej strony skokowy niemal 
wzrost majątku produkcyjnego, o 
wysokim już poziomie technicznym, 
staje się mocnym — obok wrostu 
płac — źródłem zasilającym tempo 
wzrostu wydajności pracy. Musi to 
być uwzględniane w relacjach wza­
jemnych tempa wzrostu plac i wy­
dajności, ponieważ wzrost uzbroje­
nia pracy został już w określonej 
mierze opłacony przez całe społe­
czeństwo w postaci wydatkowania 
nakładów inwestycyjnych. To znaczy 
rozróżniać trzeba — choć jest to po­
wiązane — między wydajnością pra­
cy maszyn i ludzi.

Z drugiej strony oznacza to, że 
wraz ze wzrostem wyposażenia tech­
nicznego, (w tym z mechanizacją 
prac uciążliwych) mniejszy wpływ 
na wzrost wydajności pracy wywie­
rać będzie bezpośrednia, fizyczna in-
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FORTUNA TOCZY 
SIĘ SZYBCIEJ ZOFIA DŁUGOSZ

Rocznik statystyczny 
1975 przynosi wyniki badań 
budżetów rodzinnych w 1974 

roku, które można porównywać z 
wcześniejszymi o rok danymi na ten 
sam temat. Jest to pewne wydarze­
nie dla wszystkich zajmujących się 
teoretycznie i praktycznie polityką 
społeczną, poziomem i strukturą 
konsumpcji w różnych grupach spo­
łeczno-zawodowych i dochodowych. 
Tak się bowiem nieszczęśliwie zło­
żyło, że właśnie wtedy, kiedy zaczę­
ły w tych dziedzinach następować 
po roku 1970 szybkie zmiany, Głów­
ny Urząd Statystyczny rozszerzył 
znacznie zakres badań budżetów do­
mowych i zastosował w nich różne 
innowacje. Była to zmiana na le-, 
psze, ale uniemożliwiła ona obserwo­
wanie z roku na rok od początku tej 
pięciolatki skutków prowadzonej w 
niej polityki wzrostu dochodów i 
świadczeń społecznych dla różnych 
grup społeczno-zawodowych, dla ro­
dzin mało- i wielodzietnych itp.

Mamy wreszcie jednak porówny­
walne dane z dwóch lat. Zanim spe­
cjaliści przystąpią do ich analizy z 
całym swoim aparatem metodolo­
gicznym, warto chyba na gorąco 
przytoczyć za Rocznikiem Staty­
stycznym niektóre z nich. Pytanie 
— jak się komu powodzi zawsze mo­
cno intryguje wszędzie opinię pu­
bliczną.

DOCHODOWY AWANS

Bywa, że w życiu pojedynczej ro­
dziny odmiana sytuacji materialnej 
przychodzi nagle — w rok może ona 
bardzo wiele zyskać, lub dużo stra­
cić Statystyka, roztapiając te poje­
dyncze zdarzenia w ógromnej masie 
badanych jednostek, sprowadzając je 
do swoich średnich — nie odnotowu­
je tak raptownych zmian Przeobra­
żenia w poziomie i strukturze do­
chodów i wydatków, a zwłaszcza we 
wzajemnym usytuowaniu wobec sie­
bie poszczególnych grup społecznych 
dokonują się wolno — jeden rok nie 
przynosi tu na ogół rewelacyjnych 
zmian.

Pamiętając o tym zastrzeżeniu, 
trzeba stwierdzić, że między rokiem 
1973 a 1974 dokonały, się. jednak u 
nas pod tym względem zmiany dość 
istotne. Przeciętny nominalny rocz­
ny dochód na osobę w gospodarstwie 

domowym zwiększył się w tym cza­
sie o 2 221 zł; w tym w gospodar­
stwach pracowniczych o 2 821 zł, ro­
botniczo-chłopskich — 1 994 zł, chłop­
skich 1 481 zł, emerytów i rencistów 
— 1 637 zł. Nierównomierny przyrost 
dochodów na osobę w różnych gru­
pach społeczno-zawodowych spra­
wił, iż zmieniła się też nieco relacja 
w ich wzajemnym położeniu docho­
dowym.

Na podstawie badań budżetów do­
mowych w 1973 roku szacowano, iż 
przeciętny poziom dochodów robot- 
niko-chłopów oraz emerytów i ren­
cistów jest o ok. 13 proc., a chłopów 
o 4 proc, niższy, niż w grupie lud­
ności utrzymującej się głównie z 
pracy w gospodarce uspołecznionej 
Z danych za rok 1974 wynika, iż je­
śli średnie dochody na osobę w gru­
pie pracowniczej przyjąć za 100. to 
przeciętne dochody w gospodar­
stwach chłopskich ukształtowały się 
na poziomie 82,4 proc, na osobę, ro­
botniczo-chłopskich — 79.6 proc., e- 
merytów i rencistów — 77.6 proc. 
Trzeba tu przypomnieć, iż dochody 
chłopów i chłopo-robotników z go­
spodarstwa rolnego traktowane są w 
badaniach budżetów domowych ja­
ko różnica między sumą przychodów, 
łącznie z wartością artykułów żyw­
nościowych pobranych do spożycia, 
a sumą rozchodów bieżących i inwe­
stycyjnych związanych z produkcją 
rolniczą.

Ogólny wzrost dochodów przy­
niósł przesunięcie wielu rodzin do 
wyżej sytuowanych grup. Ze spo­
łecznego punktu widzenia najważ­
niejszy jest tutaj znaczny spadek 
odsetka gospodarstw o dochodach 
12 tys zł rocznie na osobę i mniej 
— z 18,1, proc, w 1973 do 12,3 proc 
w 1974

W grupie pracowniczej zmniejszył 
się on z 11,1 do 5.9 proc., robotniczo- 
-chłopskiej z 24.3 do 17.5 proc., chło­
pskiej z 29,5 do 24.8 proc., w grupie 
emerytów i rencistów z 26.5 do 18 
proc.

O liczebności najskromniej sytuo­
wanych gospodarstw domowych w 
poszczególnych grupach społeczno- 
-zawodowych decyduje nie tyle wy­
sokość ogólnych dochodów, co liczba 
korzystających z nich osób. Wyso­
kość dochodów przypadających na 
całe gospodarstwo domowe najwy­
ższa była w 1974 roku w grupie lud­
ności robotniczo-chłopskiej: osiągnę­

ły tu one przeciętnie 83 931 zł, pod­
czas gdy w gospodarstwach pracow­
niczych średnio 79 527 zł, chłopskich
66 359 zł. a emerytów i rencistów 

tylko 29 384 zł. Liczba osób w go­
spodarstwie domowym, które muszą 
się z tych dochodów utrzymać, za- 
•adniczo jednak zmienia te relacje. 
Najwięcej osób jest w gospodar­
stwach robotniczo-chłopskich — 
przeciętnie 4.63. następnie chłopskich 
— 3,54, pracowniczych 3,49. Gospo­
darstwa domowe emerytów i renci­
stów liczą przeciętnie 1.47 osób. 
Wzrasta liczba emerytów lub ren­
cistów samotnie prowadzących go­
spodarstwo domowe — z 46 proc w 
1973 roku do 48.4 proc, w 1974, co 
wskazuje iż coraz bardziej palące 
staje się rozwiązanie problemu opie­
ki nad starszymi, samotnymi ludź­
mi.

Liczba gospodarstw osiągających 
przychody najwyższe — 36 tys zł 
rocznie na osobę i więcej — zwię­
kszyła się w ciągu jednego roku z 
6,4 do 9,5 proc.; wśród ludności pra­
cowniczej z 8.2 do 12.8 proc. robot­
niczo-chłopskiej — z 3.2 do 4.9 proc., 
chłopskiej z 7,3 do 8.6 proc. a wśród 
emerytów i rencistów z 1.2 do 2,3 
proc Jeszcze istotniejsze są przesu­
nięcia w grupach dochodów śred­
nich. dotyczą one bowiem większych 
grup ludności.

W roku 1973 — 24.3 proc, wszyst­
kich badanych gospodarstw mieści­
ło się w przedziale dochodów — 18 
— 24 tys. zł rocznie na osobę. W 
1974 r. grupa ta zwiększyła sie do 
25,1 proc. Dochody powyżej 
1500 zł miesięcznie na osobę 
osiągnęło w 1974 roku 71,6 proc, 
gospodarstw pracowniczych 50 proc. 
— robotniczo-chłooskich. 46.5 nroc 
— chłopskich i 38.2 proc. — emery­
tów i rencistów

ROZPIĘTOŚCI

Różnice w położeniu materialnym 
poszczególnych grup soołeczno-za- 
wodowych nie wyczerpują oczywi­
ście odpowiedzi na pytanie, jak się 
ko nu powodziło w 1974 roku W o- 
br^oie tych samych grup występu­
je znaczna rozpiętość dochodów mię-
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WZIĄĆ ABY DAĆ
LECH FROELICH

ZY przemysł elektromaszynowy 
— jako podstawowy producent 
środków produkcji w wystar­

czającej mierze bierze udział w re­
konstrukcji i rozbudowie krajowego 
potencjału produkcyjnego? Czy środ­
ki finansowe, złotówkowe i dewizo­
we, które w ostatnich latach boga­
tym strumieniem zasilały ten prze­
mysł, pozwoliły na zakup szeregu 
nowych technologii, nowoczesnych 
maszyn i urządzeń, na budowę wie­
lu nowoczesnych, na światowym po­
ziomie fabryk, już nam przynoszą 
oczekiwane korzyści? Czy udział 
przemysłu maszynowego w ekspor­
cie wyrównuje już poniesione na je­
go rozbudowę wydatki importowe?

Dziennikarz obracający się 
w sferach praktyki gospodar­
czej spotyka się niejednokrot­
nie z zarzutami ze strony przedsta­
wicieli różnych branż przemysło­
wych, a także rolnictwa, uzależnio­
nych bezpośrednio od dostaw ma­
szyn i urządzeń wytwarzanych w za­
kładach produkujących maszyny i 
od poziomu technicznego tych ma­
szyn i urządzeń, że oczekiwania 
spełniają się zbyt wolno, że potrze­
by związane z rekonstrukcją aparatu 
wytwórczego wymagają szybszych 
dostaw wydajniejszych, o wysokim 
stopniu niezawodności, nowoczesno­
ści maszyn.

Finansiści oceniający pozytywnie 
wysoką dynamikę rozwoju kraju, 
wyrażają równocześnie przekonanie/ 
że powstałe • w ostatnich latach u- 
jemne saldo w obrotach handlu za­
granicznego, (a w ■ tym saldzie dość 
znaczny udział posiada przemysł 
budowy maszyn) powinno być w 
sposób skuteczny w najbliższych 
latach zrównoważone, a nawet za­
mienione na dodatnie.

Kiedy przed wielu przemysłami 
otworzyły się możliwości realizowa­
nia nowych inwestycji w ramach 
tzw. samospłat, niektóre jednostki 
gospodarcze zaciągały chętnie kredy­
ty, lecz późnij z mniejszą już ocho­
tą przystępowały do spłat zobowią­
zań finansowych — eksportując (w 
założeniu) korzystnie wytwarzane 
przy udziale nowych mocy produk­
cyjnych wyroby. A ciężar tych zo­
bowiązań były skłonne przerzucać 
na zjednoczenie, na właściwe mini­
sterstwo, na całą gospodarkę, uwa­
żając niejednokrotnie, że np. eli­
minacja importu — jest także formą 
samospłaty.

Słyszałem stwierdzenie, że w roku 
1973 saldo obrotów zagranicznych, 
importu i eksportu w przemyśle ma­
szynowym było ujemne 1' wynosiło 
w przybliżeniu tyle ile w roku 1972 
ujemne saldo całej gospodarki; że 
proces ten pogłębił się w roku 1974.

Słyszałem pogląd, że program roz­

woju przemysłu maszynowego (choć 
ambitny) nie uwzględnia jednak w 
dostatecznej mierze wielu branż o 
znaczeniu kluczowym dla całej go­
spodarki, że „unika”, „ucieka" od 
produkcji wyposażenia dla przemy­
słu spożywczego, lekkiego, dla rol­
nictwa...

Niektóre z tych pytań brzmią a- 
larmistycznie. Być może nie wszy­
stkie mają realne podstawy — krą­
żą jednak — więc domagają się od­
powiedzi.

W czasie rozmów w Minister­
stwie Przemysłu Maszynowego a 
także w handlu zagranicznym sta­
rałem się uzyskać argumenty wy­
jaśniające sytuację i weryfikujące 
obiegowe poglądy.

Jest niestety prawdą, że mimo te­
oretycznych i praktycznych argu­
mentów za koniecznością posiadania 
nowoczesnego, prężnego przemysłu 
maszynowego jako gwaranta rozwo­
ju wszelkich innych przemysłów (do­
stawca środków produkcji) przez 
wiele lat takiego przemysłu nie po­
siadaliśmy. Choć niejednokrotnie dy­
sponowaliśmy interesującymi i pio­
nierskimi rozwiązaniami konstruk­
cyjnymi nowych maszyn i urzą­
dzeń, to nie mogły one być „skon­
sumowane” przez producentów z po­
wodu niedorozwoju technologii, 
braku niezbędnych urządzeń produk­
cyjnych. Poza kilku zbudowanymi 
od podstaw, rzeczywiście „na świa­
towym poziomie”, zakładami produ­
kcyjnymi, większość fabryk przemy­
słu maszynowego znacznie od tego 
światowego poziomu odstawała — 
głównym mankamentem były prze­
starzałe, niskowydajne maszyny, sta­
re technologie wymagające wysokich 
nakładów pracy i nie gwarantują­
ce powtarzalności podstawowych 
cech wyrobów, niedostatek obrabia­
rek sterowanych automatycznie, po­
zwalających na zmechanizowanie 
procesów technologicznych i uwol­
nienie się od błędów, jakie popełnić 
może człowiek, ale nie maszyna. Tyl­
ko kto miał te mankamenty usunąć 
albo złagodzić? Przecież o nowocze­
sności wielu maszyn i technologii 
decydowało nie co innego, a poziom 
produkcji właśnie przemysłu maszy­
nowego. Można mówić o jego nie­
doinwestowaniu, ale patrząc na to, 
co w ubiegłych latach otrzymywali 
inni, nie da się obronić tezy, że 
„maszynówka” była w stosunku do 
nich upośledzona. Raczej odwrot­
nie...

Na początku lat siedemdziesiątych 
zapadły decyzje o konieczności dal­
szej, szybszej modernizacji przemy­
słu maszynowego. Warto zaznaczyć, 
że według szacunków amerykań­
skiego czasopisma „American Me- 
chanics” Polska jako importer ma­

szyn zajmuje obecnie (1974) trzecie 
miejsce na świecie, po ZSRR i Fran­
cji.

Natomiast w produkcji obrabiarek 
zajmujemy dopiero 10 miejsce. Czo­
łową pozycję zajmuje RFN z pro­
dukcją wartości 2800 min doi. Pol­
ską produkcję obrabiarek Amery­
kanie szacują na 340 min doi. — ich 
eksport, zdaniem ekspertów, stanowi 
ok. 1/3 produkcji. RFN, przodujący 
światowy eksporter obrabiarek, le­
gitymuje się eksportem blisko 20 ra­
zy większym. Budowa maszyn i 
obrabjrek jest w RFN od lat dzie­
dziną preferowaną — trudno nam 
się równać z tym producentem —• 
jest jednak faktem że „po” wyeks­
portowaniu maszyn i obrabiarek za 
2000 min doi. pozostają jeszcze na 
użytek własny maszyny za 800 min 
doi. — czyli prawie 2,5 raza więcej 
niż wynosi cała produkcja polskiego 
przemysłu obrabiarkowego.

Fakt zakupu nowych technologii 
(licencji) maszyn i wyposażenia 
technicznego, a w konsekwencji nie­
jednokrotnie konieczność długofalo­
wego importu kooperacyjnego, trze­
ba uznać za prawidłowy i uzasad­
niony. Jednocześnie jednak należało 
szukać odpowiednich źródeł pokry­
cia tych zakupów. Należało zwłasz­
cza szukać dróg, by każda branża 
przemysłu, zwłaszcza korzystająca 
z dostaw importowanego sprzętu, 
starała się niejako „wewnętrznie” 
dążyć do zmniejszenia finansowych 
skutków tego importu — a więc do 
rozwoju własnego eksportu. Niektó­
rzy przedstawiciele przemysłu ma­
szynowego uważają takie podejście 
za niesłuszne twierdząc, że import 
ma zwiększać nasz potencjał, a o ek­
sport powinni się martwić ci, którzy 
mają lepsze możliwości lokowania 
swych wyrobów za granicą. Nie 
uwzględniają jednak faktu, że po to 
się m.in. unowocześnia wiele branż 
i zakładów przemysłu maszynowego, 
aby stworzyć możliwości opłacalnego 
eksportu.

Wymaga to zmiany orientacji 
wśród polskich producentów obra­
biarek. Dotychczas dominowały w 
naszym profilu produkcyjnym w 
eksporcie obrabiarki tradycyjne, uni­
wersalne, na które za granicą jest 
nadal popyt, zwłaszcza drobnych u- 
żytkowników, na które również jest 
zapotrzebowanie krajowe — które 
jednak przestały być już nośnikami 
postępu. Obecnie coraz bardziej zna­
czącą dzi dziną stały się obrabiarki 
specjalistyczne, obrabiarki zespoło­
we, centra obróbcze.

Oczywiście mamy zdolnych kon­
struktorów, mamy już takie rozwią­
zania konstrukcyjne, produkujemy 
takie maszyny, lecz wciąż w ilościach 

niedostatecznych. Takie skompliko­
wane 1 wyspecjalizowane maszyny 
sprzedaje się trudniej, trudniej do­
trzeć z nimi do odbiorcy, trafić w 
jego produkcyjne potrzeby, lecz nie­
wątpliwie efekty takiego eksportu 
są znacznie korzystniejsze. Również 
krajowi producenci wobec rosnących 
zadań i praktycznie kończących się 
rezerw ludzkich zmierzają do coraz 
szerszego wprowadzania wysoko- 
wydajnych agregatów produkcyj­
nych.

Przykład przemysłu obrabiarek 
niech będzie przykładem pars pro 
toto.

Przechodząc do zadania ogólnego, 
formułowanego dla całego przemysłu, 
dla wszystkich producentów maszyn, 
niezależnie od ich resortowej przyna­
leżności można by je streścić w sześciu 
słowach: więcej importować (zakupy 
technologii, maszyn i urządzeń, ma­
teriałów i podzespołów), więcej pro­
dukować i więcej eksportować. Za 
wskaźnik czy ów proces odbywa się 
prawidłowo, czy przyspieszenie go­
spodarcze osiągnięte dzięki zastrzy­
kom nowych inwestycji, nowych 
technologii i nowego wyposażenia 
jest dostateczne — można przyjąć 
saldo dewizowe. Oczywiście saldo 
importu i eksportu, zmierzone w zło­
tych dewizowych nie mówi jeszcze 
wszystkiego. Szczególnie newralgicz­
ną sprawą przy prowadzeniu polity­
ki „gospodarki otwartej”, przy oży­
wieniu wymiany towarowej z rozwi­
niętymi krajami kapitalistycznymi, 
jest utrzymanie prawidłowych rela­
cji w saldach cząstkowych, zwłasz­
cza importu i eksportu do k.k.

Przeglądając dane statystyczne 
można stwierdzić, że wobec techno­
logicznego opóźnienia wielu branż 
resortu elektromaszynowego zdecy­
dowaliśmy się na forsowny import, 
którego nasilenie przypadło w la­
tach 1971—1973. W latach tych moż­
na było zaobserwować „minusowe” 
wahnięcie się salda obrotów wyro­
bami przemysłu elektromaszynowe­
go z rozwiniętymi krajami kapitali­
stycznymi.

„Kredyty zagraniczne zaciągamy 
(...) głównie na cele przyśpieszenia, 
rozbudowy i modernizacji naszej go­
spodarki — stwierdził na XVIII Ple­
num KC premier Piotr Jaroszewicz 
— stać nas na to, gdyż mamy coraz 
silniejszą gospodarką, coraz wyższy 
eksport. W rozwijaniu handlu z kra­
jami kapitalistycznymi musimy li­
czyć się z faktem, że zjawiska i ten­
dencje recesyjne zmniejszają w kra­
jach kapitalistycznych popyt na wie­
le towarów”.

A mówiąc o inwestycjach i rekon­
strukcji naszego potencjału wytwór­
czego dodał: „Znaczną część tych in­
westycji dokonujemy w trybie tzw. 
samospłaty, należność za nabyte w 
krajach kapitalistycznych maszyny, 
urządzenia i technologie dla nowych 
fabryk pokrywamy stopniowo eks­
portem wytwarzanych w nich wy­
robów. Jest -to z reguły korzystna 
forma rożbudowy i unowocześniania 
naszego przemysłu, zwłaszcza że w 
trybie tym budujemy przede wszyst­
kim zakłady produkujące wyroby w 
oparciu o przodujące technologie".

I tu można się pokusić o odpo­
wiedź na pytanie: czy gospodarka 
narodowa odczuwa realne efekty te­
go wysiłku kredytowego, inwesty­
cyjnego i technologicznego.

— Jesteśmy zdania — mówili mi 
odpowiedzialni pracownicy MPM, że 
salda kolejnych lat przeszłych, jak 
również proponowane salda ekspor­
tu i importu na lata przyszłej pię­
ciolatki, mogą świadczyć o prawidło­
wej pracy resortu. Jeżeli znakiem 
„+” oznaczymy poprawę salda w 
porównaniu do roku poprzedzające­
go a znakiem „—” pogorszenie, mo­
glibyśmy ułożyć następującą tabel­
kę.

Ruch sald importu i eks­
portu przemysłu elektro­
maszynowego w min zl 

dewizowych

Porównanie lat do k.k. do k.s.

1971 do 1970 + 2 4- 462
1972 do 1971 — 154 + 219
1973 do 1972 — 220 — 181
1974 do 1973 — 25 4- 376
1975 do 1974 0 + 98 4- 153

1976 do 1975 0 + 200 4- 40
1977 lo 1976 + 300 -r 409
1978 do 1977 4* 150 4- 460
1979 do 1978 + 150 -r 320
1980 do 1979 4- 200 -r 200

0 Przewidywane 
do wyników doku

wykonanie 
1974.

roku 1975

•) Dane tej rubryki według 
go projektu planu 1976—80.

resortowe-

Tabela uwidacznia, że po przeła­
maniu impasu następuje pewna po­
prawa. Warto zwrócić uwagę, że 
łącznie wolumen eksportu do k.k. w 
latach 1971—1975 — mimo wystę­
pującej „doliny” sald w środkowych 
latach 5-latki uległ podwojeniu w 
stosunku do 5-latki 1966—1970; 
wzrost eksportu do k.k. w ostatnim 
roku 5-latki (1975) w stosunku do 
roku wyjściowego (1971) wynosi 530 
proc. Również według resortowego 
projektu planu na lata 1976—1980 
eksport w kierunku krajów kapita­
listycznych powinien ulec w stosun­
ku do 5-latki bieżącej potrojeniu. 
W ten sposób owocować będzie wy­
siłek włożony w rekonstrukcję i roz­
budowę potencjału produkcyjnego. 
Szacuje się, że gdyby rozmiary eks­
portu do krajów kapitalistycznych 
w roku 1975 przyjąć jako bazę po­
równawczą, to suma przyrostów eks­
portu w ciągu pięciu kolejnych lat 
będzie akurat dwukrotnie wyższa od 
spłaty kredytów wraz z odsetkami 
zaciągniętych na tę rozbudowę i re­
konstrukcję. Te zamiary są oczywi­
ście śmiałe i niewątpliwie będą tru­
dne do osiągnięcia. Szczególnie, że 
jak dotychczas — zmiana w saldzie 
„z pogłębiającego się deficytu — do 
wyrównania długów” jest planowym 
zamierzeniem, a nie rzeczywistością. 
Liczne zaś próby wielu przedsię­
biorstw uwolnienia się od samospła­
ty świadczą, że znacznie łatwiej by­
ło brać kredyty niż je spłacać.

Gwoli prawdy dodać trzeba jed­
nak zastrzeżenia. Resort, a także 
zjedńoczeiiia::i przedsiębiorstwa" fe- 
sortu chcą i. mogą ponosić odpowie­
dzialność za realizację zatwierdzo­
nych i przyjętych zadań planu. Jed­
nak ten plan „żyje”. Niejednokrotnie 

V/ trakcie realizacji planu wynika­
ją dodatkowe zadania, dodatkowe 
zlecenia, realizowane na podstawie 
uchwał Prezydium Rządu, które mo­
gą wpływać nak odchylenia od przy­
jętych założeń. Np. przyśpieszenie 
realizacji budowy Huty Katowice 
i rozwoju energetyki zawodowej 
wymagało piz,yśpieszenia niektórych 
dostaw maszyn z importu i to nie­
wątpliwie spowoduje dodatkowe ob­
ciążenie po stronie importu. Bieżące 
potrzeby rozładowania trudnej sy­
tuacji transportu krajowego mogą 
spowodować wycofanie pewnej puli 
samochodów ciężarowych z ekspor­
tu i to również w określony sposób 
zarzutuje na saldo obrotów w br. 
Takie dodatkowe obciążenia „aryt­
metycznie" obniżają wyniki ekspor- 
iowe resortu — powinny jednak być 
przy jego ocenie brane pod uwagę.

Drugie zastrzeżenie dotyczy bez­
względnych kwot przeznaczonych na 
import maszyn, urządzeń, a zwłasz­
cza na pokrycie bieżących dostaw 
kooperacyjnych. Otóż nie jest na­
szym celem (a nawet nie jest to mo- 
źliwe) ograniczanie i zmniejszanie 
bezwzględnych kwot importu z k.k. 
Przeciwnie, jesteśmy zainteresowa­
ni, by nasze obroty z krajami ka­
pitalistycznymi wykazywały możli- 
wie wysoką dynamikę. Zresztą wo­
bec zawarcia licznych umów koope­
racyjnych z czołowymi producen­
tami krajów o wysokim poziomie 
techniki, jesteśmy zobowiązani do 
stałych wzajemnych ustalonych u- 
mowami dostaw. Tak więc zarówno 
my, jak i nasi licencjodawcy i koo­
peranci są zainteresowani w stałym 
wartościowym wzroście obrotów — 
natomiast powinniśmy dążyć — i to 
właśnie ilustruje projekt planu 
przyszłej 5-latki — do poprawienia 
salda, do większej równowagi mię­
dzy obu stronami naszych obrotów. 
Oczywiście „aby móc z dorobku in­
nych korzystać — jak stwierdził pod­
czas dyskusji na XVIII Plenum KC 
minister Przemysłu JJaszynowego 
Tadeusz Wrzaszczyk — trzeba mieć 
dorobek własny, albowiem tylko a- 
trakcyjny, mający coś do zaofero­
wania partner jest partnerem cenio­
nym".

Należy podkreślić, że przemysł e- 
lektromaszynowy spełnia szczególną 
rolę w całokształcie przemian spo­
łeczno-gospodarczych kraju, że jest 
katalizatorem jego rozwoju. Maszy­
ny budowlane konstruowane w za­
kładach przemysłu maszynowego są 
realnym wkładem w realizację pro­
gramu mieszkaniowego; maszyny dla 
rolnictwa i dla przemysłu spożyw­
czego są warunkiem sine qua non 
realizacji programu motoryzacyjnego; 
realizacja programu motoryzacyjne­
go w dominującej mierze spoczywa 
na barkach MPM; w zakresie po­
prawy zaopatrzenia rynku udział 
przemysłu maszynowego jest rów­
nież znaczny — ok. 20 proc, ogólnej 
produkcji stanowi produkcja ryn­
kowa. Zadania są więc ogromne. Ale 
i 'środki niemałe. Komu zaś wiele 
dano, od tego trzeba wiele wymagat 
A ze szczególnej roli przemysłu ma­
szynowego w gospodarce wynika, że 
wymaga się od niego jeszcze więcej.

NA WYŻSZYM 
POZIOMIE 
JAKOŚCIOWYM

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tensywność pracy, a rosnące — sy­
stematyczność, rytmiczność, jednym 
słowem racjonalne wykorzystanie 
nowej techniki. Warunkiem uzyska­
nia now7ych, wyższych jakości w sfe­
rze wydajności pracy, a zarazem dal­
szego systematycznego wzrostu płac 
staje się więc małżeństwo świado­
mej dyscypliny pracy z wyższym po­
ziomem organizacji pracy i produk­
cji. Nie ma bowiem dyscypliny bez 
organizacji, ale i organizacji bez dy­
scypliny.

Tracimy jeszcze wiele czasu w pro­
dukcji (i nie tylko w produkcji), cza­
su, którego racjonalne spożytkowa­
nie w okresie pracy jest podstawo­
wym. nieodzownym warunkiem roz­
szerzania czasu wolnego — czego 
wszyscy chcemy, i co postulujemy. 
Równocześnie, w warunkach 
skromniejszego przyrostu zasobów 
rąk do pracy, przy uwzględnieniu 
rosnącego zapotrzebowania w pra­
cochłonnej sferze usług (na którą 
wszyscy narzekamy), w wielu dzie­
dzinach produkcji materialnej bę­
dziemy dysponowali w najbliższych 
latach niewiele większym zasobem 
godzin pracy. Trzeba te godziny i 
minuty, te jeszcze dzisiaj stracone 
dla siebie i dla społeczeństwa, wy­
korzystać lepiej dla wzrostu wydaj­
ności pracy i produkcji. Produkcji, 
na którą czekają nasze niezaspoko­
jone, nowe jakościowo potrzeby.

W fazie rozwoju społeczno-gospo­
darczego, w którą weszliśmy przebo­
jem w pięcioleciu VI Zjazdu, coraz 
silniejszy wpływ na jakość pracy i 
życia" wywiera współzależność i 
współdziałanie ludzi, grup społecz­
nych, kolektywów fabrycznych, re­
gionów, branż; współdziałanie i po­
moc wzajemna wsparte dobrą orga­
nizacją. Stąd wynika również rosną­
ce znaczenie sterującej roli planu 

centralnego. Indywidualna, grupowa 
i społeczna wydajność pracy uzależ­
nione są bowiem w coraz większym 
stopniu od racjonalnego funkcjono­
wania więzi społecznej. Ogromne 
znaczenie wywiera tu nie tylko tech­
niczna strona organizacji pracy, ale 
również świadomość społeczna, czyn­
nik subiektywny, polityczno-ideolo- 
giczny. Funkcjonuje on z siłą środ­
ków rzeczowych, materialnych, po­
nieważ ludzie są jedynym aktyw­
nym czynnikiem, organizującym 
rzeczy, środki materialne.

Rośnie w naszym kraju w sposób 
znaczący jakość tego najbardziej zna­
czącego czynnika — ludzkiego — i to 
stwarza mocniejszą przesłankę 
dla drugiej połowy dekady lat sie­
demdziesiątych, dla konsekwentnej 
kontynuacji, w nowych warunkach i 
na wyższym poziomie jakościowym, 
linii programowej partii, zapoczątko­
wanej na VII i VIII Plenum Komite­
tu Centralnego PZPR i rozwiniętej 
dla całej dekady lat siedemdziesią­
tych na VI Zjeździe Partii.

W latach 1971—1975 weszło w o- 
kres twórczej działalności produk­
cyjnej 3 min. nowych, młodych lu­
dzi: W nadchodzącym pięcioleciu 
przybędzie ich jeszcze około 2,4 min. 
Ta ponad pięciomilionowa armia 
może zdziałać więcej niż dziś kalku­
lujemy — i program, ujęty w tezach 
na VII Zjazd Partii jest na tę aktyw­
ność otwarty. Jakościowo wyższym, 
w znacznej mierze nowym zadaniom 
i nowym potrzebom społecznym, wy­
chodzi naprzeciw nowa jakość kadr.

Modne były kiedyś — i przecież 
nie pozbawione pewnych podstaw — 
rozważania o barierach rozwoju gos­
podarczego. Rozumiano je przede 
wszystkim jako bariery rzeczowe. 
Przecież jednak bariery te tkwią w 
ludziach, którzy rzeczami zarządza­
ją, w nas samych. I tylko w nas, _w 
sile społecznej aktywności i jakości 
społecznego współdziałania znaleźć 

możemy sposoby przezwyciężania 
tych barier.

W obecnej fazie naszego rozwoju 
społeczno-gospodarczego określające 
znaczenie dla wzrostu konsumpcji, 
tempa rozwoju społeczno-gospodar­
czego, dla pozycji Polski w świecie, 
ma wzrost społecznej wydajności 
pracy, zarówno tej dzisiaj wydatko- 
wywanej, jak i tej wyłożonej poprzed­
nio, zawartej obecnie w narzędziach 
i urządzeniach, w inwestycjach w 
toku, w surowcach, w półfabryka­
tach, czyli wydajności pracy uprzed­
miotowionej.

Generalny sens debaty na VIII 
Plenum KC PZPR i Wytycznych do 
dyskusji przed VII Zjazdem sprowa­
dzić można do konsekwentnej kon­
tynuacji strategii VI Zjazdu, konty­
nuacji dostosowanej do nowych 
jakościowo zadań i rosnących po­
trzeb społecznych. Mówił o tym na­
stępująco I Sekretarz KC PZPR tow. 
Edward Gierek na XVIII Plenum:

„Warunkiem osiągnięcia nakreślo­
nych w Wytycznych celów społecz­
nych będzie podobnie jak w obecnym 
5-leciu, odpowiedni wzrost docho­
du narodowego, produkcji przemy­
słowej i rolnej. Słusznie podkreśla­
no w dyskusji, że kontynuacja poli­
tyki dynamicznego rozwoju gospo­
darczego nie oznacza i nie może ozna­
czać prostej kontynuacji dotychczaso­
wych wysiłków. Wręcz przeciwnie, 
biorąc pod uwagę inny punkt wyj­

PRZYROST DOCHODU NARODOW”^” WYTWORZONEGO W OKRESACH 
PIĘCIOLETNICH ORAZ W LATACH 1971—1974 (ceny stale) *)

Tabela I

Okresy Przyrost 
w min zl

Wzrost 
średnio­
roczny 
w •/»

Przyrost 
średnio­
roczny w 
mld zł

Przyrost w 
mld zł na 
IV# wzrostu 
średnio­
rocznego

1951—1955 108,0 8,6 2i « 2,5
1956—1960 119,2 6,6 23,8 3,6
1961—1965 153,2 6,1 30,6 5,0
1966—1970 199,0 6,0

10,2
39,8 6,6

1971—1974 373,8 93,4 9,1

•) Obliczono 
stałe, wskaźnik

na podstawie 
struktury —

tab. 3 (99) „Rocznik Statystyczny” 
ceny stałe 1971.

1975, str. 69; ceny

Tabela II

PRZYROST SPOŻYCIA OGOŁEM W OKRESACH PIĘCIOLETNICH 
ORAZ W LATACH 1971—1974 (ceny stale)»)

Okresy
Przyrost 
spożycia 
w min zł

Wzrost 
średnio­
roczny 
w •/.

Przyrost 
średnio­
roczny w 
mld z)

Przyrost w 
mld zl na 
lB/i wzrostu 
średnio* 
rocznego

1951—1955 79,0 8.3 15,9 1,9
1956—1960 88,7 6,5 17,7 2,7
1961—1965 92,3 5,0 18,5 3,7
1955—1970 129,2 5,5 25,8 4.7
1971—1974 227,3 9,0 56,8 6,3

•) Obliczono na podstawie tab. II (112) „Rocznik Statystyczny” 1975, str. 73; 
ceny itala.

ścia, a także nowe potrzeby, musimy 
stawiać przez sobą w przyszłym 5- 
leciu jakościowo wyższe zadania”.

Stały wzrost potrzeb jest prawi­
dłowością rozwoju społeczeństwa so­
cjalistycznego dlatego, że odpowiada 
to celowi naszej produkcji, że napę­
dzany przez potrzeby rozwój produk­
cji rodzi nowe potrzeby, otwierając 
szanse ich zaspokojenia. Większy niż 
kiedykolwiek dorobek bieżącego pię­
ciolecia w produkcji i w sferze bytu 
społecznego nie przyszedł nam łatwo.

Zarazem, w wyniku dynamicznego 
wzrostu poziomu życiowego, zmienia 
się charakter potrzeb. Nabierają one 
nowych jakości, odmiennych od tych, 
które cechują potrzeby podstawowe. 
Nawet tam, gdzie jeszcze dzisiaj pro­
blemem jest więcej, równolegle co­
raz ostrzej chciałoby się lepiej, pięk­
niej, bardziej użytecznie. Tym ro­
snącym wymaganiom, wyższej jako­
ściowo produkcji, bardziej starannej 
i bardziej pracochłonnej, sprostać 
musimy w warunkach wolniejszego 
przyrostu rąk do pracy. Musi to więc 
być praca bardziej wydajna, o no­
wych cechach jakościowych. Dlatego 
właśnie wytyczne Komitetu Central­
nego na VII Zjazd PZPR zawierają 
w sobie jedność tych dwóch zależ­
nych wzajemnie części składowych 
naszego rozwoju: wyższej jakości 
pracy i wyższej jakości warunków 
życia narodu.

JAN GŁÓWCZYK

FORTUNA TOCZY 
SIĘ SZYBCIEJ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

dzy rodzinami najgorzej i najlepiej 
sytuowanymi, mało- i wielodzietny­
mi. Najwyższa rozpiętość skrajnych 
grup dochodowych charakteryzuje 
społeczność chłopską — gospodar­
stwa o najwyższych przychodach dy­
sponują w niej przeciętnie 49 831 tys. 
zł rocznie na osobę, podczas gdy 
najbiedniejsze — 9 583 zŁ Blisko 
pięciokrotne (4,7) są te różnice w 
grupie robotniczo-chłopskiej (odpo­
wiednio 45 704 zł i 9 752 zł), nieco 
ponad 4-krotne w pracowniczej 
(44 957 i 10 862 zł) i blisko 4-krotne 
w grupie emerytów i rencistów 
(44 115 zł i 11 097 zł).

Jak już jednak powiedzieliśmy, o 
sytuacji materialnej rodzin decydu­
je przede wszystkim poziom ogól­
nych przychodów oraz liczba osób na 
utrzymaniu. Z tego względu najwię­
kszą troską polityki społecznej są ro­
dziny wielodzietne, w których mat­
ka ze zrozumiałych względów nie 
pracuje na ogół zarobkowo, a skro­
mniejsze wskutek tego dochody 
trzeba dzielić między liczną rodzinę. 
W grupie pracowniczej gospodarstwa 
jednoosobowe dysponują średnio 
miesięcznie 3 520 zł, podczas gdy 6 
i więcej osobowe — 1 225 zł na osobę. 
Jednoosobowe gospodarstwa robot­
niczo-chłopskie są tak nieliczne, iż 
w badaniach budżetów rodzinnych 
nie bierze się ich w ogóle pod uwa­
gę. 2-osobowe osiągają średnie 
wpływy 2 647 zł na głowę, 6 i wię­
cej osobowe — 1190 zł.

Gospodarstwa chłopskie cechuje 
pod tym względem mniejsza rozpię­
tość, zapewne dlatego, iż przychody 
zależą w nich w dużym stopniu od 
ilości rąk do pracy Tym niemniej, 
rodziny 6 i więcej osobowe osiągają 
tu najskromniejsze przychody — 
1180 zł miesięcznie na osobę. Więcej 
niż 3-osobowe gospodarstwa emery­
tów i rencistów występują tak spo­
radycznie, iż również nie są przed­
miotem badań budżetów rodzinnych. 
Między jednoosobowymi a 3-osobo- 
wymi gospodarstwami rozpiętość 
wynosi nieco ponad 1,2. Pierwsze dy­

sponują miesięcznie 1660 zł, drugie 
— 1 380 zł.

Wśród ogółu badanych gospo­
darstw stanowiących, jak wiadomo, 
reprezentatywną próbę całej ludno­
ści kraju (z wyjątkiem osób utrzy­
mujących się z pracj* na rachunek 
własny poza rolnictwem oraz mie­
szkających w gospodarstwach zbio­
rowych. jak hotele robotnicze, inter­
naty i domy studenckie) odsetek go­
spodarstw 6 i więcej osobowych wy­
nosi 9,7 proc. Najwyższy jest wśród 
chłopo-robotników — 26,9 proc., 
chłopów — 14,4 proc., najniższy w 
grupie pracowniczej — 6.1 proc.

Porównania wyników badań bu­
dżetów tych gospodarstw w latach 
1973 i 1974 odzwierciedlają tendencję 
do przychodzenia im z pomocą przez 
państwo: sumy świadczeń społecz­
nych przypadających w nich na jed­
ną osobę nieco wzrosły.

Wzrost dochodów najniższych, 
przesunięcie się znacznej liczby go­
spodarstw do wyższych grup zamoż­
ności sprawiły, że między rokiem 
1973 a 1974 zmniejszyła się nieco 
rozpiętość między średnimi skrajny­
mi grupami dochodowymi Proces 
ten objął zwłaszcza gospodarstwa u- 
trzymujące się głównie z pracy w 
gospodarce uspołechnionej — w tej 
grupie rozpiętość zmalała z około 
5-krotnej do około 4-krotnej. W po­
zostałych grupach społeczno-zawo­
dowych zmiany są minimalne.

W sumie można powiedzieć, iż po­
równanie wyników badań budżetów 
domowych w latach 1973 i 1974 
przynosi, po stronie dochodów, obraz 
zmian pożądanych i zgodnych z so­
cjalistycznymi stosunkami społeczny­
mi. Niepokojąca z punktu widzenia 
poprawy wyżywienia całej ludności 
kraju tendencja do pewnego obni­
żenia się dochodów gospodarstw’ 
chłopskich w stosunku do pozosta­
łych grup społeczno-zawodowych, 
została ostatnio zahamowana przez 
podwyżkę cen skupu żvwca wieprzo­
wego i mleka, która po pewnym 
czasie przyniesie niewątpliwie przy­
wrócenie równowagi w dochodach.

ZOFIA DŁUGOSZ
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ZAKLĘTE 
REWIRY

JACEK BOŁDOK

FESTIWALE piosenki — a Zbli­
żamy się właśnie do końca se- 
. zonu — mają swoją ideologię: 
jeaen np. udaje, że jest przeglądem 
aktualnych krajowych dokonań, in­
ny bez powodzenia usiłuje sukcesy te 
lansować za granicą. Ale festiwale 

przecież, na które zwykło się narze­
kać, że jest ich za dużo i że są nudne, 
to skromny ledwie i odświętny prze­
jaw szerszego zjawiska, zwanego ży­
ciem estradowym. Mało kto zdaje so­
bie sprawę, że wartki nurt koncer­
tów okolicznościowych i jubileuszo­
wych, ku czci i dla młodzieży, skła­
danek z wierszykiem i piosenką, 
potańcówek z quizem światopoglą­
dowym i bezalkoholowym bufetem 
płynie w tempie około 44 tys. imprez 
rocznie, nie licząc rozrywkowej dzia­
łalności artystycznej statystyką nie 
objętej, aczkolwiek obfitej.

Kiedyś, ale wcale nie tak dawno, 
bo jeszcze parę lat temu, był to ży­
wioł absolutny. Nie istniała taka lipa 
i szmira, której obrotny cwaniak, 
zwany impresariem, nie potrafiłby 
gładko sprzedać kilku przynajmniej 
zakładom pracy i domom kultury w 
..powiecie”. Ta działalność „artysty­
czna”. w którą co i raz musiał inge­
rować prokurator, przestała stanowić 
problem, gdy ukazało się zarządze­
nie, że wszystkie tego rodzaju pro­
dukcje muszą posiadać akceptację 
wydziałów kultury odpowiednich rad 
narodowych.

Życie rozrywkowo-imprezowe po­
płynęło teraz nurtem wytyczonym i 
kontrolowanym przez 17 państwo­
wych przedsiębiorstw estradowych, 
po jednym na każde byłe woje­
wództwo. A zarządzenie Ministra 
Kultury i Sztuki z roku 1972 ustali­
ło nowe zadania i zakres działalnoś­
ci tych przedsiębiorstw. Tekst zarzą­
dzenia, którego nie cytuję ze wzglę­
du na objętość, zawiera program tak 
doskonały i wszechstronny, a jedno­
cześnie tak nieznacznie tylko kore­
spondujący z życiem, że obyło się 
bez większych zakłóceń w funkcjo­
nowaniu estradowych przedsię­
biorstw. Jakie są natomiast życiowe 
realia, informuje okólnik tegoż Mini­
stra, skierowany do przewodniczą­
cych prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych: „Zarówno w ocenie Mir 
nisterstwa Kultury i Sztuki, jak 
środowisk działaczy kulturalnych i 
twórców, a także w świetle wyników 
ostatnio przeprowadzonych kontroli 
przez organa Najwyższej Izby Kon­
troli — działalność przedsiębiorstw 
estradowych uznana została jako 
najbardziej zaniedbana dziedzina na­
szego życia kulturalnego. Złożyły się 
na ten stan różnorakie i oddziaływa­
jące przez wiele lat przyczyny, jak 
m. in. niewłaściwe ustawienie przed­
siębiorstw estradowych, niedobór 
wysoko wykwalifikowanych artys­
tów estradowych, brak systemu 
kształcenia młodych kadr, brak na­
leżytej inspiracji i dopływu głęb­
szych treści ideowych, wychowaw­
czych i poznawczych w repertuarze, 
niedostatki w zakresie bazy ma­
terialno-technicznej, brak należytej 
kontroli nad poziomem imprez 
estradowych w terenie, preferowa­
nie wyników ekonomicznych przed 
społecznymi i artystycznymi”.

Tekst pochodzi sprzed trzech łat. 
Można by się pokusić o wykazanie, 
że i diagnoza jest niepełna, i nie­
wiele się zmieniło...

„USTAWIENIE 
PRZEDSIĘBIORSTWA”

Dyrektora każdej estrady, który 
zarazem może piastować funkcję 
kierownika artystycznego, w pierw­
szym rzędzie gnębi dylemat: zarabiać 
czy wznosić gmach artystycznej 
świetności? Jego sytuacja jest nie do 
pozazdroszczenia. Jeśli za dużo zaro­
bi. może się spotkać z zarzutem, że 
skomercjalizował firmę kosztem 
wartości wyższych; jeśli wykaże de­
ficyt. grozi mu przygana za brak wy­
ników ekonomicznych. A trzeba do­
dać. że każda Estrada podporządko­
wana jest swoim władzom tereno­
wym, każde zaś władze mają własny 
pogląd na rentowność rozrywki.

Wydaje się to paradoksalne, ale 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, w 
którym istnieje nawet Departament 
Teatru, Estrady i Rozrywki, w grun­
cie rzeczy nie ma żadnego wpływu 
na organizację i funkcjonowanie po­
szczególnych przedsiębiorstw, jego 
rola sprowadza się do wygłaszania 
pobożnych życzeń, co bardziej ele­
gancko określa się jako „nadzór 
ogólny”. U drzwi natomiast poszcze­
gólnych wojewodów spotykają się 
przedstawiciele wydziałów finanso­
wych i kultury. Panowie od finan­
sów traktują Estradę jak każde inne 
przedsiębiorstwo państwowe i doma­
gają się planowego zysku. Panowie 
od kultury — usiłują hamować te 
zapędy eksponując społeczno-arty­
styczne funkcje Estrady...

W takim układzie najbezpieczniej 
jest tak pokierować przedsiębiorst­
wem, żeby cokolwiek zrobić, ale bez

przesady. Estrada warszawska, na 
przykład, przy stu milionach roczne­
go obrotu stara się, by zysk nie wy­
niósł więcej niż pięć milionów. Osią­
ga się to w ten sposób, że pewien typ 
działalności obciążony zostaje dużym 
procentem narzutu kosztów ogólnych 
i zysku, do innego planowo dopłaca 
się. Zarabia się więc na gastronomii, 
zleconych imprezach reklamowych 
oraz masowych imprezach (ponad 
1200 osób na widowni) z udziałem 
wykonawców krajowych i zagrani­
cznych. Planowo dopłaca się do im­
prez dla dzieci i młodzieży, finansu­
je Teatr na Targówku (dwa miliony 
zł w pół roku), warszawską jesień 
poezji itp.

Estrada warszawska należy do 
najlepszych i najsilniejszych przed­
siębiorstw w kraju, dzięki temu w 
ograniczonym zakresie stać ją na 
prowadzenie własnej polityki reper­
tuarowej; pokupna tandeta opłaca 
poczynania ambitniejsze. Znakomita 
większość przedsiębiorstw znajduje 
się w gorszej sytuacji: ze względu na 
brak możliwości autorskich, aktor­
skich i technicznych zdolne są pro­
dukować tylko tandetę, symulując 
od czasu do czasu działalność o głęb­
szych wartościach. Solo z Chopina, 
kawałek Broniewskiego, „Mazur 
kajdaniarski” plus „Żołnierz ci nigdy 
nie skłamie” — i tuzin akademii ob­
leci.

Że cyniczne? I owszem, ale nikt 
takiemu programowi nie zarzuci 
braku wysokich wartości artystycz- 
no-ideowych. Tutaj zresztą sprawa 
jest oczywista, przy kamuflowaniu 
chałtury nie zadano sobie szczegól­
nego wysiłku. Prawdziwe nieszczęś­
cie polega na tym, że nawet tam, 
gdzie mamy do czynienia z produk­
cją zdradzającą większe aspiracje, 
pozory świetności maskują często 
pustkę i nijakość .

W naszym głodnym rozrywki, a za 
to pozbawionym rozrywkowego 
przemysłu kraju, nobilitacji doczekał 
się fikcyjny podział na to, co „eko­
nomiczne”, i na to, co „artystyczne”. 
Prawo obywatelstwa, zyskało.. sobie 
rozumowanie, które stawia znak 
równości między pokupńóścią i 
sżmirą z jednej' strbhy, oraz3 wyso­
kim poziomem ideowo-artystycznym 
i brakiem zainteresowania publicz­
ności z drugiej.

Sądząc po faktach dobry teatr 
film, książka, muzyka sprzedają się 
same. Ale wielu urzędnikom i działa­
czom kulturalnym wygodniej jest 
lansować przekonanie, że do rzeczy 
wartościowych koniecznie trzeba do­
płacać. Pod osłoną górnolotnie 
brzmiących haseł można wówczas 
oferować każdą lipę i sztampę, slogan 
osłania nieudolność. Skutki takiego 
myślenia obserwuje się nie tylko w 
rozrywce, ale szczególnie skwapliwie 
wykorzystują tę sytuację organiza­
torzy naszego życia estradowego.

Nie sądzę, żeby udało się rozwiązać 
którykolwiek z problemów Estrady 
dopóki rewizji nie doczeka się gene­
ralne „ustawienie” przedsiębiorstwa. 
Obecnie nie ma jednoznacznie brz­
miącej odpowiedzi na pytanie czy ma 
ono przynosić zysk, czy realizować 
cele społeczne j artystyczne. A oscy­
lowanie między jednym i drugim 
przynosi skutki jak najgorsze: i pie­
niądze są z tego żadne, i pozafinan­
sowe efekty problematyczne.

Powiedzmy jednak, że znalazł się 
wyjątkowy dyrektor wyjątkowej 
Estrady i przystępuje on do dzieła 
naprawy.

Najpierw potknie się o brak włas­
nej etatowej kadry aktorskiej. 
Spraw finansowych pominąć tutaj 
nie sposób. W sytuacji, gdy najpo­
pularniejsza w Polsce gwiazda pio­
senki. Irena Santor, wiążąc się z E- 
stradą mogłaby zarobić 6 tys. zł przy 
pięciu koncertach miesięcznie, trudno 
o własne zespoły. Nic więc dziwnego, 
że Estrady zgromadziły na etatach 
artystycznych aż... 164 osoby.

Kłopoty nie kończą się jednak na 
solistach — aktorach i piosenka­
rzach. Na dobrą sprawę nie ma ta­
kiej imprezy, która by się mogła o- 
być bez zespołu muzycznego. Zespół 
muzyczny musi posiadać instrumen­
ty i aparaturę nagłaśniającą. Naj­
skromniejsza. według ceny państwo­
wej, kosztuje 320 tys. zł. Wobec tego 
tylko 7 z 17 Estrad posiada własne 
etatowe zespoły muzyczne, co jest 
kroplą w morzu potrzeb.

Zawiera zatem ów dyrektor umo­
wy z wykonawcami z zewnątrz. Pa­
miętać jednak trzeba, że imprez w 
Polsce jest rocznie ok. 44 tys. a akto­
rów estradowych około 2 tys. Są więc 
trudności. Jeśli będzie to na przy­
kład Estrada warszawska, operująca 
w stolicy, posiadającej największe 
zaplecze aktorskie i autorskie, to je­
szcze pół biedy. Ale w Zielonej Gó­
rze?

Zaangażuje się zatem artystów, ja­
cy są, zbytnio nie wybredzając.

Fot. M. HOLZMAN

Potem ambitny dyrektor, jeśli bę­
dzie już miał jaki taki zespół i sen­
sowną wizję programu, ma szansę 
potknąć się o tak prozaiczną prze­
szkodę, jak sala prób. Wspomniana 
np. wyżej Estrada warszawska, jeśli 
już koniecznie musi coś przećwiczyć 
przed występem, wspomaga się po­
kojem księgowości...

Jeśli impreza zakrojona jest ma- 
wielką skalę i w programie błyszczą 
świetne nazwiska, musi drogo ko­
sztować. Są dwie możliwości wów­
czas: albo program trzeba zaprezen­
tować w wielkiej sali widowiskowej, 
albo stosunkowo wysoko skalkulo­
wać bilety wstępu. Tymczasem wiel­
kich sal widowiskowych praktycznie 
biorąc w Polsce nie ma, a sto złotych 
może kosztować pół litra, ale nie bi­
let wstępu, bo pokutuje przekonanie 
rodem z pionierskiego okresu walki 
z analfabetyzmem, że kultura, jak le­
ci, winna być serwowana za pół dar­
mo... Wobec takiego splotu okolicz­
ności — mało który dyrektor Estra­
dy decyduje się być ambitny...

Ale ciągle jest to dopiero ułamek 
prawdy o naszym życiu estradowym, 
bo dochodzą przecież jeszcze intere­
sy twórców i wykonawców. I tutaj 
wkraczamy w świat praw zupełnie 
irracjonalnych.

„NIEDOSTATKI INSPIRACJI...”

Wszędzie tam, gdzie w grę wcho­
dzą wartości artystyczne, z natury 
rzęczy mało wymierne poza perspek­
tywą czasową, sprawy zaczynają się 
mocno komplikować. Zależy niby 
wszystkim na wysokim poziomie e- 
stradowych produkcji, ale od którego 
momentu zaczyna się ów wysoki, a 
przynajmniej przyzwoity poziom? 
Dla jednych minimum gwarantują 
„Dżamble”, znajdą się jednak i tacy, 
którzy będą kręcić nosem poniżej 
Konstantego Kulki...

W światku estradowej rozrywki, 
gdzie na dobrą sprawę każdy rywa­
lizuje z każdym, jeśli nie o sławę, to 
o pieniądze, w rozmaity sposób pró­
bowano już wprowadzać ład i obiek­
tywizować kryteria ocen.

Weźmy dla przykładu piosenkę, 
ponieważ od pewnego czasu jest to 
narodowa mania. W trosce o gwa­
rancję należytego poziomu nowości i 
obiektywizm powołano kiedyś w ra­
dio komisję, przed którą jeden pan 
grał na pianinie utworki anonimo­
wych kompozytorów, a komisja mó­
wiła, co jest ładne, co zaś w ucho nie 
wpada Zdawałoby się — rozwiąza­
nie bliskie ideału. A jednak musia­
no zrezygnować z tej formy selekcji, 
bo pan, który grał na pianinie, jeśli 
mu z jakichś względów na tym za­
leżało, potrafił tak wybrzdąkać naj­
doskonalsze dzieło, żeby nikomu 
broń Boże, w ucho nie wpadło...

Obecnie sytuacja przedstawia się 
w ten sposób, że nie istnieją mecha­
nizmy, które pozwalałyby na publi­
czną weryfikację jeśli już nawet nie 
poziomu, to przynajmniej autentycz­
nej popularności twórców i wyko­
nawców. Co gorsza, system bodźców

finansowych słabo tylko korespon­
duje z rangą działalności artystycz­
nej, w codziennej praktyce sprzyja­
jąc chałturom i nijakości; np. weź­
my kompozytorów i autorów piosen­
karskich tekstów.

System płatności jest tak pomyśla­
ny, iż wielu skądinąd utalentowa­
nych twórców zaczyna zakładać, że 
NAZWISKO „jejt po to, aby kłaniać 
się przed kamerami TV i w Sali 
Kongresowej, pracować zaś na nich 
muszą zastrzeżone w Stowarzysze­
niu Autorów ZAIKS pseudonimy. 
Pod ‘tymi pseudonimami pisze się 
byle jakie melodyjki i byle jakie sło­
wa, łatwe, taniutkie, przyjemne, ta­
kie. żeby knajpiane orkiestry przy­
grywały je do tańca co wieczór, jak 
Polska długa i szeroka. Bo za każde 
wykonanie, stwierdzone na specjal­
nym sprawozdaniu dla ZAIKS-u, au­
tor pobiera procent. Zdarza się, że 
mniej utalentowani „twórcy” w se­
zonie odbywają turę po gastronomii 
nadmorskiej czy też podgórskiej, po 
czym ilość wykonań ich utworów 
gwałtownie wzrasta, a kierownikom 
orkiestr też się przez to gorzej nie 
powodzi... Jest w tym coś grotesko­
wego. że czynnikiem decydującym o 
rynkowym popycie, a zatem inspiru­
jącym. stają się dancingowe big-ban- 
dy. podczas gdy istnieją takie insty­
tucje jak radio, telewizja, wytwór­
nie płytowe...

Ale telewizja np. rozwiązała przed 
rokiem Redakcję Rozrywki. Telewi­
zja nasza nie jest chyba także zain­
teresowana jakąkolwiek formą 
współpracy z Estradami. Ostatnim 
aktem ulegającej zlikwidowaniu re­
dakcji było wysłanie wspólnego z 
Departamentem Teatru. Estrady i 
Rozrywki Min. Kult, i Sztuki pisma, 
adresowanego do estrad wojewódz­
kich, a zachęcającego do wspólnej 
realizacji 10—12 programów w ro­
ku. Rzecz w tym, że telewizja nie 
chce pokrywać żadnych kosztów 
transmisji, poza technicznymi, nato­
miast na luksus imprez robionych je­
dynie dla TV i ewentualnie dla włas­
nej reklamy, bez widowni płacącej za 
bilety, stać tylko Estrady najbogat­
sze, a i to nie częściej niż raz do ro­
ku...

Z kolei — wykonawcy. Przecięt­
nie pilna gwiazdka estradowa potra­
fi dać 30 do 40 występów miesięcznie, 
w niedogrzanych, nieakustycznych, 
pozbawionych zaplecza salach. By­
wają wypadki, że i 60, bo „dobry” 
impresario potrafi utkać trzy impre­
zy dziennie... O takich luksusach jak 
dalsze szkolenie czy doskonalenie re­
pertuaru trudno wówczas w ogóle 
mówić...

Skąd to się bierze, bo nikt prze­
cież nie uwierzy, że z umiłowania 
pracy?

Najwyższa stawka, jaką cenniki 
przewidują dla polskiego artysty 
estradowego, to 4 tys. zł. Za recital 
masowy, czyli dziewięćdziesięciomi- 
nutowe zabawianie ponad tysiąc 
dwustuosobowej widowni. Recitale 
mają prawo dawać soliści rzeczywi­

ście wybitni, poza tym wiadomo, że 
tego rodzaju zdzierania gardła nikt 
nie wytrzyma na co dzień.

Solista występujący w imprezie 
obok innych dostaje od 250 do 1500 
zł, zależnie od kategorii, do której 
został zaliczony przez państwową 
komisję weryfikacyjną, a kategorii 
jest raptem trzy. Żeby to rihwet by­
ła tak eksponowana impreza jak fe­
stiwal w Sopocie, a solista tak wzię­
ty jak Jerzy Połomski, teoretycznie, 
nie dostanie grosza więcej.

Jednocześnie trzeba pamiętać, że 
kariera piosenkarza trwa zazwyczaj 
niezbyt długo, bo zmieniają się mody 
i nie każdy może zostać Foggiem, że 
żywot hotelowo-restauracyjny jest 
drogi, że instrumenty i aparatura 
przeciętnego młodzieżowego zespołu 
wokalno-muzycznego kosztują setki 
tysięcy złotych. Opowieśęi więc o su­
mach, jakie zarabiają nasi artyści e- 
stradowi, z czystym sumieniem moż­
na między mity włożyć.

■ Koncert Vondraczkowej kosztuje 
Estradę 40—70 tys., za zespół „Le 
Humphres” bez wahania płaci ona 
330 tys. Sasza Diestel bierze za jeden 
występ 3 tys. dolarów, gwiazdy ame­
rykańskie potrafią żądać i 15 tys....

Nie w tym rzecz, żeby nasi wyko­
nawcy i autorzy zarabiali jak gwia­
zdy rozrywki na Zachodzie, gdyż in­
na jest w naszym kraju skala zarob­
ków. Trzeba jednak pomyśleć o tym, 
żeby zarabiali za co innego, niż 
dotychczas. Czy uruchomienie ta­
kich mechanizmów selekcji, które 
stwarzałyby szansę weryfikacji rze­
telniejszej niż czyjeś widzimisię, 
oraz takiego systemu bodźców fi­
nansowych, które preferowałyby 
jakość nie ilość przekracza ludzkie 
możliwości?

Cały nasz system finansowania 
aktorów w minimalnym stopniu 
uwzględnia rozpiętość skali zjawisk 
artystycznych. Jednocześnie ustawo­
dawca. świadom że coś tu jest nie w 
porządku, między wierszami przepi­
sów wskazał furtki, które pozwalają 
przepisy obchodzić. Rzecz w tym. że 
z luk tych korzystają nie lepsi, 
lecz obrotniejsi.

Premiujmy zatem bez ograniczeń 
tych, którzy są rzeczywiście dobrzy i 
ambitni, ukróćmy obcinanie kupo­
nów od pokupnej tandety. W pew­
nych przypadkach być może wystar­
czy zwykła zmiana cenników, w in­
nych trzeba by poszukać dalej idą­
cych rozwiązań... Sprawa nie jest 
prosta, bo poruszamy się w rewirach, 
gdzie wszelkie granice przebiegają 
nieostro i bardzo wiele zależy od o- 
cen subiektywnych. Ale wielu ludzi 
profesjonalnie i z urzędu zajmują­
cych się naszą muzyką rozrywkową, 
która stanowi jeden z głównych pro­
blemów i najbardziej ważący ele­
ment działalności estradowej, od 
dawna sugeruje, że jakimś rozwią­
zaniem byłoby takie ustawienie, w 
którym o popularności i dochodach 
autora, kompozytora i wykonawców

decydowałyby nie pokątne anoni­
mowe chałtury, lecz rynek, czyli — 
płyta i kaseta.

Doświadczenie krajów o wysoko 
rozwiniętym przemyśle fonograficz­
nym wskazuje, że trudno o lepszy 

f czynnik stabilizacji ogólnego pozio-. 
mu muzyki rozrywkowej. Gusty eks­
tremalnej zbyt wyrafinowane czy 
zbyt niewyrobione, nie mają istotne- ■ 
go wpływu na giełdę płytową, decy­
dują „zwyczajni” melomani. Ponad­
to konfrontacja z osiągnięciami mu­
zyki światowej zmusza do nieustan­
nych poszukiwań i doskonalenia ja­
kości muzyczno-wokalnych produk­
cji. Jak do tej pory nic lepszego 
nie wymyślono.

U nas dopiero parę tygodni 
temu ukazała się uchwała Ra­
dy Ministrów, która teoretycz­
nie zarobki wykonawców uzależ­
nia od ilości sprzedanych płyt. W 
dziedzinie muzyki rozrywkowej za 
każde 150 tys. nakładu płyty wyko­
nawca otrzymuje 100 procent hono­
rarium. Kłopot z tym. że system ów 
może spełnić swoje zadania tylko 
tam, gdzie istnieje autentyczny ry­
nek płytowy. Nasze 0.65 płyty na 
głowę, przy radzieckim wskaźniku 
2.0 i średniej światowej 3.0 — ozna­
cza. że chwilowo sprzedać można 
wszrstko. Nie osiągnęliśmy więc na 
rynku płytowym poziomu nasycenia, 
przy którym popyt mógłby świad­
czyć o rzeczywistych układach gus­
tów i stanowić czynnik obiektywi­
zujący kryteria.

Warto się chyba pokusić o stwo­
rzenie wreszcie w naszym kraju prze­
mysłu rozrywkowego z wszystkim, 
co się normalnie pod tym określe­
niem rozumie. Ale bez spójnego 
działania Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Radiokomitetu. Pagartu (dy­
sponującego dewizami), wytwórni 
płytowych oraz przedsiębiorstw 
estradowych — nigdy nie uda się te­
go zrealizować. Tak jak bez nadrzęd­
nych mechanizmów regulujących, 
które działają na takim rynku, nie 
uda się zahamować ekspansji tande­
ty. opanować rozmaitego typu na­
cisków płynących ze środowisk 
twórczych tyle ambitnych, co mało 
utalentowanych.

Tymczasem dyrektor jednej z Es­
trad poraził mnie wiadomością, że 
mimo tak oszałamiającej bazy au­
torskiej, wykonawczej, technicznej i 
organizacyjnej jak przedstawiona 
wyżej w zarysie, wiele nowych wo­
jewództw ubiega się o własne filie 
przedsiębiorstw estradowych. — 
Panowie — chcialoby się zapytać — 
dlaczego tak skromnie, dlaczego 
tylko filie? Suwalskie bądź Lesz­
czyńskie Przedsiębiortwo Estradowe 
— czy to źle brzmi?

VJ'
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recenzje - omówienia
Integracja pionowa 
w rolnictwie

Ob. WOJCIECH KAMIŃSKI z 
KRAŚNIKA nadesłał nam obszerny 
list, z którego przytaczamy fragmen­
ty:

— Wiadomo powszechnie, że pro­
ste formy kooperacji, takie jak po­
moc sąsiedzka i pomoc rodzinna — 
znane od bardzo dawna — poszerzo­
ne w ostatnich latach o zespoły pro­
dukcyjne i branżowe spółdzielnie 
produkcyjne przyczyniają się do 
wzrostu produkcji rolniczej. W pro­
stych formach kooperacji tkwią ele­
menty uproszczenia i specjalizacji. 
Rozwój tych form gospodarowania 
wiąże się ze zwiększeniem nakładów 
pracy uprzedmiotowionej, możliwo­
ścią mechanizacji; z likwidacją zbęd­
nej siły roboczej; ze zwiększeniem 
skali produkcji; z obniżeniem kosz­
tów stałych; z pełniejszym wykorzy­
staniem czasu; z nowoczesną orga­
nizacją produkcji.

Spółdzielnie branżowe, zespoły 
upraw zblokowanych (chmielu, ty­
toniu, wikliny), zespoły produkcji sa­
downiczej, zespoły produkcji dro­
biarskiej itp., aby mogły spełnić po­
kładane w nich nadzieje, muszą po­
siadać określone miejsce w proce­
sie produkcji rolniczej. Producenci 
rolni w obecnym okresie rozwoju 
nie mogą kierować wszystkimi trze­
ma stadiami produkcji rolniczej, je­
dynie stadium wytwarzania może 
być przez nich nadzorowane i pro­
wadzone. Natomiast stadium przed­
produkcyjne i stadium poprodukcyj­
ne powinny być od fazy wytwarza­
nia wyodrębnione. Gwarantuje to 
całościowe rozwiązanie, ponieważ 
producent odciążony zostanie od or­
ganizacji zaopatrzenia i zbytu, a 
swoją całą uwagę będzie mógł sku­
pić na procesie wytwarzania.

Najbardziej predysponowanymi do 
sprawowania funkcji integrujących 
byłyby przedsiębiorstwa przetwa­
rzające produkty dostarczane przez 
wytwórców. Integrator podejmując 
się tych obowiązków po spełnieniu 
potrzeb wytwórców, powinien prze­
de wszystkim spełniać wymagania 
konsumentów. Towary, które wy­
twarza, powinny mieć estetyczny 
wygląd, powinny gwarantować 
szybkie przygotowanie smacznego i 
dietetycznego posiłku. Wybór wśród 
wytwarzanych towarów powinien 
być również dość szeroki. W 
poszczególnych dziedzinach rolni­
ctwa integratorem mogą być róż­
ne typy jednostek gospodarczych 
np.: w produkcji zbożowej — 
PZZ; w produkcji buraka cuk­
rowego — cukrownie; drobiu — 
ZJD; w produkcji ziemniaków — 
krochmalnie, gorzelnie i płatkarnie; 
w produkcji bydła i trzody chlew­
nej — zakłady mięsne; mleka — 
OSM; warzyw i owoców — zakłady 

..przetwórstwa warzyw, i . owoców; 
.roślin pastewnych i okopowych — 
fabryki pasz itd.

System integracji pionowej obec­
nie wymaga nie tylko zawarcia u- 
mowy kontraktacyjnej przez przed­
siębiorstwo, ale również zobowiązu­
je do dostarczenia potrzebnych wy­
twórcy środków produkcji, którymi 
on nie dysponuje, zobowiązuje do 
zapewnienia doradztwa fachowego, 
oraz wymaga zapewnienia odbioru 
produktów od wytwórcy. Integra­
tor ponosić powinien również ryzy­
ko, ubezpieczając obowiązkowo 
wszystkich kooperujących z nim 
wytwórców.

System integracji pionowej, w 
którym pod jedno kierownictwo od­
dano trzy fazy produkcji, tworzy no­
wy sposób organizacji. Jest nim rol­
nicza produkcja przemysłowa cechu­
jąca się dużym stopniem specjaliza­
cji i automatyzacji, działająca na 
malej powierzchni i przynosząca du­
żą produkcję towarową. System in­
tegracji pionowej zmienia geografię 
rozmieszczenia środków produkcji 
pozwala na wyeliminowanie szeregu 
środków produkcji z fazy wytwa­
rzania.

Zarówno proste formy kooperacji 
jak i integracja pionowa będąc wyż­
szą foiitą organizacji w naszym rol­
nictwie prowadzą do koncentracji 
produkcji. Wpływa ona pozytywnie 
na rozmiary produkcji, przynosząc 
jednocześnie obniżenie jednostko­
wych kosztów wytwarzania. Obok 
tych korzyści, koncentracja produk­
cji pozwala na lepsze wykorzysta­
nie specjalistów, łatwiejsze zastoso­
wanie najnowocześniejszych osiąg­
nięć naukowo-technicznych.

W jedwabiach 
będziesz chodził...

Nawiązując do artykułu Antoniego 
Nowaka pt. „Nie ma to jak jedwab” 
(ŻG nr 28/75) pragnę dorzucić swoje 
spostrzeżenia w sprawie hodowli je­
dwabników.

Na zmniejszenie się zainteresowa­
nia hodowlą jedwabników po 1971 
roku niewątpliwie wpłynęło zwięk­
szone zapotrzebowanie na pracow­
ników w przemyśle i odpływ ludno­
ści ze wsi do miast. Wieś się wylud­
nia i starzeje, co powoduje zwiększe­
nie się zapotrzebowania na pracow­
ników w rolnictwie. Zarobki w rol­
nictwie obecnie są wysokie i te czyn­
niki wpływają na nieopłacalność ho­
dowli jedwabników.

Hodowla jedwabników może być 
opłacalna, gdy jej rozmiary osiągną 
wielkość ponad 20 gr greny — wtedy 
pokrywa koszty i daje pewną nad­
wyżkę. Wówczas mogą być zatrud­
nione cale rodziny od kilkunastolet­
nich dzieci do ludzi w wieku eme­
rytalnym. Wielkość dzisiejszych 
plantacji morwowych wystarcza na 
ogól do wyżywienia gąsienic jedwab­
nika wylęgłych z 5—15 gr greny, a

rzadko zdarzają się większe skupi­
ska. Plantacje morwy przeważnie po­
zostały z okresu przedwojennego, a 
od 1945 r. niewiele zrobiono, aby 
zwiększyć ich ilość lub zastąpić sta­
re. Aby podnieść hodowlę jedwab­
ników konieczne jest rozbudowanie 
bazy pokarmowej. Moim zdaniem 
jest tyle tysięcy kilometrów skarp 
drogowych i kolejowych, które nie 
są wykorzystane, a mogłyby być ob­
sadzone morwą. Byłyby korzyści 
podwójne: wykorzystanie morwy ja­
ko karmy dla jedwabników i utwo­
rzenia pasów ochronnych przeciw- 
śniegowych. Morwa może być sto­
sowana na szpalery w ogródkach 
działkowych, sadach, opłotowanie 
itd.

Proponowane przez autora rozwią­
zanie tworzenia zwartych plantacji 
morwy na ziemiach lżejszych uwa­
żam za marnotrawstwo ziemi przy­
datnej dla rolnictwa. Zwłaszcza że 
morwa nie będzie rosła na nieużyt­
kach i pod plantacje trzeba będzie 
wziąć ziemie uprawną.

Następną sprawą są pomieszczenia. 
Dla większej hodowli potrzeba odpo­
wiedniej powierzchni, zabezpieczo­
nej przed zimnem. Skromne mie­
szkania emerytów, dróżników i pra­
cowników drogowych nie wystarcza­
ją i trzeba pomyśleć o tym, w jaki 
sposób rozwiązać sprawę okresowych 
pomieszczeń, które powinny być ta­
nie i łatwe w montażu. Uważam, że 
do tego nadawałyby się składane do- 
mki z folii, ogrzewane w czasie 
chłodów. Wzory, koszt 1 sposób o- 
grzewania winny być rozwiązane w 
sposób centralny. Również central­
nie należałoby załatwić sprawę zao­
patrzenia hodowców w regały, skła­
dające się z elementów, które ho­
dowca otrzymywałby wraz z siatką 
i składał sam. Cena elementów na 
domki i regały winna być przystęp­
na, aby nie odstraszała hodowców 
od zakupu.

Trzecią sprawą powinno być nasi­
lenie propagandy hodowli jedwab­
ników i pozyskiwanie nowych ho­
dowców. W pierwszych latach po 
wojnie propagandą tej hodowli i jej 
organizacją zajmowali się instrukto­
rzy Izby Rolniczej, a następnie Sa­
mopomocy Chłopskiej. Dawało to do­
skonałe wyniki w zwiększaniu ho­
dowli jedwabników i pobudzało za­
interesowanie ludności miejscowej.

mgr ADAM OŁASIK
Poznań

Choćbyś jak łza 
czystą była...

Odpowiadając na list opublikowa­
ny w nr 30/75 Waszego czasopisma 
pt. „W ogonku do pralni” Zarząd 
Spółdzielni „Zjednoczenie” wyjaśnia: 

— wszystkie punkty usługowe na­
szej Spółdzielni przyjmują szlafro­
ki frotte do prania na kilogramy^ li- 
eząo opłatę za usługę zł 15 za 1 kg, 
tj. zgodnie z obowiązującym cenni­
kiem (zal. nr 1 do Zarządzenia nr 
KC XVH-VIII-461-9/74 SKC z dnia 
18.09.1974 r.

— ponieważ w omawianej notatce 
nie podano adresu punktu, w któ­
rym fakt złego obsłużenia klienta 
miał miejsce — trudno nam usto­
sunkować się do przedstawionych 
zarzutów, wyciągnąć odpowiednie 
konsekwencje w stosunku do eks­
pedientki nie stosującej się do obo­
wiązujących wytycznych Zarządu 
Spółdzielni regulujących sprawę 
przyjmowania zleceń od klientów;

— wszelkiego rodzaju zasłony 
przyjmowane są wyłącznie do czysz­
czenia chemicznego. Stosuje się wte­
dy obowiązujący Spółdzielnię cennik 
za usługi chemicznego czyszczenia 
(zał. nr 2 do zarządzenia nr KC XVII- 
-VII-461-9/74 z dnia 18.09.1974 r.) 
który określa wymienione zasłony 
jako „inne wyroby włókiennicze” —- 
cena za czyszczenie 1 m kw wynosi 
8 zł;

— do obowiązków ekspedientki 
punktu usługowego należy dokona­
nie wymiarów zasłon i wpisanie ich 
do kwitu pralniczego. Jak dotych­
czas nie spotkaliśmy się z zarzutem 
ze strony klientów, iż mierzenie za­
słon odbywa się przy ich pomocy;

— w celu usprawnienia pracy ek­
spedientek punktów usługowych Za­
rząd Spółdzielni czyni starania w 
kierunku zmiany dotychczasowego 
systemu znakowania odzieży. Pro­
blem ten nie jest łatwy do rozwią­
zania nie tylko dla naszej Spółdziel­
ni, lecz i dla pozostałych przedsię­
biorstw pralniczych ze względu na 
trudności w wykonaniu i dostarcze­
niu przez jednostki gospodarki uspo­
łecznionej odpowiednich do tego celu 
materiałów.

EDMUNT BERNATOWICZ 
prezes Zarządu Sp. Pracy 

„Zjednoczenie”

OD RED.:
Oto typowy przykład tzw. wykrę­

cania się sianem. Na całym świecie 
wszystkie wyroby bawełniane i lnia­
ne (w tym i szlafroki frote, a także 
niektóre zasłony) pierze się wyłącz­
nie na mokro.

Nakaz wykonywania tej usługi na 
sucho świadczy o niekompetencji 
kierownictwa pralni, nie zaś jej za­
łogi. A obliczanie należności nie od 
kilograma, lecz od metra jest po 
prostu czasochłonne.

Nad usprawnieniem przyjmowania 
do czyszczenia garderoby radzimy 
raczej już nie myśleć, lecz udać się 
do pralni „Małgorzata” przy ul. Wil­
czej, aby przekonać się, że rozwią­
zano tam ten „trudny problem” za 
pomocą znanej już naszym prabab­
kom agrafki i flamastra, którym 
wypisuje się numery na wąskich 
paskach cienkiego brystolu.

EKONOMIA A NAUKOWE 
KIEROWANIE GOSPODARKĄ
STEFAN MARCINIAK

q OLA ekonomii politycznej socja- 
fZ lizmu jako naukowej podstawy 

kierowania gospodarką naro­
dową zwiększa się wraz ze wzro­
stem jej poziomu oraz złożoności za­
dań, jakie trzeba realizować w pro­
cesie rozwoju społeczno-ekonomicz­
nego. Aby ekonomia polityczna so­
cjalizmu mogła sprostać rosnącym 
wymaganiom, musi sama doskonalić 
się jako dyscyplina naukowa o cha­
rakterze podstawowym (teoretycz­
nym). Równocześnie osiągnięcia eko­
nomii politycznej socjalizmu mają 
bezpośrednie znaczenie dla praktyki 
społecznej. Konieczne jest w związ­
ku z tym doskonalenie form współ­
pracy z innymi dyscyplinami nauko­
wymi oraz z praktyką życia gospo­
darczego.

Wszechstronnej analizie związków 
teorii ekonomii politycznej socjaliz­
mu i praktyki gospodarki radziec­
kiej oraz nauki o zarządzaniu po­
święcona była sesja naukowa zorga­
nizowana przez Akademię Nauk Spo­
łecznych przy KC KPZR w kwietniu 
ubiegłego roku. Obecnie ukazała się 
książka1) zawierająca dorobek tej 
sesji.

Gromadzi ona dwadzieścia osiem 
referatów wygłoszonych w czasie 
sesji. W łiczbie tej zawarte są dwa 
referaty wprowadzające: kierowni­
ka Katedry marksistowsko-leninow­
skiej ekonomii politycznej — J. J. 
Kuźminowa i kierownika Katedry 
podstaw naukowego kierowania go­
spodarką socjalistyczną — R. A. Bie- 
łousowa, oraz słowo końcowe Kuź­
minowa, stanowiące podsumowanie 
całości obrad.

Warto może jeszcze dodać, że w 
sesji naukowej brali udział, poza 
pracownikami Akademii Nauk Spo­
łecznych, ekonomiści z Instytutu 
Ekonomiki AN ZSRR oraz Uniwer­
sytetu Moskiewskiego im. Łomono­
sowa. Jest to więc zespół reprezen­
tatywny dla współczesnej ekonomii 
politycznej socjalizmu w ZSRR.

Ponieważ baza ekonomiczna okre­
śla naturę i charakter wszystkich 
stosunków społecznych, ekonomia 
polityczna zajmuje centralne miej­
sce wśród nauk społecznych i stano­
wi podstawę naukową kierowania 
całym społeczeństwem — pisze 
Kuźminow, autor pierwszej rozpra­
wy. Przypomnienie tej oczywistej

PRÓBA SOCJOLOGII 
GOSPODARKI
SOCJALISTYCZNEJ TOMASZ HALNY

A a INĄŁ już prawie rok od 
Jyl ukazania się tej książki, ale 

ciągle żywo jest dyskutowa­
na, powraca wielokrotnie w rozmo­
wach, funkcjonuje na prawach wy­
dawniczej nowości. Praca WINICJU- 
SZA NAROJKA, warszawskiego so­
cjologa, zatytułowana SPOŁECZEŃ­
STWO PLANUJĄCE. PRÓBA SO­
CJOLOGII GOSPODARKI SOCJA­
LISTYCZNEJ.1), choć adresowana 
również do ekonomistów, spotkała 
się z żywym zainteresowaniem 
przede wszystkim w środowisku za­
wodowym socjologów.

Nie można się dziwić, że właśnie 
socjologów zaf rapowała ■ szczególnie 
ta lektura. Pojawiła się przecież na 
rynku wydawniczym w okresie in­
tensywnego poszukiwania syntez 
makrosocjologicznych, a także na­
turalnego zapotrzebowania na teore­
tyczną analizę działania organizmów 
społecznych, których wewnętrzne 
stosunki oparte zostały na planowa­
niu w warunkach społecznej własno­
ści środków produkcji. Problematy­
ka książki — socjologiczna interpre­
tacja gospodarki socjalistycznej — 
ściśle zaś pokrywa się z tymi prio­
rytetami współczesnych badań socjo­
logicznych.

Studium NAROJKA jest przykła­
dem rzadkiego, ale zdobywającego 
sobie coraz szersze uznanie, kierun­
ku, który nazwać można socjologią 
ekonomiczą. Podejmowane obecnie 
coraz częściej próby reintegracji eko­
nomii politycznej i socjologii, bada­
jących przecież ten sam obiekt — 
społeczeństwo, napotykają silne 
opory wynikające z długiej tradycji 
rozwoju obydwu tych dyscyplin w 
odrębnych kierunkach. Nietrudno 
nawet wykazać, że rozwojowi tych 
dyscyplin towarzyszyło dążenie do 
eliminowania „obcych" elementów 
uważanych bądź to za nieekonomi­
czne, bądź też pozasocjologiczne. Jak 
pisze autor: „W okresie tym ekono­
mia polityczna na Zachodzie w zna­
cznym stopniu zrezygnowała z bu­
dowy własnej, ekonomicznej teorii 
społeczeństwa — podjętej przez kla­
syków i rozwiniętej przez marksizm 
(przynajmniej w odniesieniu do spo­
łeczeństw klasowych) do najdalej 
idących konsekwencji socjologicz­
nych — nadając prakseologiczny 
charakter rozpatrywanym proble­
mom i maksymalnie formalizując 

prawdy wydaje się celowe, gdyż pew­
ne pozostałości poglądów o tym, że 
nie ma potrzeby uwzględniania 
obiektywnych prawidłowości, poku­
tują w teorii i praktyce do dziś.

Również w ZSRR występowały 
okresowo likwidatorskie tendencje w 
stosunku do ekonomii politycznej w 
ogóle, w tym również ekonomii po­
litycznej socjalizmu. Pisze o tym 
Kuźminow. Obecnie jednak przydat­
ność ekonomii dla sterowania go­
spodarką nie jest otwarcie negowa­
na, podobnie jak nie neguje się 
obiektywnego charakteru praw eko­
nomicznych. Niekiedy jednak głoszo­
ne są koncepcje, według których 
prawa ekonomiczne mogą być usta­
lane, działać, a więc i schodzić ze 
sceny, zgodnie z wolą państwa. 
Ma to miejsce wówczas, gdy utoż­
samia się działanie . praw ekono­
micznych z procesem ich wykorzy­
stania. Zresztą przykład takiego po­
mieszania pojęć zawarty jest w re­
cenzowanej książce w artykule M. F. 
Makarowej, która twierdzi, że pra­
wa ekonomiczne socjalizmu zawsze 
działają zgodnie z zamierzeniami lu­
dzi. Wynika to — zdaniem Makaro­
wej — stąd, że są one przecież pla­
nowo ustanawiane przez ludzi. Pisze 
ona dosłownie: „Według mnie nie 
należy rozróżniać działania i wyko­
rzystania praw, ponieważ działanie 
i wykorzystanie ich odbywa się rów­
nocześnie przez działalność ludzi”.

Po przedstawieniu w zarysie do­
robku radzieckiej ekonomii politycz­
nej socjalizmu w zakresie klasyfika­
cji praw ekonomicznych koncentru­
je się Kuźminow na omówieniu na­
stępujących problemów: treści i cha­
rakteru praw ekonomicznych socja­
lizmu; specyfiki działania ekonomi­
cznych praw socjalizmu na obecnym 
etapie rozwoju ZSRR; ekonomicz- 
cznych problemów rozwiniętego so­
cjalizmu oraz zagadnieniach prze­
chodzenia od socjalizmu do komu­
nizmu oraz związków teorii ekono­
mii z praktyką gospodarczą.

W drugiej rozprawie pt. „Wyko­
rzystanie praw ekonomicznych w 
zarządzaniu socjalistyczną produk­
cją” Bielousow zajmuje się poszuki­
waniem nowych i unowocześnieniem 
istniejących form i metod wykorzy­
stania praw ekonomicznych w inte­
resie socjalistycznego społeczeństwa.

sposób myślenia. Zdaniem niektó­
rych autorów, tendencja w kierunku 
usunięcia problematyki społecznej z 
rozważań ekonomicznych nie omi­
nęła również ekonomii politycznej 
rozwijającej się w krajach socjali­
stycznych”.

Można więc powiedzieć, że reinte­
gracja nauk społecznych, której zwo­
lennikiem jest autor omawianej 
książki, stanowi odpowiedź na mark- 
sowski postulat całościowego bada­
nia procesów społecznych z podkre­
śleniem szczególnej roli czynnika go­
spodarczego w życiu społecznym. Za­
sady analizy socjo-ekonomicznej 
społeczeństwa opracował MARKS w 
swojej ekonomii politycznej kapita­
lizmu.

Oparta o kategorie analizy zjawisk 
gospodarczych socjologia ekonomi­
czna stoi dzisiaj w obliczu innych, 
bądź gruntownie zmienionych, prob­
lemów społecznych. Zasady wypra­
cowane w doktrynie marksowskiej 
są jednak — stwierdza autor — na­
dal użyteczne i płodne......zasięg hi­
storyczny stosowalności zasad tej 
analizy — pisze NAROJEK — daje 
się rozciągnąć także na inne (niż ka­
pitalistyczne — przy, aut.) typy spo­
łeczeństw przemysłowych, których 
gospodarka rozwija własne, względ­
nie autonomiczne w stosunku do in­
stytucji danego społeczeństwa, 
związki i zależności między działa­
niami uczestników procesów gospo­
darczych”.

'Właściwym przedmiotem pracy 
jest planowanie gospodarcze w so­
cjalistycznym społeczeństwie, do­
kładniej — socjologiczny wymiar te­
go zjawiska. Pozycja planowania go­
spodarczego, czy też planowania w 
ogóle, jest tak kluczowa, że jego ana­
liza nabiera siłą rzeczy charakteru 
syntezy teoretycznej funkcjonowania 
społeczeństwa socjalistycznego. Nie 
bez racji też posługuje się autor w 
odniesieniu do społeczeństwa socja­
listycznego kategorią „społeczeństwo 
planujące" (stanowiącą atrakcyjną 
alternatywę dla wylansowanego przez 
JANUSZA BEKSIAKA terminu 
„społeczeństwo gospodarujące").

Punktem wyjścia dla analizy feno­
menu planowania gospodarczego czy­
ni autor rozróżnienie socjologiczne­
go i ekonomicznego podejścia do 
koncepcji planowania gospodarczego 
w socjalizmie. Różnica ta przedsta­

Gospodarka socjalistyczna rozwija 
się planowo. „Istota planowania — 
pisze Bielousow — polega na świa­
domym i celowym wykorzystaniu 
obiektywnych praw społecznych, 
przede wszystkim praw rozwoju ba­
zy ekonomicznej”. Autor na począt­
ku zajmuje się wyjaśnieniem istoty 
praw ekonomicznych, ich klasyfika­
cją oraz mechanizmem ich działania. 
Interesujące jest ujęcie bezpośred­
nich związków między przyczyną i 
skutkiem oraz powstawania sprzę­
żeń zwrotnych i ich wpływu na go­
spodarkę.

Zdaniem Biełousowa świadome wy­
korzystanie obiektywnych praw eko­
nomicznych może być aktywne i pa­
sywne. Przykładem pasywnego wy­
korzystania praw ekonomicznych 
jest planowanie działalności ucze­
stników produkcji społecznej w taki 
sposób, aby ich postępowanie było 
w największym stopniu zgodne z 
obiektywnymi procesami. Natomiast 
aktywne wykorzystanie praw ekono­
micznych ma na celu spowodowanie 
ilościowych lub jakościowych zmian 
w końcowych oraz pośrednich re­
zultatach, w łańcuchu bezpośrednich 
i zwrotnych związków przyczynowo- 
skutkowych.

Trzeci z zamieszczonych w zbio­
rze artykułów pt. „Ekonomia poli­
tyczna i metody ilościowe” napisa­
ny został przez T. S. Chaczaturowa. 
Autor zajmuje się możłiwościami 
wykorzystania metod matematycz­
nych przez ekonomię polityczną pra­
cującą dla potrzeb praktyki społecz­
nej. Chaczaturow koncentruje się 
przy tym na problematyce rachunku 
efektywności ekonomicznej w zasto­
sowaniu do różnych dziedzin sfery 
produkcyjnej oraz nieprodukcyjnej.

Kolejny artykuł poświęcony jest 
systemowi praw ekonomicznych so­
cjalizmu jako mechanizmowi rozwo­
ju gospodarki. Autor W. G. Lebie- 
diew zajmuje się analizą roli po­
szczególnych praw ekonomicznych 
Socjalizmu jako sil napędowych roz­
woju społeczno - ekonomicznego. 
Przedmiotem rozważań są również 
przyczyny zahamowań w realizacji 
wymagań praw ekonomicznych so­
cjalizmu.

Pozostałe wypowiedzi zamieszczo­
ne w zbiorze można podzielić na na­
stępujące grupy zagadnień: 

wia się następująco: „Sposób rozło­
żenia akcentów pomiędzy dwa aspek­
ty planowania — strukturalny aspekt 
sposobu działania układu i prakseo­
logiczny aspekt optymalizacji funkcji 
celu — leży u podstaw odmienności 
widzenia społecznej problematyki 
gospodarki planowej przez socjologię 
i ekonomię polityczną. Jeżeli w so­
cjologii planowanie rozpatrywane 
jest jako pewien „ład społeczny”, za­
pewniający harmonijny przebieg 
procesów przez usunięcie niepewno­
ści, uczynienie sytuacji w pełni prze­
widywalną dla każdego ogniwa i au­
tora układu, w ekonomii planowanie 
jest w pierwszym rzędzie sposobem 
racjonalizacji procesów gospodar­
czych w skali makrospołecznej. Za­
równo w socjologii, jak i w ekonor 
mii idea planowania silnie angażuje 
oceny. Jednak odmienne są kryteria 
społeczne tych ocen’”

Autor przeprowadza wnikliwą ana­
lizę społecznej treści planu, a więc 
mechanizmów oddziaływania planu 
centralnego na kształtowanie się sto­
sunków społecznych, sposobów pod­
porządkowania wytwórców społecz­
nym celom wyrażonym w planie 
ogólnogospodarczym, wpływu inte­
resów odcinkowych na budowę pla­
nowej wizji przekształceń gospodar­
czych itd. Jednym z zasadniczych 
wątków analizy jest ustalenie — 
można by rzec — socjotwórczej roli 
planu jako dokumentu wyrażającego 
preferencje centralne. W ujęciu bo­
wiem przyjętym przez autora: „Two­
rzenie planu w gospodarce socjali­
stycznej polega na precyzowaniu 
działań według przyjętych celów 
społecznych i zgodnie z techniczno- 
-bilansowymi prawami produkcji. 
Podporządkowany celom społecznym, 
zbilansowany plan przedstawia cało­
kształt sprzężeń produkcyjnych go­
spodarki socjalistycznej, wokół któ­
rych zawiązują się stosunki społecz­
ne”.

Z tego punktu widzenia ciekawej, 
dodatkowej wymowy nabiera np.. 
tablica przepływów międzygałęzio- 
wych, główne narzędzie w rękach 
planisty. W bilansach wielkościom 
ekonomicznym zawsze przyporząd­
kowane są przecież określone zespo­
ły ludzkie: wytwórców i użytkowni­
ków. Szukając więc wewnętrznie 
zgodnego planu przesądza organ cen­
tralny o kształtowaniu się pewnych

1) Metodologiczne rozważania na 
różne tematy z zakresu ekonomii 
politycznej socjalizmu ze szczegół- 
nym preferowaniem praw ekonomi- 
cznych; jest to najliczniejsza prupa 
rozpraw.

2) Stosunek nauki o zarządzaniu 
do ekonomii politycznej w socjaliz­
mie; miejsce nauki o zarządzaniu w 
systemie stosunków społecznych.

3) Stosunki towarowo-pieniężne w 
socjalizmie; ich wykorzystanie w 
kierowaniu gospodarką; prawa eko­
nomiczne światowego systemu so­
cjalistycznego oraz inne zagadnie­
nia funkcjonowania gospodarki so­
cjalistycznej.

4) Niektóre zagadnienia polityki 
gospodarczej (np. współzawodnictwo 
pracy, racjonalne wykorzystanie za­
sobów pracy, wykorzystanie systemu 
cen).

Książkę zamyka słowo końcowe 
pióra Kuźminowa. Jest to podsumo­
wanie dyskusji oraz sformułowanie 
zadań dalszego rozwoju ekonomii 
politycznej socjalizmu. Autor na 
wstępie podkreśla jednomyślność 
wszystkich uczestników sesji nau­
kowej, co do ogromnego znaczenia 
ekonomii politycznej socjalizmu jako 
podstawy naukowego kierowania 
gospodarką i kształtowania komuni­
stycznego światopoglądu. Wymaga 
to dalszego rozwoju ekonomii poli­
tycznej jako nauki podstawowej, 
teoretycznej, która ma również bez­
pośrednio praktyczne znaczenie. 
Kuźminow nie zgadza się z poglą­
dem zaprezentowanym w dyskusji 
przez W. P. Szkredowa, że ekonomia 
polityczna socjalizmu jest nauką tyl­
ko teoretyczną. Nie zgadza się rów­
nież'z poglądem, że ekonomiści po­
winni zajmować się tylko wykrywa­
niem i poznawaniem praw ekono­
micznych. Polemizuje również z po­
glądem M. F. Makarowej na temat 
praw ekonomicznych, który stresz­
cza następująco: „prawa ekonomicz­
ne socjalizmu powstają i przestoją 
działać niezależnie od woli i świa­
domości ludzi, działają natomiast w 
zależności od woli, świadomości i za­
miarów ludzi”.

W sumie książka zawiera duży ła­
dunek problemów metodologicznych, 
przede wszystkim z zakresu ekono­
mii politycznej socjalizmu. Książka 
jest w związku z tym przydatna 
głównie ekonomistom teoretykom 
zajmującym się problematyką eko­
nomii politycznej socjalizmu. Wiele 
cennych informacji metodologicz­
nych znajdą w tej książce również 
pracownicy nauki o organizacji i za­
rządzaniu oraz praktycy życia go­
spodarczego.

<) Politiczeskaja ekonomia socjalizma 
— naucznaja osnowa rukowodstwa na- 
rodnym chaztajstwom. Praca zbiorowa 
pod red. J. J. Kuźminowa i S. W. Hoga- 
czewa. Moskwa 1975, str. 255.

, relacji społecznej natury. Słuszny w 
związku z tym wydaje się postulat, 
aby stosownie do potrzeb teorii spo­
łeczeństwa socjalistycznego, a także 
ze względów czysto praktycznych, 
socjologia ekonomiczna dążyła do 
ustalenia zasad wyodrębniania zbio­
rowości włączonych w działalność 
gospodarczą — identyfikacji społecz­
nych agregatów planu.

Logiczną kontynuacją powyższej 
problematyki są dwa rozdziały książ­
ki poświęcone socjologicznej inter­
pretacji wykonawczej funkcji planu, 
oraz socjologicznym determinantom 
decyzji planistycznych. Posługując 
się językiem ekonomicznym powie­
dzielibyśmy, że pierwszy z wymie­
nionych problemów dotyczy społecz­
nych aspektów systemu zarządzania, 
tj. przekazywania decyzji planistycz­
nych wykonawcom do realizacji, za­
równo w zaszyfrowanej postaci norm 
sterujących (płacy, cen. kursów itd.), 
jak i w formie bezpośrednich, prze­
kazywanych drogą administracyjną 
dyrektyw. Zespół narzędzi realizacji 
planu uruchamia określone motywa­
cje u wykonawców, staje się wyzna­
cznikiem społecznych postaw, na 
równi z normami kulturowymi, za­
biegami propagandowymi itd. Przyj­
mując ten punkt widzenia dokonuje 
autor niezmiernie ciekawej interpre­
tacji ewolucji systemu bodźców w 
gospodarce socjalistycznej (m. in. dy­
lematu: bodźce materialnego zainte­
resowania i stymulacja pozaekono­
miczna).

Niemniej interesujące są też roz­
ważania wokół drugiego problemu — 
socjologicznych uwarunkowań pro­
cesu decyzyjnego na szczeblu cen­
tralnych organów planujących, a 
także w międzyszczeblowym ukła­
dzie decyzji planistycznych. Uwaga 
autora ogniskuje się tutaj na sposo­
bach regulacji i rozwiązywania kon­
fliktów powstających między grupa­
mi pracowniczymi, a także grupami 
kierowniczymi wciągniętymi w pro­
ces budowy planu ogólnogospodar­
czego.

Książka NAROJKA jest prącą so­
cjologiczną. Podniesione w niej pro­
blemy na pewno jednak zaciekawią 
i ekonomistów, w szczególności zaś 
tych, którzy interesują się. bądź sty­
kają na co dzień z zagadnieniami 
funkcjonowania gospodarki socjali­
stycznej. Pozwala ona lepiej zrozu­
mieć ten drugi, socjologiczny, a nie 
wyłącznie ekonomiczny wymiar pla­
nowania i zarządzania gospodarką. 
Posłaniem tej książki jest wzmoże­
nie obiegu myśli między socjologią 
i ekonomią polityczną, dyscyplinami, 
które ciągle trzymyją się od siebie 
zbyt daleko. Należy więc tę książkę 
włączyć do swoich lektur.

•) WINICJUSZ NAROJEK: Społeczeń­
stwo planujące. Próba socjologii gospo­
darki socjalistycznej, PWN, Warszawa 
1973, str. 323, cena 32 zł.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 37 (1252) 14.XI.1975 r.
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USŁUGI -
OPERACJA ROZPOZNANIE

PRANIE
PLAM BIAŁYCH
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Są dwa zasadnicze powody społecznej presji ha rozwój 
usług pralniczych. Przede wszystkim pranie jest zaję­
ciem tak uciążliwym, że kobiety za wszelką cenę chcą 
się od niego uwolnić. Po drugie — nawet gdyby chcia- 
ły same prać to większość z nich nie może na to wy­
gospodarować czasu. Mamy jeden z najwyższych w Eu­
ropie wskaźników aktywności zawodowej kobiet i jeden 
z najniższych w dziedzinie usług pralniczych. A do tego 
w nowym budownictwie mamy tak małe mieszkania, że 
nie ma gdzie prać, suszyć i prasować. Ponadto gotowa­
nie bielizny niszczy i meble i samo mieszkanie.

JAK DAWNO moja pamięć sięga 
słyszałem tylko narzekania na 
usługi pralnicze — ich jakość, 

długie terminy, gubienie garderoby, 
a ostatnio na dość słone opłaty. Wy­
suwano wiele propozycji, których re­
alizacja mogłaby przynieść poprawę. 
Jedną z nich było nawoływanie do 
scentralizowania usług pralniczych 
i ustanowienia jednego, energiczne­
go gospodarza. Nadzorowałby on 
wszystkie pralnie w kraju, rozwijał­
by równomiernie sieć, prowadziłby 
badania potrzeb klientów, zabiegał­
by o maszyny i dostawy środków 
piorących, zorganizowałby wyspe­
cjalizowane biuro projektów, itd. 
itd.

Od kilku miesięcy zaczęto realizo­
wać ten pomysł. Najpierw powstało 
Ogólnobranżowe Zjednoczenie Usług 
Pralniczych — działające na zasadzie 
dobrowolnej współpracy firm pral­
niczych. Następnie zaczęto przekazy­
wać pralnie wybranemu „pionowi 
gospodarczemu” — spółdzielczości 
pracy. Równolegle łączono małe 
przedsiębiorstwa w duże pralnie 
o zasięgu wojewódzkim. ... Wreszcie 
utworzono jednostkę, która ma speł­
niać rolę owego gospodarza. Central­
ny Związek Spółdzielczości Pracy 
powołał dn. 1 lipca br. Krajowy 
Związek Pralniczych Spółdzielni 
Pracy (KZPSP), wyraźnie podkreśla­
jąc, iż „został on utworzony dla za­
pewnienia bardziej dynamicznego 
niż obecnie rozwoju pralnictwa, tj. 
pełnego zaspokojenia potrzeb na 
usługi ze strony gospodarstw domo­
wych i odbiorców zbiorowych”.

Tak więc jesteśmy świadkami po­
wstania pewnego „novum” — dużej 
organizacji gospodarczej, której wy­
łącznym zadaniem jest świadczenie 
usług i to o jednorodnym profilu. 
Warto uważnie prześledzić jej po­
czynania choćby z tego względu, iż 

w odniesieniu do wielu innych branż 
usług wysuwa się propozycje cen­
tralizowania i integrowania.

A więc z jakim programem wy­
startował KZPSP? Jak go zamierza 
realizować? Od czego chce się zde­
cydowanie odciąć, a co nowego 
wprowadzić? Czy ma szansę stania 
się faktycznym gospodarzem branży? 
W końcu, czy ma już sprecyzowaną 
koncepcję opierania, bądź co bądź 
34 milionów klientów?

LIPCOWY START

W dniu 3 lipca odbył się w Łodzi 
I Zjazd Delegatów KZPSP, na któ­
rym oceniono sytuację zastaną, zgło­
szono dezyderaty i postulaty, podję­
to pięć uchwał oraz sformułowano 
„ramowy program działania do 1980 
roku”.

Delegaci uznali za stosowne przede 
wszystkim wypunktować słabości 
dotychczasowe: „Pralnictwo cecho­
wało i cechuje olbrzymie rozdrob­
nienie potencjału usługowego. Zja­
wisko to negatywnie zaważyło na 
dynamice rozwoju usług, jakości, po­
ziomie technologii i techniki ich 
świadczenia oraz formach obsługi 
klienta”. Dalej stwierdzono, że 
„ilość świadczonych usług w kra­
ju w przeliczeniu na 1 mieszkań­
ca jest 2—5 razy mniejsza, niż w są­
siednich krajach socjalistycznych — 
stąd konieczność znacznego przy­
spieszenia tempa rozwoju”.

W jednym z punktów czytam: 
„Wielomiesięczne opóźnienia termi­
nów zakończenia inwestycji (w la­
tach 1971—1975) wynikały z wad w 
dokumentacjach projektowych, nie­
dbałego wykonawstwa itd.”. I zaraz 
dalej żądanie, by „przyspieszyć za­
kończenie realizacji inwestycji roz­
poczętych”.

Stwierdzono też. że „wybitnie nie­
korzystnym zjawiskiem jest bardzo 
niska efektywność usług pralniczych. 
Duża część przedsiębiorstw ponosi 

w chwili obecnej straty na działal­
ności i korzysta z dotacji wyrównaw­
czych jednostek nadrzędnych”.

A jak przedstawiają się konkretnie 
plany rozwoju usług na najbliższe 
pięciolecie? Oszacowano^ że o ile w 
1975 roku wypierzę się dla ludności 
38,1 tys. ton bielizny, to w 1980 roku 
— 106,1 tys. ton. A więc blisko trzy 
razy więcej. Statystyczny mieszka­
niec w 1980 roku zlecać będzie pral­
niom około 3 kg bielizny rocznie. 
Ten sam wskaźnik odnośnie che­
micznego czyszczenia wzrośnie z 1,2 
kg na 1 mieszkańca rocznie do 2,4 kg 
w 1980 roku. Obywatele będą mogli 
wyczyścić za lat pięć 84,9 tys. ton 
garderoby.

Logicznym pytaniem jest w tym 
miejscu: „W jaki sposób to podwo­
jenie i potrojenie usług ma nastą­
pić?” Odpowiedź łatwo przewidzieć: 
przez inwestycje. Obliczono, że na 
nakłady inwestycyjne potrzebnych 
będzie w pięcioleciu ok. 3.9 miliarda 
złotych, w tym na roboty budowlane 
1 525 min złotych.

I znów przytoczmy dosłowny tekst: 
„Założony przyrost usług może być 
osiągnięty w pierwszym rzędzie 
przez rozbudowę pralni przemysło­
wych. Dla skrócenia procesu pro­
jektowania, wykonawstwa i ułat­
wienia nadzoru inwestycyjnego prze­
widuje się, że pralnie będą budowa­
ne w kraju tylko w dwóch wersjach, 
nazywanych symbolami „A” dla 
pralni dużych i „B” dla średniej 
wielkości”.

Zdolność usługowa pralni „A”: 
pranie — 2 350 ton, czyszczenie — 920 
ton rocznie; zatrudnienie — ok. 150 
osób,;1 koszt budowy ok. 79 min zł. 
Pralnia typu „B”: zdolność usługo­
wa — pranie 1200 ton, czyszczenie 
450 ton rocznie; zatrudnienie — 100 
osób; koszt budowy — 41 min zło­
tych.

i przysłałby je do dyspozycji 
KZPSP. Dodatkó-<yo' V musiałby on 
pralnie zaprpjęjctowa<j,. a ponadto 
systematycznie dosyłać odpowiednie 
środki piorące. Ba, gdyby ten wu­
jek jeszcze wynajął Szwedów do 
zbudowania tychże 54 nowoczesnych 
pralni, a potem... wynajął np. 
Austriaków do ich prowadzenia...

Aby wyłowić co jest „austriackim 
gadaniem”, a co jest realne w prog­
ramie, wybrałem się w końcu sierp­
nia do KZPSP. Pytania zadawałem z 
gatunku twardych, odpowiedzi nato­
miast budziły uczucia mieszane.

Pytanie: Skąd KZPSP weźmie ma­
szyny i urządzenia do tych nowych 
pralni?

Zamiast odpowiedzi pokazano mi 
odpowiednie ustępy w programie. 
Wypisuję: „Przemysł maszyn pralni­
czych jest niedoinwestowany i nie 
□adąża za potrzebami pralni usługo­
wych. Stwierdzamy dużą zawodność 
działania większości produkowanych 
w kraju maszyn pralniczych. Bra­
kuje urządzeń pomocniczych”. I da­
lej: „Maszyny dla nowych inwesty­
cji w przeważającej części winny 
być importowane, gdyż przemysł 
krajowy nie dysponuje odpowied­
nimi urządzeniami”.

Główny specjalista Technicznego 
Ośrodka Usług Pralniczych w Lodzi, 
inż. KRZYSZTOF BUJNOWICZ: 
Dam przykład — Tarnowska Fa­
bryka Maszyn Pralniczych dpstar- 
czyła zestawy do prasowania koszul 
męskich typu RK. Stały w pralniach 
dla ozdoby, jako dekoracja — tra­
giczna jakość. W końcu poszły na 
złom. Inne maszyny rdzewieją po 
kilku latach i trzeba je wyrzucać na 
szmelc...

W przyszłym pięcioleciu trzeba 
byłoby na modernizację parku ma­
szynowego sprowadzić maszyn z 
krajów socjalistycznych za ok. 
113,6 min zł, z krajów kapitalis­
tycznych za 92,2 min zł. Natomiast 
za import dla nowych inwestycji; 
za 424 min zł z ks, oraz za 978 min 
złotych u kk. Łącznie ponad 1,6 
mld złotych.

Gdyby z kolei chcieć rozwinąć kra­
jowy przemysł maszyn pralniczych, 
to należałoby zakupić licencje przy­
najmniej na produkcję: agregatów 
(18 i 60 kG) do chemicznego czyszcze­
nia odzieży, pralnico-wirówek, wy­
twornic pary oraz pras parowo- 
-szczękowych do odzieży. Nawet nie 
notowałem szacunkowych kosztów 
zakupu tych licencji...

Pytanie: Istotną sprawą są re­
monty posiadanych maszyn (nie 
mówiąc już o przyszłych). Jak to 
rozwiążecie? .

W programie na lata 1976 —1980 
projektuje, się wybudowanie 30 pral­
ni typu „B” oraz 24 pralni typu „A”.

Zajrzyjmy jeszcze raz do tekstów 
zjazdowych: „Do właściwego wyko­
nania przyjętych wyżej zamie­
rzeń inwestycyjnych konieczny jest 
docelowy przyrost zatrudnienia 
rzędu 40 proc, w porównaniu z 1975 
rokiem. Problem przygotowania ka­
dry kwalifikowanej wymaga spre­
cyzowania odrębnego planu działa­
nia”.

Dorzućmy jeszcze, że tylko dla po­
trzeb Krajowego Związku Pralni­
czych SP potrzeba będzie dokupić co 
najmniej 1500 samochodów dostaw­
czych i ciężarowych.

BEZ POKRYCIA...

Wszystko byłoby O.K., gdyby zna­
lazł się przysłowiowy wujek z Ame­
ryki, który w tejże Ameryce za­
kupiłby urządzenia do tych pralni

I zastępca prezesa KZPSP, mgr 
inż. STANISŁAW DYNIEWSKI: Lat 
temu kilkanaście spółdzielczość wy­
stępowała o wybudowanie rejono­
wych baz remontowych. Pieczę nad 
pralnictwem miał wtedy resort go­
spodarki komunalnej, który sprawę 
storpedował, obiecując zorganizo­
wanie dużej bazy w Stąporkowie, 
w woj. kieleckim. Baza taka istotnie 
powstała, ale gdy resort ów pozbył 
się pralnictwa to szybko bazę zli­
kwidował. Zostaliśmy na lodzie. Wy­
stępujemy do CZSP o wytypowanie 
jednej ze spółdzielni do prowadzenia 
tych remontów, a także produkcji 
części zamiennych. Jednostka ta po­
winna też prowadzić kapitalne re­
monty.

Pytanie: Pisaliśmy w „Ż.G.”, 
a i sami to przyznajecie, że szereg 
pralni było fatalnie zaprojektowa­
nych i wykonanych. Czy jest jakiś 
kompetentny, wyspecjalizowany 
i mający odpowiednie doświadczenie 
ośrodek projektowy?

Inż. Krzysztof Bujnowicz: Prawdę 
mówiąc, nie było dotychczas ani ty­
powych projektów, ani też wyspecja­
lizowanego BP. Obecnie chcemy. w 
porozumieniu z CZSP, wytypować 
kilka spółdzielczych biur projekto­
wych...

Pytanie: Również pisaliśmy w 
„Ż.G.” o niedostarczeniu przez prze­
mysł chemiczny nawet podstawo­
wych środków piorących. Był to 
niestety często powód zatrzymywa­
nia w ogóle pracy pralni. Przecież 
nie do pomyślenia jest, by ustawicz­
nie łożyć miliony dolarów na spro­
wadzanie z zagranicy tych środ­
ków? Jak dogadujecie się obecnie 
z dostawcą?

Odpowiedź: Przede wszystkim 
chcemy. by przemysł zapewnił ciągłe 
dostawy typowych rozpuszczalników 
i polepszył ich jakość, a zwłaszcza 
tzw. stabilność. Przemysł ten musi 
uruchomić produkcję wieloskładni­
kowych kompozycji piorących do 
prania bielizny i ubrań roboczych — 
przynajmniej w czterech odmia­
nach — dostosowanych do składu 
surowcowego wyrobów włókienni­
czych i rodzajów zabrudzenia. Po­
nadto oczekujemy, iż uruchomi pro­
dukcję: wspomagaczy chemicznego 
czyszczenia: rozpuszczalnika fluoro- 
chlorowęglowodorowego; skonfek- 
cjonowanych kompozycji detaszer- 
skich; środków pomocniczych i 
barwników do konserwacji odzieży 
futrzanej i skórzanej w kąpieli roz­
puszczalnikowej : uszlachetnionych 
ziem filtracyjnych do agregatów...

. Pytanie, zasadnicze: Wróćmy znów 
do inwestycji. Skąd weźmiecie limity 
inwestycyjne? Czy jest je w stanie 
zagwarantować CZSP?

Inż. Stanisław Dyniewski: Hm, 
istotnie są tu problemy. Nasze in­
westycje pochłonęłyby prawie w ca­
łości limity inwestycyjne CZSP. Inni 
też mają potrzeby. Cóż, trzeba szu­
kać wyjścia z sytuacji. Nawiązaliśmy 
bezpośredni kontakt z wojewodami. 
Proponujemy „spółki”: my dostar­
czymy dokumentację oraz maszyny 
i urządzenia, oni natomiast wyko­
nawstwo łącznie z limitami na robo­
ty budowlane. Oczywiście budżety 
UW nie wytrzymałyby takich pozy­
cji, więc oni z kolei nawiązują kon­
takt z zakładami przemysłowymi. 
Mamy już oddźwięki — zagłębie beł- 
chatowskie chce partycypować w bu­
dowie pralni, znalazło się kilkadzie­
siąt milionów w Pile, itd.

Oto, z grubsza biorąc, komplet 
spraw zakulisowych programu inwe­
stycyjnego KZPSP. Moi rozmówcy 
sami powątpiewali w możliwość jego 
realizacji. A więc i w możliwość 
szybkiego rozwoju usług pralni­
czych?

NIEPOKOJE

Zainteresowały mnie wzmianki o 
wzrastających kłopotach finanso­
wych pralni. Okazuje się, że CZSP 
dokłada spore kwoty z tzw. fundu­
szu wyrównawczego. W ubiegłym 
roku wspomożono tymi dopłatami 
25 pralni — dorzucono łącznie ok. 
11,4 min złotych. W I półroczu 
1975 roku wydano już na ten cel 
10,8 min złotych.

Znów ucieknę się do zacytowania 
materiałów ze Zjazdu: „W ostatnich 
latach stan finansowy zakładów pral­
niczych znacznie się pogorszył na 
skutek podniesienia cen paliw, ma­
teriałów podstawowych, a szczegól­
nie opłacania odsetek od kredytów 
bankowych zaciągniętych na wyku­
pienie zakładów komunalnych. Re­
gulacja cen na usługi pralnicze prze­
prowadzona w latach 1973—1974 tyl­
ko w części poprawiła rentowność 
niektórych spółdzielni”. I dalej: 
„Niższa rentowność, a w wielu 
przypadkach wręcz deficytowa 
działalność jednostek świadczących 
usługi pralnicze, w obecnych wa­
runkach (jak również po ewentu­
alnym wprowadzeniu zmian prze­
widywanych w nowym systemie 
ekonomiczno-finansowym) nie tylko 
nie zapewnia, akumulacji środków 
inwestycyjnych wystarczających na 
powiększenie majątku trwałego, ale

nie zapewnia nawet możliwości od­
tworzenia zużytych w procesie pro­
dukcyjnym środków trwałych. 
Warunki te nie zawierają więc 
bodźców materialnego zaintereso­
wania zatrudnionych w tego ro­
dzaju jednostkach”.

A więc jakie będą skutki poszu­
kiwania pieniędzy zarówno ną inwe­
stycje, jak i na poprawienie owej 
rentowności? Odpowiedź znalazłem 
sam, znów w materiałach zjazdu: 
„Należy doprowadzić do ustalenia 
cen usług pralniczych na poziomie 
zabezpieczającym osiąganie należy­
tego zysku”. Po prostu: podnieść ce­
ny za pranie.

Prezes Stanisław Dyniewski: Co tu 
ukrywać — tak. W początkowym 
okresie zamierzamy doprowadzić do 
zrównania cen w całym kraju (to 
znaczy podniesienia ich do tych naj­
wyższych — przyp. A.N.-J.) Jestem 
za radykalnym uregulowaniem tej 
kwestii. Jeśli pan wysunie tezę 
utrzymania cen na dotychczasowym 
poziomie, to będzie to tylko na szko­
dę klientów. Przecież trzeba środ­
ków na rozwój. Z nieba nie spadną!

Mało tego, dowiaduję się. że jed­
nym z dążeń KZPSP jest wyjedna­
nie zgody na zniesienie podziału na 
usługi dla ludności i usługi dla in­
stytucji. lub chociaż obniżenie obo­
wiązkowego wskaźnika świadczenia 
usług na rzecz ludności O co chodzi? 
Otóż jeśli pralnie świadczą ponad 

, 65 proc, usług dla ludności to uzy­
skują daleko idące ulgi podatkowe. 
A więc chodzi o „zaliczenie wszyst­
kich usług świadczonych przez pral­
nie do szczególnie preferowanych”.

Wiadomo, świadczenie usług dla 
instytucji jest wygodniejsze z wielu 
względów i jest w rezultacie bardziej 
opłacalne.

Czy w dążeniach tych nie wylewa 
się czasem dziecka z mydlaną kąpie­
lą? Oczywiście najwygodniej byłoby 
pralniom, gdyby ceny wzrosły a do 
tego z usług ich korzystały przede 
wszystkim instytucje, dla których 
cena nie jest znów sprawą tak istot­
ną.

Również w metodzie poszukiwania 
przez KZPSP środków na inwestycje 
tkwi duże Zagrożenie dla indywi­
dualnych klientów. Jeśli limity in­
westycyjne i pieniądze — za pośred­
nictwem urzędów wojewódzkich — 
dadzą na budowę pralni zakłady pra­
cy, to przecież będą one chciały coś 
z tego mieć Na pewno dojdzie do 
spisywania umów o upranie iluś 
tam ton rocznie dla owego partycy- 
panta.

Prezes miał rację, jestem prze­
ciwny kolejnej podwyżce cen na 
usługi pralnicze. Przeciwko automa­
tycznemu1 podwyższaniu cen. Prze­
cież wyższe wpływy można uzyskać 
innymi drogami. Weźmy przykład: 
usługi ekspresowego prania są droż­
sze — dlaczego ich nie maksymali­
zować? Czy mógłby mi ktoś w 
KZPSP wytłumaczyć dlaczego tą 
drogą — ilość kilogramów jest taka 
sama przy praniu ekspresowym, jak 
i zwykłym — nie uzyskuje się wyż­
szych dochodów? Znakomita część 
pralni w okresie wakacyjnym od­
mawiała prania eksperesowego. Dla­
czego?

Wyższe dochody mogłyby też pral­
nie uzyskiwać poprzez rozwinięcie 
prania na telefoniczne zamówienie. 
W obu przypadkach nie napotkano 
by sprzeciwu klientów, którzy 
przecież rozumieją, że więcej trzeba 
zapłacić za ekspres czy za usługę z 
odbiorem i dostawą do domu. Do­
dajmy, zwiększenie usług ekspreso­
wych nie wymaga w ogóle nakładów 
inwestycyjnych — drogą uspraw­
nień organizacji pracy można osiąg­
nąć o 50 proc, wyższe wpływy.

Dlaczego zdrożała woda? Między 
innymi po to właśnie, by zakłady 
przemysłowe lepiej nią gospodaro­
wały. Niestety, w kilku pralniach, 
które odwiedziłem, nikt nie kwapił 
się z zaprezentowaniem mi progra­
mu zastosowania instalacji do uzdat­
niania wody i jej wielokrotnego u- 
żywania w obiegu zamkniętym. 
Przecież takie usprawnienie obni­
żyłoby koszty, więc poprawiło ren­
towność.

Stosunkowo najprościej jest na­
rzekać na małe zdolności produk­
cyjne i żądać środków na inwesty­
cje. Ale w odwiedzanych pralniach 
nie spotkałem programów polepsze­
nia współczynnika zmianowości. Nie 
natknąłem się też na programy wyz­
walania rezerw na drodze uspraw­
niania organizacji pracy.

KZPSP jednoznacznie dąży do 
rozwijania pralni dużych, nowocze­
snych, zautomatyzowanych. Wiado­
mo jednakże każdemu uczniowi, że 
im większa jest produkcja, to tym 
niższe są ponoszone koszty jedno­
stkowe. Czyżby w przemysłowych 
pralniach było inaczej? Jak to wy­
tłumaczyć klientom, gdy zażąda się 
od nich wyższych opłat? A szczegól­
nie jak wytłumaczyć, że mają pokryć 
koszty wykupywania zakładów przez 
spółdzielczość od innych gestorów? 
Przecież niezależnie od tego, czy bu­
dowała pralnie gospodarka komu­
nalna, przemysł terenowy czy 
spółdzielczość, to społeczeństwo już 
raz na to środki wydało. Dlaczego

teraz w wyniku zmian organizacyj­
nych ma za to płacić po raz drugi?

Start KZPSP rozczarował mnie 
jeszcze z kilku innych względów. 
Spodziewałem się. że będzie on go­
spodarzem chcącym i mającym coś 
do powiedzenia w całej branży.

Pytanie: Czy będziecie pomagać 
(projektowanie, celowość importu 
maszyn, modele organizacyjne itp.) 
pralniom przyzakładowym — szpi­
talnym, górniczym, wojskowym itp.?

Odpowiedź: Nie, to jest poza na­
szym podwórkiem.

Pytanie: A czy będziecie mieli co­
kolwiek do powiedzenia (koordy­
nacja. profilowanie itp.) w stosunku 
do pralni prowadzonych przez prze­
mysł terenowy?

Odpowiedź: Wtedy, gdy będą nam 
podlegać, gdy je wykupimy...

Pytanie: Czy zajmiecie się sprawą 
tych kilkudziesięciu tysięcy pralni 
blokowych? Niszczeją. Czy pomoże­
cie choć kadrowo?

Odpowiedź: Przecież to podwórko 
spółdzielczości mieszkaniowej Nas 
nie interesuje to. jak sobie ludzie 
piorą w łazience, w piwnicy czy jesz­
cze gdzie indziej...

I tak dalej. KZPSP nawet nie 
czuje się upoważniony (jak mi za­
znaczono: w obecnych układach or­
ganizacyjnych) do analizowania 
całokształtu problemu „pranie”. Na­
dal bedzie każdv sobie rzeoke skro­
bał. Nie ma nawet forum do spotka­
nia się i dyskusji dla przedstawi- 
cieli wszystkich instytucji — pro­
ducentów odzieży, wytwórców ma­
szyn i środków pioracvch. usługo­
dawców. projektantów itd. — zwią­
zanych w jakiś tam sposób z pral­
nictwem.

*

Tak oto wygląda ogólna sytuacja 
w pralniczym ogródku Nie jest bu­
dująca Nadal brak gospodarza 
i ogólnej koncepcji opierania 34 mi­
lionów Polaków. KZPSP wystarto­
wał właściwie tylko jako koordy­
nator 28 spółdzielczych orzedsię- 
biorstw pralniczych. Taką mu po 
prostu przydzielono rolę.

Start KZPSP pozwala jednak na 
poczynienie pewnych obserwacji 
szerszych. Jest bowiem pralnictwo 
dziedziną, w której od dawna obser­
wujemy uprzemysłowienie usług Do 
przemysłowego świadczenia usług 
dąży szereg innych branż usługo­
wych. i rzeczywiście nadaie się. I do­
póty te dążenia nie przyniosą rezul­
tatów — jak widać to w pralnictwie 
— dopóki, nią zostanie zagwaranto­
wana komplementarna pomoc wszy­
stkich niemal działów gospodarki. 
Aby pralnictwo stanęło rzeczywiście 
na nogi, przyczynić sie do tego musi 
i przemysł chemiczny i maszynowy, 
budownictwo, przemysł lekki itd. 
Podobnie, by rozwinąć w skali prze­
mysłowej inne usługi trzeba nałożyć 
potrzeby danej branży usługowej 
niemal na wszystkie resorty gospo­
darcze.

Innego wyjścia nie widzę. W prze­
ciwnym razie rola jednostki powo­
łanej do takiego rozwijania na sze­
roką skalę uprzemysłowionych usług 
sprowadzi się do rejestrowania po­
bożnych życzeń, formułowania pro­
gramów bez szans na ich realizację. 
Bedzie sie ona starała wykazać wy­
nikami stosując półśrodki, dużym 
nakładem kosztów i osiągnie w re­
zultacie mierne efekty ekonomiczne. 
A może też się zdarzyć, że odstraszy 
klientów od korzystania z usług już 
na początku.

Po drugie — nie ma niestety wy­
kształconych w naszym układzie ad­
ministracyjnym „szczebli” na któ­
rych mogłyby zapadać wiążące de­
cyzje dotyczące wszystkich zaintere­
sowanych stron w związku z roz­
wojem jakiejś sfery, czy nawet wą­
skiej branży usług. Tu trzeba pilnie 
znaleźć sensowne rozwiązanie, bo­
wiem trudno wymagać, by każdora­
zowo sprawy te trafiały aż na forum 
rządowe.

Po trzecie — dokładniejsze przea­
nalizowanie stanu i potrzeb poszcze­
gólnych branż usługowych, jak do­
wodzi to przykład pralnictwa. obna­
ża dopiero w całej rozciągłości na­
warstwione zaległości. Ileż teraz po­
trzeba czasu bv, nawet przy nailep- 
szych chęciach, postawić na nogi 
przemysł maszyn oralniczych czv też 
rozruszać nrodukcję potrzebnvch 
oralnictwu środków chemicznych? A 
dodajmy tu jeszcze sprawę przygo­
towania kadrv... Przydatvbv sie. więc 
szybko takie branżowe analizy i w 
innych rodzajach usług. Tylko kto 
ma je przeprowadzić?

Po czwarte — na zakończenie — 
centralizacja w poszczególnych bran­
żach usług, przy jednoczesnym ..na­
kręcaniu” takich scentralizowanych 
organizmów na maksymalizacje zy­
sków prowadzić może do rozziewu 
interesów centrali z potrzebami kon­
kretnych regionów Również może 
doprowadzić do działań sprzecznych 
z interesami klientów którvm prze­
cież ma słuźvć T nie od rzeczv było­
by pozostawić furtkę umożliwiającą 
wprowadzenie korekt zarówno przez 
władze terenowe, jak I organizacje 
reprezentujące interesy konsumen­
tów.
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orzecznictwo
WSPÓLNE PRAWO DO 

AUTORSTWA WYNALAZKU
Spółdzielnia Inwalidów „POKÓJ” 

uzyskała, patent tymczasowy na wy­
nalazek pt. „Rotacyjny przyciskacz 
materiału w maszynach do szycia”, 
którego twórcami miały być cztery 
określone osoby, legitymujące się 
świadectwem autorskim.

W pozwie skierowanym do sądu 
przeciwko Spółdzielni, jako jednostce 
uprawnionej z patentu, oraz wspom­
nianym czterem twórcom wynalazku, 
Stanisław D. domagał się ustalenia, 
że to on jest twórcą wynalazku, jak 
też zasądzenia na jego rzecz odszko­
dowania w wysokości wynagrodzenia 
pobranego już przez pozwanych 
twórców z tytułu zastosowania wy­
nalazku.

Sąd Wojewódzki odrzucił pozew 
o ustalenie autorstwa a powództwo 
o wynagrodzenie oddalił jako przed­
wczesne uważając, że do ustalenia 
autorstwa wynalazku właściwy jest 
Urząd Patentowy.

Stanisław D. wniósł rewizję od 
'wyroku Sądu Wojewódzkiego.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w wyroku z dnia 15 listopa­
da 1974 r. nr II PR 216/74 wyraził 
następujący pogląd prawny:

1. Wszelkie spory o autorstwo lub 
współautorstwo wynalazku (pracow­
niczego i niepracowniczego) rozstrzy­
ga sąd powszechny.

2. Z chwilą dokonania wynalazku 
przez kilka osób powstaje na ich 
rzecz wspólne prawo do autorstwa. 
Przepisy ustawy o wynalazczości nie 
określają cech tego prawa osobiste­
go, które nie jest przenoszalne i ma 
charakter wspólności łącznej. Wspól­
ność ta wynika z połączenia wkła­
dów inwencji twórczej poszczegól­
nych wynalazców, których udziały 
w tym prawie nie są ściśle oznaczo­
ne, więź zaś istniejąca między nimi 
w zakresie autorstwa jako prawa o- 
sobistego jest nierozerwalna. Z tych 
przyczyn współautorstwo wynalazku 
ma charakter wspólności łącznej, a 
nie w częściach ułamkowych.

W uzasadnieniu wyroku Sąd Naj­
wyższy zaznaczył m. in.: „(...) Usta­
wa z dnia 19 października 1972 r. o 
wjmalazczości (Dz.U.Nr 43, poz. 272) 
wyłączyła z zakresu spraw rozstrzy­
ganych przez Urząd Patentowy w 
trybie postępowania spornego spra­
wy, które polegają na ustaleniu oso­
by twórcy albo współtwórcy, zarów­
no wynalazku pracowniczego, jak i 
niepracowniczego. Wszelkie zaś spo­
ry o autorstwo lub współautorstwo 
wynalazku rozstrzyga sąd powszech­
ny. Zgodnie z art. 109 ust. 1 pkt 7 u- 
stawy o wynalazczości Urząd Paten­
towy ustala, czy dany wynalazek jest 
wynalazkiem pracowniczym, ale ta­
kiego żądania powód nie zgłosił. Sąd 
Wojewódzki natomiast błędnie uznał, 
że Urząd Patentowy jest właściwy do 
rozstrzygania sprawy o ustalenie au­
torstwa w trybie art. 109 ust. 1 pkt 
3 ustawy o wynalazczości.

Z mocy wymienionego wyżej prze­
pisu Urząd Patentowy w trybie po­
stępowania spornego wydaje de­
cyzję o przeniesieniu patentu lub 
prawa ochronnego na wzór użytko­
wy, uzyskanego przez osobę nie­
uprawnioną (art. 51 ustawy o wyna­
lazczości).

Jednakże powód nie twierdzi, by po­
zwanej Spółdzielni nie przysługiwa­
ło prawo do patentu, a pozostali po­
zwani mają jedynie prawo do autor­
stwa spornego wynalazku, świadec­
twa autorskiego i wynagrodzenia. 
(...)

Pozwani — współtwórcy wynalaz­
ku — zasłaniają się dotychczas waż­
nym świadectwem autorskim. Jeżeli 
zaś Sąd Wojewódzki rozpoznający 
sprawę w trybie art. 52 ustawy o wy­
nalazczości dojdzie do wniosku że 
istnieją podstawy do wszczęcia po­
stępowania spornego przed Urzędem 
Patentowym, w trybie art. 109 ust. 
1 pkt 1 tej ustawy, o unieważnienie 
świadectwa autorskiego, to może 
zawiesić postępowanie i wyznaczyć 
powodowi stosowny termin do wy­
stąpienia z wnioskiem o unieważnie­
nie tego świadectwa (art. 177 § 2 
k.p.c.). (...)

Z chwilą dokonania wynalazku 
przez kilka osób powstaje na ich 
rzecz wspólne prawo do autorstwa. 
Przepisy ustawy o wynalazczości nie 
określają cech tego prawa osobiste­
go, które nie jest przenoszalne i ma 
charakter wspólności łącznej. Wspól­
ność ta wynika z połączenia wkła­
dów inwencji twórczej poszczegól­
nych wynalazców, których udzia­
ły w tym prawie nie są ściśle 
oznaczone, więź zaś istniejąca 
między nimi w zakresie autor­
stwa jako prawa osobistego 
jest nierozerwalna. (...)

Współuczestnictwo takie nie ist­
nieje między twórcami a jednostką 
gospodarki uspołecznionej, która u- 
zyskała prawo do patentu. W spra­
wie o autorstwo lub współautorstwo 
wynalazku może ona wystąpić w 
charakterze interwenienta uboczne­
go. Natomiast w procesie, w którym 
powód nie tylko żąda ustalenia au­
torstwa. lecz domaga się również za­
sądzenia wynagrodzenia za stosowa­
nie wynalazku, jednostka gospodarki 
uspołecznionej uprawniona z paten­
tu jest stroną. (...)

Uchylając zaskarżone postanowie­
nia. Sąd Najwyższy uchylił także 
wyrok w części oddalającej powódz­
two o wynagrodzenie za wynalazek 
(art 388 § 1 k.p.c.).

Przesłanką bowiem uwzględnienia 
powództwa o to wynagrodzenie jest 
ustalenie autorstwa wynalazku, w 
tej zaś materii Sąd Wojewódzki 
sprawy nie rozpoznał, przeto odda­
lenie powództwa o to wynagrodze­
nie jest przedwczesne. (...)”

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

NAUKA - TECHNICE ROLNICZEJ

Fot.: S. ZUBCZEWSKI

W LATACH 1976—80 rolnictwo 
otrzyma nowe maszyny rolni­
cze o wartości co najmniej 150 

mld zł. Majątek produkcyjny rolnic­
twa wzrasta zresztą z każdym ro­
kiem — w roku ub. dostarczono 
maszyn za 17 mld zł, a w roku bie­
żącym dostawy osiągną wartość 19,5 
mld zł. Więcej maszyn — to także 
większe koszty ich eksploatacji po­
noszone przez rolnictwo. W 1973 r. 
wynosiły one 56,4 mld zł i było to 
40 proc, wartości ciągników i maszyn 
rolniczych, wynoszącej około 140 
mld zł. Są to, jak oceniają eksperci, 
koszty zbyt duże i jeśli poziom użyt­
kowania sprzętu nie poprawi się, to 
w 1980 r., gdy wartość ciągników 
i maszyn przekroczy 300 mld zł, ich 
eksploatacja będzie kosztować 128 
mld zł.

PROF. DR ROMAN FĄFARA 
dyrektor Instytutu Budownictwa, 
Mechanizacji i Elektryfikacji Rolni­
ctwa uczestniczył w pracach zespołu 
ekspertów, który przygotował raport 
o stanie pojazdów mechanicznych i 
maszyn w gospodarce narodowej, a 
ponadto przewodniczył zespołowi au­
torów, którzy opracowali program 
usprawnień eksploatacji maszyn w 
rolnictwie, leśnictwie i przemyśle 
drzewnym. O programie tym oraz 
o wynikających z niego kierunkach 
prac naukowych IBMER z prof. R. 
FĄFARĄ rozmawia MARCIN MA­
KOWIECKI.

—Jakie są główne przyczyny 
zbyt dużych kosztów eksploatacji 
maszyn?

Niedostateczne wykorzystanie ma­
szyn oraz zbyt duże koszty napraw. 
To zaś wynika ze zbyt niskiego po­
ziomu niezawodności maszyn, które 
wymagają uciążliwych i kosztow­
nych napraw. Drugą przyczyną są 
błędy w organizacji użytkowania, re­
montów i zaopatrywania w części 
zamienne. Zawodność powoduje 25 
proc, nieprodukcyjnych postojów 
maszyn, natomiast zła organizacja — 
15 proc.

Bardziej szczegółowa analiza do­
prowadziła nas do wniosku, że za 
te nieprodukcyjne postoje, spowo­
dowane dużą zawodnością sprzętu, 
odpowiada w 30 proc, przemysł pro­
dukujący ciągniki i maszyny (błędy 
w konstrukcji i technologii produk­
cji) a reszta (tj. 70 proc.) przyczyn 
obciąża „konto” użytkowników. Poz­
nanie tych przyczyn wyjaśnia wiele. 
Zbyt często posługujemy się sprzę­
tem w takich warunkach, dla któ­
rych nie był on projektowany. Bar­
dzo dużo jest w naszym rolnictwie 
gleb kamienistych, o nieuregulowa­
nych stosunkach wodnych. Trzeba

POMIDORY ■ VII ■ WIELOPOLSKI

W KOLEJCE

NIE ukończono jeszcze hali, w 
której znalazł się tunel chłod­
niczy. Ale nikt nie czeka, aż 

brygady wrocławskiego „Mostostalu” 
uwiną się z tym wszystkim, co ma­
ją jeszcze do zrobienia i przekażą 
inwestycję. Tunel pracuje na peł­
nych obrotach. Połyka 30 ton surow­
ca na dobę, głównie pomidorów.

Niewiele on wszakże znaczy przy 
tej ilości pomidorów, która nieustan­
nie napływa. Gdyby Zakłady Prze­
mysłu Owocowo-Warzywnego w Ło­
wiczu rozporządzały nawet i dwoma 
tunelami zamrażalniczymi. też chy­
ba z największym trudem dawałyby 
sobie radę. Kolejka wyładowanych 
pomidorami ciężarówek i wozów za­
czyna się już na ulicy, kilkaset me­
trów przed bramą wjazdową.

Pomidory, pomidory, pomidory. 
Koordynujący dowóz surowca do linii 
przetwórczych Tadeusz Śmiechowski 
ma pełne ręce roboty, by nie dopusz­
czać do zatorów. Udaje mu się to z 

jeździć po drogach rozmiękłych i 
wyboistych. Maszyny psują się zbyt 
często, bo zły jest poziom konserwa­
cji i bieżących przeglądów technicz­
nych. Poza tym źle konserwowane i 
źle przechowywane maszyny ulegają 
korozji. Wiadomo zaś, że trwałość 
elementów skorodowanych jest krót­
sza o 30—40 proc, od dobrze zabez­
pieczonych. Wreszcie jest i tak, że 
psują maszyny operatorzy, którzy 
albo nie umieją ich obsługiwać, albo 
po prostu źle pracują. Ostatnia gru­
pa przyczyn to zła jakość napraw.

— Duża część przyczyn decydują­
cych o wysokich kosztach eksploa­
tacji wynika z ogólnie niskiego po­
ziomu wyposażenia rolnictwa w te­
chnikę. Gdy trzeba wybierać, czy 
kupić niezbędne w produkcji maszy­
ny czy budować garaż w gospodar­
stwie, decyzja wydaje się oczywista. 
Ale kiedyś trzeba będzie przerwać 
ten krąg...

— Obliczyliśmy jakie nakłady in­
westycyjne są konieczne i gdzie po­
winny być skierowane. Parę przy­
kładów: należałoby w latach 1976— 
80 wybudować około 700 tys. stano­
wisk (w garażach, szopach, wiatach 
i na placach utwardzonych) o po­
wierzchni 862 ha. Potrzebne są na­
kłady na budowę dróg rolniczych, 
pozwalających na stosowanie samo­
chodów i przyczep o dużej ładow­
ności i na jazdę z większą prędkoś­
cią. Bez nakładów inwestycyjnych 
nie uzyska się również poprawy w 
systemie odnowy maszyn (przeglądy, 
naprawy, diagnostyka), zwłaszcza w 
bazach SKR.

Dotyczy to także innych działów 
gospodarki poza rolnictwem: prze­
mysłu maszynowego, chemii, komu­
nikacji, nauki... Znowu posłużę się 
przykładem: wzrost wydajności pra­
cy w rolnictwie może być przede 
wszystkim osiągnięty przez stosowa­
nie kompleksowej mechanizacji i 
brygadowego systemu pracy maszyn. 
Nie wystarczą jednak najlepsze na­
wet umiejętności użytkowników, je­
żeli muszą oni kojarzyć maszyny nie 
dostosowane do siebie pod wzglę­
dem-wydajności. A zatem niezbędne 
jest, aby przemysł maszynowy uru­
chamiał równocześnie z produkcją 
maszyn wiodących również produk­
cję maszyn towarzyszących. Kom­
bajn zbożowy „Gigant” wymaga sa­
mochodów ciężarowych o ładowno­
ści 8—10—12 ton oraz podobnych 
lub większych przyczep ciągniko­
wych. Potrzebne są wydajne urzą­
dzenia mechaniczne do rozładunku 
i załadunku materiałów i produktów 
rolniczych ze środków transporto­
wych. Gdy nie istnieje taki system 
nie można zorganizować racjonalnie 

największym trudem, ponieważ jak 
zakład zakładem — a pracuje już 
jedenasty rok — czegoś podobnego 
tu nie przeżywano.

Tak jest przez okrągłą dobę, pod­
czas wszystkich trzech zmian. 80 cię­
żarówek dowozi surowiec. Przyjąć 
trzeba 320 ton na dobę. Toteż dy­
rekcja nie ukrywa: gdyby nie odby­
wający praktyki robotnicze studen­
ci Politechniki Łódzkiej i Uniwersy­
tetu Łódzkiego, byłoby krucho. Wy­
daje się, że nie ma w tym ani krzty 
przesady.

Gros pomidorów, bo aż 60 proc., 
przerabia się na koncentraty, 10 
proc, zamraża się, reszta zaś wyko­
rzystywana jest na soki. Godzi się 
dorzucić, że surowiec w tym roku 
wyśmienity. Nic dziwnego: aura iście 
bułgarska, warunki dla pomidorów 
wprost wyjątkowe. I udały się wszy­
stkie uprawiane w rejonie Łowicza 
odmiany: „Fireball”, „Venture”. 

pracy. O rezultatach tego już mówili­
śmy.

Jest jeszcze wiele innych spraw, 
np. potrzebne są maszyny własnej 
produkcji, lub importowane do zbie­
rania lub kruszenia kamieni na po­
lach; środki antykorozyjne dostoso­
wane do warunków, w jakich ek­
sploatuje się maszyny rolnicze.

Uważam, że sprawą równie waż­
ną, jak produkcja maszyn rolniczych 
i leśnych, jest racjonalne ich użyt­
kowanie. Jeżeli postulaty przewi­
dziane w naszym programie zostaną 
spęłnione, można będzie już w naj­
bliższych latach zaoszczędzić 20—25 
mld zł rocznie, tysiące ton stali i in­
nych materiałów, a także uzyskać 
znaczny wzrost wydajności pracy.

— Postęp techniczny w rolnictwie 
nie może opierać si.ę jedynie na pro­
stym powiększaniu stanu wyposaże­
nia w maszyny, zastępowania urzą­
dzeń starych nowymi. Powinien on 
być rozumiany również jako postęp 
technologiczny, organizacyjny i eko­
nomiczny. Należałoby zatem okre­
ślić zasady doboru optymalnych ze­
stawów środków technicznych za­
pewniających maksymalne efekty 
produkcyjne i ekonomiczne. Ta o- 
gólnie słuszna zasada jakże często 
nie znajduje odzwierciedlenia w 
rzeczywistości. Jak zatem osiągnąć 
sytuację zbliżoną do optymalnej?

— Dotyczy to całego programu me­
chanizacji rolnictwa. Wróćmy jednak 
do przykładu przez nas omawianego 

poprawy stanu eksploatacji ma­
szyn. Uważam, że jednym z założeń 
omawianego przez nas programu 
powinno być wspólne porządkowanie 
gospodarki w przemyśle produkują­
cym maszyny i w eksploatacji. Myślę 
o ściślejszej współpracy producentów 
z użytkownikami.

Poza tym dla osiągnięcia celu, o 
którym mówiliśmy, niezbędne jest 

. podniesienie poziomu fachowego ka­
dry operatorów i kierowników eks­
ploatacji — jest on obecnie niedo­
stateczny, metody szkolenia przesta­
rzałe, a baza dydaktyczna niewystar­
czająca. A zatem uważamy za niez­
będne zmiany w tej dziedzinie — 
rozbudowę ośrodków doskonalenia 
mechanizatorów rolnictwa, techni­
ków i szkół zasadniczych. Określi­
liśmy ściśle zależność, z której wyni­
ka, że poprawa poziomu zawodowe-' 
go kadry użytkowników pozwoli na 
zwiększenie wykorzystania maszyn 
o 5—10 proc. To byłyby miliardowe 
oszczędności każdego roku.

W eksploatacji maszyn, przy wzra­
stającym wyposażeniu, wiele jest za­
gadnień, które wymagają zupełnie 
innego niż dotychczas rozwiązywa­
nia. Trzeba dodać, że jest to dzie­
dzina gospodarki, która dorównuje 
rangą produkcji nowych maszyn i 
urządzeń. Dalszy postęp, we wszyst­
kich resortach — jak wynika z ra­
portu rządowego — nie będzie do­
statecznie szybki i efektywny, jeżeli 
placówki badawczo-rozwojowe nie 
przeznaczą większego potencjału na 
ukierunkowanie postępu w eksploa­
tacji, stworzenie jej naukowych pod­
staw, opracowanie sprawnych syste­
mów INTE i systemów informatycz­
nych dla centralnych decydentów i 
dla kierownictwa przedsiębiorstw 
eksploatujących maszyny.

W resorcie rolnictwa i leśnictwa 
planuje się podjęcie kompleksowych 
prac badawczo-rozwojowych w ra­
mach problemu węzłowego pt. „Op­
tymalizacja eksploatacji pojazdów 
mechanicznych i maszyn w gospo­
darce narodowej”. Badania i prace 
wdrożeniowe będą realizowały 
IBMER, jako koordynator i główny 
realizator, oraz Ośrodek Badawczo 
Rozwojowy Technicznej Obsługi 
Rolnictwa w Żdżarach, a także do 
współpracy będą włączone wszystkie 
instytuty mechanizacji rolnictwa 
Akademii Rolniczych i niektórych 
Politechnik. IBMER przeznaczy bez­

„New Yorker” i Inne. Klimat, jakby 
chciał się zrehabilitować za nader 
niepomyślny rok ubiegły.

Zakłady „Łowicz” zakontraktowa­
ły na rok bieżący 8 800 ton pomido­
rów. Na taką ilość opiewają umowy. 
Ale już się mówi, że trzeba będzie 
przyjąć więcej, może 10 000 ton, a 
może jeszcze więcej. Nawiasem mó­
wiąc, kilka lat temu diablo trudno 
było zakontraktować nawet parę a- 
rów pomidorów, fasolki szparagowej 
czy truskawek.

Teraz na najbliższym zapleczu 
„Łowicza” pod kontraktowanymi 
warzywami aż 750 ha, w tym 437 ha 
pomidorów. Do tego 206 ha truska­
wek. a 279 ha sadów. Nic dziwnego, 
iż zdolności przetwórcze są już cał­
kowicie wyczerpane. Otrzymały 
wprawdzie Zakłady w tym roku na 
nowe inwestycje dość dużo, bo 44 
min zł. ale środki te wykorzystano 
na wspomniany już tunel chłodniczy, 
no i rozbudowuje się za nie przyza­
kładową chłodnię.

Jeszcze parę dni temu zdawało się, 
że pomidorowej lawiny nie uda się 
opanować. Dyrektor przetwórni, mgr 
inż. Janusz Berdowski wprowadził 
jednak coś, co by można nazwać 
„stanem wyjątkowym". Nie ma więc 
mowy o wolnych sobotach — choć 
w sierpniu inni korzystali aż z dwu 
takich sobót — nie ma przerywania 
pracy w niedzielę. Więc i owe trzy 
zmiany, i ciągłe dyżury przedstawi­
cieli dyrekcji, specjalistów odpowia­
dających za surowiec, za jego prawi­

pośrednio do rozwiązania tego pro­
blemu około 30 proc, swojego po­
tencjału kadrowego. Dodatkowo te­
matykę wspierającą eksploatację, 
ale podejmowaną w innych proble­
mach, będzie rozwiązywać dalsze 20 
proc, kadry. OBR TOR skieruje 70 
proc, swojej kadry na rozwiązywa­
nie tematów z zakresu odnowy ciąg­
ników i maszyn rolniczych. Znacz­
nie rozszerzona będzie tematyka e- 
ksploatacyjna w Instytucie Badaw­
czym Leśnictwa.

Wydzieliliśmy siedem głównych 
zagadnień, które współpracując z 
naukowcami innych resortów, bę­
dziemy opracowywać i wdrażać do 
praktyki. Są to: systemy użytkowa­
nia ciągników i maszyn rolniczych, 
systemy obsługi i napraw, trwałości 
i niezawodności ciągników i maszyn, 
paliwa i smary w eksploatacji, syste­
my zaopatrzenia w materiały eksplo­
atacyjne, .części zamienne i zespoły, 
przygotowanie kadr, systemy infor­
matyczne dla kierowania eksploata­
cją.

— Na badania naukowe przezna­
cza się u nas jak wiemy, poważne 
środki. ‘Znane są również szeroko 
wyniki prac instytutu, którym pan 
kieruje, wdrażane do praktyki. Nowy 
etap technizacji rolnictwa, który/ się 
rozpoczął, wylania liczne problemy, 
oprócz tych, o których mówiliśmy, 
wymagające naukowego opracowa­
nia. W jakim stopniu zostaną one 
uwzględnione w planie badań na la­
ta 1975—80?

— Ogólnie można stwierdzić, że 
naszym celem będzie opracowanie 
i wdrożenie nowych metod i struk­
tur organizacyjnych, metod zarzą­
dzania i kierowania postępowych te­
chnologii produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej, nowych systemów budownic­
twa inwentarskiego i składowego, 
dzięki którym będzie można uzyskać 
zmniejszenie zatrudnienia do 4—5 
osób na 100 ha użytków rolnych, 
przy równoczesnym wzroście pro­
dukcji o 15 proc.

Mamy zamiar to osiągnąć przez 
opracowanie modeli organizacyjnych 
zjednoczeń rolno-przemysłowych 
SKR i obsługi technicznej rolnictwa 
oraz opracowanie naukowych pod­
staw rozwoju konstrukcji agregatów 
ciągników i maszyn rolniczych, w 
tym w dużym stopniu maszyn sa­
mobieżnych, zasilanych w energię z 
silników o mocy ponad 100 KM, do 
200 a nawet 300 KM. Szczególnie e- 
fektywne będzie zmechanizowanie 
transportu i prac przeładunkowych.

Opracowujemy przygotowane do 
wdrożenia projekty zastosowania 
konteneryzaeji- transportu' w rolnic- 
twie» ć przyczep: o dużej ładowności 
— 20 ton, a. nawet większych, przy­
czep objętościowych — 40—65 m’ 
oraz urządzeń przeładunkowych o 
wydajności do 150 ton na godzinę.

Jednym z podstawowych proble­
mów jest pozyskanie i przechowywa­
nie maksymalnego plonu biologicz­
nego roślin. Dlatego będziemy roz­
wijać badania i prace wdrożeniowe 
dotyczące mechanizacji zbioru z mi­
nimalnymi stratami, składowania 
i przechowywania produktów rol­
nych. Założeniem jest opracowanie 
takich systemów, które pozwolą o- 
graniczyć straty w okresie zbiorów 
i przechowywania ziemniaków o 
30—35 proc., warzyw o 60 proc, i 
ziarna o 16 proc. Przewidujemy moż­
liwości ograniczenia strat składni­
ków pokarmowych, siana, kiszonek 
i siano-kiszonek o 25 proc.

Prace będą koncentrować się na 
tworzeniu naukowych podstaw i 
projektów wydajnych maszyn do 
zbioru zbóż, zielonek i roślin oko­
powych. Będą to np. kombajny więk­
sze niż „Gigant”, bo maszyny o więk­
szej wydajności są bardziej opłacal­
ne. Posiadając tak duże kombajny 
można zbierać zboże w krótkim o- 
kresie, uznanym za najlepszy choć­

dłowe wykorzystanie. Sam dyrektor 
też zresztą sypia po 3—4 godziny i le­
dwie powłóczy nogami.

A więc taki sam surowy reżim, ja­
ki narzucają sobie rolnicy podczas 
żniw. Nie do pomyślenia jakakol­
wiek przerwa w produkcji. Ileż by 
przecież zakłady straciły! W ostat­
niej dekadzie sierpnia wartość dzien­
nej produkcji przekraczała 5 min zł.

Hasło dnia brzmi: wykorzystać jak 
najlepiej każdą tonę surowca. Tym 
bardziej że zobowiązują do tego 
przyznane dotychczas „Łowiczowi” 
17 znaków jakości i dyplomy w koi- 
kursie „Do-Ro”. A poza tym zakład 
jest „pod obstrzałem” dostawców su­
rowca. tysięcy oczu patrzących na to 
co się w „Łowiczu" dzieje.

Zajrzałem do hal produkcyjnych, 
a potem do pomieszczeń, gdzie ma­
gazynuje się gotowe wyroby. Spo­
dziewałem się złorzeczeń na niedo­
statek opakowań, bo przecież wiado­
mo. że z nimi z reguły nie najlepiej. 
Tymczasem nie padło ani jedno złe 
słowo na ten temat Owszem przyda­
łyby się opakowania ładniejsze, este- 
tyczniejsze. ale dobrze, że są takie., 
jakie można u nas zdobyć Warto do­
dać jeszcze jedno: wyraźnie poszła 
naprzód paletyzacja. Gotowe wyro­
by tylko w paletach. Opakowania 
nadchodzą także tylko w paletowych 
pojemnikach.

Jedna tylko rzecz nie cieszy: zbyt 
szczupła chłodnia przyzakładowa, 
jest już w rozbudowie. Na razie jed­
nak wyroby „Łowicza” wędrują do 
chłodni składowej w Łodzi i tam 

by ze względu na wilgotność ziarna. 
Wówczas, skracając okres żniw, 
zbierając zboże suche — możemy 
rezygnować z suszarni w gospodar­
stwach (kosztownych i kłopotliwych) 
i kierować ziarno wprost do dużych 
magazynów. Skraca się w ten sposób 
droga produktów i zmniejsza ilość 
przeładunków.

W produkcji zwierzęcej będzie 
można uzyskać pożądany wzrost wy­
dajności pracy dzięki opracowaniu 
i wdrożeniu wysokiego stopnia me­
chanizacji oraz automatyzacji pro­
cesów produkcyjnych. Dzięki popra­
wie warunków bytowych zwierząt, 
automatycznej regulacji mikroklima­
tu w pomieszczeniach można będzie 
uzyskać wzrost produktywności 
zwierząt o 5—10 proc, w porówna­
niu z obecnie uzyskiwaną w fer­
mach przemysłowych. Ponadto 
wdrożenie rezultatów prac IBMER 
pozwoli na obniżenie kosztów inwe­
stycji, w przeliczeniu na jedno sta­
nowisko — w dużych obiektach o 
5—10 proc., a w małych o 20 proc, 
w porównaniu do obecnych kosztów 
w nowoczesnych fermach przemy­
słowego chowu zwierząt.

W najbliższym pięcioleciu będzie­
my pracować nad projektami ferm 
o dwukrotnie większej koncentracji 
zwierząt niż w obecnie wznoszonych 
fermach doświadczalnych, projekto­
wanych w kraju oraz budowanych 
według wzorów zagranicznych. Roz­
wiązać trzeba będzie zatem problem 
zagospodarowania dużych ilości 
gnojowicy w tych obiektach, aby 
wyeliminować zagrożenie dla środo­
wiska. Rozwiązaniem takim może 
być np. tworzenie kompleksów pro­
dukcji zwierzęcej (zamiast rozpro­
szonych zakładów), wyposażonych 
w odpowiednio sprawne oczyszczal­
nie, skąd gnojowica byłaby rozwo­
żona na pola. Przygotowanie ta­
kiego systemu wymaga oczywiście 
kooperacji z innymi resortami, np. 
dostawy odpowiednich cystern. Sy­
stemy produkcyjnego wykorzysta­
nia gnojowicy są znane w innych 
krajach, np. na Węgrzech nawozi 
się w ten sposób plantacje topoli 
lub lasy.

W gospodarstwach indywidual­
nych, przy występującej w nich skali 
produkcji, można osiągnąć znacznie 
większą wydajność przez zastoso­
wanie techniki. Proponujemy zatem 
np. projekty budynków nowoczes­
nych, które można dalej rozbudowy­
wać — są to budynki „systemu 
IBMER” — parkanowe, prefabryko­
wane. Nowością będą na pewno bu­
dynki bez fundamentów — systemu 
„namiotowego”, o wnętrzu halowym 
— 2.5 m wysokości, oczywiście ó pro-' 
stej konstrukcji i- łatwo budowane.

Będziemy pracowali nad metoda­
mi zmniejszania materiałochłonnoś­
ci i przygotowaniem technologii 
przetwarzania odpadów przemysło­
wych, rolniczych i leśnych dla po­
trzeb budownictwa rolniczego. Będą 
także realizowane prace nad mode­
lem organizacyjno-technicznym bu­
downictwa rolniczego o średniej i ma 
lej koncentracji produkcji, przydat­
nym dla wojewódzkich spółdzielni 
budownictwa wiejskiego i zakładów 
remontowo-budowlanych SKR. Dzię­
ki temu można będzie szybko wdro­
żyć i upowszechnić przemysłowe 
metody budownictwa na wsi.

Będziemy również kontynuować 
prace o charakterze podstawowym, 
które tworzą teorię rozwoju mecha­
nizacji. Będą one dotyczyć przede 
wszystkim działania maszyn rolni­
czych i ich zespołów, teorii eksploa­
tacji, zastosowania metod cybernety­
cznych w pracach naukowo-badaw­
czych i projektowych w zakresie 
techniki rolniczej oraz organizacji, 
zarządzania i informatyki.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

MARCIN MAKOWIECKI

dopiero odbierać je mogą hurtow­
nie. Niewygodne to. zabiera mnóstwo 
czasu i nade wszystko pociąga za so­
bą dodatkowe koszty.

Mówią w „Łowiczu”, że to pierw­
szy właściwie rok owej wyjątkowej 
obfitości surowca. Nie tylko pomi­
dorów. Dopisały inne warzywa i o- 
woce z wyjątkiem chyba wiśni. Dy­
rekcja spodziewa się. że wreszcie uda 
się przekroczyć pod względem war­
tości rocznej produkcji ..zaczarowa­
ną” granicę — 600 min zł.

Po szczytowym okresie skupu po­
midorów. będzie luźniej. Zaczną się 
jednak tygodnie dostaw śliwek, po­
tem zaś przyjdą jabłka. A po sezo­
nie?

Tu, nad Bzurą nie ma sezonu. W 
miesiącach zimowych urządzenia 
przetwórcze też nie odpoczywają. 
Wytwarza się w tym czasie ponad 
400 ton konserw warzywno-mię- 
snych. Niektóre wyroby z tej dzie­
dziny zdobyły sobie już markę na 
Targach Krajowych w Poznaniu, o 
czym świadczą liczne dyplomy.

Przy okazji: pomidorowy urodzaj 
dał o sobie znać nie tylko w rejo- 
nie Łowicza. Czy nie wiedzą o tym 
rady zakładowe różnych zakładów 
pracy? Nigdzie nie spotkałem niko­
go, kto by starał się nabyć większą 
partię pomidorów z przeznaczeniem 
dla robotników Ursusa. Żerania. Ło­
dzi. Śląska. A szkoda! Szkoda tym 
większa, że te smaczne owoce nader 
szybko, się psują A czy zakładom 
przetwórczym uda sie ie należycie 
w pełni zagospodarować?
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LUDZIE W BIESZCZADACH
ANDRZEJ POTOCKI

DO BIESZCZADÓW SIĘ WRACA. 
Wraca swą letnią włóczęgą, 
ukochaniem lasów i przestrze­

ni, zmęczeniem, samotnością, prag­
nieniem przeżycia tego raz jeszcze, 
umocnieniem w przeświadczeniu, że 
jest się silnym. Wobec tych gór nie 
można zdobyć się na objętość, wyma­
gają deklaracji jasnej, a jeśli po­
wie się „tak”, to jest się skazanym 
na nieustanne powroty. Być może 
właśnie dlatego także o Bieszcza­
dach pisze się wiele. Ta pisanina jest 
formą powrotu. I być może właśnie 
dlatego tyle tu powierzchownych 
sądów, naskórkowych reportaży 
usiłujących z jednego spostrzeżenia 
wyłuskać wieloplanowy obraz. Ale 
tak już jest; że im więcej osobistego 
stosunku, tym trudniej o obiekty­
wizm.

Naturalnie, wizerunek możliwie 
najpełniejszy otrzymalibyśmy dopie­
ro dzięki systematycznym badaniom 
naukowym. Dobrze się zatem stało, 
że ostatnio ośrodki socjologiczne wy­
kazały żywe zainteresowanie biesz­
czadzkimi sprawami. Zainteresowa­
nie to jest tym cenniejsze, że przy­
pomina, iż Bieszczady to nie tylko 
góry i lasy, ale także — i oczywiś­
cie przede wszystkim — ludzie. I to 
oni stanowią o specyfice regionu.

★
„Nigdzie mi lepiej nie będzie jak 

tu: swoboda, dużo miejsca, spokój”, 
„Teraz dobre warunki życiowe, jest 
światło, droga, praca w Polańczyku”, 
„Wszędzie trzeba pracować, a w mie­
ście źle, tłok, smród z autobusów”, 
„Widziałam Europę i Afrykę, ale tu 
jestem zachwycona cieniem bie­
szczadzkiego buka”. „To co było 
przed wojną a teraz, to jest Ame­
ryka” — powiadają ludzie.

„Nie ma autobusu, do sklepu po 
chleb 10 km, to co to zażycie?", „To 
co głosili w radio, a to co jest, to 
inny świat!”. „Brak telewizji, kultu­
ry, za dużo tu wyrzeczeń”, „Żeby tu 
dali światło, autobus, szkołę, to by 
się żyło — a tak to tylko uciekać”, 
„Pracę się wkłada i na nic to wszy­
stko, zboże trzeba kupić i jabłko dla 
dziecka też”, „Z miejsca bym się 
chciała przenieść do miasta, do fab­
ryki”, „Powolne konanie w tych 
Bieszczadach” — mówią inni.

Są więc ludzie, którym w Bie­
szczadach żyje się dobrze, są i ta­
cy którym żyje się źle. Spokój, cisza, 
obcowanie z przyrodą, — to zachęca. 
Brak wielu podstawowych urządzeń 
cywilizacyjnych zniechęca innych.

OSADNICY

Postawy są różne, bo i ludzie, któ­
rzy przybywali rozpoczynając tu no­
we życie, byli bardzo różni. Pierw­
si po wojnie to małorolni lub bez­
rolni chłopi obejmujący gospodar­
stwa w ramach realizacji reformy 
rolnej. Do 1950 r. osiedlono tak 1122 
rodziny — przede wszystkim we 
wsiach w okolicach Leska. Przyby­
sze nie okazali się jednak elemen­
tem stabilnym i co trzeci porzucił 
nowe gospodarstwo. Zresztą wtedy 
nie było tu wcale atrakcyjnie. Bar­
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dziej pociągały Ziemie Zachodnie z 
lepszą glebą, klimatem, zabudowa­
niami i drogami, ciągnęły nadwyż­
kę siły roboczej z przeludnionych 
wsi wielkie inwestycje przemysłowe 
Planu 6-letniego. Bieszczady musia- 
ły być na uboczu.

Ówczesna polityka rolna nie sprzy­
jała zresztą inwestowaniu w. indy­
widualne gospodarstwa rolne. Akcja 
osadnicza po 1950 r. osłabła wyraź­
nie. Ożywiła się w rejonie Ustrzyk 
Dolnych i Lutowisk od schyłku 1951 
r. Usilne starania władz terenowych 
o napływ jak największej ilości 
osadników („Jeźdzli urzędnicy z 
Ustrzyk i zachwalali”, „Nie mieli­
śmy pola ni nic, a tu pisali, żeby 
w Bieszczady jechać” — wspomina­
ją ówcześni osiedleńcy) sprawiły, iż 
gospodarstwa rolne obejmował nie­
jednokrotnie element nieodpowie­
dzialny, niechcący czy nie umiejący 
pracować w trudnych warunkach 
bieszczadzkich. Liczne zatem okazy­
wały się przypadki porzucania go­
spodarstw i wyjeżdżania w inne 
strony kraju. I może dobrze się sta­
ło, że ci pierwsi osadnicy nie siedzie­
li tu zbyt długo. Nie uczynili bo­
wiem w Bieszczadach nadmiernej 
ilości faktów dokonanych, od któ­
rych nie ma już odwrotu. Odcho­
dząc, sami stworzyli szansę prze­
myślenia osadniczej koncepcji od 
nowa.

Ożywienie akcji osadniczej przy­
niósł rok 1957, kiedy w samym po­
wiecie leskim osadzono 110 rodzin, 
wśród nich zaś około 80 powracają­
cej tu ludności miejscowej. Dopiero 
jednak w następnym roku miały 
miejsce istotne zmiany organizacyj­
ne osadnictwa bieszczadzkiego i je­
go wyraźna intensyfikacja.

Od 1958 r. zaczęto sprzedawać go­
spodarstwa na szczególnie dogod­
nych dla nabywców warunkach. „Je­
stem łakomy na hektary. W domu 
nie było nawet dwa hektary, sprze­
daliśmy a za to mogliśmy tu kupić 
nawet 60 hektarów, ale tyle nie da­
wali”, „Tu łatwiej dostać działkę. 
Szukałem pod Warszawą, ale tam za 
drogie”. Długoterminowe kredyty 
Banku Rolnego (pożyczka w grani­
cach 300 tys zł) miały okazać się za­
chętą dla potencjalnych nabywców. 
Ta akcja szybko przyniosła ocze­
kiwany rezultat, przy czym najko­
rzystniejszy okazał się rok 1960,. w 
którym sprzedano (łącznie w powia­
tach leskim i ustrzyckim) 181 go­
spodarstw o pow. 1 748,53 ha. W na­
stępnych latach dało się zauważyć 
pewien spadek ilości sprzedawanych 
gospodarstw, każdego jednak roku 
kilkadziesiąt przechodzi w ręce in­
dywidualnych nabywców. W tym 
okresie podjęto już akcję osadniczą 
we wsiach położonych w górskiej 

części powiatu Lesko: w Żubraczem, 
Strubowiskach, Smereku i Wetlinie.

Ale i osadnicy lat 60-tych okaza­
li się bardzo ruchliwi — ponad 30 
proc, spośród nich porzuciło otrzy­
mane gospodarstwa. X ziemię obej­
mowali niejednokro .nie przybysze, 
którzy z rolnictwem nie mieli do­
tychczas nic wspólnego. „Mąż zako­
chał się w Bieszczadach i namówił. 
Nawet na początku nie chciałato., 
Ale chyba się przyzwyczaję, doić się 
nauczę”, „Dosyć mieliśmy wielkiego 
miasta i życiowego minimalizmu. 
Sprzedaliśmy mieszkanie i przyje­
chali tu. To był jakiś romantyzm, 
chęć pracy dla tych ludzi, wyjście 
naprzeciw ich potrzebom. Byłam szo- 
winistką w prostocie życia, chcia- 
łam iść do ludzi”.

SPECYFIKA REGIONU

W warunkach bieszczadzkich nawet 
dobry rolnik napotyka wiele trud­
ności w prowadzeniu gospodarstwa, 
a tym bardziej przybysz nie mający 
ku temu odpowiedniego przygotowa­
nia. Istota tkwi nie w złej glebie, 
ale w krótkim okresie wegetacji. 
„Widzi pan, koniec kwietnia a wio­
sny jeszcze nie widać”. A u schyłku 
października znowu śnieg leży. Prac 
Polowych nie udaje się czasem do­
prowadzić przed zimą do końca.

W 1969 r. wprowadzono nieco inne 
sposoby prowadzenia akcji osadni­
czej i finansowania gospodarstw. 
Obok niezbędnego wykształcenia 
rolniczego zaczęto wymagać od po­
tencjalnych nabywców praktycznej 
znajomości glebowych, klimatycz­
nych i ekonomicznych warunków re­
gionu Bieszczadów. W związku z tym 
ograniczono sprzedaż gospodarstw 
rolnych wyłącznie do rolników po­
chodzących z podgórskich okolic 
województw: rzeszowskiego, kielec­
kiego i krakowskiego. Tu bowiem 
warunki gospodarowania zbliżone 
są do bieszczadzkich.

Osadnikowi od początku nie jest 
łatwo. Bierze kilkanaście hektarów 
z czego zaledwie część zdatna jest 
bezpośrednio pod uprawę. Musi od- 
krzaczać, karczować, budować. Od­
ległość od punktów zaopatrzenia w 
materiały budowlane, niedostatecz­
na baza transportowa i brak siły ro­
boczej pogarszają sprawę. „Ja bym 
w życiu nie przyjechał, jakbym wie­
dział jak tu będzie. Na budowę czło­
wiek się wyeksploatuje i potem go­
spodarować już nie ma siły ani pie­
niędzy”.

Spotyka się niekiedy we wsiach 
o nowym osadnictwie rolnym — a 
humorystyczny to zaiste widok — 
gospodarstwa prosperujące w opar­
ciu o naprędce sklecone budynki 
czy wręcz budki mieszkalne. Nie­
które robią wrażenie rośliny, która 
uwiędła nim zaczęła kwitnąć. Nie­
kiedy osadnik rozpoczyna budo­
wę od postawienia obory, aby tym 
samym z miejsca stworzyć warunki 
dla rozwoju hodowli bydła i uzyska­

nia dochodów. W takiej sytuacji 
części obory adoptuje tymczasowo 
na pomieszczenie mieszkalne dla sie­
bie i rodziny. Niezorientowany ob­
serwator mógłby sądzić, że to usi­
łowanie nawiązania do przeszłości. 
Przecież Bojkowie wznosili tu nie­
gdyś budynki, w których pod jed­
nym dachem była, mieszkalna izba, 
sień i 'obora. ' - -

Dzisiejszy jednak osadnik mało się 
chyba troszczy o kulturowe dzie­
dzictwo. Po prostu taka prowizorka 
dyktowana jest względami ekono- 
micznymi. Gdyby zaczął od wznosze­
nia eleganckiego budynku mieszkal­
nego, później mógłby mieć kłopoty.

Byli i tacy osadnicy, którzy uto­
piwszy gotówkę w solidnych zabu­
dowaniach nie mieli już- pieniędzy 
na rozwój gospodarstwa: na zakup 
inwentarza, na poważniejszą mecha­
nizację. Ci, którzy potrafili odejść 
od tradycyjnych form gospodarowa­
nia, przystosować się do specyfiki 
regionu i właściwie ukierunkować 
produkcję, uzyskują z samej sprze­
daży mleka po lalka tysięcy złotych 
miesięcznie. Przeciętna jednak biesz­
czadzka krowa daje na skup tylko 
400 litrów mleka.

O hodowlę woła się głośno. 80— 
—90 sztuk bydła, 37 trzody chlew­
nej, 19 owiec na 100 ha użytków w 
1975 r. na terenie byłego powiatu 
bieszczadzkiego. Miejsca i trawy du­
żo. Jednak nie pasie się cały rok, 
na zimę trzeba mieć siano, robi się 
sianokosy i tu właśnie kłopot. Na­
turalna, słoneczna suszarnia nie wy­
starcza. „Widoki są cudne ale desz­
czu za wiele”, Zresztą suszarnie to 
tylko częściowe rozwiązanie, bo trze­
ba także postawić odpowiednie po­
mieszczenia dla tych urządzeń i 
przede wszystkim dla samych zwie­
rząt.

Chociaż w ciągu minionego roku 
oddano do eksploatacji w ówczesnym 
powiecie bieszczadzkim prawie 4 tys. 
stanowisk dla bydła, to budynków 
inwentarskich ciągle jest zbyt mało. 
Narzeka się też na brak odpowied­
niego materiału hodowlanego. To ja­
sne, że nie każde bydło nadaje się w 
Bieszczady. Podobnie długowełniste 
owce nie dają sobie rady z desz­
czem. Wełna namaka, owca prze­
ziębia się i ginie. Myśli się o stwo­
rzeniu bieszczadzkiego ośrodka za­
rodowego i szkoleniu kadr. Rusza 
właśnie w Lesku budowa techni­
kum hodowlanego.

GOSPODARCZE DYLEMATY

Bieszczadzki dylemat gospodarczy 
trwa. Uprawa nie daje zachęcających 
rezultatów, hodowla rozwija się z 
niemałymi zahamowaniami. Ale lu­
dzie w Bieszczadach są. Trzeba dać 
im podstawy godziwej egzystencji: 
zatrudnienie i zarobek. Czy przemysł 
okaże się tu skutecznym ratunkiem?

Powiedzmy szczerze — przemysł 
na szerszą skalę w Bieszczadach nie 
istnieje. W 1972 r. w powiatach le­
skim i ustrzyckim było ogółem 40 za­

kładów w 25 miejscowościach. A za­
kłady to niewielkie, lokalne.. Pewną 
pozycję zajmowało tu jedynie od lat 
kopalnictwo naftowe, aczkolwiek 
ostatnio daje się zauważyć ograni­
czenie produkcji — w znacznej mie­
rze ze względu na ubóstwo eksploa­
towanych złóż. I pamiętajmy oczy­
wiście o Bieszczadzkich Zakładach 
Przemysłu Drzewnego w Rzepedzi — 
to już na skraju regionu.

Najpoważniejszą dotychczasową 
inwestycją była bez wątpienia bu­
dowa Zespołu Elektrowni Wodnych 
„Solina”. Przyczyniła się bardzo do 
aktywizacji gospodarczej regionu, 
zwłaszcza terenów w pobliżu zapo­
ry. Przy robotach ziemnych przerzu­
cono 1 316 tys. m sześć, skal i ziemi. 
Wymagało to znacznego zaangażo­
wania siły roboczej, jednak robotni­
cy przybywający wówczas spoza 
Bieszczadów traktowali ten pobyt ja­
ko tymczasowy i odpłynęli wraz z 
zakończeniem inwestycji. Ale robot­
ników — zwłaszcza tych niewykwa­
lifikowanych — rekrutowano rów­
nież z okolicznej ludności. Później 
nastąpiła redukcja zatrudnionych, 
bowiem przy eksploatacji turboze­
społów solińskich 'wymagana jest 
wysokokwalifikowana i raczej nie­
wielka grupa pracowników.

Teraz jednak bieszczadzki region 
otrzymał następną, aczkolwiek 
znacznie mniejszą, inwestycję: za­
kład galanterii drzewnej w Lesku. 
Jego szczególna funkcja polega i na 
tym, że zatrudniając 250 pracowni­
ków stwarza szansę otrzymania pra­
cy przez absolwentów miejsowego 
szkolnictwa, leśnego.

Znaczniej poważniejsza inwesty­
cja — to kombinat drzewny w Ustia- 
nowej koło Ustrzyk Dolnych, który 
zresztą narobił już sporo hałasu tak­
że w prasie Jak to nam te jedyne 
i dzikie Bieszczady chcą wyrąbać i 
zadymić. U podstaw inwestycji tkwi 
przekonanie o słuszności przerobu 
drewna na miejscu, bez kosztownego 
transportu w inne części kraju. Ilość 
przerabianego drewna szacuje się na 
około 340 tys. m sześć, w skali rocz­
nej, co jest przerobem orientacyjnie 
trzykrotnie większym aniżeli zakła­
dów w niedalekiej Rzepedzi.

Jako odpowiedź na niepokoje 
przed zrąbaniem całych Bieszczadów 
Okręgowy Zarząd Lasów Państwo­
wych w Przemyślu wskazuję, na 
podstawie wyliczenia zasobów le­
śnych, że równoczesna intensywna 
gospodarka zalesieniowa pozwoli 
utrzymać powierzchnie leśne w roz­
miarach zbliżonych do obecnych. A 
co z kominami i dymem? „Przez za­
stosowanie elektrofiltrów wyelimi­
nuje się zadymienie okolicy” — 
wskazują budowniczowie.

Kombinat zatrudniać ma około 
1 500 osób, w tym około 10 proc, 
pracowników umysłowych. Jednak 
większość zatrudnionych rekrutować 
się będzie spoza Bieszczadów! ‘ W 
związku z tyto założenia technicz­
no-ekonomiczne inwestycji przewi­
dują budowę osiedla mieszkaniowe­
go w pobliskich Ustrzykach. Planu­
je się też zatrudnienie pewnej licz­
by pracowników z okolicznych wsi 
po uprzednim kilkumiesięcznym 
przeszkoleniu w innych zakładach 
drzewnych. I w Bieszczadach 
ukształtuje się zatem typ chłopo­
robotnika. Zresztą tutejsi chłopi już 
dawno o to wołają.

Czy jednak starczy w kombinacie 
miejsca dla wszystkich chętnych czy 
starczy im kwalifikacji przy nowo­
czesnych maszynach i technologiach? 
Dziś nie potrafimy jednoznacznie od­
powiedzieć na te pytania. Ale miej­
scowi już się boją, że skoro do kom­
binatu mają przyjechać ludzie „z 
Polski”, to co pozostanie do roboty 
im samym? Czy tylko praca dozor­
ców, kierowców i magazynierów?

Zakład przemysłowy musi mieć 
zaplecze. W niedługim czasie prze­
widuje się podwojenie ludności 
Ustrzyk Dolnych, budowę ujęć wod­
nych i oczyszczalni ścieków. Ostroż­
ni boją się. „Rozwinąć, ale nie za 
dużo, bo się zatłoczy i zrobi drugie 
Zakopane. Jak się zabuduje, to nie 
będzie nawet gdzie usiąść a na ra­
zie jest jeszcze dobrze”. Ale sta­
wiać domy trzeba, bo wynajęcie 
pokoju w Ustrzykach na dłuższy 
okres nie jest sprawą prostą.

Bieszczady zatem to rolnictwo, ale 
nie najlepsze, to przemysł ale nie 
największy, to wreszcie turystyka, ale 
niezbyt rozwinięta, skoro gmina Lu­
towiska (będąca z pewnością celem 
prawdziwych turystów) dysponuje 
500 miejscami noclegowymi.

Dla wczasowiczów jest Polańczyk, 
ale cóż mają robić przybysze, jeśli 
poza eleganckimi blokami miesz­
kalnymi i lasem nic tu nie ma? Ani 
przyzwoitej przystani na zalewie ani 
kina. Dla indywidualnego turysty nie 
tu jest miejsce Solina zaś swym wy­
glądem doprawdy niepokoi — ani tu 
przemysł ani turystyka. Przede 
wszystkim za dużo bałaganu i bru­
du.

Ale przyznajmy, że te dzisiejsze 
4 100 miejsc noclegowych ogólnie do­
stępnych w skali całych Bieszcza­
dów, to z pewnością sukces w porów­
naniu z tym, co było tu przed 20 la­
ty. Plany są ciekawe: pasmo uzdro- 
wiskowo-wypoczynkowe Rabe-Bali- 
gród-Jabłonki, pasmo wypoczynko­
wo-turystyczne Cisna-Ustrzyki Gór- 
ne-Wołosate i pasmo turystyczno- 
-sportowe w okolicy Stuposian. Zaś 
najbliższa turystyczna przyszłość na­
leży do harcerzy i ich stanic przy 
małej i dużej obwodnicy.

OCZEKIWANIA_________
Na nic jednak obrachunki, bilan­

se i krzywe wzrostu, jeśliby prowa­
dzono je bez pamięci o ludziach, 
którym przyszło związać swe losy z 
losami Bieszczadów. A ludzi tych z 
roku na rok przybywa. Są zaś chy­
ba ważniejsi od ilości owiec na hek­
tar, i bydła na metr obory. Co wca­
le nie znaczy, że ideałem jest licze­
nie, ilu osadników zmieści się na ki­
lometrze kwadratowym, a ile rodzin 
w jednym gospodarstwie. Co my­
ślą oni sami? Jakie perspektywy do­
strzegają dziś bieszczadzcy ludzie, 
czego spodziewają się po przyszło­
ści i jak widzą w niej swe miejsce?

Marzą o rozwoju regionu: „By żyć 
jak człowiek i kultura była”, „By 
można było lepiej dojechać. Teraz 
to się drepcze te 6 km do autobusu”, 
„Żeby lepiej było i inne formy roz­
woju. Nie taka prowizorka i nasta­
wienie na piwne gospody jak do­
tychczas”, „Chodzi o silniejszy kon­
takt ze światem”. Narzekania na 
brak cywilizacji słyszy się zwłaszcza 
w miejscowościach położonych nie­
co wyżej.

Nieobce są względy prestiżowe. 
Niby Bieszczady mają już swoją sła­
wę, no ale i mogłaby być ona nie­
co większa: „Jadę do Gdyni, do War­
szawy obejrzeć boisko 10-lecia i 
zwiedzam, to niech inni tak samo tu 
przyjeżdżają”, „By nie wstydzić się 
przed turystami, zwłaszcza zagra­
nicznymi”.

Chcą ludzie, by Bieszczadom by­
ło dobrze i im samym też. I wła­
śnie dlatego ostrzegają: „Zostawić w 
tej naturze, bo to chyba jedyne 
miejsce w Polsce, gdzie można się 
odprężyć”. Wizja nadciągającego 
przemysłu niepokoi: „Jeśli przyjdzie 
przemysł, to Bieszczady zniszczone!” 
Innych, a tych jest jednak więcej, 
wizja ta urzeka: „Gdyby tu był prze­
mysł, praca!!!”, Ot, odbicie w samym 
terenie nieustannych dylematów z 
narad gospodarzy województwa.

Kwestia rozwoju regionu ekscytu­
je wielu. Formułuje się sądy nieraz 
diametralnie różne, jedni wołają o 
zakaz wjazdu wszelkich pojazdów 
już od Leska niemal poczynając, in­
ni propagują masową turystykę au­
tokarową z bogatym zapleczem ho­
telowo - dancingowo - gastronomicz­
nym (przepraszam, jeśli nieco prze­
jaskrawiam owe postulaty) i nawet 
chyba nie to jest najgorsze. Wielkie 
sprawy wywoływały zawsze ostre 
dyskusje. Jeśli dziś takowe się sły­
szy to znak, że sprawę Bieszczadów 
uznaliśmy za ważną. I to jest po­
cieszające najbardziej.

Smucić się naprawdę trzeba tylko 
zwątpieniem i obojętnością: „Niech 
tam będzie jak sobie chce, wiele 
mnie to nie interesuje”, „Obojętne 
mi to wszystko, bo i tak stąd wyja- 
dę”, „Panie,' tu każdy aby forsę ro­
bić”. Takie wypowiedzi to domena, 
ludzi lasu, robotników hotelowych. 
Przyjechali na zarobek i liczą się z 
tym, że wcześniej czy później wyja- 

. dą. . -
■ Ciągnęli ludzie w Bieszczady i cią-: 
’gną- dalej. Ale -zbytnim uproszcze­
niem byłoby sądzić, że pchała ich tu­
taj chęć szukania przygód i roman­
tyzm życia. Owszem, byli i tacy, ale 
dla większości najistotniejszymi by­
ły względy materialne. Niemal co 
drugi osadnik rolny przyszedł tu, bo 
mu w rodzinnym gospodarstwie było 
już za ciasno, a wśród robotników 
leśnych odsetek ludzi spragnionych 
większej gotówki okazuje się jesz­
cze większy. Były i inne ludzkie 
sprawy: „Uciekłem od żony”, „W 
mojej wsi takie swary wśród sąsia­
dów”, „Bracia namówili ojca na 
Bieszczady, bo tu jeździli na obozy 
harcerskie, tu pociągnęło ich życie 
kowbojskie”, „Namawiali, głupota 
przyszła i teraz żal”. Nawet i ci daw­
niejsi romantycy musieli obniżyć lo­
ty w ostrym zderzeniu z codzienno­
ścią. „Tu utrzymują się tylko stalo­
wi ludzie” — stwierdzają dzisiaj. ■ 
Wielu kapituluje. „Dość mam tego 
błota, wyjeżdżam i wracam do ro­
dziny”.

I może właśnie dlatego tak wielu 
boi się o przyszłość swych dzieci. 
Bardzo wielu ludzi Bieszczadów ży­
czyłoby sobie, aby ich dzieci miesz­
kały gdzie indziej aniżeli tu. Osad­
nicy rolni narzekają na trudne wa­
runki życiowe, robotnicy leśni my­
ślą o własnych stronach rodzinnych, 
autochtoni o mieście. Najprawdopo­
dobniej znają je słabo, ale rzecz nie­
znana urzeka najbardziej: „W mie­
ście lepsze zarobki i zatrudnienie", 
„Tam lżejsze życie i wygody”. „Le­
piej żeby dzieci były w mieście. Po­
pracuje 8 godzin i spokój, inne życie, 
wyjdzie do kina a tu kino widzę?. 
Inni wołają: ..Nie w mieście bo tam 
stłoczenie”, „By byli na wsi, w rol­
nictwie. bo to teraz popierane i rol­
nicy zamożni”, „W wielkim mieście 
złe warunki biologiczne”. Na takie 
dylematy nie możemy przymykać 
oczu i uparcie skandować hasło o ■ 
dzikich, nietkniętych Bieszczadach. 
I tylko o takich.

Owszem, Bieszczady są dzikie i do­
brze. jeśli takimi pozostaną, ale w 
Bieszczadach są ludzie, którzy dziki­
mi być nie mogą. Muszą mieć drogi, 
pocztę i autobusy, szkołę, bibliotekę 
i kino. Jeśli tego nie zrobimy, to wy­
pada nam tylko owych ludzi z Biesz­
czadów zabrać. Istnieje moralny, po­
ważny obowiązek wobec tych ludzi. 
Budowali Bieszczady z ambicją i od­
wagą — do godnych warunków życia 
mają teraz prawo nie na podstawie 
naszej społecznej, paternalistycznej 
laski ale własnych, niezaprzeczal­
nych zasług. Jeśli relacjonować im 
polemiki prasowe dotyczące Biesz­
czadów i przekonywać o konieczno­
ści uczynienia tego regionu rezerwa­
tem. to tylko śmieją się z politowa­
niem. Oni chcą tu żyć. Co nie zna­
czy. że tam. gdzie ludzi dotychczas 
nie ma, trzeba ich pchać na siłę. Nie 
wyszłoby to na dobre tym potencjal­
nym przybyszom i samym Bieszcza­
dom.
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SPÓŁDZIELCZY 
EKSPERYMENT

Fot. CAF

REFORMA władz i administracji 
terenowej, wywarła istotny 
wpływ na zmiany organizacyjne 

w spółdzielczości pracy. W okresie 
sprzed reformy dominującą formą 
organizacyjną w spółdzielczości pra­
cy były wojewódzkie związki spół­
dzielni pracy — natomiast związki 
o charakterze branżowym miały bar­
dzo niski udział w produkcji spół­
dzielczej.

Terytorialny układ organizacyjny 
w poważnym stopniu utrudniał za­
rządzanie spółdzielniami, głównie z 
uwagi na olbrzymie zróżnicowanie 
branżowe, występujące w posz­
czególnych związkach wojewódzkich. 
Problem ten pogłębiał się wraz z roz­
wojem spółdzielczości pracy, stąd 
też potrzeba zmian organizacyjnych 
stawała się coraz bardziej paląca.

Równolegle do zmian w admini­
stracji terenowej, również spółdziel­
czość pracy wprowadziła reformę 
organizacyjną, polegającą na przej­
ściu ze struktury terytorialno-bran- 
żowej — na strukturę branżową.

W związku z tym — przed nowo 
zorganizowanymi związkami branżo­
wymi o zasięgu ogólnokrajowym sta­
je poważny problem wyboru odpo­
wiedniego systemu zarządzania do­
stosowanego do specyfiki danej 
branży. W tym zakresie bezpośred­
nie korzystanie z doświadczeń b. 
związków wojewódzkich jest bardzo 
utrudnione z uwagi na wyżej 
wspomniane zróżnicowanie branżo­
we. Mimo to należy dokonać analizy 
pewnych rozwiązań ekonomiczno-fi­
nansowych, istniejących w „starej” 
strukturze organizacyjnej i w wy­
padku ich pozytywnej oceny — wy­
korzystać je w nowych warunkach 
organizacyjnych.

Szczególną uwagę należałoby po­
święcić doświadczeniom płynącym z 
tzw. eksperymentu „olsztyńskiego”, 
którym od kilku lat objęta jest część 
spółdzielczości pracy.

ISTOTĘ zasad eksperymentu „ol­
sztyńskiego” odróżniającą go od me­
tod zarządzania i planowania przy­
jętych powszechnie w gospodarce 
narodowej, można właściwie spro­
wadzić do stosowania stopy zysku 
jako podstawy oceny działalności 
spółdzielni. Stopa zysku stanowi, jak 
wiadomo, stosunek procentowy wy­
niku bilansowego — (zysku) z cało­
kształtu działalności — do średniej 
wartości środków trwałych i obro­
towych.

Inne wskaźniki dyrektywne w ek­
sperymencie, takie jak ilości produk­
cji ważniejszych wyrobów na ry­
nek krajowy lub na eksport, nakła­
dy inwestycyjne powyżej 1 min zł w 
robotach budowlano-montażowych 
— nie odbiegają w swej istocie od 
podobnych rozwiązań stosowanych 
w spółdzielczości nie objętej ekspe­
rymentem — jak i w przedsiębior­
stwach państwowych.

Z FORMUŁY stopy zysku wynika, 
że w centrum zainteresowania jed­
nostek objętych zasadami ekspery­
mentu „olsztyńskiego” są następują­
ce wskaźniki ekonomiczne:

— zysk bilansowy
— przeciętna wartość środków 

obrotowych
— przeciętna wartość środków 

trwałych.
Ponieważ poziom stopy zysku jest 

wielkością wynikową, zależną od re­
lacji zachodzących pomiędzy powyż­
szymi wskaźnikami, przedsiębior­
stwo ma możliwość dokonywania od­
powiednich kombinacji między nimi, 
przy czym odnosi się to zarówno do 
etapu planowania jak i realizacji 
zadań.

Istotnym problemem jest ustala­
nie, jak powinna kształtować się sto­
pa zysku w dłuższym okresie czasu. 
W tym względzie zasady ekspery­
mentu przewidywały słuszne, moim 
zdaniem, rozwiązanie, że wskaźnik 
stopy zysku w roku planowanym nie 
może być niższy — od wskaźnika 
osiągniętego w roku bazowym. Roz­
wiązanie to uniemożliwia przedsię­
biorstwu pogorszenie relacji między 
zyskiem bilansowym, a wartością 
zaangażowanych środków trwałych 
i obrotowych.

Tak więc jeśli kierownictwo spół­
dzielni zamierza rozszerzyć produk­
cję drogą inwestycji — musi w ra­
chunku ekonomicznym uwzględnić 
fakt, że z tego tytułu nastąpi wzrost 
wartości środków trwałych i jeśli 
nie zostanie on zrównoważony odpo­
wiednim przyrostem zysku, to wów­
czas poziom stopy zysku ulegnie po­
gorszeniu.

Stąd też stopa zysku wywiera silny 
nacisk w kierunku podejmowania 
przedsięwzięć inwestycyjnych szyb- 
korentujących, o krótkich okresach 
zwrotu poniesionych nakładów.

Podobna sytuacja istnieje w od­
niesieniu do środków obrotowych. 
Również w tym wypadku przedsię­
biorstwo może sobie założyć w planie
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finansowym przyrost normatywu 
środków obrotowych (o ile pozwalają 
na to środki własne w obrocie tj. 
głównie fundusz udziałowy i zasobo­
wy) jednak zasada niepogorszenia 
stopy zysku wyznacza z góry gra­
nicę, do której jest możliwy przyrost 
tego normatywu.

W ten sposób w warunkach ekspe­
rymentu udało się powiązać proble­
matykę zapasów z podstawowym 
wskaźnikiem ekonomicznym, co jest 
bezsprzecznie największą zaletą ek­
sperymentu. Zmusza to kierownic­
two spółdzielni do ciągłego czuwania 
nad problematyką zapasów — 
zwłaszcza materiałowych i szukania 
sposobów ich optymalizacji — drogą 
przyspieszenia rotacji czy też upłyn­
nienia zapasów.

W tych warunkach usprawnienia 
na odcinku gospodarki zapasami — 
nie są efektem sporadycznie podej­
mowanych działań, lecz wynikiem 
systematycznej pracy szerokiego ak­
tywu pracowników przedsiębiorstwa. 
Powyższe względy mają szczególne 
znaczenie w spółdzielniach branży 
odzieżowej, gdyż ok. 85 proc, kosztów 
własnych w tej branży stanowią ma­
teriały, co powinno stawiać gospo­
darkę materiałową na pierwszym 
miejscu w całokształcie problematy­
ki ekonomiczno-finansowej przed­
siębiorstwa.

INNYM z celów — jaki postawio­
no przed eksperymentem „olsztyń­
skim” jest obniżka kosztów własnych 
przedsiębiorstwa. Mimo, że realiza­
cja tego zadania nie jest możliwa 
bezpośrednio poprzez formułę ekspe­
rymentu, to jednak formuła ta (sto­
pa zysku) pośrednio wywiera silny 
wpływ na koszty własne przedsię­
biorstwa w wyniku czego tworzenie 
dodatkowych mechanizmów i kry­
teriów w zakresie kosztów — jest 
rzeczą zbędną.

Oddziaływanie na koszty własne 
odbywa się poprzez zysk bilansowy, 
którego wielkość zależy w głównej 
mierze od poziomu kosztów: im 
mniejsze koszty — tym większy zysk 
i na odwrót — każdy dodatkowy 
wzrost kosztów pomniejsza wielkość 
zysku.

Należy jednak podkreślić, że 
stwierdzenie to odnosi się nie do ca­
łości kosztów własnych przedsiębior­
stwa, a jedynie do kosztów przero­
bu (konfekcjonowania). W zakresie 
tej grupy kosztów — Spółdzielnia ma 
z góry określony górny pułap jed­
nostkowych kosztów przerobu w po­

staci tzw. ceny konfekcjonowania, od 
której nalicza się zysk. Działanie 
zmierzające w kierunku obniżenia 
jednostkowego kosztu przerobu po­
niżej ceny konfekcjonowania jest 
więc dla przedsiębiorstwa bardzo 
opłacalne, gdyż oznacza ono osiąg­
nięcie dodatkowego zysku.

Natomiast brak jest oddziaływania 
zysku na obniżkę kosztów materiało­
wych — co wynika głównie z meto­
dyki opracowywania kalkulacji ce­
nowych w branży odzieżowej. Kal­
kulacje te są opracowywane indy­
widualnie dla poszczególnych zleceń 
produkcyjnych i wielkość zużywa­
nych materiałów znajduje bierne od­
zwierciedlenie w cenie gotowego wy­
robu. Tak więc z punktu widzenia 
zysku przedsiębiorstwo odzieżowe 
nie jest zainteresowane w obniżce 
zużycia materiałów — czy też w za­
stępowaniu materiałów o wysokiej 
cenie — materiałami tańszymi.

Na marginesie należy zauważyć, że 
system opracowywania kalkulacji 
cenowych w branży odzieżowej 
wpływa również na brak bodźców 
zastosowania i wprowadzenia postę­
pu technicznego, zmierzającego do 
obniżki kosztów materiałowych, cho­
ciaż możliwości na tym odcinku są 
dość ograniczone.

WŚRÓD zalet eksperymentu „ol­
sztyńskiego” należy również wymie­
nić prostotę jego zasad, zrozumiałą 
nawet dla pracowników spoza służb 
finansowo-księgowych. Jest to mo­
ment o dużym znaczeniu nie tylko 
ekonomicznym, ale i wychowaw­
czym — gdyż docierając do szero­
kiego kręgu pracowników wyrabia 
w nich racjonalny i społecznie uza­
sadniony sposób myślenia, dzięki 
czemu mogą oni czynnie uczestniczyć 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem.

Odnosi się to szczególnie do kwe­
stii zapasów materiałowych, gdyż ich 
optymalizacja i minimalizacja zależy 
w dużej mierze od stałego współ­
działania możliwie jak największej 
liczby członków załogi a nie tylko 
okresowego angażowania wąskiej 
grupy pracowników.

OBOK stopy zysku, która jest 
miernikiem oceny za dłuższe okre­
sy sprawozdawcze (kwartał, rok) — 
•drugim podstawowym miernikiem 
stosowanym w warunkach ekspery­
mentu — jest wartość sprzedaży w 
cenach zbytu.

Należy jednak stwierdzić, że stoso­
wanie tego miernika jako wskaźni­
ka dyrektywnego dla spółdzielni 
odzieżowych budzi poważne zastrze­
żenia w konfrontacji z zasadami ek­
sperymentu „olsztyńskiego”, które 
wśród wskaźników dyrektywnych 
przewidują m. in. ilość produkcji 
ważniejszych wyrobów przeznaczo­
nych na zaopatrzenie rynku krajo­
wego lub na eksport, natomiast w 
przypadkach uzasadnionych różno­
rodnością wyrobów można w miejsce 
ilości stosować wartość sprzedaży. 
Jednak ten przypadek w odniesie­
niu do spółdzielni odzieżowych nie 
ma zastosowania gdyż asortyment 
produkcji jest w nich bardzo wąski 
i stąd nie zachodzi konieczność sto­
sowania miernika wartościowego. 
Mimo to praktyka wykazała, że 
miernik sprzedaży w cenach zbytu 
stosowany jest powszechnie w odnie­
sieniu do spółdzielni odzieżowych, 
a z jego realizacji kierownictwo 
spółdzielni jest ściśle rozliczane.

Wobec powyższego w ocenie ek­
sperymentu należy również uwzględ­
nić zalety i wady stosowania mier­
nika sprzedaży w cenach zbytu — 
mimo, że przepisy eksperymentu ta­
kiego miernika — jako dyrektywny 
w zasadzie nie przewidują.

W warunkach eksperymentu wszy­
stkie wskaźniki ekonomiczne, w tym 
również i sprzedaż — należy jednak 
oceniać z punktu widzenia miernika 
podstawowego tzn. stopy zysku. Aby 
więc ocenić pozytywnie stosowanie 
miernika sprzedaży jako wskaźnika 
dyrektywnego — należałoby wyka­
zać, że każdy przyrost sprzedaży po­
woduje korzystne zmiany w tych 
miernikach, które kształtują stopę 
zysku. Wówczas stosowanie mierni­
ka sprzedaży byłoby dodatkowym 
wzmocnieniem dla miernika podsta­
wowego i w niczym nie przeszkadza­
łoby w osiągnięciu celów postawio­
nych przed eksperymentem.

Praktyka spółdzielczości odzieżo­
wej wykazuje jednak, że plany (dy­
rektywy) na odcinku sprzedaży w ce­
nach zbytu są bardzo napięte w sto­
sunku do możliwości poszczególnych 
spółdzielni. Stąd też realizacja war­
tościowego planu sprzedaży staje się 
poważnym problemem, zwłaszcza, że 
od tego wskaźnika zależy niejedno­
krotnie premia dla kierownictwa 
spółdzielni.

Najprostszym i niestety często sto­
sowanym sposobem wzrostu sprzeda­
ży jest produkcja wyrobów z drogich 
materiałów podstawowych (tkanin) 
i pomocniczych (dodatków). Ponie­
waż każda partia wyrobów jest kal­
kulowana odrębnie — zastosowanie 
drogich materiałów podwyższa auto­
matycznie cenę gotowego wyrobu, 
a tym samym wielkość sprzedaży. 
Tak więc podstawowym kryterium 

wyboru asortymentu w rachunku 
ekonomicznym dokonywanym przez 
kierownictwo spółdzielni jest cena 
materiałów, przy czym, im cena ta 
jest wyższa, tym chętniej Spółdziel­
nia podejmuje się danej produkcji. 
Natomiast na dalszy plan schodzą 
istotne zagadnienia związane z kosz­
tami własnymi poszczególnych wyro­
bów, a więc z tym elementem, który 
w decydującym stopniu wpływa na 
wielkość zysku. Okazuje się bowiem, 
że w wielu przypadkach stosunek 
zysku jednostkowego do kosztu wła­
snego czyli rentowności jest wyższy 
przy produkcji wyrobów z niedro­
gich tkanin niż w przypadku droż­
szych. Z punktu widzenia wskaźnika 
podstawowego — spółdzielnia po­
winna więc produkować wyroby tań­
sze, gdyż tym samym pozwoliłoby 
to jej na osiągnięcia wyższej stopy 
zysku. Jednak nacisk wartościowe­
go planu sprzedaży nie pozwala na 
tego typu produkcję, gdyż asorty­
ment jest determinowany w kierun­
ku wytworzenia artykułów drogich.

Najczęściej kierownictwo spół­
dzielni nie jest nawet zainteresowa­
ne w przeprowadzeniu szczegółowe­
go rachunku ekonomicznego, gdyż 
i tak nie dokonałoby zmian asorty­
mentowych.

W skali ogólnej konsekwencją na­
cisku wartościowego planu sprzedaży 
jest niedobór wyrobów odzieżowych 
z niedrogich tkanin i dodatków, co 
ma miejsce m. in. w przypadku 
ubrań męskich. Mimo, że w niektó­
rych regionach odczuwa się poważne 
zapotrzebowanie na tanie ubrania z 
elany 30-procentowej (tzw. trzydzie­
stki) producenci ubiorów nie kwa­
pią się z podejmowaniem produkcji 
tych ubrań, gdyż z punktu widzenia 
realizacji wskaźnika sprzedaży w ce­
nach zbytu — jest to produkcja nie­
opłacalna.

Dyrektywny wskaźnik sprzedaży 
w cenach zbytu wpływa również na 
brak zainteresowania poszczególnych 
spółdzielni w przyjmowaniu zamó­
wień eksportowych, polegających na 
tzw. obrocie uszlachetniającym — 
czyli na wykonawstwie wyrobów z 
materiałów stanowiących własność 
kontrahenta zagranicznego. Duże 
możliwości realizacji tego typu kon­
taktów rysują się obecnie zwłaszcza 
w odniesieniu do krajów wysoko 
uprzemysłowionych.

Z podobnych względów „bardziej 
opłacalne” dla przedsiębiorstwa jest 
wykonywanie wyrobów w produkcji 
masowej niż w usługach — mimo że 
rentowność w usługach jest na ogół 
znacznie wyższa niż w produkcji 
taśmowej. Jednak wydajność mie­
rzona w cenach zbytu — jest znacz­
nie niższa w usługach niż w produk­
cji taśmowej, stąd też kierownictwa 
poszczególnych spółdzielni preferują 
głównie rozwój tej ostatniej.

Poważną zaletą miernika sprzeda­
ży w cenach zbytu — jest możliwość 
szybkiego ustalenia jego wartości 
i dlatego nadaj e się on do bieżącej 
oceny działalności przedsiębior­
stwa — dokonywanej zarówno przez 
kierownictwo spółdzielni jak i jed­
nostkę nadrzędną. Jednak tą samą 
zaletą cechuje się w branży odzie­
żowej inny miernik, a mianowicie 
wartość sprzedaży w cenach konfek­
cjonowania. Poziom tego wskaźnika 
zależy prawie wyłącznie od ilości 
wyprodukowanych wyrobów, którą 
przemnaża się przez ustaloną dla 
spółdzielni odgórnie i na dłuższy 
okres czasu cenę konfekcjonowania.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE 

BUDOWNICTWA

Iransbud Warszawa

ODDZIAŁ ZAPLECZA TECHNICZNEGO 
Warszawa, Al. Krakowska 61

odprzeda z nadwyżek

— części -zamienne do samochodów: „Skoda” 706 
RT1 pochodne,

„Ził” 164, „Ził” 1301 pochodne,
„Star” 25,27» 661 pochodna
„Tatra” 111,1381 pochodne

Informacji udziela Wydział Gospodarki Materiałowej, 
telefon 46-30-61 w. 182, w godz. 7—15,

Tak więc rodzaj i cena użytych 
materiałów nie odgrywa przy tym 
mierniku żadnej roli; z punktu wi­
dzenia ceny konfekcjonowania rów­
nie opłacalne jest wytwarzanie wy­
robów z drogich jak i tanich ma­
teriałów. Przejście od rozliczenia 
spółdzielni odzieżowych ze sprzedaży 
w cenach zbytu, na sprzedaż w ce­
nach konfekcjonowania stworzyłoby 
odpowiednie warunki, a nawet ko­
nieczność stosowania w szerokim za­
kresie rachunku ekonomicznego, 
uwzględniającego całokształt proble­
matyki związanej z kosztami wytwa­
rzania i sprzedaży.

Przy takim ' wskaźniku bardzo 
opłacalne staje się np. wytwarzanie 
wyrobów w obrocio uszlachetniaj^*"  
cym _  z uwagi na możliwość pro­
dukcji bez angażowania własnych 
środków obrotowych. W sytuacji 
braku nacisku miernika sprzedaży w 
ranach zbytu — spółdzielnia w więk­
szym stopniu preferuje rozwój usług 
z uwagi na wyższą rentowność jak 
i możliwość wykonywania produkcji 
z materiałów powierzonych.

*) T. Kirstn: Zasady nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego w spółdziel­
czości pracy — „Spółdzielczość Pracy" — 
Nr 26/75.

Podsumowując wydaje się, że sto­
sowanie mśernika stopy zysku w 
spółdzielniach odzieżowych należy 
ocenić pozytywnie. W związku z tym 
powstaje problem możliwości i celo­
wości dalszego stosowania tego mier­
nika z chwilą przejścia spółdziel­
czości pracy na zasady nowego syste­
mu ekonomiczno-finansowego, co ma 
nastąpić z dniem 1.1.1976 r.1).

Zasady „eksperymentu olsztyń­
skiego” w istotny sposób odbiegają 
od założeń nowego systemu. O ile 
w warunkach eksperymentu główny 
nacisk położony jest na racjonalną 
gospodarkę zapasami, o tyle nowy 
system ekonomiczny uwzględnia 
przede wszystkim właściwą gospo­
darkę funduszem płac w powiązaniu 
z produkcją dodaną.

Wydaje się jednak, że z uwagi na 
ciężar gatunkowy problematyki za­
pasów w branży odzieżowej, jak 
również na fakt, że przecież właści­
wa gospodarka zapasami wpływa 
pośrednio na powstawanie oszczęd­
ności społecznego funduszu płac, tyle 
tylko, że wydatkowanego w innych 
przedsiębiorstwach — utrzymanie 
w nowym systemie stopy zysku jako 
jednego z podstawowych wskaźni­
ków oceny działalności w spółdziel­
czym przemyśle odzieżowym — jest 
ze społecznego punktu widzenia w 
pełni uzasadnione.

Natomiast negatywnie należy oce­
nić stosowanie miernika sprzedaży 
w cenach zbytu, w związku z czym 
korzystne byłoby przejście w tym 
zakresie na wartość sprzedaży w ce­
nach konfekcjonowania.

Na podkreślenie zasługuje tu fakt, 
że sprzedaż w cenach konfekcjono­
wania jest częścią składową pro­
dukcji dodanej, a jej udział w tej 
produkcji wynosi ok. 65 proc. W 
związku z tym stosowanie mierni­
ka sprzedaży w cenach konfekcjono­
wania w miejsce produkcji doda­
nej — byłoby w pełni zgodne z ogól­
nymi założeniami nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego i w po­
ważnym stopniu usprawniłoby sy­
stem zarządzania w spółdzielczości 
odzieżowej.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 37 (1252) 14.X1.1975 r.
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PODRÓŻE DO SZKÓŁ
HANNA POLEWSKA-DOROZIK
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CODZIENNE podróże uczniów 
do szkoły to nowe zjawisko w 
życiu wsi. Zostało ono spowo­

dowane przede wszystkim reorgani­
zacją szkolnictwa podstawowego, po­
legającą na likwidacji małych szkół 
wiejskich i tworzeniu zbiorczych 
szkół gminnych. Słuszne założe­
nia reformy są jednym z warun­
ków unowocześniania oświaty na 
wsi. Mają na celu podniesienie po­
ziomu nauczartia w szkołach wiej­
skich oraz zapewnienie "równego 
startu życiowego i społecznego mło­
dzieży wiejskiej i miejskiej.

Reorganizacja spowodowała jed­
nak, na skutek rozszerzenia zasięgu 
wpływu szkół zbiorczych, wzrost od­
ległości oraz zwiększenie liczby mło­
dzieży zmuszonej odbywać codzien­
ne podróże do szkoły. Jeżeli przed 
zmianami systemu oświaty, w roku 
szkolnym 1970 dojeżdżał tylko 1 proc, 
uczniów podlegających obowiązkowi 
szkolnemu, to na półmetku zmian w 
szkolnictwie w roku 1975 dojeżdżało 
już 10 proc, ogółu uczących się, co 
stanowi prawie pół miliona dzieci. 
Przewiduje się, że pod koniec prze­
prowadzanej reorganizacji szkolnic­
twa podstawowego za 2 lata liczba 
podróżujących uczniów przekroczy 
milion. Do tej liczby należy dodać 
jeszcze młodzież dochodzącą oraz 
okresowo dojeżdżającą z internatów 
i stancji, którą określa się na około

10 proc, zamieszkujących poza miej- 
sowością nauczania.

Pół miliona dojeżdżających aktu­
alnie do szkół podstawowych — to 
nowy problem, jaki powstał przed 
transportem w zakresie zapewnienia 
przewozu i sprawnej jego organiza­
cji oraz bezpieczeństwa na drogach.

DROGA DO SZKOŁY

■ Waga: problemu podyktowała ko­
nieczność przeprowadzenia komplek­
sowych badań, które wskazałyby na 
istniejące niedociągnięcia w prze­
wozach uczniowskich oraz nakreśli­
ły kierunki racjonalnego rozwiązania 
tego problemu.

Badania przeprowadzone zostały 
przez Instytut Transportu Samocho­
dowego na dawnym terenie dwóch 
województw: poznańskiego i szcze­
cińskiego. W województwie poznań­
skim reorganizacja szkolnictwa 
zwiększyła odległość z domu do 
szkoły dla 8 proc, młodzieży średnio 
o 3 km (wydłużyło to czas podróży 
przeciętnie o 12 minut). Jeszcze 
większy wpływ zaznaczył się w wo­
jewództwie szczecińskim, gdzie dro­
ga ucznia do szkoły wydłużyła się 
dla 24 proc, młodzieży o 3,4 km, a 
czas podróży aż o 24 minuty.

Jako zasadę przy reorganizacji 
szkolnictwa przyjęto, aby czas w re­

lacji dom — szkoła — dom nie prze­
kraczał 1,5 godz. Podobnie określa 
się go w innych krajach, gdzie przyj­
muje się, że nie powinien być dłuż­
szy aniżeli 8—12 proc, czasu zajęć w 
zależności od klasy. Przeprowadzone 
badania wykazały, że czas podróżo­
wania uczniów jest często znacznie 
dłuższy od ustalonych limitów i 
przekracza nawet godzinę w jedną 
stronę. Dzieje się tak nie tylko w 
przypadku znacznego oddalenia 
szkoły od miejsca zamieszkania, ale 
i gdy dowóz do szkoły zorganizowa­
ny jest w sposób nieodpowiedni.

O ile przewozy uczniowskie, do­
konywane systemem zorganizowa­
nym tj. wynajętym przez szkołę au­
tobusem lub przyczepą z ciągnikiem, 
pochłaniają mniej czasu, to mło­
dzież korzystająca z komunikacji re­
gularnej, roweru albo furmanki 
traci go znacznie więcej.

Dowóz do szkoły systemem zorga­
nizowanym, a szczególnie wynajętym 
autobusem odbywa się pod opieką 
nauczyciela, zapewnia tym samym 
większe bezpieczeństwo wyklucza też 
niepewność czy uda się wsiąść do 
pojazdu, eliminuje jazdę w tłoku. 
Nie wszyscy jednak uczniowie mo­
gą korzystać z tej formy przewozu. 
Tak zwanymi szkolnymi autobusami 
podróżuje około 35 proc., a środkami 
lokomocji PGR i kółek rolniczych, 
dalsze 13 proc, dojeżdżających do 

szkół podstawowych. Trzeba tu jed­
nak dodać, że środek przewozowy, 
jakim jest ciągnik z przyczepą, nie 
zawsze daje wystarczającą gwarancję 
bezpieczeństwa, nie mówiąc już o 
komforcie jazdy, szczególnie w okre­
sie zimowym. Brak przejezdnych 
dróg dla autobusów powoduje jed­
nak, że jest on często jedynym do­
stępnym dla uczniów środkiem lo­
komocji.

Połowa młodzieży, nie korzysta ze 
zorganizowanego dowozu i jest — 
jak dowiodły badania — narażona 
na znacznie gorsze warunki podróżo­
wania, konieczność wczesnego wsta­
wania, późnego powrotu do domu, 
spóźniania się na lekcje oraz opusz­
czania zajęć, kiedy wypadnie kurs 
autobusu, lub nie da się wcisnąć do 
środka. Autobus nie zabiera np. w 
dni targowe części lub wszystkich 
uczniów, oczekujących na przystan­
ku w drodze do domu, mimo że każ­
dy bilet miesięczny obowiązuje na 
określony kurs. Obsługa autobusu nie 
zawsze jednak może lub chce wpły­
nąć na dorosłych pasażerów, którzy 
nierzadko kosztem dzieci zajmują 
miejsca w autobusie.

Jazda w tłoku, trudności z wej­
ściem i wyjściem małych dzieci z au­
tobusu dezorganizują codzienne do­
jazdy uczniowskie do szkół, czynią 
je bardzo uciążliwymi, co gorsze — 
niebezpiecznymi. Dlatego władze 

szkolne oraz jednostki administracji 
terenowej starają się we własnym 
zakresie organizować dowóz do szkół 
Niektóre rady narodowe zakupują 
własny tabor: mikrobusy czy auto­
busy, którymi operatywnie dyspo­
nują w zależności od potrzeb.

Szkoły korzystają też — jak już 
wspomniałem — z ciągników z 
przyczepami, stanowiących najczęś­
ciej własność PGR lub kółek rolni­
czych, autobusów będących własno­
ścią różnorodnych instytucji i za­
kładów pracy, a nawet furmanek 
prywatnych właścicieli.

Jeśli jednak szkoła nie znajduje 
się na szlaku komunikacji regular­
nej, a kierownictwo nie potrafi za­
pewnić dowozu środkami lokomocji 
innych jednostek gospodarczych, 
dzieci zmuszone są pokonywać drogę 
do szkoły pieszo, nierzadko ze znacz­
nych odległości.

STRUKTURA PROCENTOWA UCZNIÓW DOCHODZĄCYCH DO SZKOŁY 
WEDŁUG ODLEGŁOŚCI W WOJEWÓDZTWIE POZNAŃSKIM I SZCZECIŃSKIM

Odległość województwo poznańskie województwo szczecińskie
sz. zbiorcze sz. pozostałe szk, zbiorcze sz. pozostałe

2 — 4 km 95,01 97,01 93,31 93,28
4 — 6 km 4,16 2,44 5,75 6,13
pow. 6 km 0,83 0,55 0,94 0,59
razem 100,00 100,00 100,00 100,00

Większość uczniów dochodzi do 
szkoły w granicach do 4 km, zdarza­
ją się jednak wypadki pokonywa­
nia pieszo ponad 4 a nawet 6 km 
w jedną stronę. Przyjmując, że czas 
dojścia na odległość 1 km wynosi 
15 minut, uczeń mający ponad 6 km 
z domu do szkoły traci przeszło 1,5 
godziny w jedną stronę tj. ponad 3 
godz. dziennie Niezależnie od strat 
czasu jest to ogromny wysiłek fi­
zyczny, szczególnie duży przy nieko­
rzystnych warunkach atmosferycz­
nych.

Trudy, związane z drogą do szko­
ły, nie sprzyjają prawidłowemu pro­
cesowi dydaktyczno-wychowawcze­
mu. Młodzież dojeżdżająca lub do­
chodząca na podstawie badań ITS 
powtarza klasę dwukrotnie częściej 
aniżeli ogół kształcących się uczniów. 
Wyższa o prawie 100 proc, jest też 
liczba spóźnień i absencji młodzieży 
zamiejscowej w stosunku do nie­
obecności i spóźnień ogółu uczniów.

KONIECZNOŚĆ WSPÓŁPRACY

Dowożenie dzieci nie stanowi więc 
na razie spójnego systemu, sprawne­
go organizacyjnie, zapewniającego 
codzienne dojazdy do szkoły, gwa­
rantującego zarazem bezpieczny 
przejazd i opiekę wychowawcy. Dzie­
je się tak na skutek niedostatecz­
nej współpracy jednostek oświaty, 
administracji terenowej i przewoź­
nika publicznego. Właściwe zorgani­
zowanie dowozu wymaga przede 
wszystkim określenia obowiązków 
zainteresowanych stron.

Wiadomo przecież, że zróżnicowa­
nie godzin rozpoczęcia pracy, prowa­
dzi do „spłaszczenia” szczytu prze­
wozowego. Utarło się do tej pory 
tradycyjne rozpoczynanie zajęć 
szkolnych o godzinie ósmej. Przesu­
nięcie rozpoczynania lekcji nawet o 
kilka minut do godziny pozwoliłoby 
niekiedy skierować autobusy z prze­
wozów pracowniczych do przewozów 
uczniowskich. Nie wszędzie postulat 
ten jest respektowany, ale tam, gdzie 
dostosowano się do niego, znacznie 
poprawiły się warunki podróżowa­
nia. Potrzebna jest tylko dobra wola 
szkół, jak również zapewnienie przez 
nie warunków oczekiwania dzieci na 
autobus z możliwością odrobienia 
lekcji, spożycia posiłku itp.

W województwie poznańskim nau­
czyciele zostali zobowiązani przez 
tamtejsze kuratorium do przebycia 
drogi, jaką codziennie pokonują ucz­
niowie z domu do szkoły Na tej pod­
stawie można postulować urucho­
mienie nowych połączeń komunika­

cyjnych oraz sporządzić dla PKS 
wykazy uczniów wsiadających na 
poszczególnych przystankach, kie­
rowców można wówczas zobowiązać 
do zabierania wymienionych dzieci. 
Dodatkowa praca związana z opie­
ką nad dziećmi powinna być zresztą 
wynagradzana ustalonymi ryczałta­
mi dla nauczycieli i kierowców, co 
proponowane jest w Uchwale Rady 
Ministrów, dotyczącej organizacji 
dowożenia uczniów do szkół.

W trosce o zwiększenie bezpie­
czeństwa podróżujących uczniów 
wskazane jest również wprowadze­
nie obowiązkowego przedmiotu trak­
tującego o przepisach ruchu drogo­
wego już dla uczniów klas I, któ­
rzy są najbardziej narażeni na wy­
padki.

Warta upowszechnienia jest też 
inicjatywa koszalińskiego WPPKS, 
polegająca na wprowadzeniu syste­

mu bezbiletowego. Uczniowie dojeż­
dżający zamiast biletów miesięcz­
nych mają specjalne znaczki w 
kształcie tarczy. Rozliczenie za do­
wóz dokonuje się w formie przele­
wu między szkołą a PKS. Uprasz­
cza to zakup biletów zarówno dla 
ucznia, jak i przewoźnika oraz szkół 
a także ułatwia „wyłowienie” ucz­
niów z grona oczekujących na przy­
stanku.

Aktualnie, ze względu na niewy­
starczającą zdolność przewozową 
PKS należy szukać rezerw w po­
prawie organizacji przewozów i dy­
sponowania taborem autobusowym z 
przeznaczeniem ich na przejazdy 
uczniowskie PKS i MPK skupiają 
60 proc autobusów, natomiast resz­
ta pozostaje w dyspozycji innych 
przedsiębiorstw nietransportowych. 
Przedsiębiorstwa te mogłyby prze­
cież w razie rezerw czasowych prze­
kazywać PKS autobusy dla przewo­
zu dojeżdżających uczniów. Można 
też, chcąc bardziej efektywnie wy­
korzystać tabor autobusowy, połączyć 
umowne przewozy pracownicze z 
przejazdami uczniowskimi Obser­
wuje się bowiem, że wynajęty przez 
jakiś zakład autobus wraz z kierow­
cą po dowiezieniu i odwiezieniu 
pracowników cały dzień jest nie wy­
korzystany. Właśnie w okresach 
„luzu” można przeznaczyć tabor do 
dowozu dzieci do szkół.

Od przewoźnika publicznego nale­
żałoby oczekiwać też poprawj' punk­
tualności, pewności istniejących po­
łączeń regularnych oraz maksymal­
nego dostosowania rozkładu jazdy do 
postulatów szkół, jak również wpro­
wadzenie w większym zakresie prze­
wozów „zamkniętych” lub z przycze­
pami w ramach komunikacji rozkła­
dowej.

Ważną rolę w przewozach ucz­
niowskich spełniają jednostki admi­
nistracji terenowej tj. urzędy gmin­
ne i wojewódzkie, na które w związ­
ku z nowym podziałem administra­
cyjnym i likwidacją powiatów spadł 
obowiązek koordynatora i organi­
zatora dojazdów, zwłaszcza wtedy, 
gdy nie może wykonać-ich PKS.

Jest to zadanie bardzo istotne. No­
we szkoły zbiorcze, nawet doskonale 
wyposażone, realizujące nowe progra­
my nauczania i dysponujące wysoko 
kwalifikowaną kadrą pedagogiczną 
niewiele zdziałają, jeśli młodzież do 
tych szkół nie będzie mogła regular­
nie dojeżdżać I dlatego właśnie or­
ganizacja przewozów uczniowskich 
wymaga jak najszybszego uregulo­
wania, dostosowanego do konkret­
nych szczegółowo rozpoznanych wa­
runków każdego regionu kraju.

MIĘDZY TADEUSZ GORZKOWSKI
1

DWOMA POTENTATAMI

PO niecałej godzinie jazdy po­
ciąg pospieszny zdążający z 
Warszawy do Łodzi zatrzymuje 

się na stacji w Skierniewicach. O 
tym, że znajdujemy się już w stolicy 
nowego województwa, informuje 
nazwa tego miasta uformowana... z 
pustych oprawek po żarówkach, 
umieszczona na desce zawieszonej na 
frontonie budynku dworca kolejo­
wego.

Województwo skierniewickie pow­
stało z północno-wschodnich rejo­
nów województwa łódzkiego, z po­
wiatów skierniewickiego, łowickiego 
i części powiatu brzezińskiego oraz z 
południowo-zachodnich terenów wo­
jewództwa warszawskiego, tzn. z po­
wiatu sochaczewskiego, części po­
wiatu rawsko-mazowieckiego i mia­
sta wydzielonego Żyrardowa. Obej­
muje ono 3975 km kw. (1,3 proc, ob­
szaru Polski), na których znajduje 
się 37 gmin (w tym 2 miejskie) oraz 
7 miast: Brzeziny, Chodaków, Ło­
wicz, Rawa Mazowiecka, Skiernie­
wice, Sochaczew, Żyrardów. Ludność 
liczv’ 388,3 tys. mieszkańców, z któ­
rych 233,2 tys. zamieszkuje na wsi, 
a" 155,1 tys. w miastach.

Województwo ma charakter rol­
niczo-przemysłowy; na 216 tys. osób 
czynnych zawodowo, 109 tys. pracu­
je w rolnictwie (przeciętnie 33 osoby 

na 100 ha użytków rolnych), a 107 
tys. poza rolnictwem. W przemyśle 
zatrudnionych jest 40 tys. osób, co 
w stosunku do ogółu zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej poza 
rolnictwem stanowi 43 proc.

BAZA ŻYWNOŚCIOWA

— ponad 3,7 tys. hektarów. Dla roz­
woju tych upraw rejon ten posiada 
zczególnie korzystne warunki w po­
staci znanych w kraju i za granicą 
ze swych osiągnięć placówek nauko­
wo-badawczych: Instytut Sadow­
nictwa i Instytut Warzywnictwa.

Pomyślano więc o wykorzystaniu 
tej bazy żywnościowej i przystąpio­
no w tym celu do odpowiednich in­
westycji. Należą do . nich: budowa 
kombinatu mięsnego w Rawie Ma­
zowieckiej, proszkowni mleka w 
Skierniewicach, rozbudowa chłodni 
i zamrażalni w Łowiczu oraz budo­
wa 10 wielkich szklarni (3,6 ha pod 
szkłem) dla Instytutu Warzywnictwa 
w Skierniewicach.

I tu dochodzimy do pierwszych po­
ważnych trudności, z jakimi boryka 
się to województwo. Budowa kombi­
natu mięsnego, przewidzianego do 
oddania do ruchu w marcu przysz­
łego roku, jest opóźniona. Od począt­
ku tego roku w każdym miesiącu 
notuje się niewykonywanie planów 
produkcji budowlano-montażowej. 
W okresie minionego półrocza nie 
wykorzystano 7 min zł z przewidzia­
nej na ten okres sumy nakładów 
inwestycyjnych. Przyczyny? Brak 
dostatecznej ilości zmechanizowane­
go sprzętu i niedostatki w zatrud­
nieniu. Obserwuje się również nie 
zawsze właściwą organizację robót.

Zupełnie odmienna sytuacja istnie­
je natomiast na budowie proszkow­
ni mleka. Dotychczasowy przebieg 
jej realizacji oraz obserwowane tam 
dobre tempo robót, gwarantują, że 
ten obiekt będzie zakończony w ca­
łości pod koniec bieżącego roku, w 
więc zgodnie z planem.

Podobnie ważną inwestycją jest 
rozbudowa chłodni i zamrażalni na­
leżących do Zakładów Przemysłu 
Owocowo-Warzywniczego w Łowi­
czu. Niestety, dotychczasowy stan 
jej zaawansowania i niedostateczne 
zatrudnienie u generalnego wyko­
nawcy, wrocławskiego „Mostostalu”, 
nie rokują oddania tych obiektów do 
eksploatacji w tym roku. Z kwoty 
42 min zł przeznaczonych na ich rea­
lizację, wykorzystano zaledwie poło­
wę.

Poważne opóźnienia występują 
także na budowie szklarni Instytu­
tu Warzywnictwa.

GENERALNE ODSTAWANIE

Ale nie tylko niedostateczny stan 
zaawansowania wspomnianych o- 
biektów trapi władze województwa 
skierniewickiego. Znacznie większe 
trudności sprawia zarówno tym wła­
dzom jak i ludności miast tego re­
gionu niedostateczny rozwój całej 
infrastruktury społecznej. Mówi kie­
rownik Wydziału Ekonomicznego 
KWPZPR w Skierniewicach, FRAN­
CISZEK WIRSKI:

— W naszych miastach notujemy 
brak znacznej ilości obiektów han­
dlowo-usługowych, gastronomicz­
nych, hoteli, kin, żłobków itp. Tylko 
53,3 proc, mieszkańców korzysta z 
sieci wodociągowej, a 44,5 proc, z ka­
nalizacyjnej. W żadnym z miast nie 
ma komunikacji miejskiej. Stolica 

województwa, miasto o 26,5 tyś. lud­
ności, ma tylko jedną restaurację, 
jedno mizerne kino i nie ma hotelu. 
Jako województwo odstajemy pod 
względem . zasobów infrastruktury 
chyba od wszystkich innych.

— Drugim niezwykle ważnym 
problemem — mówi dalej FRAN­
CISZEK WIRSKI — jest niedosta­
teczny rozwój budownictwa miesz­
kaniowego, a zarówno nasze miasta 
jak i wsie odznaczają się wysokim 
wskaźnikiem zagęszczenia mieszkań 
— 1,55 osoby na jedną izbę, podczas 
gdy w kraju ten wskaźnik wynosi 
średnio 1,31 osoby. Mamy co praw­
da nie dawno wybudowaną fabry­
kę domów w Żyrardowie i wytwór • 
nie OWT w Skierniewicach, jednak 
ich produkcja nie jest przeznaczona 
wyłącznie na zaspokojenie potrzeb 
naszego województwa. W dodatku 
nie dysponujemy własnym przedsię­
biorstwem budownictwa ogólnego. 
Dotychczas korzystaliśmy z usług 
trzech tego typu przedsiębiorstw: 
kutnowskiego, koluszkowskiego i 
pruszkowskiego. Zadania tego roku 
przedsiębiorstwa te z pewnością na 
naszym terenie wykonują, ale jak 
będzie dalej?

Pierwsze ma swoją siedzibę na te­
renie woj. płockiego, drugie w wo­
jewództwie miejskim łódzkim, trze­
cie — w województwie stołecznym. 
Wszystkie te trzy województwa ma­
ją również duże i pilne potrzeby 
mieszkaniowe. Wniosek z tego moż­
na wysnuć i taki, że bliższa ciału 
może okazać się koszula... Na domiar 
złego nie posiadamy już terenów 
uzbrojonych pod nowe budownictwo.

Osobnym problemem dla władz 
województwa skierniewickiego jest 
sprawa modernizacji Żyrardowa, 
największego miasta w wojewódz­

twie, liczącego ponad 43 tys. miesz­
kańców.

Wielce nabrzmiałym problemem 
w tym mieście jest sprawa budowy 
nowych mieszkań. Miejscowa spół­
dzielnia liczy 722 członków i aż 3707 
kandydatów. Przyjmowanie na 
członków do spółdzielni od trzech 
lat jest wstrzymane, a okres oczeki­
wania trwa 10 lat. W okresie ostat­
nich 4 lat wybudowano ogółem 680 
mieszkań. Do wykonania planu 5- 
-letniego pozostaje jeszcze 181 miesz­
kań. Cała nadzieja, jeśli idzie o bar­
dziej odczuwalne tempo budownic­
twa mieszkaniowego, w szybkim doj­
ściu do pełnej zdolności produkcyj­
nej fabryki domów, z której — we­
dług ustaleń zatwierdzonych jeszcze 
przed reformą administracji tereno­
wej — dla Żyrardowa ma przypa­
dać rocznie 500 mieszkań. Pozostałe 
mieszkania przeznaczone są dla Gro­
dziska i innych miesjcowości woje­
wództwa stopecznego. Prezydent 
miasta PIOTR NOWAKIEWICZ, 
ma jednak obawy, że te ustalenia 
mogą być zmienione na niekorzyść 
Żyrardowa. Stąd też wynika postu­
lat władz województwa w sprawie 
budowy fabryki domów w Skiernie­
wicach.

★

Takie jest to skier iiewiekie wy­
chodzenie z kompleksu trudności 
obiektywnych narosłych przez lata, 
z którymi nieprędko upora się nowe 
województwo. Nikt tu jednak rąk 
nie opuszcza. Wszyscy bowiem wie­
dzą, że niektórych z tych problemów 
nie da się rozwiązać jeszcze w latach 
nadchodzącej 5-latki, ale wszyscy są 
przekonani, że wypracują w tym cza­
sie dla ich likwidacji w następnym 
okresie już w pełni realne warunki.
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Dalsza przyszłość województwa 
skierniewickiego nie jest uzależnio­
na wyłącznie od maksymalnego wy­
korzystania istniejącego na jego te­
renie potencjału przemysłowego. 
Drugim czynnikiem rozwoju tego re­
gionu jest rolnictwo. Ma on bowiem 
wszelkie dane, aby stać się poważ­
nym zapleczem żywnościowym dla 
sąsiadujących z nim dwóch aglome­
racji miejskich: łódzkiej i warszaw­
skiej.

Skup żywca ogółem z 1 ha użyt­
ków rolnych w przeliczeniu na mię­
so osiąga tam blisko 100 kg, a skup 
mleka ok. 600 litrów. Przy czym w 
obu przypadkach istnieją poważne 
nie wykorzystane jeszcze rezerwy 
zarówno w obsadzie bydła, jak 
i trzody chlewnej na 100 hektarów 
użytków rolnych. Województwo to 
dysponuje także poważnymi planta­
cjami sadów owocowych — ponad 
11 tys. hektarów i stosunkowo du­
żym areałem upraw warzywniczych



polemiki' i dyskusje

SZUKANIE WOJCIECH NEHRING

GOSPODARZA KOPALIN
Rozczarowała mnie lektura 

artykułu Janusza Żelezika pod 
wiele obiecującym tytułem 

,,»Kopanie« kopalin” (;,ŻG” nr 
31/75). Jest żal, kiedy słuszna i nie­
słychanie ważna teza niechcący zo- 
staje „skopana” przez fatalne uza­
sadnienie. Niestety autor użył ar­
gumentów łatwych do podważenia, 
powierzchownych, a przykłady do­
brano wręcz nieszczęśliwie. Wymie­
niana lista winowajców prowadzi 
do nikąd i wywołuje skojarzenia z 
przysłowiowymi grzybami w barsz­
czu.

Jako geolog szanuję swój zawód 
i pragnę, by praca geologów była 
jak najbardziej użyteczna społecz­
nie, by zasługiwała na szacunek 
powszechny. Podobnie jak Janusz 
Żelezik, z którym tu podejmuję 
dyskusję, a który zarazem zdobył 
moją sympatię za samo postawienie 
problemu, nie mogę spokojnie pa­
trzeć na marnotrawstwo natural­
nych zasobów. Może wspólnie pój­
dzie nam lepiej, więc spróbujmy 
jeszcze raz od początku.

Pozwalam sobie zacytować: 
„Przedsiębiorstwa wykazują dużo 
«wzajemnej życzliwości», by na 
eksploatowanych terenach nie 
wchodzić sobie w paradę”. Czyli 
inaczej mówiąc każdy sobie rzepkę 
skrobie. Święta prawda. I jakże 
smutna prawda. Lecz czy słusznie 
protestuje Janusz Żelezik przeciw 
koegzystencji wielkiego przemysłu 
i „najprzeróżniejszych przedsię­
biorstw lokalnych” w kopalnictwie 
surowców budowlanych?

Oczywiście, trzeba wiedzieć, co kto 
kopie i gdzie, i rozumnie działal­
ność tę nadzorować czy koordyno­
wać. Być może, krokiem naprzód 
będzie wprowadzony właśnie obo­
wiązek rejestracji najmniejszych na­
wet punktów wydobycia. Oby! Czy 
należy je jednak tępić? Zadrżałaby 
mi ręka, gdybym jako ślepy Biu- 
rokracy miał przymusić admini­
stracyjnie każdego chłopa, każdy 
PGR czy Kółko Rolnicze, wreszcie 
każdego innego lokalnego „inwesto­
ra” do jeżdżenia po każdą taczkę 
żwiru gdzieś daleko, do wielkiego 
przemysłu, jeśli materiał na fun­
dament pod oborę można zdobyć 
w „kopance” przy „krzyżówce”. A 
czy ten żwir u wielkich by w ogóle 
dostał? Są oni grubo w tyle z do­
stawami dla uprzemysłowionego 
budownictwa, nie sądzę, ■ by chcieli 
pogłębiać swe kłopoty, ...

Mimo ciągłego inwestowania w 
produkcję ceramiki budowlanej, 
globalna wytwórczość cegieł w kra­
ju od wielu lat spada. Małe złoża 
glin ceramicznych, porzucone przez 
„najprzeróżniejsze przedsiębiorstwa 

lokalne” wskutek tendencji likwi- 
datorskjch, odbierania, wchłaniania 
przez duże organizmy gospodarcze, 
okazują się nieprzydatne dla prze­
mysłu. Zawarty w nich surowiec 
nie nadaje się dla masowej tech­
nologii, wielkiego wydobycia, zaso­
by są zbyt małe dla zapewnienia 
ekonomicznej efektywności wiel­
kiego przedsiębiorstwa wydobyw­
czego — ale kiedyś z surowca tego 
robiono dobrą cegłę, która i dziś 
by się na wsi przydała. Co się jed­
nak opłacało „najprzeróżniejszym 
lokalnym”, nie opłaca się potenta­
tom.

Inny argument — nie chcemy z 
pewnością dokonać „zabójstwa z 
premedytacją” czynów Społecznych 
w postaci np. budowy dróg gmin­
nych. Jeśli jednak zabronimy uży­
wania miejscowego kamienia i in­
nych lokalnych surowców, trudno 
będzie uniknąć zarzutu premedyta­
cji.

Jeszcze inny argument — surow­
ce budowlane, wydobywane lokal­
nie, dla lokalnych potrzeb, stano­
wią według szacunków resortu bu­
downictwa około 35 proc, masy 
ogólnej. Czy to źle, że lokalne po­
trzeby zaspokajane są na miejscu? 
Gdyby te surowce wydobywać w 
wielkich „scentralizowanych” za­
kładach — trzeba by obciążyć tran­
sport przewozami dodatkowymi kil­
kudziesięciu milionów ton.

Zamiast więc nawoływać do biu­
rokratycznych zakazów, postulo­
wałbym raczej więcej rozsądku w 
koordynacji wydobycia^ użytecznych 
kopalin. Do kogo taki postulat kie­
rować? Próba odpowiedzi na to 
pytanie byłaby ze wszech miar po­
żyteczna.

Czytamy dalej: „Zło wynika stąd, 
że w Polsce przez cale lata kształ­
tował się model kopalni jednosu- 
rowcowej". Jakże trafne spbstrże- 
żenie! Popieram autora. Tylko, do­
bór przykładów budzi moje wąt­
pliwości. Dlaczego zacytował on 
najbardziej dyskusyjne, skoro jest 
masa innych, zupełnie , jednoznacz­
nych przykładów ślepego egoizmu 
eksploatatorów?

Żeby nie być gołosłownym, przy­
kład koronny — Turoszów. Zażar­
ta dyskusja od 30 lat (a nie 15, jak 
informuje J. Żelezik). Samo wyli­
czenie argumentów, jakie padły za 
i przeciw gospodarczemu uzasad- 
•nieniu eksploatacji- ■ wszystkich - ko- 
• palio współwystępujących, zajęłoby- 
■kilka stron druku. Nie wiem, które 
z nich są słuszne, a które nie. Nie 
wiem np., czy budowa nowych szla­
ków komunikacyjnych gdzie indziej 
jest mniej ważna. A dla wywozu z 
„worka żytawskiego” dodatkowych, 

olbrzymich ilości towarów maso­
wych (900 min ton iłów!) byłyby 
one niezbędne. Nie wiem również, 
czy bardziej opłacalne społecznie 
byłoby zastosowanie w kopalni 
mniej wydajnych maszyn, jak pro­
ponuje J. Żelezik (co oczywiście 
zmniejszyłoby wydobycie węgla) i 
umożliwienie w ten sposób selek­
tywnej eksploatacji kopalin współ­
występujących. Nie wiem i nie po­
trafię tego obliczyć. Inni obliczali, 
ale też nie wiem, czy potrafili, 
gdyż wyniki otrzymywali różne.

Nie ryzykowałbym również 
stwierdzenia: „W określonych ko­
lach lansowano jednak teorię o 
nieopłacalności całego przedsię­
wzięcia, celowo zawyżano koszty 
inwestycji i koncepcjom ukręcano 
głowę”. Każdy wie, że najłatwiej 
napiętnować jakieś tam „określone 
kola". Nie mówiąc o tym, że jakże 
łatwo odwrócić kota ogonem i 
stwierdzić z przekąsem, że „w 
określonych kolach lansowano" aku­
rat zupełnie przeciwne teorie.

Lepiej więc było przeprowadzić 
poważniejszą analizę, niż operować 
powierzchownymi stwierdzeniami: 
przykład lepiej dobrany służyłby 
niewątpliwie przeprowadzeniu tezy, 
a ten budzi tylko wątpliwości. W 
dodatky autor obwarowuje swoje 
rozumowanie zastrzeżeniami, „jeśli 
pomyślnie zakończą się prace ba­
dawcze... to wówczas ilość nie wy­
korzystanego surowca znowu się 
zmniejszy”. A więc jednak nie 
można było po prostu od razu go 
wykorzystać, bez spełniania warun­
ku: „jeśli pomyślnie”. A jeśli „nie­
pomyślnie”? Zjawisk gospodarczych, 
czasem niekorzystnych, nie można 
w sposób subiektywny tłumaczyć 
jedynie złą wolą.

Weźmy przykład następny: złoże 
węgla brunatnego „Legnica”. W 
skali węgla rozmiary» jego są 
przeciętne, w skali surowców bu­
dowlanych to kolosalny obszar, mi­
mo również przeciętnych zasobów. 
Aby sporządzić dokumentację geo­
logiczną w tzw. kategorii B, która 
uprawnia do podejmowania dzia­
łalności inwestycyjnej, wymagane 
jest dla węgla brunatnego wyko­
nanie wierceń w zagęszczeniu 
400X400 m, dla iłów ceramicznych 
100X100 m, a gdyby się okazało, że 
surowiec charakteryzuje duża 
zmienność jakości, nawet 50X50 m. 
Tym samym udokumentowanie nie­
wielkich w ’ końcu • -zasobów- cera­
micznego surowca wymagałoby 
wykonania od 16 do 64 razy wię­
cej wierceń, niż dokumentowanie 
węgla! Taka jest specyfika badaw­
cza surowców ilastych i nic się na 
to nie poradzi. Stajemy wobec ko­

nieczności wyboru: albo zrezygno­
wać z ceramicznej działalności in­
westycyjnej, albo zaangażować 
ogromny potencjał wiertniczy, za­
pominając na jakiś czas o potrze­
bach reszty kraju. Znów nie wiem, 
który z tych wiariantów jest opty­
malny. Jako geolog jestem za wy­
korzystaniem iłów, ale będąc jed­
nocześnie obywatelem swego kraju, 
muszę brać pod uwagę racje inte­
resu społecznego. Kto ten interes 
prawidłowo wyważy? To znowu 
pytanie, na które warto szukać od­
powiedzi.

Nie chcę być pedantem, ale nale­
ży wytknąć Autorowi lapsusy w 
rodzaju: „w złożu „Legnica" znaj­
duje się 5 min m sześciennych iłów 
nadających się dla przemysłu cera­
miki budowlanej" i zaraz potem: 
pyta retorycznie „Co na podstawie 
jednego odwiertu można stwier­
dzić?” Widać wiele można, skoro 
autor na podstawie jednego od­
wiertu stwierdził przydatność ca­
łych 5 min dla określonego prze­
mysłu.

Niefortunne jest zestawienie dob­
rych chęci Centralnego Ośrodka 
Badawczo-Projektowego Górnictwa 
Odkrywkowego Węgla Brunatnego 
„Poltegor”, ze złymi praktykami 
właśnie . i przede wszystkim w 
górnictwie węgla brunatnego. Prze­
cież każdy nam odpowie: jeżeli ktoś 
jest odpowiedzialny za te złe prak­
tyki, to chyba przede wszystkim 
projektant kopalni, technologii ura­
biania itp. A jeżeli miał dobre chę­
ci i nic nie wskórał? Czy nie prowa­
dzi to do fatalistycznego wniosku o 
powszechnej niemożności? Nie o 
takie wnioski przecież nam chodzi­
ło. Chwalenie „Poltegoru” (który 
jest skądinąd — bardzo dzielną in­
stytucją), w kontekście tezy głów­
nej artykułu jest nadzwyczaj nie­
zręczne. Wszyscy bowiem w środo­
wisku zawodowym wiedzą, że kil­
ka lat temu, kiedy w węglu bru­
natnym nie za wiele było roboty, 
„Poltegor” podjął się uporządkowa­
nia w Polsce kopalnictwa surow­
ców skalnych. Przyznano mu wiel­
kie środki finansowe, jakimi nikt 
dotąd na podobny cel nie dyspono­
wał. Został głównym koordynato­
rem zagadnienia. Pieniędzy już 
sporo wydał. „Można się dziwić, 
dlaczego dotychczas nie uporządko­
wano generalnie problemu surow­
ców. .kopalnych"? — wnioskuje Ja­
nusz* Żelezik. Oczywiście można, 
nawet trzeba. Jednak zupełnie nie­
potrzebnie zamiast zmierzać do ce­
lu, sprowokowaliśmy mnóstwo py- 
tań, na które odpowiedź jest więcej 
niż kłopotliwa.

Janusz Żelezik użala się nad ma­
łą „obligatoryjnością" sformułowań 
użytych w obowiązujących nas 
przepisach, nad zwrotem „w miar? 
możliwości”. Przede wszystkim nie 
chcemy chyba nic robię w miarę 
niemożliwości. Ponadto jestem w 
tym przypadku zdecydowanym 
przeciwnikiem nadmiernej sztyw­
ności przepisu, bo to mogłoby do­
prowadzić do zwycięstwa formułki 
nad rozsądkiem. Zgadzam się nato­
miast ze zdaniem: „nasze przepisy 
dotyczące eksploatacji surowców 
mineralnych w zasadzie nie 
uwzględniają, albo w minimalnym 
stopniu, przeróbkę surowców. Su­
rowiec wydobywany ze złoża powi­
nien bezpośrednio iść do produkcji. 
Takiego standardu domaga się prze­
mysł". Warto by pójść dalej tym 
śladem, a nie potraktować go jako 
„dygresję”. Może ja spróbuję...

Każda technologia ma swój rodo­
wód. Jest nim zazwyczaj ciąg prób 
i badań wywołanych określoną po­
trzebą. W przypadku technologii 
związanej z przeróbką kopaliny — 
prób i badań nad materiałem z jej 
złoża, ze złoża określonego. Nawet 
jeżeli badano materiał z wielu złóż, 
ostateczny rezultat osiągnięto dla 
jednego z nich. Opracowano tech­
nologię w jej pierwszym wydaniu 
— technologię klasyczną. Niestety, 
nie wszystkie technologie rodzące 
się na świecie w swoim pierwszym, 
klasycznym wydaniu odpowiadają 
naszym polskim złożom. Jeśli którąś 
z nich musieliśmy, lub musimy, sto­
sować u nas, to, jak się łatwo do­
myślić, dlatego że nie dysponowa­
liśmy odpowiednio przebadaną, 
sprawdzoną technologią własną.

W przyrodzie zdarzają się feno­
meny, zdarzyć się więc może, że 
któraś z naszych kopalin jest iden­
tyczna za swym technologicznym 
pierwowzorem. Fenomeny jednak, 
jak sama nazwa wskazuje, zdarzają 
się rzadko. Na tym tle warto się 
zastanowić, czy import gotowych 
technologii w tej dziedzinie jest 
równie celowy, jak np. w dziedzinie 
produkcji samochodów osobowych.

Warto też zastanowić się nad 
mechanizmami gospodarczymi, które 
skłaniają przemysł, bez oglądania 
się na interes społeczny, do przera­
biania surowców zagranicznych. 
Dlaczego przemysłowi to się zaw­
sze bardziej opłaca niż kłopoty z 
opracowaniem, a przede wszystkim 
wdrożeniem technologii rodzimej?

Stwierdzenie J. Żelezika: „Pro­
blem daje się sprowadzić do tego, 
że każdy chce mieć określone złoże 
wyłącznie dla siebie” ma wartość 
kluczową. Należało się jednak po­
kusić o odpowiedź ha pytanie: 
dlaczego tak jest.

Cała bowiem reszta o dokumen­
tacjach geologicznych jest sprawą 
zupełnie wtórną, a przedstawiona 
została nieco bałamutnie. Wszyscy 
wiedzą, że państwowa służba geo­
logiczna (czyfaj CUG) dysponuje 
środkami i zajmuje się wyłącznie 
poszukiwaniem kopalin. Etap po­
szukiwawczy z reguły obejmuje 
badania wszystkich napotykanych 
surowców i dla wszystkich ewen­
tualnych użytkowników. To jest 
właśnie tych kilka początkowych 

wierceń, o których Janusz Żelezik 
wspomina omawiając swoje przy­
kłady. Oczywiście
badań i na tym etapie ma swoje 
granice Przy dzisiejszym żywioło­
wym rozwoju technologii niemal 
każda skała staje się potencjalną 
kopaliną. Co z czego można zrobić 

- a co z czego będzie można 
zrobić jutro, nie zawsze wiedzą na­
wet wąsko wyspecjalizowani tech­
nologowie. Pełne badanie wszyst­
kich właściwości skał, ktoryc^ 
użyteczność jako kopalin nie jes 
przesądzona przez specjalistów, 
mogłoby być traktowane jako zarzut 
lekkomyślnego trwonienia
dzy Bo takie pełne badanie przy 
dzisiejszych, teoretycznych możli­
wościach badawczych, to wcale nie 
10—15 proc, kosztów wierceń, jak 
sugeruje p. Żelezik. To zgoła milio­
ny na każdą próbkę. (Powie­
działem: teoretycznych możliwości, 
bo nasze laboratoria analityczne są 
jednym z najwęższych gardeł).

Nieco inaczej przedstawia się 
dalsze rozpoznawanie złóż, przed 
podjęciem działalności inwestycyj­
nej. Prowadzą je już sami użytkow­
nicy, ci oczywiście, którym udało 
się złoże zaanektować „wyłącznie 
dla siebie". Dalsze badania oni fi­
nansują, projektują i zatwierdzają. 
Czyż można się dziwić, że unikają 
warzenia sobie piwa, skoro jest jak 
jest? Dajmy sobie w ogóle spokoj 
z nadmierną „obligatoryjnością” w 
takich sprawach. Przecież, jak z 
przytoczonej dyskusji wynika, a 
przede wszystkim jak łatwo sobie 
wyobrazić, nie w każdym bez­
względnie przypadku eksploatowa­
nie wszystkiego i przerabianie 
wszystkiego ma w ogóle sens, nie 
mówiąc o opłacalności. Czy mamy 
się skazać na przymusowe dobudo- 
wywanie przemysłu do wszystkich 
faktycznych i domniemanych kopa­
lin? Bez oglądania się, ile to kosz­
tuje, czy nas na to stać, a przede 
wszystkim czy jest to potrzebne? 
Zabrnęlibyśmy chyba w fałszywą 
uliczkę i byłby to droższy błąd niż 
obecne marnotrawstwo.

Powtórzmy więc raczej pytanie: 
dlaczego zaraz każdy chce mieć zło­
że wyłącznie dla siebie? Pomimo 
że często „gdyby prowadzono jed­
nocześnie eksploatację wszystkich 
surowców, potrzebnych »kolegom«, 
efektywność inwestycji znacznie by 
się poprawiła”. Tego właśnie naj­
bardziej zabrakło mi u Janusza Że­
lezika. Wniosku, w postaci adresa­
ta tych pytań, który wolny od par­
tykularyzmu producentów, a uzbro­
jony w odpowiednie pełnomocni­
ctwa, byłby bezstronnym rzeczni­
kiem interesu społecznego.^ byłby 
gospodarzem naszych zasobów. W 
zupełności się zgadzam, że niejako 
ponadresortowy charakter działal­
ności, w połączeniu ze stosunkowo 
najlepszym rozeznaniem zagadnie­
nia, uzasadniałby udzielenie takich 
pełnomocnictw Centralnemu Urzę­
dowi Geologii. Ale czy ten skromny ■ 
resort mógłby podjąć tak wielką 
odpowiedzialność? Więc może po­
wołać Pełnomocnika Rządu do 
spraw kompleksowej gospodarności 
w wykorzystaniu zasobów mineral­
nych?

Fot. M. HOLZMAN

ZAMIAST NA HAŁDY 
NIECH POMNAŻA PLONY

DYNAMICZNY rozwój elektrowni 
pracujących na węglu brunatnym 
i kamiennym powoduje wzrost ilości 
odpadów paleniskowych, w postaci 
popiołów lotnych i żużli, które są 
przyczyną niekorzystnego zapylenia, 
a ich hałdy zajmują znaczne obszary, 
np. w Polsce co roku „pożerają” one 
ok. 100 ha użytków rolnych.

Dla rozwiązania tego problemu w 
wielu krajach prowadzi się prace 
głównie w dwóch kierunkach — 
mianowicie: dąży się do rekultywa­
cji wyeksploatowanych składowisk, 
co zapobiega wtórnemu- zapyleniu 
się i przywraca rolnictwu tereny do­
tychczas bezużyteczne (prace nad 
rekultywacją prowadzone są w Cze­
chosłowacji, Związku Radzieckim, 
Wielkiej Brytanii, Niemieckiej Re­
publice Federalnej i Polsce) oraz do 
wykorzystania popiołów w różnych 
gałęziach gospodarki narodowej.

Jak się okazuje stanowią one cen­
ny surowiec o różnych kierunkach 
zastosowań. Odpady te praktycznie 
można zastosować w budownictwie 
do produkcji kruszyw sztucznych, 

cegły, klinkieru, materiałów żarood­
pornych, jako dodatek do produkcji 
cementu itp. oraz do budowy dróg. 
Prowadzone są również prace nad 
odzyskaniem z popiołów dla gospo­
darki niektórych cennych pierwia­
stków: żelaza, magnezu, germanu, 
galu, berylu, uranu, wanadu i tytanu.

W Polsce, Czechosłowacji, ZSRR, 
NRD, RFN, Wielkiej Brytanii i USA 
prowadzi się również prace nad wy­
korzystaniem popiołów z węgla bru­
natnego w rolnictwie.

Na łamach „Życia Gospodarczego” 
(nr 35/73) mówiono już o przydatno­
ści tych popiołów jako nawozów 
wapniowych i zainteresowaniu na­
szego rolnictwa w tym kierunku spo­
wodowanym silnym defitycem wap­
na nawozowego, co wobec dużego za­
kwaszenia większości gleb w kraju 
jest jednym z poważniejszych czyn­
ników ograniczających plony roślin 
uprawnych. Wyrażona wówczas po­
zytywna opinia o popiołach węgla 
brunatnego oparta była o dane z li­
teratury zagranicznej oraz o wstęp­
ne badania prowadzone pod kierun­

kiem prof. O, Nowosielskiego w Za­
kładzie Nawożenia Instytutu Warzy­
wnictwa w Skierniewicach.

Obecnie poza dalszymi wynikami 
przytoczonych badań, rolnictwo dy­
sponuje materiałami z pierwszego 
roku długofalowych doświadczeń Po­
lowych kontynuowanych przez In­
stytut Uprawy Nawożenia i Glebo­
znawstwa w Puławach oraz przez 
Wojewódzką Stację Chemiczno-Rol­
niczą w Łodzi i Rejonowy Rolniczy 
Zakład Doświadczalny w Bartosze- 
wicach (woj. łódzkie).

Badania te potwierdzają pełną 
przydatność popiołów z węgla bru­
natnego ze złóż konińskich jako na­
wozu wapniowego równorzędnego w 
działaniu do tradycyjnie stosowane­
go przez rolnictwo wapniaka rolni­
czego mielonego, a także wapna ma­
gnezowego — pod warunkiem jed­
nak, że stosuje się partie popiołów 
o zawartości minimum 30 proc, tlen­
ku wapnia.

W t. 1974 rolnictwo województwa 
łódzkiego i poznańskiego wykorzy­
stało już nawet około 20 tys. ton tego 
odpadu. Wydawać by się mogło więc, 
że nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
rozszerzać tę niewątpliwie korzystną 
dla gospodarki narodowej działal­
ność. Tak jednak nie jest. Są gene­
ralnie biorąc dwa problemy, rozwią­
zanie których pozwoli na szersze wy­

korzystanie przez rolnictwo popio­
łów. Po pierwsze: uzyskiwanie z elek­
trowni selektywnie tych partii po­
piołów, które zawierają większe ilo­
ści tlenku wapnia.

Po wtóre: popioły są materią moc­
no pylącą się, co przysparza dużych 
trudności przy ich transporcie prze­
ładunku i wysiewie. Stąd też należa­
łoby uzbroić jednostki gospodarcze 
kółek rolniczych, które będą zajmo­
wały się zaopatrzeniem rolnictwa w 
nawozy wapniowe w zasięgu lokal­
nym w nowoczesną technologię ich 
przemieszczania i zastosowania. Roz­
wiązaniem tych problemów powinny 
zająć się odpowiednie placówki nau­
kowo-badawcze resortu górnictwa 
i energetyki we współpracy z Insty­
tutem Budownictwa Mechanizacji 
i Elektryfikacji Rolnictwa.

Intensyfikacja wykorzystania po­
piołów do wapnowania gleb będzie 
opłacalna nie tylko dla rolnictwa. 
Z obliczeń Centralnego Ośrodka Ba­
dawczo-Projektowego Górnictwa 
„Poltegor” wynika, że koszt składo­
wania jednej tony popiołów na hał­
dach wynosi około 100 zł podczas gdy 
koszt uzdatnienia dla rolnictwa 60 zł. 
A istnieje tu przecież jeszcze tak 
ważny aspekt ochrony środowiska.

mgr BOLESŁAW STARSKI 
Warszawa

GEOLODZY WYJAŚNIAJĄ
INTERESUJĄCY i zawierający 

wiele trafnych spostrzeżeń artykuł 
Janusza Żelezika pt. „Kopanie ko­
palń”, opublikowany w numerze 
31/75 Waszego pisma, zawiera w 
końcowych akapitach szereg stwier­
dzeń nie mających merytorycznie 
ściślejszego związku z treścią arty­
kułu i — co najważniejsze — nie od­
powiadających stanowi faktycznemu.

Chodzi mi o rzekome nie uzasad­
nione wystąpienie Centralnego U- 
rzędu Geologii z wnioskiem o przy­
znanie nagrody państwowej za „o- 
pracowaną przez siebie prognozę 
surowcową w kraju” oraz o opóźnie­
nie w realizacji wniosku Polski w 
sprawie pokrycia krajów członkow­
skich RWPG mapą geologiczną w 
skali 1:25 000. Wniosek taki miał być 
— według J. Żelezika — postawiony 
przed 15 laty na „kongresie geologi­
cznym i telefonicznym” w Moskwie. 
W związku z powyższym uprzejmie 
informuję, że Centralny Urząd Geo­
logii nie opracowywał „prognozy 
surowcowej w kraju”; natomiast In­
stytut Geologiczny — działając w 

ramach Komitetu „Polska 2000” — 
przygotował studium pt. „Perspek­
tywy odkryć geologicznych i powięk­
szenia bazy surowców mineralnych 
do roku 2000”.

Wniosek o przyznanie nagrody 
państwowej dla autorów tego opra­
cowania nie był stawiany.

O „kongresie geologicznym i tek­
tonicznym” w Moskwie przed 15 la­
ty w polskim środowisku geologicz­
nym nic nie jest wiadomo, wniosku 
o pokrycie krajów członkowskich 
RWPG mapą geologiczną w' skali 
1:25 000 Polska nigdy nie stawiała, 
a żaden kraj członkowski pokrycia 
takiego nie posiada.

Na marginesie podam, że mapy geo­
logiczne w skali 1:25 000 sporządza 
się jedynie dla wybranych obszarów 
o skomplikowanej budowie geologi­
cznej i dużym znaczeniu gospodar­
czym.

mgr. SŁAWOMIR SMALEŃSKI 
dyr. Gabinetu Prezesa CUG

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 37 (1252) 14.XI.1975 r.



CENA
A SYSTEM FUNKCJONOWANIA
GOSPODARKI SOCJALISTYCZNEJ
Przedmiotem analizy jest charakterystyka najistotniej­
szych właściwości systemów cen i samych cen w róż­
nych wariantach mechanizmu gospodarki socjalistycz­
nej, nie zaś ocena wartościująca te rozwiązania*.  Za 
punkt wyjścia klasyfikacji systemów funkcjonowania go­
spodarki przyjmuję ekstrema przedziału rozwiązań teo­
retycznie możliwych, opisane dokładni,ej w innym opra­
cowaniu.1

i zarządzania, choć niewątpliwie od­
chodzący od związanych z tym syste­
mem skrajności. System ten prze­
widuje odmienne zasady kształtowa­
nia cen otrzymywanych przez produ­
centów z jednej strony i cen detali­
cznych (oraz w coraz większym sto­
pniu cen zakupu środków produk­
cji dla producentów) z drugiej stro­
ny — nie zakładał na ogół parame­
trycznego oddziaływania cen fabry­
cznych w sferze produkcji. W prak­
tyce jednak nie można było tego 
uniknąć ze względu na atrakcyj­
ność pieniężnej agregacji dla orga­
nów wyższych szczebli, dominację 
pieniężnych rozliczeń w krótkich o- 
kresach itp., co prowadziło do wspo­
mnianej już parametryczności „a re- 
bours”.

W zakresie cen detalicznych sy­
stem ten zakładał ich oddziaływanie 
na preferencje konsumentów i dąże­
nie do kształtowania cen równowagi, 
co jednak natrafiało na trudności za­
równo w wyniku niesprawności sy­
stemu zaopatrzenia, jak i rozstrzy­
gnięć polityki cen, preferującej nie­
kiedy utrzymanie niskiej ceny mimo 
braku pokrycia w masie towarowej.. 
Stopniowa ekonomizacja cen na­
stępowała i następuje wieloma dro­
gami: wyższe ceny zakupu środków 
produkcji dla przedsiębiorstw, uw­
zględniające rzeczywiste warunki e- 
ikonomiczne, ceny transakcyjne w 
handlu zagranicznym, ceny nowości 
na rynku krajowym, śmielsze stoso­
wanie wysokich cen detalicznych na 
towary atrakcyjne przy zwiększaniu 
zakresu przecen — to elementy tego 
nieuchronnego procesu.

Proces ekonomizacji cen napoty­
kał jeszcze na przeszkody tkwią­
ce w utrzymujących się, znacznie 
sztywniejszych elementach systemu 
planowania, zarządzania, kryteriów 
oceny, a także nadal w minimalnym 
związku płac pracowniczych z rezul­
tatami osiągniętymi przez ich zakła­
dy pracy. Oznaczało to, że ceny bar­
dziej prawidłowe niż dawniej, czę­
sto zdolne do właściwego, parame­
trycznego oddziaływania na gospo­
darkę przedsiębiorstw — nie miały 
praktycznie warunków do spełnienia 
tej funkcji. Wysoki stopień dyrekty­
wności narządzania powodował m. in. 
pewną niezależność efektywności lub 
nieefektywności ekonomicznej je­
dnostek gospodarczych od rzeczywi­
stego zaangażowania i wkładu pra­
cy załóg.

W systemie dotychczasowym nie 
była w zasadzie dopuszczona możli­
wość zrobienia innego „interesu” niż 
przez obniżkę kosztu własnego. N^e 
skłaniała jednak do tego zasada „ce­

*) Fragmenty referatu na sympozjum; 
„Funkcje cen 1 ich system racjonalny” 
zorganizowane przez PKC i ZG PTE, 
czerwiec 1975.

>) W. Wilczyński. Dopuszczalne warian­
ty mechanizmu gospodarki socjalistycz­
nej. Ekonomista 1969 nr 3, a. 660—665.

>) por. O. Lange. O ekonomicznej te­
orii socjalizmu. Dzieła t. II. Warszawa 
1973, s. 244—265.

>) por. W. Kincel. Rola cen w powsta­
waniu preferencji asortymentowych 
przedsiębiorstw odzieżowych, Odzież 
1973 nr 2, 8. 42—49.

S' YSTEMY ekstremalne, nigdy 
) w praktyce nie zrealizowane, 

to z jednej strony system kon­
sekwentnie centralistyczny, ozna­
czający skupienie wszystkich de­
cyzji, a więc także i cenowych, na 
najwyższym szczeblu, a z drugiej 
strony system konsekwentnie syn- 
dykalistyczny, w którym nie wystę­
puje ośrodek centralnej dyspozycji, 
a decyzje są podejmowane przez 
wszystkich uczestników życia go­
spodarczego. Konsekwentny syndy- 
kalizm nie może przewidywać z 
natury rzeczy żadnego systemu cen. 
Panowałby w nim suwerenny me­
chanizm rynkowy.

Dość powszechnie uznaje się oba 
systemy ekstremalne zarówno za 
nieefektywne, jak i niezgodne z isto­
tą i wymogami socjalistycznych 
stosunków produkcji. Granice prze­
działu efektywnych rozwiązań sy­
stemowych są węższe i obejmują wy­
łącznie systemy „kompromisowe”, 
mieszane, łączące w sobie, w takich 
czy innych proporcjach, elementy 
centralizacji i decentralizacji decyzji. 
Dobór, ustalenie tych proporcji jest 
jednym z najtrudniejszych praktycz­
nych problemów gestii gospodarką 
socjalistyczną, decydującym w wy­
sokim stopniu o jej efektywności.

KOSZTOWY CHARAKTER CEN
System cen jest jednym z najwa­

żniejszych członów 'przyjętego me­
chanizmu gospodarki. Im bardziej 
centralistyczny jest system funkcjo­
nowania gospodarki — tym bardziej 
kompletny, obejmujący całość pro­
blematyki cenowej, jest system cen. 
W miarę decentralizacji stopień zu­
pełności systemu cen maleje na sku­
tek pozostawiania coraz większych 
obszarów swobodnemu kształtowaniu 
się cen. Zmniejszaniu stopnia zupeł­
ności systemu cen towarzyszy też 
zwykle stopniowy zanik zróżnicowa­
nia rozwiązań w zakresie cen dla 
producentów (w stosunkach między 
przedsiębiorstwami) i cen detalicz­
nych.

Istotną cechą rozwiązań systemo­
wych o wysokim stopniu centraliza­
cji jest natomiast rozbieżność zało­
żeń dotyczących tych dwu rodzajów 
cen. Nie zakłada się wówczas zwy­
kle parametrycznego oddziaływania 
na producentów (choć, jak wskazuje 
doświadczenie, nie można mu zapo­
biec — parametryczność „a re- 
bours”), ale równocześnie przyjmuje 
się na ogół, że ceny detaliczne powin­
ny realizować postulat równowagi 
rynkowej i oddziaływać na struktu­
rę popytu konsumentów. W sferze 
produkcji prowadzi to do znanego 
dobrze kosztowego charakteru wie­
lu cen dla producentów, zjawiska 
typowego dla kosztowych, ewiden­
cyjnych rozliczeń między niesa­
modzielnymi członami przedsiębior­
stwa wielozakładowego. Ceny detali­
czne kształtowane są wtedy z 
uwzględnieniem całości korekt wy­
maganych przez proporcje podziału 
i założenia polityki społeczno-gospo­
darczej. Taki system cen, dobrze 
nam znany z praktyki — nie zakła­
da w zasadzie możliwości „zrobie­
nia interesu” przez producenta przy 
pomocy cen. Ceny „nowości” mają 
z tego punktu widzenia charakter 
wyjątku potwierdzającego regułę.

Kosztowemu i na ogół nieparame­
trycznemu charakterowi cen otrzy­
mywanych przez producentów towa­
rzyszy jednak uzasadnione dążenie 
do ukształtowania cen czynników 
produkcji zakupywanych przez pro­
ducentów w taki sposób, by, umożli­
wiały prawidłowy ich dobór, skła- 
nialv do gospodarności i w ogóle 
pełniły funkcję narzędzia rachunku 
ekonomicznego. Działanie w tym kie­
runku prowadzi do odchodzenia od 
kosztownych cen zakupu czynników 
wodukcji i do stopniowego ich pod­
porządkowania rzeczywistym rela­
cjom ekonomicznym. Prowadzi to 
nieuchronnie mimo zachowywania 
zasady ceny kosztowej, otrzymy­
wanej przez producenta — do pod- 
wvżki cen środków produkcji, a na­
wet zbliżania zasad ich ustalania do 
reguł obowiązujących w kształtowa­
niu cen detalicznych.

Ekonomizacja cen środków pro­
dukcji pociąga za sobą, jako logicz­
ną konsekwencję, stopniowe ograni­

czanie dyrektywności i szczegółowo­
ści zarządzania centralnego. Cechy te 
powodowałyby bowiem neutraliza­
cję cen środków produkcji jako na­
rzędzia rachunku ekonomicznego.

Tak więc, z dotychczasowych roz­
ważań zdaje się wynikać, że na od­
chodzenie od centralistycznych roz­
wiązań systemowych w zakresie za­
rządzania poważny wpływ wywiera­
ją obiektywne potrzeby rachunku e- 
konomicznego, znajdujące swój wy­
raz w ekonomizacji cen. Nie ma więc 
podstaw do traktowania problema­
tyki systemu cen wyłącznie jako po­
chodnej w stosunku do ogólnej kon­
cepcji systemu funkcjonowania go­
spodarki socjalistycznej.

Jak wiadomo, celem kompromiso­
wych, mieszanych rozwiązań syste­
mowych jest skonstruowanie me­
chanizmu zapewniającego równocze­
śnie najefektywniejszą alokację za­
sobów i największą gospodarność re­
alizacyjną. Kryteria te wymagają u- 
miejętnego łączenia rozwiązań cen­
tralistycznych z twoirzeniem warun­
ków dla optymalizacji oddolnej. 
Zbudowanie wewnętrznie zgodnego 
systemu ekonomicznego odpowiada­
jącego tym kryteriom, w tym także 
systemu cen, napotyka wiele trud­
ności. W dotychczasowej praktyce 
systemów mieszanych mamy do czy­
nienia albo (w większości przypad­
ków) z preferencją dla rozwiązań 
centralistycznych, administracyj­
nych przy niedocenianiu rachunku 
mikroekonomicznego, albo też (jak to 
ma miejsce w Jugosławii) z pew­
nym osłabieniem działalności cen­
trum i eksponowaniem partykular­
nych interesów grupowych.

Niedomagania systemów miesza­
nych wiążą się z reguły z niedosta­
teczną kompleksowością realizowa­
nych koncepcji, z nieuwzględnieniem 
logiki wewnętrznych powiązań sy­
stemowych. z rozkładaniem w czasie 
cząstkowych przedsięwzięć w tym 
zakresie, z niepełną realizacją przyję­
tego rozwiązania itd. Sprawy te znaj­
dują naturalnie swoje odbicie w dzie­
dzinie cen. Obserwowana jest jednak 
wyraźna tendencja odchodzenia od 
cen ewidencyjno-kosztowych w 
kierunku cen parametrycznych, wy­
znaczających warunki gospodarowa- 

. nia podmiotów niższych szczebli.

PROBLEMY CEN 
PARAMETRYCZNYCH

Ale jednocześnie pojawia się sze­
reg pytań dotyczących sposobu 
kształtowania cen parametrycznych 
i umiejscowienia odpowiedzialności 
za skutki ich działania. Czy państwo 
socjalistyczne powinno ustalać 
ceny parametryczne, czy też cało­
kształtem swych działań — wpły­
wać na ich kształtowa­
nie się?

Jeśli bowiem ceny ustala państwo 
jako podmiot władzy, jeśli ceny te 
są obowiązujące, to nieuchronne sta­
je się przejęcie przez państwo odpo­
wiedzialności ekonomicznej za wa­
dliwość tych cen, za konsekwencje 
ich oddziaływania na decyzje jedno­
stek gospodarczych. Jak wskazuje 
doświadczenie, podmioty gospodar­
cze niższych szczebli wykorzystują 
każdą możliwość przerzucenia odpo­
wiedzialności na wyższe instancje, 
powołując się na działanie zgodne 
z otrzymanymi informacjami, wy­
tycznymi itp.

Problem odpowiedzialności ekono­
micznej za konsekwencje ustala­
nia cen przez państwo jako podmiot 
władzy, wydaje się najsłabszą stro­
ną zaproponowanej w roku 1936 
przez O. Langego koncepcji parame­
trycznego sterowania działalnością 
producentów?) Wątpliwości nie wy­
wołuje zasada zmienności cen, lecz 
administracyjny sposób jej realizacji 
metodą „prób i błędów”. Jeśli bo­
wiem jako twórca parametrów dzia­
ła mechanizm rynkowy, to nikt z 
uczestników życia gospodarczego nie 
może praktycznie przerzucać na a- 
parat państwowy odpowiedzialności 
za wahanie cen. Natomiast, jeśli ceny 
ustala państwo, to automatycznie po­
jawiać się muszą ze strony podmio­
tów niższych szczebli żądania „stabi­
lizacji warunków gospodarowania”, 
„wydłużenia okresu obowiązywania 

poszczególnych cen”, naciski na po­
dejmowanie korzystnych dla wpły­
wowych producentów decyzji ceno­
wych itp. Tendencje te nie mogą 
nie prowadzić do' naruszania zasady 
adekwatności cen w stosunku do rze­
czywistych warunków ekonomicz­
nych, do powstawania parametrów 
błędnych.

„Kompromisowy” system funkcjo­
nowania gospodarki socjalistycznej 
wymaga naturalnie mieszanych roz­
wiązań w zakresie systemu cen. Tru­
dno więc sobie wyobrazić likwida­
cję działalności państwa socjalisty­
cznego jako twórcy cen. Niemniej 
jednak warto już tu zasygnalizować 
celowość ograniczenia działalności 
cenotwórczej państwa do odcinków 
zawierających w sobie najmniej ry­
zyka. Równocześnie, wraz z ograni­
czaniem administracyjnej dyrekty­
wności w planowaniu i zarządzaniu, 
wzrastać powinna rola pośredniego 
oddziaływania państwa na kształ­
towanie cen — przez aktywizację 
państwa jako podmiotu gospodaro­
wania, posiadającego określone pre­
ferencje, kształtującego ' strukturę 
zdolności wytwórczych, zgłaszające­
go popyt na dobra i usługi.

Istotną właściwością cen w syste­
mach mieszanych wydaje się współ­
istnienie cen ustalonych 
bezpośrednio przez pań­
stwo z cenami kształtu­
jącymi się swobodnie. 
Udział tych ostatnich z pewnością 
nie powinien być marginesowy.

ELEMENTY DIAGNOZY
Oceniając dotychczasowe rozwią­

zania systemowe i politykę cen w 
Polsce niezwykle łatwo o zamaza­
nie różnicy między tymi dwoma a- 
spektami działalności państwa i o 
niewłaściwe adresowanie pretensji. 
Wprawdzie nie ulega wątpliwości, 
że przyjęty system cen określa w 
dużej mierze politykę cen, jej meto­
dy i zakres, ale nie można zapomi­
nać, że polityka cen może doprowa­
dzić do zmian struktury i poziomu 
cen bez naruszenia istpiejącego sy­
stemu cen.

Dotychczasowy system cen w Pol­
sce scharakteryzować można jako od­
powiadający córitraliśtyęzńo-rądrtiini- 
stracyjnemu systemowi planowania

WACŁAW WILCZYŃSKI

ny kosztowej” — przy równoczes­
nej preferencji dla maksymalizacji 
wartości produkcji wyrażonej wła­
śnie w tych cenach. Zrobienie inte­
resu na właściwym wyborze asorty­
mentu, na sukcesach jakościowych 
— w dalszym ciągu jest zjawiskiem 
wyjątkowym, a przy tym zwalcza­
nym przepisami o weryfikacji zy­
sku.

Ceny były więc u nas i są często 
nadal pasywne tam, gdzie powinny 
być aktywne i na odwrót — działają 
nieraz parametrycznie w sposób zu­
pełnie niepożądany, np. gdy łatwy 
do wytworzenia produkt o niskich 
parametrach jakościowych ma wyso­
ką cenę, ułatwiającą maksymalizację 
wartości produkcji. Niezwykle rzad­
ko ceny działają na wprowadzanie 
do produkcji innowacji w rzeczywi­
stym, szerszym znaczeniu, aniżeli 
podmiana gatunków i opakowań. U- 
trzymuje się nadal wysoki stopień 
organizacyjnej i ekonomicznej izola­
cji sfery produkcji od problematyki 
i sfery „ostatecznej sprzedaży”, na­
dal słyszy się o „bojach” staczanych 
przez przemysł z handlem w kwe­
stii odpowiedzialności za sprzedaż 
produkcji, o usiłowaniach zapewnie­
nia sobie „gwarancji” uznania i od­
bioru każdej produkcji, zapewnienia 
sobie niezależności od rynku.

SFERA PRODUKCJI 
A RYNEK

Obserwowane fakty świadczą, że 
dla zapewnienia równowagi i stwo­
rzenia rynku nabywcy nie wystar­
czają ani właściwe ceny, ani odpo­
wiednie zasoby materialne. Koniecz­
ne jest rzeczywiste powiązanie sfe­
ry produkcji z rynkiem przez adre­
sowaną odpowiedzialność materialną 
za produkcję nie trafioną. Sprawy te 
wykraczają jednak poza system cen. 
Utrzymujące się wady systemu fun­
kcjonowania gospodarki jako cało­
ści nie uprawniają jednak do niedo­
strzegania „wad własnych” systemu 
cen. Wydaje się zwłaszcza, że w sy­
stemie tym można zauważyć swoistą 
sprzeczność między znacznym stop­
niem indywidualizacji ustalania cen, 
ich mikroekonomizacją. a oddziały­
waniem potrzeb makroekonomicz­
nych.

W zasadzie ceny ustalane są indy­
widualnie, przy czym — jeśli chodzi 
o sferę obrotu między przedsiębior­
stwami— rzadko kiedy dochodzą do 
głosu proporcje między podażą a po­
pytem jako czynnik cenotwórczy. 
Nawet zamówienia handlu wobec 
przemysłu lekkiego uważane są za 
„czynniki pozacenowe”3). Indywi­
dualne ustalanie cen detalicznych 
również nie zawsze uwzględnia sy­
tuację rynkową, zwłaszcza, gdy de­
cyzje cenowe podejmowane są przez 
terenowe komisje cen. Równocześnie 
znane są przypadki ustalania cen na 
poziomie odmiennym niż postulowa­
ny (w przemyśle lekkim), co nie 
sprzyja jasności stosunków ekonomi­
cznych. Komisja cen nie przejmuje 
bowiem odpowiedzialności za zbyt.

Potrzeby makroekonomiczne, 
związane z równowagą finansowo- 
budżetową, bilansem pieniężnych 
dochodów i wydatków ludności ora? 
reperkusje osiągnięć wytwórczych 
(np. pełne nasycenie popytu lub nie­
dobór wyrobów) — oddziaływują na 
zmiany cen znacznie rzadziej. Ma to 
ten skutek, że’ zmiany bywają głę­
bokie, zaskakujące mniej świadomą 
sytuacji część społeczeństwa. Zmia­
ny te są tym większe, im dłużej u- 
trzymywane były ceny nieprawdzi­
we, nie zapewniające równowagi 
rynkowej i im dłużej obowiązywały 
ceny „socjalne", deficytowe, wyma­
gające ponoszenia poważnych nakła­
dów dla pokrycia popytu.

Nadmierną Indywidualizację usta­
lania cen trudno więc uznać za zja­
wisko pozytywne. Oznacza ona bo­
wiem nadmierne unieruchamianie 
cen i niezwykle utrudnia elastyczne 
stosowanie metody „prób 1 błędów", 
reagowanie na zmiany popytu, na 
postęp w produkcji itd.

Przy wszystkich tych cechach — 
system cen w Polsce jest bardzo da­
leki od zupełności, wykazuje dotkli­
we luki. Tak np. posiadając rozbu­
dowany aparat ustalania cen — nie 
mamy w praktyce skutecznego me­
chanizmu kontroli i aktualizacji cen, 
a zwłaszcza mechanizmu cenowej 
degradacji produktów, jasno okre­
ślonych kryteriów przeceny na sku­
tek przestarzałości. zepsucia itp. Nie 
mamy mechanizmu umożliwiającego 
wykorzystanie ceny jako narzędzia 
technicznej i jakościowej weryfika­
cji efektów poniesionych nakładów, 
ahoć dorobek ekonomiki jakości jest 
już dość poważny, a propozycje uw­
zględniania cen jakościowych, jako 
czynnika korygującego cenę koszto­
wą dość-liczne.

ROLA SYSTEMU CEN
Paradoksem naszego systemu cen 

— przy jego szczegółowości — jest 
niedocenianie prawidłowych wycen, 
uwzględniających możliwie szeroki 

wachlarz czynników cenotwórczych. 
Poważna rola czynnika kosztowego 
w powstawaniu ceny wcale nie ozna­
cza dostatecznej dbałości o .pełność, 
rachunków kosztów, często nie u- 
względniającego poszczególnych ele­
mentów kosztów społecznych — u- 
traconych alternatyw wykorzystania 
zaangażowanego zasobu itp.

Nasz system cen nie odgrywa do­
statecznej roli w .sferze zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego i koopera­
cji. W dziedzinie tej panuje klasy­
czny rynek sprzedawcy ze wszystki­
mi jego wadami. W staraniach przed­
siębiorstw o dostawy poszukiwanych 
artykułów ceny odgrywają rolę mini­
malną. Wobec dyrektywności zadań 
produkcyjnych rozliczenia cenowe 
nabierają charakteru formalno-ewi- 
dencyjnego, nie dotykającego intere­
sów przedsiębiorstwa i jego załogi. 
Ten praktycznie bezpłatny system 
zaopatrzeńia ma jednak swoje stro­
ny ujemne. Kooperanci wydłużają 
terminy dostaw, żądają półtorarocz­
nych wyprzedzeń w zamówieniach, 
nie dokładają starań o wysoką ja­
kość, o zgodność dostawy z zamó­
wieniem.

W sferze produkcji środków pro­
dukcji nie ma w praktyce cen no­
wości. Znane są przypadki zastępo­
wania dóbr krajowych — drogim 
importem, tylko ze względu na nie­
możność podwyższenia ceny, uzasa­
dnionego niezbędną większą dokła­
dnością obróbki i akceptowanego 
przez odbiorcę. Nieskuteczność cen z 
punktu widzenia gospodarności w 
zużywaniu zasobów jest powszechnie 
widoczna. Dotyczy to zarówno gospo­
darki materiałowej, jak i taryf prze­
wozowych PKP, cen wody itp.

Brak normalnych stosunków eko­
nomicznych w sferze kooperacji 
i dostaw środków produkcji należy 
ocenić jako zjawisko groźne. W wa­
runkach tych zmniejsza się bowiem 
gwałtownie szybkość procesów do­
stosowawczych, szybkość reakcji ńa 
zjawiska ekonomiczne, rozpoczyna 
się łańcuch opóźnień o. nieobliczal­
nych konsekwencjach.

Jeszcze inną, specyficzną cechą na­
szego systemu ekonomicznego, w 
tym także cen — jest rozbieżność 
między zasadami obowiązującymi w 
produkcji krajowej, a zasadami obo­
wiązującymi w eksporcie. Zadziwia­
jące jest sąsiadowanie tezy o zbęd­
ności, rzekomo sprzecznych z socja­
lizmem, rynkowych reguł gry w go­
spodarce wewnętrznej, z twierdze­
niem o konieczności podporządkowy­
wania się prawom rynku w ekspor­
cie. Tymczasem trudno założyć, że 
ktoś nieprzyzwyczajońy do mecha­
nizmu rynkowego wewnątrz kraju 
— osiągać będzie rzeczywiste sukce­
sy na rynkach zagranicznych. Tłu­
maczy "to, przynajmniej" częściowo,' 
wysoki udział surowców i artyku­
łów o niskim stopniu przetworzenia 
w eksporcie do krajów kapitalisty­
cznych.

Brak właściwego mechanizmu we­
ryfikacji produktu poprzez cenę, a 
następnie brak rozwiązań systemo­
wych zapewniających dotkliwość 
sankcji ekonomicznych wobec pro­
ducentów wyrobów nieodpowiednich 
jakościowo, nie znajdujących popytu 
— powodował wspomniane już zja­
wiska przerzucania odpowiedzialno­
ści materialnej za błędy indywidu­
alne i grupowe — na innych. - '

Oceniając posunięcia w zakresie u- 
stalania cen w ramach danego sy­
stemu — należy zauważyć sprzecz­
ność między stosunkowo sztywnymi 
ustaleniami systemu cen, a stawia­
niem przed polityką cen nadmiernej 
ilości zadań, mnożeniem „funkcji”, 
jakie. ceny powinny wyłaniać. Zga­
dzam się z tezą prof. L. Miastkow- 
skiego o błędności utożsamiania fun-, 
kcji cen z konkretnymi zadaniami 
polityki gospodarczej. Praktyka taka 
doprowadzi bowiem do niehonoro­
wania rzeczywistych funkcji ceny, 
do posunięć woluntarystycznych i 
niekompleksowych, o trudnych do 
przewidzenia reperkusjach.

Indywidualizacja kształtowania 
cen dla producentów ma obok swe­
go aspektu systemowego — także re­
perkusje w praktyce działania Ko­
misji Cen. Nie dysponując pełną wie­
dzą o szczegółach procesu wytwór­
czego — niezwykle łatwo przyjąć do 
wiadomości mylną kalkulację i za­
twierdzić zbyt wysoką cenę.

Polityka cen detalicznych jest na­
tomiast bardzo zróżnicowana, stosu­
je — jak wskazano już wyżej — 
rozmaite kryteria, wyrażające się 
wielkością różnicy między ceną a 
kosztem.

sprawy 
ekonomistów
PŁOCK: W czerwcu 1975 r. na te­
renie Oddziału Regionalnego PTE w 
Płocku działały 32 koła zrzeszające 
785 członków. Liczba członków 
wspierających wynosiła 36. Działal­
ność kół płockich kierunkował i ko­
ordynował Zarząd, który w ciągu 
minionych 4 lat zwołał 14 posiedzeń 
plenarnych. Prezydium zarządu od­
było natomiast w tym samym okre­
sie 48 posiedzeń.

Pragnąc zacieśnić współpracę Za­
rządu Oddziału Regionalnego z ko­
łami oraz zainicjować podejmowanie 
prac na rzecz środowiska i władz po­
lityczno-administracyjnych, powoła­
no szereg zespołów branżowych i 
problemowych, m.in.: Zespół d/s 
Przemysłu, Zespół d/s Budownictwa 
i Inwestycji, Zespół d/s Szkolenia i 
Służb Ekonomicznych, Zespół d/s 
Kół.

W tym samym okresie koła, przy 
pomocy Zarządu Oddziału Regional­
nego, stosowały następujące formy 
działania: prelekcje i odczyty, spot­
kania dyskusyjne z zakresu wybra­
nych tematów, konsultacje zbiorowe 
i indywidualne w kołach oraz w 
miejscowym Klubie Ekonomisty, ku­
rsy stacjonarne organizowane przez 
Dyrekcję Szkolenia Ekonomicznego 
w Warszawie, opracowywanie kore- 
feratów na KSR, konferencje nau­
kowe.

Na terenie Oddziału Regionalnego 
w Płocku w okresie kadencji prze­
prowadzono 162 odczyty, z czego 60 
bezpośrednio w kołach. W ramach 
działalności szkoleniowej zorganizo­
wano i przeprowadzono 6 kursów, 
których tematyka dotyczyła: zasto­
sowania metod matematycznych w 
rachunku ekonomicznym, zbytu, zao­
patrzenia i gospodarki materiałowej, 

.miejsca i roli samorządu robotnicze­
go w przedsiębiorstwie, zastosowa­
nia elektronicznej maszyny księgu­
jącej „Logabax” 4200, ekonomiki 
transportu samochodowego i spedy­
cji, nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego i jego wdrożenia w 
Zakładach Stolarki Budowlanej. 
Ogółem liczba słuchaczy na tych 
kursach wyniosła blisko 250 osób.

Poszerzenie wiedzy ekonomicznej 
wśród załóg zakładów pracy regio­
nu płockiego odbywa się dzięki sy­
stemowi edukacji ekonomicznej. W 
tym celu, w porozumieniu z Powia­
tową Radą Związków Zawodowych 
i Powiatowym Zespołem Koordyna­
cyjnym w Płocku, wspólnie z Od­
działem Terenowym Stowarzyszenia 
Księgowych w Polsce, powołano 
15-osobową grupę wykładowców.

W 1972 roku odbyło się, z udzia­
łem 76 uczestników, sympozjum -nt. 
„Usprawnianie gospodarki materia­
łowej”. W rok później zorganizowa­
no konferencję nt.: „Proces inwe­
stycyjny i drogi jego doskonalenia”. 
W konferencji tej uczestniczyło 85 
osób. Ponadto Zarząd Oddziału na­
wiązał kontakt z Zarządem Oddziału 
Regionalnego PTE w Radomiu i z 
Regionalną Radą Koordynacyjną 
Kół PTE w 'Pruszkowie, wymienia­
jąc doświadczenia w pracy meryto­
rycznej i organizacyjnej.
PRUSZKÓW: Regionalna Rada Ko­
ordynacyjna Kół PTE w Pruszkowie 
powołana została w lutym 1973 r., 
swym zasięgiem obejmowała miasto 
i powiat Pruszków oraz powiaty 
Piaseczno i Grodzisk Mazowiecki.

Powołanie Rady było wyrazem 
dynamicznego rozwoju gospodarcze­
go Pruszkowa oraz jego okolic. Ce­
lem działania Rady było: dalszy roz­
wój i umacnianie kół działających 
na tym obszarze, podnoszenie po­
ziomu wiedzy ekonomicznej miejsco­
wej kadry ekonomistów, współpra­
ca z gospodarzami regionu.

W okresie ponad dwuletniej dzia­
łalności Rady zorganizowano 11 kół 
zrzeszających 200 członków, w ten 
sposób liczba kół w czerwcu 1975. 
powiększyła sie do 181, a członków 
do 390. Na prelekcjach i wykładach 
zorganizowanych w Pruszkowie 
przeszkolono około 150 pracowników 
różnych przedsiębiorstw. Szkolenie 
dotyczyło przede wszystkim nastę­
pujących dziedzin: zagadnień socjal­
nych, rachunku ekonomicznego, no­
wego systemu finansowo-ekonomicz­
nego przedsiębiorstw, analizy war-, 
tóści.
SIEDLCE: Regionalna Rada Koor­
dynacyjna Kół PTE w Siedlach po­
wstała w styczniu 1971 roku. Od te­
go też czasu nastąpiło zdynamizowa­
nie działalności merytorycznej i or- 
ganiżacyjnej PTE na tym terenie. 
Regionalna Rada Koordynacyjna 
zorganizowała 17 nowych kół przy­
zakładowych w Siedlcach oraz koło 
w Łosicach.

Istotnym momentem w organiza­
cji i działalności kół było przejście 
od koncepcji kół środowiskowych 
(handel, spółdzielczość pracy, bu­
downictwo) do zasady organizacyj­
nej kół przyzakładowych. W 1975 
roku RRK w Siedlcach skupiała 20 
kół grupujących ponad 400 człon­
ków oraz 26 członków wspierają­
cych.

Z inicjatywy Rady zorganizowano 
cykl wykładów dla miejscowej ka­
dry ekonomistów, przyszłych poten­
cjalnych wykładowców z zakresu e- 
dukacji ekonomicznej. Cykl ten roz­
poczęto w styczniu 1975 r. i zakoń­
czono w czerwcu 1975 r. Powołany 
w 1974 r. Punkt Konsultacyjny w 
Siedlcach, poza kierowaniem zaję­
ciami w ramach edukacji ekono­
micznej, prowadził akcje szkolenio- 
wo-odczytowe we wszvstHch jedno­
stkach organizacyjnych PTE w re­
gionie.

Rozwój sieci kół oraz roszerzenie 
dziąłalności merytorycznej PTE na 
tym obszarze, doprowadziło do po­
wstania w maju 1975 r. Oddziału 
Regionalnego w Siedlcach.

(ACH)
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ISTOTA 
FLOATINGU

JERZY MOSTOWY

NA gruzach systemu Breittan 
Woodis, który opierał eię na 
stałych parytetach walut i byt 

w teorii standardem złoto-dewizo- 
wym, a w praktyce dolarowym., wy­
rósł reżim kursów swobodnie zmie­
niających się, zwany z angielska 
floatingiem. Datuje się on od pamię­
tnej burzy walutowej w lutym 1973 
r. i wynikłej z niej drugiej dewalua­
cji dolara amerykańskiego, kiedy to 
większość uprzemysłowionych kra­
jów kapitalistycznych, liczących się 
na arenie międzynarodowych finan­
sów, wprowadziła go dla kursów 
swych walut albo indywidualnie, al­
bo grupowo w formie bloku walu­
towego.

ZŁAMANIE STAREGO 
SYSTEMU

Obecnie floating indywidualny 
stosują Francja, Japonia, Kana­
da, Szwajcaria, Włochy i W. Bryta­
nia, a grupowy — kraje Beneluksu, 
Dania, Norwegia, RFN i Szwecja, 
tworzące razem blok walutowy (tzw. 
„wąż w tunelu”), w którym utrzy­
mują wahania kursów swych walut 
w granicach 2,25 procent (średnica 
„tunelu”) i który jednocześnie jako 
całość, podlega floatingowi wzglę­
dem dolara USA. W rezultacie kurs 
tego ostatniego waha się swobodnie 
w relacji do walut wszystkich kra­
jów uprzemysłowionych.

■ Wiele ■ krajów rozwijających się 
związało swe waluty z dolarem, 
szterlingiem lub frankiem francu­
skim i tym samym uczestniczy we 
fluktuacjach kursów tychże walut 
względem wartości zewnętrznej in­
nych jednostek monetarnych. Inne 
kraje rozwijające się stosują floa- 
tinig indywidualnie lub zmieniają 
parytety swych walut tak często, 
że. w praktyce sprowadza się to do 
tego samego. Wiele innych krajów 
wciąż utrzymuje oficjalne parytety 
lub kursy centralnie określone w 
zlocie, ale efektywny stosunek wy>- 
miany ich. walut na inne jest obec­
nie determinowany przez siły ryn­
kowe. Tak więc w ciągu niewielu 
lat od zawieszenia wymienialności 
dolara na złoto — system Bretton 
Woodis uległ prawie całkowitej de­
zintegracji.

Zachodnie koła ekonomistów uni­
wersyteckich od dłuższego już-czasu 
opowiadały się w większości za kur­
sami elastycznymi, które znajdo­
wałyby swą równowagę na rynkach 
dewizowych, wolnych od urzędowej 
interwencji. . Natomiast większość 
rządów, banków i prywatnych przed­
siębiorców preferowała kursy sta­
łe, ustalone na mocy porozumienia 
mtędzjmarodowego i podtrzymywa­
ne oficjalnymi interwencjami: taki 

właśnie system dominował w pierw­
szym ćwierćwieczu powojennym. Ale 
złamały go inflacje oraz różnice w 
stopach wzrostu wydajności posz­
czególnych krajów, wpływając decy­
dująco na relatywną konkurencyj­
ność zagraniczną ich produktów.

RODZAJE FLOATINGU

Przez floating rozumie się me­
chanizm kursów walutowych regu­
lowany siłami rynkowymi, tj. po­
pytem i podażą danej waluty, któ­
rych równowaga w poszczególnym 
momencie czasu wyznacza odpowie­
dni kurs. Ale teoria ta różni się 
jednak od praktyki, tak że w rze­
czywistości istnieją dwa podstawo­
we rodzaje floatingu: .czysty” i 
„brudny”.

„Floating czysty” określa stan 
kompletnej nieinterwencji urzędo­
wej w mechanizm rynkowy deter­
minujący kurs i pozostawienie temu 
mechanizmowi całkowitej swobody 
działania. W tych warunkach bilans 
płatniczy musi być zawsze w rów­
nowadze, gdyż rynek zapewnia, że 
podaż waluty równa się popytowi 
na nią. Odpada więc potrzeba u- 
trzymywania rezerw, które służą po­
krywaniu tymczasowych deficytów. 
Zbędne też są wszelkie formy rezerw 
przydzielanych lub pożyczanych, a 
tym samym instytucje międzynaro­
dowe (jak MFW), zajmujące się roz­
prowadzaniem takich funduszy, 
spadłyfoy wówczas do daleko skrom­
niejszej roli ośrodka dyskusyjnego i 
szkoleniowego.

Zupełnie „czysty” floating jest 
jednak rzadko, jeśli w ogóle, spo­
tykaną skrajnością. Nawet przy 
swobodnie kształtujących się kur­
sach od czasu do czasu zachodzi po­
trzeba urzędowej interwencji, aby 
zapobiec nadmiernym fluktuacjom 
kursów rynkowych. Ten typ okre­
śla się mianem „floatingu brudne­
go”. Jest on najczęściej stosowany 
w praktyce, szczególnie przez 'kraje 
o floatingu indywidualnym. Przez 
reformatorów międzynarodowego sy­
stemu walutowego *) został on nawet 
uznany za właściwy: interwencja ma 
zapobiegać lub łagodzić ostre fluk­
tuacje kursu tak, aby utrzymywał 
się on w strefie swej przypuszczal­
nej średnioterminowej normy. W 
takiej sytuacji istnieć będzie, zapo­
trzebowanie na rezerwy, a kształto­
wanie się ich uzależnione będzie od 
różnicy między kursem bieżącym a 
jego średnioterminową normą.

WADY I ZALETY

W mniemaniu zwolenników, głów­
ną zaletą floatingu jeist większa 
swoboda, z jaką polityka skarbowa, 

mionętarna i dochodowa może osią­
gać zamierzone cele .makroekono­
miczne bez troszczenia 'się o utrzy­
mywanie adekwatnych rezerw i u- 
stalonego parytetu. Jednocześnie 
wolne kursy skutecznie przeciwdzia­
łają przepływom kapitałów krótko­
terminowych, powodowanym różni­
cami stopy procentowej, ponieważ 
szybka reakcja kursów rynkowych 
niweluje oczekiwane zyski.

Uwolnione od tych problemów 
władze gospodarcze mogą w szer­
szym zakresie dążyć do. realizacji za­
dań długoterminowych, ponieważ 
poszczególne gospodarki nie będą 
ponosić szkodliwych konsekwencji 
przewartościowanej lub niedowarto­
ściowanej waluty. Pozwoli to więc 
dostosowywać się stopniowo d.o 
zmian w międzynarodowej konku­
rencyjności, co z kolei sprzyjać bę­
dzie bardziej racjonalnemu podzia­
łowi pracy w świecie. W systemie 
kursów swobodnych można również 
uniknąć politycznie trudnych i czę- 

■ sto długo odkładanych decyzji co do 
dewaluacji lub rewaluacji. Możliwe 
jest w nim wreszcie zredukowanie 
do minimum zapotrzebowania na re­
zerwy, co zaoszczędziłoby znaczne 
fundusze narodowe.

Natomicisit przeciwnicy floatingu 
podkreślają, iż podstawową jego 
wadą jeist odstraszanie handlu i in­
westycji zagranicznych, albowiem w 
tych dwóch dziedzinach wolne kursy 
zwiększają ryzyko finansowe wyni­
kające z niepewności co do cen i 
zysków. Wprawdzie to dodatkowe 
ryzyko może być zredukowane !io 
minimum za pomocą niekosztow- 
nych transakcji terminowych5), ale 
w ten spoisób można uchronić tylko 
poszczególną transakcję przed stra­
tą spowodowaną zmianą kursu, na- 
tomiast nie daje się wyeliminować 
daleko poważniejszego ryzyka kur­
sowego, wpływającego na zyski o- 
czekiwane z określonej działalności 
gospodarczej. W takich warunkach 
wzrasta niepewność co do opłacal­
ności eksportu i inwestycji zagra­
nicznych i tworzy się klimat sprzy­
jający protekcjonizmowi i subsydio­
waniu handlu zagranicznego. Kraje 
produkujące i eksportujące surow­
ce są szczególnie narażone na to 
ryzyko i dlatego zaliczają się one do 
najgorętszych zwolenników systemu 
kursów stałych.

Obarcza się również floating za­
rzutem, że przyczynia się on do in­
flacji przez obalenie dyscypliny i ry­
gorów finansowych związanych z sy­
stemem stałych parytetów. Krajowe 
kierownictwo gospodarcze ma 
wprawdzie większą swobodę dzia­
łania. ale zarazem i mniej oporów 
przeciw wydatkowaniu, co powoduje 
przeroist wydatków wzmagający na­
cisk na płace i ceny.

Ponadto przedłużająca sie depre­
cjacja waluty, jeśli taki jeist jej 
trend, z konieczności podraża im­
port, ec przez zwyżkę cen powoduje, 
że inflacja a wskutek niej dalsza 
deprecjacja „isamonapędza się”. Z 
kolei dłuższa aprecjacja walutv wraz 
z towarzyszącym tanieniem impor­
tu może wpływać zniżkowp ną. po­
ziom cen, ale ten wcale nie musi 
opadać, gdyż we współczesnych 
monopolistycznych gospodarkach 
zmienność cen w dół praktycznie nie 
istnieje. Potwierdzają to dotychcza­
sowe doświadczenia z rewaluacją ja­
ko środkiem przeciwdziałania domo­
wej inflacji. Nie ma więc symetrii 
w tej dziedzinie.

System kursów swobodnych wy­
maga też częstszej realokacji czyn­
ników prodiuikcjii między działalno­
ścią eksportową, antyimportową i na 
użytek wewnętrzny, co prowadzi do 
dodatkowych perturbacji. Ich natę­
żenie zależeć będzie od stopnia ruch­
liwości siły roboczej i kapitału w 
danym kraju lub strefie walutowej.

Podnosi się wreszcie zarzut, że 
przy floatingu polityka makroeko­
nomiczna' traci na skuteczności ze 
względu ną ogólny klimat niepew­
ności. Planowanie gospodarcze sta­
je się daleko trudniejsze; zmniejsza 
się dokładność i aktualność kalku­
lacji, w'których konwersja, cen za­
granicznych na domowe odgrywa 
istotną rolę, trudniej jest ustalić 
stopień międzynarodowej konkuren­
cyjności przedsięwzięć produkcyj­
nych, szybciej i w sposób trudny do 
obliczenia zmienia się ciężar długu 
zagranicznego i dochodów z poza- 
kraijowych inwestycji.

KTO ZYSKUJE, A KTO TRACI

Wielkie ruchy kapitałów w latach 
1972—73, spowodowane zanikaniem 
zaufania do niewymienialnego dola­
ra USA i stwarzające niepokonalne 
problemy ich absorpcji, były głów­
nym uzasadnieniem wprowadzenia 
floatingu. Ale stoisowność kursów 
swobodnych zależy od sytuacji go­
spodarczej poszczególnych krajów i 
szczególnych okoliczności je kon­
frontujących.

Na stanowisko poszczególnego 
kraju wpływa w pierwszym rzędzie 
wielkość i otwartość jego gospodar­
ki. Im większy jest jiego udział i za- 
leżność od handlu zagranicznego, 
tym bardziej dają o sobie znać nie­
korzyści floatingu, płynące z nie- 
peiwncści i ryzyka związanych z 
transakcjami międzynarodowymi i z 
wymogów krótkoterminowych do­
stosowań strukturalnych. Natomiast 
samowystarczalne gospodarki dużych 
lub zaawansowanych ekonomicznie 
krajów wychodzą na floatingu dużo 
lepiej, szczególnie dzięki większej 
niezależności, jaką daje im on w rea­
lizacji ich celów gospodarczych i w 
doborze odpowiednich do tego, środ­
ków. ,

Jeszcze ważniejsze są różnice w 
komparatywnych stopach inflacji i 
wzrostu wydajności danego kraóu z 
jego głównymi partnerami handlo­
wymi. Gdy stopy te są znacznie wyż­
sze lub niższe niż w reszcie świa­
ta — kurs stały waluty wykazuje 
chroniczną tendencje do wychylania 
się z szeregu i najłatwiejszym wyj­
ściem z takiej sytuacji j»ist właśnie 
floating. I odwrotnie: dla krajów, 
w których inflacja, i wydajność 
zmieniają się harmonijnie z resztą 
świata, floating nie musi być ko­
rzystny, a nawet może okazać się 
szkodliwy.

Co by jednak powiedzieć o zale­
tach i wadach floatingu — pozosta- 
je fakt, że bieżąco jeist on dominu­
jącym systemem kursów walut w 
na jw? żn ie.jszych uprzemysłowi on ych 
i rozwija jarych’ się kra j-afełfyOficjpl- 
hie-poidkr.eśla się jego- tymczasowość, 
ale w obecnym układzie międzyna­
rodowych stosunków finansowych 
niewiele zagraża trwałości tego pro­
wizorium.

>) Por. Jerzy Mostowy „Imnas reformy 
walutowej”. 2.G. nr 18 z 5.V.1974.

") Por. tegoż autora „Mechanizm spe­
kulacji dewizowej”, 2.G. nr 12 z 29.UI. 
1975.

NOWA ROLA SDR

MIĘDZYNARODOWY system 
walutowy nie może się obejść, 
ani prawidłowo funkcjonować, 

bez miernika wartości walut. Dlate­
go też jego reformatorzy — mimo 
że w wyniku długotrwałych prac w 
latach 1972—74 nie udało się im 
urzeczywistnić głównego celu, ja­
kim było ustanowienie reżimu „sta­
bilnych ale dostosowalnych” kursów 
— postanowili wprowadzić w życie 
przynajmniej nowy miernik, przy 
pomocy którego można by w nowo 
nastałych i utrwalających się wa­
runkach floatingu (vide artykuł 
obok) wyznaczać wartość walut 
swobodnie „bujających” na falach 
podaży i popytu.

Koncepcja podobnego wzorca war­
tości ma długą historię. Najstarszym, 
najlepiej znanym i najpowszechniej 
w krajach kapitalistycznych stoso­
wanym „numeraire” było teore­
tycznie złoto, a praktycznie — zwią­
zane z nim prawnie, w stałym i nie­
zmiennym stosunku, waluty państw 
o dużych wpływach polityczno- 
gospodarczych. W XIX stuleciu 
i aż do 1931 r. taką podstawową 
walutą był brytyjski funt szterling, 
w którym, dzięki temu, że formal­
nie wywodził on swą wartość ze 
złota, określało się faktycznie kur­
sy innych walut. Tę efektywną 
„walutę szterlingową” po drugiej 
wojnie światowej zastąpił system 
Bretton Woods, który był do niej 
podobny właśnie w tym, że amery­
kański dolar zajął miejsce szterlln- 
ga jako oś i miernik wartości. Ta 
faktyczna „waluta dolarowa” funk­
cjonowała przez ponad dwie powo­
jenne dekady względnie dobrze dzię­
ki polityczno-gospodarczej domina­
cji świata kapitalistycznego przez 
St. Zjednoczone. Później sytuacja 
zmieniła się fundamentalnie, głów­
nie przez powstanie EWG i renesans 
Japonii oraz dekolonizację, pómnó- 
żatocą liczbę suwerennych państw.’

W tych zmienionych okoliczno­
ściach żaden kraj lub ich regionalna 
grupa nie są skłonne do podporząd­
kowania swych racji gospodarczych 
interesom centralnego mocarstwa 
jak niegdyś za czasów waluty szter- 
lingowej lub dolarowej. Jednoczę»-: 
nie te ostatnie, wskutek dewaluacji 
i zerwania związku ze złotem, stoły 
się z czasem nieodpowiednie jako 

.„numeraire”. Trzeba więc było zna­
leźć nowy miernik wartości, który 
byłby wolny od dotychczasowych 
powiązań z kruszcem, a zarazem o- 
party na wachlarzu walut odzwier­
ciedlającym nowy podział potencja­
łu ekonomicznego w świecie kapita­
listycznym.

SDR, międzynarodowy pieniądz 
papierowy emitowany przez Mię­
dzynarodowy Fundusz Walutowy 
(działający faktycznie jako światowy 
bank.,fientrątoY)1>.©fc?z9fe się najod­
powiedniejsze do roli nowego wzor­
ca wartości głównie dlatego, że są 
one tworem społeczności międzyna­
rodowej, a nie walutą żadnego, na­
wet najpotężniejszego gospodarczo i 
politycznie, kraju. Ale trzeba było 
wpierw przekształcić ich poprzednią 
wartość, zmieniając jej wyłączną za­
leżność od złota i dolara. W latach 

1970—71 stosunek ten wyrażała rów­
ność: 1 SDR = 1 US $. Jednak gdy 
dolar zdewaluwoano — naprzód do 
38 doi., a następnie do 42,22 doi. za un­

cję złota — jednostka SDR nadal 
zachowała pierwotną wartość 35 
SDR = 1 uncja złota. Przeto po 
dwóch dewaluacjach dolara wyra­
żony w nim ekwiwalent SDR 
wzrósł do 1 SDR — 1,20635 doi.

Nowy system wartościowania, któ­
ry wszedł w życie 1 lipca 1974 r. 
i ma być poddany przeglądowi po 
dwóch latach, jest niezależny tak od 
złota, jak i dolara. Określa on war­
tość jednostki SDR sumą ważonych 
wartości szesnastu międzynarodowo 
najważniejszych walut, które wespół 
tworzą tzw. „koszyk standardowy”. 
Ilości poszczególnych składników 
walutowych (i ich podane w nawia­
sach wagi) oparte na ponad jedno- 
procentowym udziale w światowym 
eksporcie w latach 1968—72, są na­
stępujące: 0,40 (33) dolara amery­
kańskiego; 0,38 (12,5) marki zachod- 
nioniemieckiej: 0,045 (9) funta szter- 
linga; 0,44 (7,5) franka francuskiego; 
26 (7,5) jenów japońskich; 0,071 (6) 
dolara kanadyjskiego; 47 (6) lirów 
włoskich; 0,14 (4,5) florena holen­
derskiego; 1,6 (3,5) franka belgijskie­
go; 0,13 (2,5) korony szwedzkiej; 0,012 
(1,5) dolara australijskiego; 0,11 (1,5) 
korony duńskiej; 0,099 (1,5) korony 
norweskiej; 1,1 (1.5) pesety hiszpań­
skiej; 0.22 (1) szylinga austriackiego 
i 0,0082 (1) randa południowoafry­
kańskiego. Dolarowi amerykańskie­
mu przydzielono wagę wyższą od sa­
mego udziału w światowym eks­
porcie, aby adekwatnie odzwiercie­
dlić wszystkie aspekty (zwłaszcza re­
zerwowe) jego rzeczywistej roli w 
świecie.

Ponieważ kursy znakomitej wię­
kszości walut kapitalistycznych swo­
bodnie oscylują (vide artykuł obok), 
wartość „koszyka standardowego” 
wyrażona w poszczególnych walu­
tach też ulega równoległej fluktua­
cji. Każdego więc dnia MFW wyce­
nia składniki walutowe koszyka po 
rynkowych kursach indywidualnych 
walut i, sumując te ekwiwalenty, 
oblicza i ogłasza odpowiednie kur­
sy SDR. Ze względu na to, że bie­
żące dewaluacje i rewaluacje skła­
dników walutowych koszyka prze- 
waźpte wzajemnie sł“ znoszą, utrzy­
muje on względnie stobUna wartość, 
chociaż też „pływa” (ane. float =* 
pływać, unosić się) na powierzchni 
sił rynkowych.

Przydatności nowego wzorca war­
tości walut dowodzi jego rosnąca 
popularność na międzynarodowej a- 
renie finansowej. Najważniejsze i 
najboeatsze państwa OPEC — Iran 
i Arabia Saudyjska — w pierwszym 
kwartale br. określiły parytety 
swych walut w nowym SDR, zry­
wając z dolarem, a w czerwcu br, 
ministrowie OPEC uzgodnili, że ich 
ceny ża rooę będą, począwszy od 1 
października 1975 r.. wyrażane w 
SDR zamiast w dolarach. SDR w 
swej nowej wartości i roli zapo­
czątkowały istotną ewolucję w mię­
dzynarodowych stosunkach finanso­
wych, usprawniły funkcjonowano 
mechanizmu monetarnego. J. M.

za granicą piszą

PLANOWANIE GOSPODARCZE WE FRANCJI
Brytyjski tygodnik „THE ECONO- 

MIST” zamieścił korespondencję z 
Paryża „French plan — glorlous ho- 
pęs, nasty choices” (Francuski plan 
— wspaniałe nadzieje i przykre dy­
lematy”), w którym czytamy m. in.

Prezydent Giscard d’Estaing trzy­
ma mocno w ręku słynny już fran­
cuski mechanizm planowania gospo­
darczego. Prace nad VII Planem 
obejmującym pięcioletni okres koń­
czący się w ’ roku 1980 przechodzą 
przez najrozmaitsze stadia: rada spo­
łeczno-ekonomiczna zaakceptowała 
już syntezę czterech wstępnych „ra­
portów orientacyjnych” i synteza ta 
przekazana . została parlamentowi. 
Szczegółowy plan ogłoszony zostanie 
dopiero wiosną 1976.

W skład rady wchodzą: prezydent, 
premier, ministrowie finansów i za­
trudnienia i wszyscy inni ministro­
wie, których resortów dotyczą dy­
skutowane właśnie problemy. Rada 
zbiera, się co parę tygodni i omawia 
koiejno problemy przedstawiane 
przez jej członków Jej posiedzenia 
są czymś więcej niż zwykłym zasta­
nawianiem się nad tym ..dokąd 
idziemy” głównie dzięki temu, że 
wchodzi w jej skład szef odrębnej 
komisji planowania. Jego udział w 
posiedzeniach rady ma przypominać 
planistom, iż powinni trzymać się 
przekazanych im wytycznych polity­
cznych. a jednocześnie udział ten 
ma przypominać ministrom, że po­
winni traktować planowanie poważ­
nie.

W ciągu 30 lat, jakie upłynęły od 
chwili zaprojektowania i utworzenia 
przez Jana Monneta- aparatu plano­
wania liberalnej gospodarki, osiem­
nastowieczny dom przy Rue de Mar- 
tignac, w którym pracuje 60 piani; 
stów, przekształcał się coraz bardziej 
w wieże z kości słoniowej. Minister­
stwo Finansów — w okresie kiedy 

kierował nim Giscard d’Estaing, 
zwolennik sterowania „na wyczucie” 
— niechętnie odnosiło się do sytua­
cji, w której znaczną część jego wy­
datków określał z góry plan i w 
bardzo subtelny sposób sabotowało 
ten plan. Inne ministerstwa po pro­
stu go ignorowały. Plan stawał się 
co prawda coraz doskonalszy pod 
względem technicznym, ale trącił 
znaczenie i autorytet.

Czy więc dojdzie teraz do zaniku 
planu? Giscard d’Estaing, zawsze 
odnoszący się sceptycznie do roli pla­
nowania w pełnym niepewności 
świecie, początkowo się wahał, a w 
końcu postanowił tak rozszerzyć 
plan, by objął on również pewne 
problemy społeczne i polityczne, a 
jednocześnie ograniczyć pole działań 
planu.

Proces planowania wymaga za­
zwyczaj dwóch lat. Poprzednim ra­
zem planiści przeprowadzili konsul­
tacje z 15 tys. osób i opracowali dzie­
siątki szczegółowych raportów peł­
nych prognoz rynkowych. Tym ra­
zem cala praca ma zostać wykonana 
w ciągu roku, znacznie się też ogra­
niczy liczbę konsultacji i mniej bę­
dzie danych liczbowych. Budzi to 
rozczarowanie tych technokratów w 
urzędach państwowych i w przemy­
śle, których namiętność do dokład­
ności jest tak wielka, iż nie pozwala 
im ona dostrzec tego prostego fak­
tu, że dokument noszący nazwę pla­
nu pięcioletniego już z samej natury 
rzeczy nie może zawierać zbyt wiele 
zdrowego rozsądku. Innym ustęp­
stwem na rzecz realizmu jest decy­
zja, by doroczny raport o wykona­
niu planu przedstawiono komisji 
planowania w takim terminie, w 
którym może on jeszcze mieć wpływ 
na budżet.

Jakie więc działania obejmuje 
plan? Cztery raporty wstępne, jakie 
opracowano na temat sytuacji w 

kluczowych dziedzinach ustalonych 
przez prezydenta, zawierają mnó­
stwo deklaracji o potrzebie najroz­
maitszych poczynań. Raport na te­
mat nierówności społecznej stwier­
dza, że 77 proc. Francuzów uważa, iż 
z istnieniem takiej nierówności na­
leży się pogodzić, ale że jest ona 
obecnie zbyt wielka; raport posuwa 
się aż do sugestii, by ludzie zara­
biający powyżej 15 tys. funtów szter- 
lingów rocznie, mieli prawo tylko 
do podwyżek równych wzrostowi 
kosztów utrzymania. Raport na te­
mat wzrostu gospodarczego i zatrud­
nienia stwierdza, że oba te cele są 
wysoce pożądane, ale trudno jest je 
osiągnąć jednocześnie. Raport o wy­
korzystaniu ziemi i o jakości życia 
wyraża optymistyczną nadzieję, iż 
powinien ulec zmianie stosunek do 
pracy fizycznej i powinno się zwięk­
szyć zatrudnienie w rejonach zaco­
fanych gospodarczo. Raport o sto­
sunkach gospodarczych z zagranicą 
wzywa do stosowania takiej polity­
ki, która przywróciłaby do 1980 r. 
równowagę bilansu pozycji bieżą­
cych.

Synteza tych czterech raportów ła­
godzi ich najbardziej kontrowersyj­
ne fragmenty. Tak np. pominięto 
propozycję dotyczącą zarobków lu­
dzi znajdujących się na samym 
szczycie. Pominięto też nieprzyjemne 
dane na temat inflacji, stanu bilansu 
płatniczego i bezrobocia. Więc nie 
ulega kwestii, że najwyższy priory­
tet uzyska sprawa zagwarantowania 
Francji „swobody działania” w dro­
dze eliminacji deficytu bilansu płat­
niczego — chyba, że wzrost bezro­
bocia zmusi rząd do zmiany listy 
priorytetów.

Oznacza to, że (a) inwestycji należy 
dokonywać w tych dziedzinach o 
wysokiej wydajności pracy, w któ­
rych Francja ma przewagę techno­
logiczną nad innymi krajami i że 

(b) konsumpcja będzie musiała wzra­
stać wolniej niż produkcja. Ale punkt 
(b) ogranicza możliwości redystrybu­
cji dochodów mającej na celu 
zmniejszenie nierówności społecznej, 
ponieważ biedniejsi mniej oszczę­
dzają, a więcej chcą konsumować. 
A punkt (a) nakazuje rezygnację z 
inwestycji zwiększających zatrudnie­
nie na rzecz inwestycji zwiększają­
cych eksport. Trudno też z tymi 
dwoma zadaniami pogodzić modną 
koncepcję zwiększania uprawnień 
władz lokalnych w zakresie opraco­
wywania i realizacji ich własnych 
planów. Czy bogate regiony „zapla­
nują” transfer środków na rzecz re­
gionów biednych ?

Co realistyczniej nastawieni pla­
niści i wyżsi urzędnicy ministerstwa 
finansów są zdania, że inwestycji na­
leży dokonywać przede wszystkim w 
tych dziedzinach, w których wciąż 
jeszcze istnieją duże możliwości 
zwiększenia wydajności pracy. Jeśli 
pogląd taki się utrzyma — a trzeba 
się zastrzec, że wzrost bezrobocia 
najprawdopodobniej doprowadziłby 
do zmiany tego stanowiska — to 
przemysłowcy mogą oczekiwać: bar­
dziej umiarkowanego niż dotąd tem­
pa wzrostu dopływu pieniądza do 
gospodarki, stałego przykręcania 
śruby kredytowej i presji na banki 
znacjonalizowane i prywatne by 
udzielały pożyczek przede wszystkim 
przedsiębiorstwom z gałęzi uprzywi­
lejowanych przez rząd. Jakie to będą 
gałęzie?

Chwilowo planiści nie potrafią 
jeszcze na to odpowiedzieć, jakie to 
będą ■ programy,; w każdym razie ża­
den z programów zaproponowanych 
dotychczas nie służy jednocześnie 
wszystkim celom figurującym w pro­
jekcie planu.

„Można przestać się martwić tym wilkiem u ń:w."
(„International Herald Tribune")

12 sir. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 37 (1252) 14.X1.1975 r.



GOSPODARKA CHIN GABOR HIDASI

W LATACH SIEDEMDZIESIĄTYCH

jak 18,4:1 (5860:319). Być może pro­
porcja ta została w pewnym stop­
niu zniekształcona pod wpływem 
wielu czynników i w rzeczywistości 
różnice są niecę mniejsze. Tym nie­
mniej dystans dzielący wydajność 
pracy w dwóch podstawowych dzie­
dzinach gospodarki narodowej Chin 
jest ogromny.

DOCHÓD NARODOWY

Pracę znanego węgierskiego spe­
cjalisty dr. GABORA HIDASTEGO 
publikujemy poniżej ze znacznymi 
skrótami redakcyjnymi. Pełny tekst 
opracowania pt. „GOSPODARKA 
CHIN W POŁOWIE LAT SIEDEM­
DZIESIĄTYCH I DALSZE PER­
SPEKTYWY JEJ ROZWOJU” wraz 
z bibliografią tematu i aparaturą 
naukową, prezentującą warsztat ba­
dawczy autora, ukaże się w końcu br. 
w zbiorze pt. „CHINY 1975”, przy­
gotowywanym do druku przez IV 
Dział Instytutu Podstawowych Prob­
lemów Marksizmu-Łeninizmu KC 
PZPR.

Redakcja

W REFERACIE sprawozdawczym 
o pracy rządu ChRL wygłoszo­
nym w styczniu br. przez pre­

miera Czou En-laja podczas pierw­
szego posiedzenia Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo­
wych czwartej kadencji znalazła się 

wzmianka o długofalowych zamie­
rzeniach i celach gospodarczych 
chińskiego kierownictwa. Odpowied­
ni fragment tego referatu został 
opublikowany w następującym 
brzmieniu:

„Zgodnie z wytycznymi przewod­
niczącego Mao, w sprawozdaniu z 
prac rządu przedstawionym swego 
czasu Ogólnochińskiemu Zgroma­
dzeniu Przedstawicieli Ludowych 
trzeciej kadencji wskazywano, że 
poczynając od trzeciego planu pię­
cioletniego rozwój naszej gospodar­
ki narodowej będzie odbywał się 
w dwóch fazach: podczas fazy 
w ciągu 15 lat, tj. do 1980 r. zbudu­
jemy niezależny i względnie kom­
pleksowy system przemysłu oraz 
gospodarki narodowej, podczas dru­
giej fazy — do końca bieżącego stu­
lecia — przeprowadzimy całkowitą 
modernizację rolnictwa, prżemyslu, 
systemu obronnego, nauki i techni­
ki, aby w rezultacie nasza gospo­
darka narodowa znalazła się w 
pierwszym szeregu krajów świa- 
ta’’1). '

1) „Żenminżipao” z 21 stycznia 1975 r.
2) Wspomniany w cytowanym tekście re­

ferat rządu przedstawiony został Ogólno- 
cłilńsklemu Zgromadzeniu Przedstawicieli 
Ludowych w trzeciej kadencji w grud­
niu 1984 r. W tamtym czasie opublikowa­
no jedynie jego fragmenty, pomijając 
m. In cześć dotyczącą perspektvw roz­
woju gospodarczego Chin. por. „Zenmin- 
żlpao" z 31 grudnia 1984 r.

3) „Żenminżipao” z 1 kwietnia 1974 r.

Koncepcja ta podana do wiadomo­
ści publicznej z dziesięcioletnim 
opóźnieniem2) go, raz pierwszy uką- 

■ zuje, jakie 
narodowej sformułowano w- kręgu 
przywódców chińskich ,-.PQ• -.wykona­
niu zadań „okresu regulacji”. Cele 
te stanowią istotne odstępstwo od 
pozbawionych jakichkolwiek real­
nych podstaw, woluntarystycznych 
zamierzeń wytyczonych przez Mao 
Tse-tunga w początkowym okresie 
tzw. „wielkiego skoku”. Oznacza to, 
że kierownictwo chińskie — lub 
przynajmniej jego część :— już w 
1964 r. wyciągnęło wnioski z porażek 
maoistowskiej koncepcji rozwoju go­
spodarczego oraz polityki ekonomi­
cznej. Należy jednakże podkreślić 
równocześnie, iż maoistowskie kie- 
rownictwo polityczne ani wówczas, 
ani później nie zrezygnowało ze 
swych wielkomocarstwowych ambi­
cji. Nadal dążyło do tego, aby Chi­
ny. które są krajem posiadającym 
największą na świecie liczbę ludno­
ści, w stosunkowo krótkim czasie 
znalazły się wśród czołowych potęg 
militarnych i przemysłowych globu 
ziemskiego. Świadczy o tym druga 
część przytoczonej wypowiedzi do­
tycząca perspektyw rozwoju gospo­
darczego. Potwierdza to również po­
lityka ekonomiczna prowadzona 
przez kierownictwo chińskie w ciągu 
minionych 10—12 lat, a zwłaszcza 
wysiłki tego kierownictwa zmierza­
jące do przyspieszenia rozwoju no­
woczesnego przemysłu zbrojeniowe­
go.

Wspomniane wyżej cele. perspek­
tywicznego rozwoju gospodarki na­
rodowej Chin są nader mgliste i wie­
loznaczne. Zacytowane sformułowa­
nie jest tak lakoniczne, niejasne 
i mało konkretne, że wyklucza ja­
kąkolwiek możliwość ścisłego usta­
lenia jego konkretnej treści ekono­
micznej. Nasuwa się przypuszczenie, 
że autorzy owego sformułowania 
rozmyślnie przedstawili swe zamie­
rzenia w takiej formie. Chodziło im 
najwyraźniej o to, aby ich słowa 
brzmiały imponująco i pięknie, ale 
równocześnie aby nie można było w 
przyszłości stwierdzić ćzy wytknięte 
zadania zrealizowano czy nie. Doty- 
czv to zwłaszcza samego określenia 
celu, który powinien zostać osiąg­
nięty w trakcie tzw. pierwszej fazy 
rozwojowej, to znaczy do 1980 r. 
W referacie zapowiedziano, iż w tym 
okresie zostanie utworzony „nieza­
leżny i względnie kompleksowy sy­
stem przemysłu oraz gospodarki na­
rodowej” Istota zagadnienia polega 
na tym. że nie można przecież w 
sposób naukowo uzasadniony ustalić 
oraz wyrazić we wskaźnikach liczbo­
wych. kiedy system gospodarki na­
rodowej jest „niezależny”, a także 
przedstawić, w którym momencie 
staje się ..względnie kompleksowy”. 
Dzięki temu powstaje możliwość su­
biektywnej i całkiem dowolnej in­
terpretacji celów ekonomicznego 
rozwoju kraju.

Nieco inaczej przedstawia się sy­
tuacja. jeśli chodzi o drugą fazę roz­
wojową gospodarki Chin, to znaczy, 
gdy mowa o celu, jaki należy osiąg­

nąć do końca bieżącego stulecia. Po­
siadamy pewne dane stanowiące 
punkt wyjścia dla zorientowania się, 
jak można i należy rozumieć sformu­
łowanie: „całkowita modernizacja 
rolnictwa, przemysłu, systemu obron­
nego, nauki i techniki”. Rzecz jasna 
w kraju o takiej liczbie i stopie 
wzrostu ludności jak Chiny, osiąg-' 
nięcie pozycji „w pierwszym szere­
gu krajów świata” niekoniecznie 
musi być równoznaczne z wysokim 
wzrostem dochodu narodowego przy­
padającego na głowę ludności. Wy­
starczyłoby zwiększyć ogólne roz­
miary dochodu narodowego nawet 
trzy lub czterokrotnie.

Sformułowanie naukowo uzasad­
nionego poglądu na temat realności 
lub nierealności perspektywicznych 
zamierzeń i celów kierownictwa 
chińskiego w cferze rozwoju gospo­
darki wymaga jednak przede wszy­
stkim udzielenia w miarę konkret­
nych odpowiedzi na następujące py­
tania: Jaki jest aktualny stan go­
spodarki chińskiej? W jakiej mierze 
Chiny zdołały rozwinąć swoją go­
spodarkę w ciągu ostatnich 25 lat, 
to znaczy od 1949 r., kiedy jej poziom 
był niezwykle niski? Jakie są w 
związku z tym rzeczywiste perspek­
tywy dalszego rozwoju ekonomicz­
nego Chin w nadchodzącym ćwierć­
wieczu?

KILKA UWAG 
METODOLOGICZNYCH 

1. Za podstawę moich badań przy­
jąłem kombinowany system wskaź­
ników, który łączy informacje o fi­
zycznych rozmiarach produkcji z in­
formacjami wyrażającymi jej war­
tość.

2. Wspomniany system wskaźni­
ków opiera się na znanych mi naj­
nowszych, oficjalnych danych chiń­
skich (lub takich, które można przy­
jąć za oficjalne). Świadomie stara­
łem się maksymalnie wykorzystywać 
oficjalne informacje statystyczne, 
nawet jeśli były wyrywkowe i mało 
konkretne.

iJrtJKierowaiem^się.j^yJ-ty.^
jącymi względami:

a) jeżeli kierownictwo chińskie: 
chciałoby publikować informacje sta-; 
tystyczne fałszywe i wprowadzające 
w błąd, to z pewnością zdecydowa­
łoby się publikować takie informa­
cje znacznie częściej i podawałoby 
więcej niż dotychczas liczb absolut­
nych;

b) oficjalne informacje statystycz­
ne pochodzą mimo wszystko z naj­
bardziej autorytatywnych źródeł 
i padają z ust kompetentnych osób, 
nie mamy więc podstaw, by przy­
puszczać, że eksperci studiujący 
sprawy chińskie, najczęściej zresztą 
z oddali, dysponują pełniejszymi lub 
bardziej ścisłymi informacjami o 
chińskiej rzeczywistości gospodar­
czej ;

c) jeżeli nasza analiza będzie się 
opierać na informacjach statystycz­
nych zebranych ze źródeł chińskich, 
to znaczenie naszych oceniających 
konkluzji lub wniosków będzie o 
wiele większe a jednocześnie unik­
niemy oskarżeń o subiektywizm, lub 
tendencyjne zaniżanie danych.

3. Wniosłem poprawki jedynie do 
oficjalnych danych chińskich, które 
dotyczą okresu „wielkiego skoku” 
(lata 1958—1960). Jest bowiem bez­
sporne, iż zostały one najwyraźniej 
„zaokrąglone” i tendencyjnie zawy­
żone. Większość chińskich danych o 
gospodarce narodowej, rzadko zresz­
tą publikowanych od 1960 r. — jak 
można ustalić w toku ich gruntow- 
niejszej analizy i weryfikacji — kon­
sekwentnie układa się w całościo­
wy system statystyczny, którego po­
szczególne elementy są od czasu do 
czasu publikowane.

4. Brakujące do pełnego obrazu 
elementy zostały przeze mnie uzu­
pełnione w drodze szacunków i wy­
liczeń porównawczych, przy czym w 
stosunku do wskaźników charakte­
ryzujących fizyczne rozmiary pro­
dukcji uwzględniłem najbardziej re­
alistyczne oceny zagraniczne, nato­
miast w odniesieniu do wskaźników 
wartościowych wyszedłem z założe­
nia, że istnieją pewne współzależno­
ści i tendencje, które występują 
przez dość długi czas i które można 
zweryfikować.

5. Nie sądzę bynajmniej, że zgro­
madzone przeze mnie z trudem da­
ne — aczkolwiek starałem się zwe­
ryfikować je przy pomocy wielu ob­
liczeń i przeliczeń — odzwierciedla­
ją w pełni i najlepiej sytuację w go­
spodarce narodowej Chin. Zastoso­
wana przeze mnie metoda jest za­
ledwie jedną z możliwych metod 
podejścia do analizy problemów 
i sprzeczności rozwoju gospodarki 
narodowej Chin. W rezultacie bo­

wiem powstał taki system wskaź­
ników, który można nazwać raczej 
modelem niż w pełni wiarygodnym, 
statystycznym odbiciem ekonomiki 
chińskiej. Elementy tego systemu 
mogą podlegać istotnym zmianom, 
jeżeli pojawią się nowe informacje 
lub wystąpią nowe współzależności. 
Punktem wyjściowym było dla 
mnie założenie, iż nawet w Chinach 
niemożliwe jest na dłuższą metę 
fałszowanie faktów i informacji 
statystycznych o stanie gospodarki.

6. Nie należy zapominać, że chiń­
ski zakaz publikacji danych o stanie 
gospodarki narodowej jest spowodo­
wany przede wszystkim względami 
o charakterze wewnętrzno-politycz- 
nym. Systematyczne i regularne 
ogłaszanie informacji statystycznych 
dawno już ujawniłoby fiasko maoi­
stowskiej koncepcji rozwoju gospo­
darczego i polityki ekonomicznej. 
Widoczne stałyby się wówczas w ca­
łej pełni rzeczywiste skutki zahamo­
wań występujących w rozwoju Chin 
oraz regres jaki nastąpił w rezulta­
cie polityki „wielkiego skoku” i „re­
wolucji kulturalnej”. Publikowanie 
informacji statystycznych pozwoliło­
by także stwierdzić, że szybki roz­
wój, jaki następował po okresach re­
gresu miał charakter swoistej „od­
budowy”. Nieprzypadkowo w ciągu 
ostatnich 15 lat publikacja wyryw­
kowych wskaźników statystycznych 
przypada zawsze na okresy tzw. 
„konsolidacji” (1964—1966 oraz
1971—1975). Wtedy to właśnie w kie­
rownictwie politycznym Chin uzy­
skiwały przewagę wpływy ugrupo­
wania „pragmatycznego”, które — 
nawiasem mówiąc — zawsze uzna­
wało zapewnienie rozwoju gospodar­
czego za sprawę pierwszoplanową. 
Najwyraźniej działacze z tego ugru­
powania upatrują w ogłaszaniu da­
nych statystycznych środek sprzyja­
jący wzmocnieniu własnych pozy­
cji i osłabieniu pozycji ekstremistów. 
Ńa uwagę zasługuje również okolicz­
ność, że w większości przypadków 
publikacja danych gospodarczych w 
ciągu ostatnich 10—12 lat jest po­
średnio lub bezpośrednio związana 
z osobą premiera Czou En-laja. To 
właśnie jego referat wygłoszony na 
ostatniej sesji Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludo­
wych w styczniu br. zawierał 12 
wskaźników liczbowych, które — je­
żeli we właściwy sposób włączy się 
je do systemu zbudowanego z wy- 
rywkowyfeh informacji statystycż-"' 
nych — ukazują najpełniej ogólny 
obraz rozwoju gospodarki chińskiej 
w ciągu ostatnich 10 lat tj. w la­
tach 1965—1974.

CHINY W POŁOWIE LAT 
SIEDEMDZIESIĄTYCH

Istnieją wszelkie podstawy, aby 
twierdzić, że w ciągu • minionych 25 
lat gospodarka chińska osiągnęła 
najbardziej widoczne rezultaty w 
dziedzinie rozwoju przemysłu. W po­
równaniu z niezmiernie niskim po­
ziomem w 1949 r., globalna produk­
cja przemysłowa wzrosła prawie 
25-krotnie, w tym przemysłu cięż­
kiego — ponad 40-krotnie, a lekkie­
go — prawie 14-krotnie. W porówna­
niu z 1952 r. — ostatnim rokiem 
okresu .powojennej odbudowy — 
produkcja przemysłowa wzrosła 10- 
-krotnie, natomiast w dwóch głów­
nych dziedzinach przemysłu odpo­
wiednio 13 i 6,3 raza. Wskaźniki cha­
rakteryzujące fizyczne rozmiary pro­
dukcji potwierdzają szybki wzrost. 
W latach 1952—1974 produkcja ener­
gii elektrycznej wzrosła 15-krotnie, 
wydobycie węgla — 5,7 raza, ropy 
naftowej — 146 razy, produkcja stali 
około 20-krotnie, nawozów sztucz­
nych — 120 razy, a tkanin baweł­
nianych — 3,6 raza.

Poważne negatywne następstwa 
spowodował w tej najbardziej dyna­
micznie rozwijającej się dziedzinie 
gospodarki chińskiej „wielki skok” 
narzucony krajowi przez maoistow­
skie kierownictwo. Aby ponow­
nie. uzyskać rezultaty, jakie osiąg­
nięto w 1960 r., przy zachowa­
niu podstawowych proporcji eko­
nomicznych w przemyśle, trzeba 
było 6—8 lat, a w niektórych 
gałęziach nawet dłuższego czasu. Nie 
ulega wątpliwości, że gdyby „wielki 
skok” oraz tzw. „wielka proletariac­
ka rewolucja kulturalna” nie zała­
mały dynamiki wzrostu przemysłu 
chińskiego, to obecnie przemysł ten 
znajdowałby się w znacznie wyższym 
stadium swego rozwoju.

Mimo dość szybkiego tempa wzro­
stu, produkcja niektórych podstawo­
wych wyrobów przemysłowych w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
dobitnie ilustruje stan zacofania go­
spodarki narodowej Chin (dane z 
1974 r.):

energia elektryczna 137 kWh,
węgiel 486 kg,
ropa naftowa 81 kg,
stal 34 kg,
cement 31 kg,
tkaniny bawełniane 12 m.

W statystyce międzynarodowej 
niższe wskaźniki spotykamy tylko w 
Indiach.

Obecnie przemysł chiński zatrud­
nia około 50 min osób. Połowa z nich 
pracuje w nowoczesnym wielkim 
przemyśle, natomiast druga połowa 
jest zatrudniona w tradycyjnej pro­
dukcji drobnotowarowej i chałupni­
czej. Spośród zatrudnionych w prze­
myśle ok. 60 proc, pracuje w przed­
siębiorstwach państwowych, a około 
.36 proc. — w sektorze spółdzielczym 
i w komunach. Równocześnie na sek­
tor państwowy w 1974 r. przypadało 
86 proc, produkcji przemysłowej, na­
tomiast na sektor spółdzielczy i ko­
muny jedynie 14 proc.3) Powyższa 
proporcja wskazuje na znaczną róż­
nicę wydajności pracy w tych dwóch 
sektorach. Podczas gdy 32 min za­
trudnionych w sektorze państwo­
wym wytworzyło artykuły przemy­
słowe o wartości 267 mld juanów, to 
18 min zatrudnionych w zakładach 
stanowiących własność spółdzielczą 
wyprodukowało towary o wartości 
zaledwie 43 mld juanów. Tak więc 
w przeliczeniu na jednego zatrud­
nionego wartość produkcji przemy­
słowej w sektorze państwowym wy­
nosi 8344 juanów, zaś w przemyśle, 
stanowiącym własność spółdzielczą 
— 2389 juanów. Daje to proporcję 
wydajności pracy w tych dwóch sek­
torach jak 3.49:1. Trzeba jednak 
uwzględnić, że w przemyśle pań­
stwowym koncentruje się 97 proc, 
wszystkich środków trwałych, nato­
miast na sektor spółdzielni i komun 
przypada ich zaledwie 3 proc. W 
większości przypadków spółdzielnie 
i komuny otrzymują od przemysłu 
państwowego jedynie pewien kon­
tyngent sprzętu prudukcyjnego zuży­
tego moralnie lub fizycznie, albo też 
wybrakowanego. Pozostałe wyposa­
żenie zakłady tego eektora muszą 
wyprodukować same, w ramach wła­
snych możliwości i własnej techniki. 
Również w sektorze państwowym 
istnieją nie tylko nowoczesne fabry­
ki. Działa w nim bowiem także wiele 
przedsiębiorstw o bardzo niskim po­
ziomie wyposażenia technicznego, 
przypominających raczej manufak­
turę. Blisko 1/3 zatrudnionych w 
przemyśle państwowym pracuje w 
tego rodzaju zakładach. Jednocze­
śnie trzeba pamiętać, że to co w Chi­
nach nazywa się „nowoczesnym 
przemysłem” nie oznacza bynajmniej 
organizacji produkcyjnych dysponu­
jących współczesną techniką o stan­
dardach światowych. Tylko w nie­
których gałęziach przemysłu chiń­
skiego — przede wszystkim w prze­
myśle zbrojeniowym, a’także w tych 
dziedzinach, które są z nim bezpo­
średnio związane -- działają na­
prawdę nowoczesne zakłady, a na 
ich doskonalenie przeznacza się po­
ważne kwoty.

Znacznie skromniejsze są rezulta­
ty osiągnięte w okresie ubiegłego 
dwudziestopięciolecia w rolnictwie 
chińskim. Stanowi ono nadal naj­
słabsze ogniwo gospodarki narodo­
wej. Stan rolnictwa nie tylko hamu­
je dynamikę wzrostu ekonomicznego, 
lecz także stwarza nieustanną groź­
bę gwałtownego zaostrzenia się dy­
sproporcji występujących w syste­
mie gospodarki chińskiej.

Jakkolwiek w 1974 r. globalna 
wartość produkcji rolnej w porów­
naniu ze szczególnie nieurodzajnym 
rokiem 1949 wzrosła trzykrotnie 
i według danych ze sprawozdania 
rządu na posiedzeniu Ogólnochiń­
skiego Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych czwartej kadencji pro­
dukcja zbóż zwiększyła się o 140 
proc., postęp w tej dziedzinie był 
znacznie mniejszy. Rolnictwo chiń­
skie osiągnęło wprawdzie w 1952 r. 
rozmiary zbiorów z najbardziej uro­
dzajnych lat przed II wojną świato­
wą (tj. 1933—1936) ale aż do połowy 
lat sześćdziesiątych — z wyjątkiem 
wysokich wskaźników z 1958 r. — 
ilość zboża przypadająca na 1 miesz­
kańca i wysokość zbiorów z hektara 
pozostały w tyle za wynikami tam­
tych urodzajnych lat.

W 1974 r. globalna wartość pro­
dukcji rolnej była 1,9 raza wyższa 
niż w 1952 r., natomiast produkcja 
zbóż w tym samym okresie wzrosła 
mniej niż 1,7 raza. W tym samym 
okresie produkcja bawełny oraz po­
głowie trzody chlewnej zwiększyły 
się prawie 3,7 raza. Poprawiło się 
wyposażenie rolnictwa w sprzęt te­
chniczny, rozszerzono sztuczne na­
wadnianie przy pomocy stacji pomp, 
zelektryfikowano pewną część wsi 
dzięki budowie wielu małych elek­
trowni, a także zwiększono stosowa­
nie nawozów sztucznych. Jednakże 
rezultaty analizy porównawczej 
świadczą, że nasycenie rolnictwa 
współczesną techniką pozostaje na­
dal wysoce niewystarczające. Tak np. 
zużycie nawozów sztucznych wyno­
si obecnie 30 min ton na 160 min 
hektarów ziemi ornej. W przelicze­
niu na 1 ha wynosi to 187 kg.

Najsłabszą stroną chińskiego rol­
nictwa pozostaje nadal produkcja 
zbożowa. W okresie „wielkiego sko­
ku" wskutek błędnej 1 wysoce niera­
cjonalnej polityki ekonomicznej pro­

dukcja zbóż cofnęła sie do stanu 
sprzed 6—8 lat. Dopiero w drugiej 
połowie lat sześćdziesiątych wielkość 
zbiorów przekroczyła stan z urodzaj­
nego 1958 r. Jednakże w latach 
1957—1974 liczba ludności Chin 
wzrosła niemal o 200 milionów. W 
rezultacie produkcja zbóż w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca obniżyła się. 
Według szacunkowych danych w 
1958 r. wyprodukowano 338 kg zboża 
na głowę ludności, natomiast w 1974 
r. wskaźnik ten był o 8 kg niższy. 
Należy jednocześnie pamiętać, że w 
Chinach jedynie 55 proc, zboża prze­
znacza się bezpośrednio na cele kon­
sumpcyjne. Pozostałe 45 proc, stano­
wią straty przy przemiale, pasze oraz 
ziarno na siew. Oznacza to, iż z 330 
kg zbóż przypadających przeciętnie 
na mieszkańca kraju w 1974 r„ jedy­
nie 180 kg przeznaczono bezpośred­
nio na konsumpcję. W tym około 80 
kg stanowił ryż, a pozostałe 100 kg 
dzieliło się następująco: 25 proc, 
przypada na pszenicę, 50 proc. — na 
owies, grykę, proso, kukurydzę, ję­
czmień, 25 proc. — na różnego ro­
dzaju okopowe (ziemniaki, pataty 
i inne). Te ostatnie statystyka chiń­
ska zalicza również do zbóż. Dowodzi 
to, iż każdy mieszkaniec Chin spo­
żywa przeciętnie w ciągu dnia taką 
ilość ryżu, produktów zbożowych 
i roślin okopowych, która posiada 
wartość odżywczą 1550 kalorii. Jed­
nocześnie należy wziąć pod uwagę, 
że według naszych obliczeń te wła­
śnie artykuły — ryż, produkty zbo­
żowe, i rośliny okopowe — stanowią 
ok. 80 proc, kaloryczności dziennej 
racji wyżywieniowej mieszkańca 
Chin. Powyższe liczby z całą ostro­
ścią ukazują, jak niezwykłą wagę 
posiadają w tym kraju zadania w 
zakresie zwiększania produkcji zbóż 
i okopowych.

Główną przyczyną powolnego 
wzrostu produkcji zbożowej jest 
ogólne zacofanie sił wytwórczych w 
rolnictwie, a zwłaszcza słabe nasyce­
nie wsi współczesną techniką i prze­
starzałe metody uprawy ziemi. Za­
cofanie wsi chińskiej znajduje swoje 
odzwierciedlenie przede wszystkim 
w wysokości plonów przypadających 
na jednostkę ziemi ornej. Powierz­
chnia ziemi uprawnej w Chinach 
wynosi około 110 min ha. Jeżeli 
uwzględnić, iż na 45 proc, areału ist­
nieje możliwość dwukrotnego; a nie­
kiedy nawet trzykrotnego zbioru w 
ciągu roku, to z dużą dozą prawdo­
podobieństwa można przyjąć, że 
ogólna powierzchnia zasiewów liczy 
160 min ha. Prawie 3/4 ziemi upraw­
nej — to znaczy około 120 min ha — 
przeznacza się pód zboża i rośliny 
okopowe. Według danych przytoczo­
nych na tegorocznej styczniowej se­
sji Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych, zebrano 
w ubiegłym roku 259 min ton zbóż, 
co daje przeciętną wydajność 21.6 q 
z ha. Należy jednak zaznaczyć, że z 
powierzchni 30 min hektarów zebra­
no ponad 100 min ton ryżu, co od­
powiada plonom w wysokości około 
37 q ryżu z ha;" Natomiast na pozo­
stałych 90 min hektarów uzyskano 
jedynie około 16 q zbóż z ha. W po­
równaniu z najwyższą wydajnością 
sprzed II wojny światowej stanowi 
to przyrost o 10 q, zarówno ryżu, 
jak i innych zbóż.

Charakterystycznym zjawiskiem 
gospodarki narodowej Chin jest sto­
sunkowo niski udział zboża towaro­
wego w ogólnej produkcji zbóż. W 
tym właśnie' zjawisku tkwi źródło 
wielu trudności, jakie występują w 
życiu społeczno-ekonomicznym kra­
ju. Odsetek zboża towarowego w 
ogólnej ilości zbóż maleje od poło­
wy lat sześćdziesiątych wskutek po­
lityki „opierania na własnych si­
łach” prowadzonej wobec komun 
wiejskich, a także w rezultacie sta­
łego zawężania stosunków towaro­
wych między miastem a wsią. Z tego 
względu miasta i ośrodki przemysło­
we położone na wybrzeżu od dłuż­
szego już czasu w coraz większej 
mierze zaopatrywane są w zboże im­
portowane z zagranicy. Odnotować 
także wypada, że w Wyżywieniu lud­
ności spada wciąż udział ryżu — tego 
artykułu, który w Chinach jest naj­
bardziej popularny i dzięki swym 
wartościom odżywczym najlepiej za­
spokaja głód.

O zacofaniu rolnictwa chińskiego 
świadczą również dane o wartości 
produkcji rolnej w przeliczeniu na 
jednego zatrudnionego w tej dzie­
dzinie gospodarki. Otóż w rolnictwie 
pracuje obecnie około 260 min ludzi, 
tj. 72 proc, ogółu zatrudnionych w 
gospodarce narodowej.

Ta olbrzymia masa ludzi — wypro­
dukowała w 1974 r. towary o war­
tości 83 mld juanów, tj. 3,5 raza 
mniej niż 50 min robotników i pra­
cowników umysłowych zatrudnio­
nych w przemyśle. Widzimy więc, że 
wydajność pracy zatrudnionych w 
przemyśle pozostaje w stosunku do 
wydajności pracowników rolnictwa

Dochód narodowy jest tym wskaź­
nikiem, który w sposób najbardziej 
syntetyczny odzwierciedla stan go­
spodarki narodowej. Nie należy więc 
rezygnować z próby obliczenia do­
chodu narodowego, nawet jeśli trze­
ba w tym celu pokonać wielkie trud­
ności. Szczegółowa analiza metod ob­
liczania dochodu narodowego stoso­
wanych w Chinach w latach pięć­
dziesiątych, a także znajomość pew­
nych szczegółów z autopsji zmniej­
szają — moim zdaniem ■— możli­
wość popełniania błędu. Ewentualna 
omyłka nie powinna przekraczać 
skali 5—10 proc. Jest to najzupełniej 
do przyjęcia. W praktyce bowiem 
znaczy to. że ustalając wielkość do­
chodu narodowego, możemy pomylić 
się o rok lub maksymalnie dwa lata.

Punkt wyjścia stanowią informa­
cje o globalnej wartości produkcji 
przemysłowej i rolnej, przy czym 
uwzględniona została metoda obli­
czania dochodu narodowego stoso­
wana w Chinach w latach 1952—1957 
oraz w 1958 roku tj. w początkowym 
okresie „wielkiego skoku”. Wycho­
dząc z założenia, że w obydwu dzie­
dzinach gospodarki w miarę wzrostu 
produkcji zwiększa się również wy­
posażenie techniczne oraz udział ko­
sztów materiałowych, a więc nakła­
dów pracy uprzedmiotowionej, przy­
jąłem jako założenie tendencję po­
wolnego zmniejszania się udziału 
produkcji netto w przemyśle i nieco 
szybszego w rolnictwie, co było cha­
rakterystyczne dla lat pięćdziesią­
tych. Zgodnie z doświadczeniem lat 
pięćdziesiątych założyłem równocze­
śnie, iż występuje tendencja powol­
nego wzrostu udziału innych gałęzi 
gospodarki w tworzeniu dochodu na­
rodowego. zwłaszcza w tych latach, 
kiedy rozwój ekonomiczny przebie­
gał względnie normalnie.

Przejdźmy teraz do omówienia 
uzyskanych wyników obliczeń. Pod­
czas gdy ogólna wartość produkcji 
przemysłowej i rolnej w latach 
1949—1974 wzrosła 9,4 raza, to do­
chód narodowy (w cenach z 1957 r.) 
wzrósł 6.1 raza. W 1974 r. wielkość 
dochodu narodowego wyrażała się 
sumą 225 mld juanów. Według ofi­
cjalnego dla tego roku kursu wymia­
ny walut (1,80 juana = 1 dolar) 
stanowiło to równowartość 125 mld 
amerykańskich dolarów, to znaczy 
159 dolarów na jednego mieszkań­
ca.

Jeśli chodzi o źródła dochodu na­
rodowego, to mamy przed sobą dość 
dziwny obraz. Struktura branżowa 
tworzenia. dochodu narodowego -w 
Chinach przypomina strukturę do­
chodu . narodowego w krajach bar­
dziej rozwiniętych, które osiągają 
600—1000 dolarów w przeliczeniu na 
jednego - mieszkańca. Jest to jednak 
następstwem wielkich dysproporcji 
wewnętrznych, nikłej efektywności 
produkcji rolnej, a także niskiej wy­
dajności pracy zatrudnionych w rol­
nictwie.

W latach 1957—1974 wzrostowi 
wartości produkcji netto w przemy­
śle o 264 proc, towarzyszył wzrost 
wydajności pracy zaledwie o 38,2 
proc. Z kolei wzrostowi produkcji 
netto w rolnictwie o 21.6 proc, towa­
rzyszył spadek wydajności pracy o 
6 proc.!

Niezwykle niska wydajność prący 
w rolnictwie spowodowała właśnie 
zniekształcenie proporcji w wytwa­
rzaniu dochodu narodowego. Rów­
nocześnie zaś taka sytuacja wywie­
ra deformujący wpływ na propor­
cje w dziedzinie spożycia.

Jeżeli umownie przyjąć, że global­
na produkcja rolna jest ostatecznie 
wykorzystana w 65 proc., a global­
na produkcja przemysłu — w 50 
proc, i jeśli założyć, że 90 proc, tego 
wykorzystania w rolnictwie i 50 proc, 
w przemyśle stanowi produkcja 
przeznaczona na spożycie, to ostate- 
czna suma w 1974 r. wyniesie 126 
mld juanów, co przy ogólnej sumie 
dochodu narodowego 225 mld jua­
nów wyniesie 56 proc. Oznacza to, 
że akumulacja pochłania obecnie ok. 
44 proc, dochodu narodowego. Tego 
rodzaju proporcje w podziale do­
chodu narodowego pozwalają lepiej 
zrozumieć te cechy życia społeczno- 
-gospodarczego w Chinach, które 
często wydają się nam wręcz nie­
wiarygodne, jak np. długotrwałe za­
mrażanie płac i funduszu spożycia, 
bardzo wysokie wydatki na cele woj­
skowe, a także — co wcale nie mniej 
ważne — całkowite powstrzymywa- 

■ nie się od publikowania syntetycz-. 
nych danych dotyczących stanu go­
spodarki narodowej.

(c.d.n.)
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koniunktura hd świecie

na rynkach' pieniężnych
CENA ZŁOTA

(w doi. za uncję)

TABELA NR 1

29.VIII 2.IX 3.IX 5.IX

Londyn 159,8 149,25 150,35 153,25

Zurych 160,08 149,75 149,8 153,35

Paryż 163,48 153,79 154,41 156,25

KURSY WALUT
TABELA NR 2

29.VIII 2.IX 3.IX 5.IX

Funt szterling (w doi. za funt) 2,111 2,109 2,113 2,109
Gulden holenderski (w guid. za doi.) 2,646 2,65 2,636 2,641
Frank belgijski (we fr. za doi.) 38,47 38,52 38,42 38,54
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,585 2,582 2,574 2,583
Lir włoski (w lirach za doi.) 666,8 670,5 669,0 670,4
Frank franc. (we fr. za doi.) 4,395 4,399 4,393 4,396
Franft szwajcarski (we fr. za doi.) 2,685 2,685 2,674 2,683
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,364 4,376 4,357 4,364
Jen japoński (w jen. za doi.) • 397,9 297,9 297,8 297,9

SPADKOWA tendencja ruchu ce­
ny złota trwa już od początku sierp­
nia, o czym informowaliśmy w po­
przednich przeglądach: W pierwszym 
tygodniu września cena złota wyka­
zała wprawdzie dość znaczne waha­
nia, w sumie jednak oscylowała 
znów na poziomie niższym niż w 
ubiegłym tygodniu. Ale nie tylko. W 
dniu 2 IX spadła ona w Londynie, 
i Zurychu poniżej 150 doi.. za uncję, 
co jest poziomem najniższym w bie­
żącym roku i nie notowanym od 
30 września 1974 roku (por. - tabela 
nr 1 i wykres).

Bezpośrednią przyczyną spadku 
ceny złota były wyniki obrad dorocz­
nej sesji Międzynarodowego Fundu­
szu Walutowego. Na sesji tej podję­
to decyzje, że ilość złota znajdują­
ca się w dyspozycji MFW (150 min 
uncji) zostanie zmniejszone o 1/3, a 
więc o 50 min uncji. Połowa tej 
kwoty zostanie podzielona między 
kraje członkowskie, proporcjonalnie 
do wkładów złota, jakie wniosły one 
do MFW. Druga połowa ma być 
sprzedana na wolnym rynku, a z 
uzyskanych tą drogą środków MFW 
utworzyć ma fundusz pomocy dla 
krajów rozwijających się. Możli­
wość sprzedaży tej części, sygnali­
zowana już w poprzednim przeglą­
dzie, spowodowała właśnie wspom­
niany wyżej spadek ceny rynkowej 
złota.

Z informacji dostępnych w ubie­
głym tygodniu nie wynikało jednak, 
że na sesji MFW panować będżie 
duch „twórczego ■ kompromisu”. 
Wspomniane wyżej• decyzje- w-spra- • 
wie złota są bowiem kompromisem 
między zwolennikami jego pełnej 
demonetyzacji, których czołowym 
przedstawicielem są USA oraz zwo­
lennikami zachowania jego mone­
tarnych funkcji, choć *w  innej niż 
dawniej formie (czołowym przedsta­
wicielem tego kierunku jest Fran­
cja). Wśród innych decyzji w spra­
wie złota podjętych na sesji MFW 
warto wymienić: ostateczne odej­
ście od ustalenia jakiejkolwiek jego 
oficjalnej ceny; zawieszenie zakazu 
zakupu złota na wolnym rynku przez 

• ceny zbóż, za wyjątkiem psze­
nicy, wykażały pewne osłabienie w 
stosunku do ubiegłego tygodnia. 
Utrzymują się one jednak na pozio­
mie wyższym niż przed miesiącem, 
choć jest on nadal niższy niż w od­
powiednim okresie ubiegłego roku. 
O dalszym rozwoju sytuacji na ryn­
ku zbóż decydować będą wyniki 
zbiorów. Warto więc odnotować 
wstępne informacje dotyczące zbio­
rów zbóż w krajach Europy Zachod­
niej. ' : ........ -

W Wielkiej Brytanii rozpoczęły się 
one wcześniej w tym roku, ocenia się 
jednak, że będą gorsze niż w roku 
ubiegłym, głównie w zakresie pszeni­
cy ozimej. W RFN według oceny 
Ministerstwa Rolnictwa zbiory zbóż 
wyniosą w br. 22 min ton, a więc bę­
dą tylko o 0,6 min ton niższe niż w 
ub. roku. W Holandii przewiduje się, 
że zbiory pszenicy będą niższe niż w 
ub. roku, ale jęczmienia jarego wyż­
sze. We Francji zbiory pszenicy 
miękkiej .ocenia się na 12,2 — 12,5 
min ton, podczas gdy w ub. roku wy­
niosły one 16 min ton. a poprzednie 
oceny przewidywały, że w bieżącym

Banki Centralne w celu zwiększe­
nia swoich rezerw, przy dopuszcze­
niu jednak możliwości zakupu złota 
od Banku Centralnego innego kraju. 
Dzięki temu utrzymano zasadę, że w 
ciągu dwóch lat zapasy złota znaj­
dujące się. w dyspozycji banków cen­
tralnych nie ulegną zwiększeniu.

Drugim kompromisowym rozwią­
zaniem było uzgodnienie nowego po­
działu i głosów wśród krajów człon­
kowskich. Znalazło to wyraz przede 
wszystkim w zwiększeniu ilości gło­
sów krajów OPEC (z 5 do 10 proc.) 
przy zachowaniu dotychczasowej ilo­
ści głosów USA (20 proc.).

Trzeci kontrowersyjny problem: 
utrzymanie płynności kursów walu­
towych czy ich stabilizacja, i w ja­
kiej formie, nie został przedyskuto­
wany, lecz odłożony do posiedzenia 
specjalnego komitetu MFW, które 
odbyć się ma w styczniu przyszłego 
roku.

Wróćmy jednak do ruchu ceny zło 
ta. Po spadku poniżej 150 doi. za 
uncję w dniu 2 IX wykazała ona 
następnie zwyżkę i w dniu 5 IX no­
towaną była w Londynie po 153,25 
dolarów za uncję. W komentarzach 
na ten temat wskazuje się, że było 
to rezultatem zwiększonych zaku­
pów złota, za którymi — jak się są­
dzi — stały banki centralne niektó­
rych krajów. Jeśli domniemania te 
są prawdziwe, wskazywałoby to na 
wątpliwą wartość zawartych po­
rozumień. ; 1
-'NąYyńkach Walutowych Efe riśstą.-1. 

piły w pierwszym tygodniu sierpnia 
poważniejsze zmiany. :Na odnotowa­
nie . zasługuje chyba jednak zazna­
czające się osłabienie kursu franka 
francuskiego w stosunku, do dolara 
(por. tabela nr 2), ze względu na to, 
że wynika z radykalnej zmiany poli­
tyki gospodarczej we Francji.

W ciągu ubiegłych 14 miesięcy po­
lityka ta nastawiona była przede 
wszystkim na walkę z inflacją oraz 
wzmocnienie kursu franka. Decyzje 
ogłoszone przez rząd w dniu 4 IX 
br. nastawione są na ożywienie go­
spodarki oraz walkę z bezrobociem. 
Przewidują one przeznaczenie na ten 

cel 30,5 mld franków, co stanowi 
około 2,3 proc, dochodu narodowego 
Francji. Przewiduje się, że kwota ta 
zoatan^e przeznaczona na podwyżki 
rent i emerytur, odroczenie płat­
ności podatkowych przedsiębiorstw, 
przede wszystkim jednak na podję­
cie robót publicznych w zakresie: 
budowy dróg, portów, szkół, szpitali 
i innych budynków użyteczności pu­
blicznej. Program ten przewiduje 
również obliżkę stopy procentowej z 
9,5 na 8 proc, (a więc w skali rzad­
ko stosowanej jako jednorazowe po­
sunięcie), poważne obniżenie wyso­
kości rezerw banków handlowych 
jakie zobowiązane są one utrzymy­
wać w Banku Centralnym oraz inne 
ułatwienia kredytowe.

Program ten jest jednak intere­
sujący nie tylko z uwagi na jego 
wpływ na kurs franka, lecz przede 
wszystkim dlatego, że jest on no­
wym przejawem aktualnej linii po­

na rynkach towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial Times” 
(1.VI.1962 r. = 100)

TABELA NR 3

Data Wskaźnik

27.vni 181,72
1.IX 177,28
3.IX 178,36

Przed miesiącem 180,01

Przed rokiem 199,12

W PIERWSZYM TYGODNIU 
sierpnia wskaźnik cen su­
rowców „Financial Times” wy­
kazał pewne osłabienie. W dniu 
3 IX wynosił on 178.36, podczas gdy 
w dniu 27 VIII 181,72. W stosunku do 
poziomu z poprzedniego miesiąca był 
on niższy o 1,65 punktów w stosun­
ku do odpowiedniego okresu ub. ro­
ku o 20,8 punktów. Dla wyjaśnienia 
ruchu ogólnego wskaźnika cen su­
rowców sięgnijmy jąk zwykle do 
danych tabeli nr 4. Z tabeli tej wy­
nika, że:

lityki gospodarczej krajów zrzeszo­
nych w EWG. Nastawiona jest ona 
obecnie na ożywienie koniunktury 
i walkę z bezrobociem. Wcześniej 
środki tego typu zostały podjęte w 
Wielkiej Brytanii i RFN. W dniu 
8 IX pakiet tego typu środków ma 
być przedstawiony przez rząd Danii 
pod dyskuję w parlamencie tego kra­
ju.

Posunięcia te korespondują z ogło­
szonym ostatnio sprawozdaniem ko­
misji EWG o sytuacji gospodarczej 
w krajach Wspólnego Rynku. We 
wprowadzeniu komisji stwierdza się, 
że w ciągu 17 lat istnienia EWG sy­
tuacja gospodarcza zrzeszonych w 
nim krajów nie była jeszcze nigdy 
tak zła jak obecnie. Posunięcia te 
korespondują jednak przede wszy­
stkim ze wzrostem bezrobocia w kra­
jach kapitalistycznych, w tym 
szczególnie w krajach EWG (por. 
obok — Wskaźniki).

roku wyniosą one 14 min ton. Ocena 
zbiorów pszenicy twardej nie uległa 
jednak zmianie i przewiduje się na­
dal, że będą one w br. rekordowe. 
Według wstępnych jeszcze przewi­
dywań również zbiory kukurydzy 
mają być we Francji wyższe niż w 
roku ubiegłym. Z ostatnich donie­
sień wynika natomiast, że w USA 
obfite deszcze w sierpniu wpłyną 
ujemnie na zbiory kukurydzy. Jeśli 
chodzi natomiast o soję i sorgo, to 
warunki atmosferyczne w sierpniu 
wpłynęły na podwyżkę oceny ich 
zbiorów.
• W zakresie innych artykułów 

żywnościowych ruch cen był zróżni­
cowany. Ceny kawy brazylijskiej nie 
wykazały zmian, podczas gdy ceny 
kawy kolumbijskiej wykazały dość 
znaczny spadek. Wynika to z wyraź­
nego ograniczenia popytu, co jest re­
akcją na poprzednie podwyżki doko­
nane po szkodach wyrządzonych 
przez mrozy na plantacjach kawy w 
Brazylii. Pewnemu wzmocnieniu w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
.ulegŁy--natomiast ęeny kakao^co spo- 
!wodowane było zarówno rewizją in 
minus oceny zbiorów ziarna kakao­
wego w Ghanie, jak również infor­
macjami, że Nigeria sprzedała już nie 
tylko zapasy z ub. roku, lecz również 
znaczną część tegorocznych zbiorów. 
Warto jednak zwrócić uwagę na to, 
że ceny kakao utrzymują się nadal 
na poziomie niższym niż przed ro­
kiem. Ceny cukru uległy osłabieniu 
nie tylko w stosunku do poprzed­
niego tygodnia, lecz również w sto­
sunku do ubiegłego miesiąca, przede 
wszystkim jednak do poziomu, na ja­
kim były notowane przed rokiem.

Jedn. Przed Przed Przed W ciągu
pieniądza 4.IX tyg. mieś. rokiem r. w %
I wagi

ZBOŻE I PASZE
Pszenica 
Jęczmień 
Kukurydza 
Owies 
Ziarno soi

centy/buszel 

dol/tona

388,5*)  
249,0*)  
295,5 

155,25*)
226,25

377,5
268,5 
300,0

168,0
236,25

355,5
299,5
239,5

420,5

332,5
282,5 O
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INNA ŻYWNOŚĆ
Kawa 
Kakao

cBnty/ib 
f/szt/tona 625,5 612,5 718,0 861,5 72,6

Cukier centy/lb 16,0 16,85 28,0 35,5 45,1

WŁÓKNA I SKÓRY 
Bawełna centy/lb 58,3 59,25 56,5 55,8 104,5
Wełna pensy/kg 184,0 184,0 178,0 185,0 89,5
Skóry ciężkie (krowie) centy/lb 22,0 22,0 23,0 23,5 93,6

METALE 
Złom stali dol/tona 76,83 70,83 57,5 112,0 68,6
Miedź elektr. (wire bars) f/szt/tong 585,5 679,0 582,0 658,0 89,0
Cyna 3182,0 3146,0 3127,0 4200,0 74,3
Cynk 358,0 353,5 333,25 405,0 88,4
Ołów 177,0 179,5 174,0 231,0 76,6

INNE
Kauczuk pensy/kg 36,5 37,0 37,75 - -

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); Winnipeg 
— jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, cukier, złom stali; 
Bradford — wełna; Llverpool — bawełna: Londyn — kakao, miedź elektrolityczna 
(wire bars); cyna. cynk. ołów, kauczuk.

• Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian. Na uwagę' zasługuje 
jednak, że mimo dalszego obniżenia 
oceny zbiorów bawełny w USA i 
Meksyku, jej ceny uległy pewnemu 
osłabieniu w stosunku do poprzed­
niego tygodnia, choć utrzymują się 
nadal na poziomie wyższym niż 
przed miesiącem i przed rokiem.

• Ruch cen metali nieżelaznych 
był zróżnicowany: ceny miedzi i oło­
wiu wykazały osłabienie w stosunku 
do ubiegłego tygodnia, podczas gdy 
ceny cyny i cynku wykazały wzmoc­
nienie. Ceny wszystkich metali nie­
żelaznych kształtują się jednak na­

wskaźniki
TABELA NR 5

BEZROBOCIE
& ilość bezrobotnych w tys. osób b — stopa bezrobocia

Sierpień 
1975

Lipiec 
1975

Czerwiec 
1975

Sierpień 
1974

Wielka Brytania a 
b

967,0
4,2%

938,0
4,1'%

864,0
3,8%

567,0
2,6%

Lipiec 
1975

Czerwiec
1975

Maj 
1975

Lipiec 
1975

RFN 

USA 

Holandia 

Belgia

a 
b 
a 
b 
a 
b 
a 
b

1035,2
4,5% 

7830,0
8,4%

191,0
4,7% 

162,0
6,2%

1002,1
4,4% 

8569,0
8,6% 

177,0
4,5%

161,0
6,2%

1017,8
4,4% 

8538,0
9,2% 

184,0
4,7% 

160,0
6,1%

490,9
2,2% 

4880,0
5,3% 

123,0
3.0% 

103,0
4,3%

Czerwiec 
1975

Maj 
1975

Kwiecień 
1975

Czerwiec 
1974

Japonia a 
b

920,0 
1,7%

910,0
1,7’/»

- 980,0 - 
1,9%

620,0 
1,1%

Kwiecień 
1975

Styczeń 
1975

Październik
1974

Kwiecień
1974

Włochy a 667,0 603,0 605,0 484,0

Z ostatnich, dostępnych danych sta­
tystycznych wynika, że w większości 
krajów wyszczególnionych w zamie­
szczonym wyżej zestawieniu zarów­
no ilość bezrobotnych, jak również 
stopa bezrobocia wykazały wzrost w 
stosunku do ubiegłego miesiąca. Wy­
jątek stanowiły: USA, gdzie w lipcu 
zarówno ilość bezrobotnych, jak 
również stopa bezrobocia wykazały 
spadek (w sierpniu ta ostatnia nie

TABELA NR 4

dal na poziomie niższym niż w ub. 
roku. Na zniżkę cen miedzi działał 
przede wszystkim spadek ceny złota 
oraz dalszy wzrost jej zapasów gieł­
dowych. Czynniki te okazały się sil­
niejsze niż ogłoszone przez Zambię 
ograniczenie dostaw miedzi o 20 
proc, (zasada „siły wyższej” w związ­
ku z trudnościami transportowymi 
wywołanymi wojną w Angoli). 
Wśród czynników działających na 
pewne wzmocnienie cen cynku wy­
mienia się przede wszystkim możli­
wość ich podwyżki z dniem 1 paź­
dziernika przez producentów za­
chodnio-europejskich (z 360 f. szt. 
na 400 f. szt. za tonę) motywowanej 
spadkiem kursu funta szterlinga-.

uległa zmianie), a ilość bezrobotnych 
spadła do 7,79 min., oraz w stosunku 
do poprzedniego miesiąca oraz Japo­
nia, gdzie przy wzroście ilości bez­
robotnych, stopa bezrobocia nie ule­
gła zmianie. W zestawieniu z odpo­
wiednim okresem ub. roku we wszy­
stkich krajach wyszczególnionych w 
tabeli zarówno ilość bezrobotnych, 
jak również stopa bezrobocia są obe­
cnie znacznie wyższe.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
MILOWE KROKI 

AUTOMATYZACJI
Automatyzacja czyni milowe kroki w 

zakładach włókien chemicznych „Chemi- 
tex-Stilon" w Gorzowie Wlkp. Szczegól­
nie daje się to zauważyć w zakładach: 
Jedwab-1 1 Jedwab-2 oraz w Zakładzie 
Kordu. Tu m. in. pracują liczne urzą­
dzenia cybernetyczne i logiczne, tzw. 
komórki pamięciowe, elementy elektro­
niczne, komputery pochodzące m. in. ze 
słynnej firmy angielskiej „Kent”. W 
niedalekiej przyszłości cały tzw. czwar­
ty blok sterowany będzie komputerowo. 
W celu przygotowania kadr — w Techni­
kum Chemicznym utworzono klasę auto­
matyki. Pracownicy „Stilonu" przeby­
wali na praktykach w renomowanych 
firmach Austrii, Holandii, Włoch i Wiel­
kiej Brytanii1. (PAP)

DACH Z HYPALONU
Kauczuk syntetyczny wypuszczony na 

rynek przez koncern Du Pont pod nazwą 
hypalon jest odporny na działanie tlenu, 
ozonu i promieni słonecznych, jak i che- 
mikalti. Ciężar dachu krytego pojedyn­
czą warstwą hypalonu, łącznie z izolacją 
cieplną i przeciwdeszczową, wynosi oko­
ło 8 kg/m kw. Wytrzymałość kauczuku 
syntetycznego na rozerwanie i na ście­
ranie jest dostatecznie wysoka, aby do­
puszczać chodzenie po nim bez ryzyka 
uszkodzeń. Te własności wykazują na­
wet poprawę w miarę sezonowania. (IN­
NOWACJE)

ANIM — W OBRONIE 
POWIETRZA

W Zakładzie Doświadczalnym Ochro­
ny Środowiska w Energetyce powstał 
model — a w Zakładzie Doświadczalnym 
„Energo-projektu” wyprodukowano 
ANIM-y 74. Jest to nazwa analizatorów 
stężeń dwutlenku siarki, pracujących na 
zasadzie reakcji elektrochemicznej mię­
dzy dwutlenkiem siarki i jodem, zacho­
dzącej w roztworze kwasu siarkowego 
między spolaryzowanymi elektrodami. 
Zastosowany w analizatorze elektroche­
miczny przetwornik jest oryginalnym 
rozwiązaniem konstrukcyjnym. (NiT)

KLEIĆ MOŻNA WSZYSTKO
Naukowcy z Zakładu Mechaniki Tech­

nicznej 1 Wytrzymałości Materiałów Po­
litechniki Szczecińskiej udowodnili, że 
kleić można wszystko — elementy sa­
mochodów, wiertła, noże tokarskie, Izo­
lacje termiczne. Na zlecenie kujawskich 
Zakładów Naprawy Samochodów opraco­

wano ostatnio w szczecińskiej uczelni 
technologie stosowania odpowiednich 
klejów do napraw pojazdów mechani­
cznych. Badania wykazały duże możli­
wości stosowania klejenia — nie tylko 
przy naprawach karoserii, lecz również 
przy regeneracji elementów zawieszenia 
1 silnika samochodu. (PAP).

REWELACYJNY ŚRODEK 
GAŚNICZY

Zakłady Azotowe w Tarnowie rozpo­
częły produkcję doskonałego środka ga­
śniczego — freonu 114-B2. Nowy środek, 
który został wypróbowany w Instytu­
cie Pożarnictwa w Józefowie pod War­
szawą jest dziełem zespołu specjalistów 
z Zakładu Badawczego Tarnowskich „A- 
zotów". Nowy środek posiada wiele do­
skonałych własności — nie Jest toksy­
czny, szybko odcina ogień od otoczenia 
i powoduje prawie natychmiastowe stłu­
mienie płomieni. Znalazł on zastosowa­
nie głównie w lotnictwie. (PAP).

ECHO — KOREKTOR MOWY
Przedstawił w swoim dorobku nauko­

wym lubelski Uniwersytet im. M. Curle- 
Sklodowskiej na czerwcowej wystawie 
w Katowicach. U jąkających się przy ko­
rekcji mowy stosuje się metodę echa. 
Oparta jest ona na słuchowym opóźnio­
nym sprzężeniu zwrotnym, pozwalają­
cym na opóźnione wymawianie dźwię­
ków o 0,1-0,2 sek., poprzez magnetyczne 
nagrywanie i odtwarzanie. Efekt kore­
kcyjny uzyskuje się przez mówienia w 
sposób zsynchronizowany (chóralny) z 
własnym echem. Metoda „echo” stoso­
wana jest w klinikach i przychodniach 
leczenia zaburzeń mowy. Opracowano 
również w oparciu o tę metodę telefo­
niczny system korekcji mowy obejmu­
jący swym zasięgiem cały kraj. (INNO­
WACJE).

BANK GENÓW
W Skierniewicach powstał oryginalny 

bank genów. Zgromadzono tu ponad 200 
odmian żyta i blisko 100 odmian innych 
zbóż. Sprowadzane z ogrodów botanicz­
nych 1 stacji doświadczalnych nasiona 
są w Skierniewicach wysiewane i repro­
dukowane. Nowo zebrane zaiamo jest 
przez silne odwadnianie wprowadzane w 
stan tzw. życia utajonego i zamykane w 
specjalnych naczyniach z azotem. Ten 
sposób przechowywania pozwoli na prze­
dłużenie życia nasion do kilkunastu, a 
nawet kilkudziesięciu lat. Naukowcy za­
mierzają gromadzić nasiona wszystkich 
roślin głównie zaś rzadkich gatunków, 
którym grozi wyginięcie. Tak zakonser-' 
wowana kolekcja nasion będzie wykorzy­

stana w pracach genetycznych 1 hodo­
wlanych. (PAP).

KOMPUTERY WKRACZAJĄ 
DO LASU

Z początkiem ub. roku utworzono w Ja­
nowie Lub. lasy doświadczalne Instytu­
tu Badawczego Leśnictwa. Jako jedyna 
tego typu w kraju placówka prowadzi 
on prace nad wdrażaniem 1 sprawdza­
niem hipotez i koncepcji, dotyczących 
struktur organizacyjnych, procesów te­
chnologicznych oraz maszyn i urządzeń, 
związanych z gospodarką leśną. Doś­
wiadczalne lasy, położone w całości w 
woj. tarnobrzeskim, zajmują obszar bli­
sko 60-clu tys. ha. (PAP).

LASER W MELIORACJI
W USA i Kanadzie opracowano i wpro­

wadzono do praktyki urządzenia lasero­
we w maszynach drenarskich. Urządzenia 
te pozwalają na jednoczesne sterowa­
nie kilkoma koparkami na jednym placu 
budowy. Urządzenie laserowe służące do 
budowy tunelu zostało po raz pierwszy 
wykorzystane do układania drenów we 
Francji. Nieocenioną zaletą laserów w 
budownictwie melioracyjnym Jest uzy­
skanie wysokiej jakości w układaniu 
drenów. (INTERPRESS)

WYNALAZCY Z WŁOCŁAWKA
Ogromny wzrost ruchu racjonalizator­

skiego zaobserwowano ostatnio w za­
kładach przemysłowych Włocławka. W cią­
gu ostatniego roku członkowie zakłado­
wych klubów racjonalizacji zgłosili po­
nad 1600 usprawnień i wynalazków. Po­
nad połowę zgłoszonych projektów uz­
nano za nadające się do realizacji. Ruch 
ten rozwija się bardzo aktywnie w Za­
kładach Celulozowo-Papierniczych im. J. 
Marchlewskiego, w „Azotach”, Kujaw­
skiej Fabryce Farb 1 Lakierów oraz Fa­
bryce Lin i Drutu „Drumet”. Wśród li­
cznych nowych rozwiązań racjonalizato­
rskich 1 wynalazków na szczególną uwa­
gę zasługuje opracowanie nowych asor­
tymentów kolorowych lakierów dla prze­
mysłu motoryzacyjnego. (PAP).

WYNALAZEK NA TAŚMY
Fachowcy z Zakładów Gumowych Gór­

nictwa w Bytomiu opracowali specjal­
ną mieszankę do łączenia gumy z włó­
knami syntetycznymi. Dzięki zastosowa­
niu nowych składników uzyskano bar­
dzo dużą silę przyczepności. Mieszankę 
wykorzystuję się przede wszystkim przy 
produkcji taśm przenośnikowych tkani­
nowo-gumowych. (NIT).

TRUDNOŚCI MEKSYKU
Rząd meksykański podjął kroki, 

zmierzające do zmniejszenia popytu 
konsumpcyjnego i ilości pieniędzy w 
obiegu; stawia się zadanie zmniejsze­
nia stopy inflacji z dotychczasowych 
22—25 proc, w skali rocznej do 15 
proc, w 1975 r. Inflacja wiąże się 
tu z trudnościami w handlu zagra­
nicznym, bowiem mniejszemu popy­
towi na towary meksykańskie ze 
strony rynku zagranicznego (zwła­
szcza Stanów Zjednoczonych, które 
są głównym partnerem handlowym 
Meksyku) towarzyszy obecnie spa­
dek cen szeregu surowców eksporto­
wanych prze? ten kraj. Perspekty­
wy wzrostu eksportu nie są w związ­
ku z tym oceniane pomyślnie. Wsku­
tek tego, jak też w wyniku spadku 
wpływów z turystyki, w 1975 r. mo­
że nastąpić pogorszenie bilansu płat­
niczego i rząd będzie prawdopodob­
nie zmuszony zaciągnąć znaczne po­
życzki zagraniczne.

ROZBUDOWA ENERGETYKI 
W NRD

Z udziałem załóg z Polski, a tak­
że ze Związku Radzieckiego, Węgier 
i Czechosłowacji budowane są obe­
cnie w NRD 2 wielkie elektrownie: 
elektrownia atomowa „Nord” oraz 
opalana węglem brunatnym elek­
trownia w Hagenwerder. Wkrótce 
rozpocznie się także realizacja na­
stępnej elektrowni opalanej węglem, 
która będzie budowana w Jaen- 
schwalde. Partnerzy z RWPG do­
starczają większość urządzeń dla 
wszystkich tych obiektów.

IMPORT WOŁOWINY DO EWG
Kraje EWG importują znów wo­

łowinę i żywe bydło (od 1 czerwca 
do 30 września br. 50 tys. ton). Zgo­
da na tę transakcję została uwarun­
kowana sprzedażą takiej samej ilo­
ści mięsa poza rynek EWG. Głów­

nym oponentem importu spoza kra­
jów EWG jest Francja, która posia­
dając nadwyżki produkcyjne, tylko 
w I kwartale br. dostarczyła do 
Włoch 77 tys. sztuk bydła.

AMERYKAŃSKI 
PRZEMYSŁ TEKSTYLNY 

KONKURENTEM DLA EUROPY

Spadek światowej produkcji tek­
styliów w 1974 r. (o 15 proc, w po­
równaniu z 1973) spowodował za­
ostrzenie konkurencji i obecnie za­
chodnioeuropejscy producenci do li­
sty swoich głównych „wrogów” oboR 
producentów na Dalekim Wschodzie 
zaliczają również USA. Tym bar­
dziej że ostatnio notuje się podroże­
nie kosztów produkcji w Europie, 
a potanienie ich w USA. Koszty ro- 
boczogodziny w przemyśle tekstyl­
nym w różnych krajach (poziom 
RFN = 100) były w ubiegłym roku 
następujące: Szwecja — 113, Belgia — 
96. Holandia — 91 USA - 89. Wło­
chy — 74, Francja — 66, W. Bry­
tania — 50. Poza tym na siłę konku­
rencyjną przemysłu amerykańskiego 
wpływają niższe przeciętne koszty 
chemikaliów opartych na ropie nafr 
towej, a używanych w produkcji 
włókien syntetycznych.

POZYCJA JUGOSŁAWII 
NA MORZU

Morska flota jugosłowiańska dy­
sponuje 300 statkami o łącznym to­
nażu 2,5 min ton. Urozmaicona li­
nia brzegowa, tysiące wysp i wyse­
pek oraz liczne zatoki stwarzają wy­
jątkowo dogodne warunki do roz­
woju morskiej gospodarki. Obecnie 
w trakcie budowy znajdują się stat­
ki handlowe o łącznej nośności oko­
ło 1 miliona ton. Wśród nabywców 
są armatorzy z Jaiponii, Wielkiej 
Brytanii. Hiszpanii i NRD. Najwięk­
sza spośród zamówionych statków — 
to tankowiec o nośności 144 tys. ton.

RUDY ŻELAZA ZE SZWECJI

Produkcja rudy w Szwecji zwięk­
szyła się w latach 1950—1974 pra­
wie trzykrotnie, z 13,6 min ton do 
36 min ton. Przeważająca część wy­
dobycia kierowana jest na eksport. 
W r. 1974 wyniósł on 33.1 min ton. 
Głównymi odbiorcami są RFN i 
Belgia, na które przypada 60 proc, 
całości szwedzkiego wywozu (Polska 
zakupiła w Szwecji w ubiegłym ro­
ku ok. 2,5 min ton tego surowca). 
Wydobycie rudy żelaza w Szwecji 
znajduje się w rękach państwowe­
go koncernu LKAB. Eksploatuje on 
trzy okręgi rudonośne znajdujące się 
za kręgiem polarnym: Kiruna — z 
zasobami wynoszącymi 1.8 mld ton 
rudy, Malmberget — 600 min ton 
i Swappawaara — 300 min toń. 
Szwedzka ruda słynie w świecie z 
wysokiej jakości, gdyż zawartość że­
laza w 'wydobywanej np. w okręgu 
Kiruny rudzie dochodzi do 70 proc.

INWESTYCJE PRZEMYSŁOWE 
NA KUBIE

Na inwestycje przemysłowe wyda­
no na Kubie w 1974 roku około 105 
min pesos, co odpowiada kwocie po­
nad 110 min dolarów. Dzięki tym 
środkom powstanie obecnie na Ku­
bie ponad 30 dużych zakładów prze­
mysłowych. Znajdują się wśród nich 
2 cementownie, port dla floty ryba­
ckiej i nowa fabryka autobusów itp. 
Większość nowych inwestycji przy­
pada jednak na przemysł spożyw­
czy: powstają duże zakłady mleczar­
skie, kombinat produkujący rum (je­
den z największych na świecie), 
wielkie zakłady młynarskie, wytwór­
nie sera i mrożonek, cukrownie. Zna­
czna część kubańskich inwestycji 
realizowana jest przy pomocy 
i współudziale innych krajów 
z RWPG.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
ROZWÓJ PRODUKCJI 
WARZYW I OWOCÓW

Prezydium Rządu podjęło specjal­
ną decyzję w sprawie rozwoju pro- 

* owoców w latach 
tą decyzją Pro- gram zaikłada m, in.;

• zwiększenie ogólnych rozmia­
rów produkcji warzyw z 4150 tys 
wni^npanie na br-do 5 300 tys-ton 
w 1980 r„ m. in. w wyniku zwięk- 
®^r"a ar®aJ,u uPraw pod szkłem z 
/49 ha w 1974 r. do 1400 ha w 1980 r. 
i pod folią z 400 ha w 1974 r do 
3 000 ha w 1980 r.
• zwiększenie produkcji owoców 

o Aa ? tys’ ton w Peanie na br. do 2 400 tys. ton w 1980 r., w wyniku 
zwiększenia areału sadów towaro­
wych z 70 tys. ha w br. do 108 tys. 
ha w 1980 r. jagodndków towarowych 
z 40 tys. ha w br. do 48 tys. ha w 
1980 r.
• zwiększenie produkcji piecza­

rek z 10 ton w 1975 r. do 15 tys. 
ton w 1980 r.
. ® zwiększenie dostaw na rynek 
świeżych warzyw i owoców za po­
średnictwem handlu uspołecznionego 
z ok. 1 min ton w br. do ok. 1720 
tys. ton w 1980 r. (Sb)

SPRAWNY TRANSPORT 
W ZIMIE

W celu zapewnienia sprawnej pra­
cy transportu kolejowego i samocho­
dowego w czasie zbliżającej się zi- 
my, Prezes Rady Ministrów wydał 
specjalne zarządzenie, którego reali­
zacja powinna znacznie ułatwić po­
konanie mogących wystąpić trudno­
ści. Zarządzenie to zobowiązuje Mi­
nistra Obrony Narodowej, Ministra 
Budownictwa i Materiałów Budow­
lanych oraz ministrów innych resor­
tów gospodarczych do uzgodnienia 
zakresu pomocy ze strony podleg­
łych jedostek zakładów pracy w za­
pewnieniu przejezdności dróg.

Koordynację i nadzór nad rea­
lizacją współdziałania państwowych 
jednostek gospodarczych z koleją i 
zarządami dróg w odśnieżaniu i usu­
waniu gołoledzi sprawować mają 
wojewodowie. Sprawą istotną jest 
więc obecnie opracowanie szczegó­
łowych zadań dla wszystkich jedno­
stek mających współdziałać na tym 
odcinku i odpowiednie przygotowa­
nie ich do tego współdziałania. (Sb)

PRZYŚPIESZENIE DOSTAW 
MATERIAŁÓW 

BUDOWLANYCH
W lipcu br. przedsiębiorstwa prze­

mysłowe Ministerstwa Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla­
nych przyspieszyły tempo wzrostu 
dostaw na zaopatrzenie rynku. Od­
nosi się to zwłaszcza do dostaw ce­

na rynku
DEZERCJA „SPOMASZU"

Piekarnie „Społem” — jest ich 
930, a w I półroczu wybudowano 
8 nowych — wytwarzają ponad 1/4 
pieczywa w skali krajowej. Rzecz ja­
sna, że do tak dużej bazy trzeba do­
kupywać wciąż różne urządzenia. 
Maszyn tych nie ma w wolnej sprze­
daży — poszczególni producenci do- 
stają tzw. „przydziały”, co powinno 
być równoznaczne z zobowiązaniem 
się przydzielającego do terminowej 
dostawy. Niestety, nie jest.

Przydzielono dla „Społem” 525 
dzież do ciasta — spółdzielnie otrzy­
mały od producentów zaledwie 97; 
przydzielono 66 mieszarek — dostar­
czono 15; przydzielono 153 dzielar- 
ki do chleba i bułek — dostarczo 
no 56. Nie otrzymały piekarnie 
ani jednego z 77 zamówionych pół­
automatów do bułek.

Krajowy producent urządzeń dla 
przemysłu spożywczego „SPOMASZ” 
zaprzestał produkcji szeregu maszyn 
potrzebnych w piekarniach. Nie ma 
więc skąd zdobyć m. in. przesiewa- 
czy odśrodkowych, trzepaczy wor­
ków, znakownic do „warszawianek” 
itd. itd. Zaprzestano też produkcji 
pieców cyklotermicznych „Saturn” 
— producenci pieczywa muszą insta­
lować w nowoczesnych piekarniach 
przestarzałe piece ceramiczne.

Czyżby to był odwet „SPOMA­
SZU” na piekarzach za to, że w fab­
rycznych kioskach pojawia się pie­
czywo coraz gorszej jakości?

WSPARCIE Z IMPORTU
Rocznik Statystyczny 1975 przyno­

si m. in. informacje o udziale towa­
rów z importu w ogólnych dosta­
wach na zaopatrzenie rynku. Wy­
niósł on w roku 1974 8,4 proc, i 
zwiększył się w porównaniu z 1970 
rokiem o 1,5 proc, (obydwie pozy­
cje w cenach detalicznych bieżą­
cych). Interesujące są zwłaszcza dane 
o udziale dostaw z importu w posz­
czególnych grupach towarów. Oka­
zuje się, iż najwydatniej wspiera się 
w zaspokajaniu potrzeb rynku wyro­
bami importowanymi przemysł me­
talowy: importowane pralki i wi­
rówki elektryczne domowe stano­
wiły w 1974 r. 24,2 proc, dostaw, pod­
czas gdy w roku 1970 tylko 6,8 proc., 
lodówki zaś odpowiednio 25,4 oraz 
7.2 proc. Bardzo wyraźnie wzrósł 
również udziaK importowanych le­
ków i wyrobów zielarskich w ogól­
nej ich podaży — z 9,6 proc, w 1970 
r. do 20,7 proc, w 1974. Zmniejszyła 
się natomiast blisko o połowę rola 
importu w zaopatrzeniu rynku w 
wyroby dziewiarskie, a jeszcze 
znaczniej — w obuwie. Malejąca 
konkurencja ze strony towarów im­
portowanych cieszy zapewne zainte­
resowane przemysły, ale konsumen­
tów — znacznie mniej. Postęp w ja­
kości wytwarzanych w kraju butów 

mentu (lipcowy wzrost dostaw o ok. 
42 proc, w porównaniu z lipcem 
ub. r.), wapna budowlanego (7,8 
proc, w porównaniu z lipcem 
ub. r.), papy (ok. 36 proc, w porów­
naniu z lipcem ub. r.) i szkła okien­
nego (61 proc, w porównaniu z lip­
cem ub. r.). Pozwoliło to na nadro­
bienie występujących opóźnień w 
dostawach. Nadal jednak poziom do­
staw był zbyt mały w stosunku do 
potrzeb, zwłaszcza jeśli chodzi o zao­
patrzenie rynku w cement. (Sb)

ZASADY PRZYDZIAŁU 
MATERIAŁÓW 

BUDOWLANYCH
W celu stworzenia warunków nie­

zbędnych dla przyspieszenia rozwo­
ju hodowli konieczne jest, aby w ra­
mach ogólnej ilości materiałów bu­
dowlanych będących w dyspozycji 
gmin zapewnione zostało pierszeń- 
stwo ich przydziału rolnikom, któ­
rzy podjęli lub podejmują budowę 
względnie remonty budynków in­
wentarskich. W pierwszej kolejno­
ści uwzględnienia wymagają przy 
tym potrzeby gospodarstw, które w 
ramach gminnych programów inten­
syfikacji produkcji zwierzęcej przy­
spieszyć mają rozwój hodowli w 
oparciu o umowy kontraktacyjne.

Wojewodowie zostali zobowiązani 
przez premiera do wydania w tej 
sprawie odpowiednich wytycznych 
naczelnikom gmin, i do wzmożenia 
nadzoru nad przestrzeganiem tych 
ustaleń przez naczelników gmin. (Sb)

GOSPODARKA 
FUNDUSZEM SOCJALNYM

Przegląd gospodarki funduszem 
socjalnym wskazuje, że występują 
na tym odcinku liczne niedomaga­
nia, których usunięcie wymaga pod­
jęcia zwłaszcza następujących przed­
sięwzięć:
• Wyeliminowanie tendencji do 

zaniedbywania obowiązku gromadze­
nia środków na remonty obiektów 
socjalnych i podejmowania inwesty­
cji bez uprzedniego zapewnienia 
środków na remonty i utrzymanie 
posiadanych obiektów.
• Wprowadzenie obowiązku peł­

nego rozrachunku pomiędzy zakła­
dami prowadzącymi międzyzakłado­
we obiekty socjalne (domy wczaso­
we), kulturalne i sportowe. Często 
bowiem w rozliczeniach tych nie są 
uwzględniane koszty remontów, ęo 
prowadzi do zbyt niskiego obciąże­
nia ich kosztami jednych zakładów 
pracy przy nadmiernym obciążeniu 
innych.
• Wydanie przez ministrów ko­

ordynujących poszczególne rodzaje 
zakładowej działalności socjalnej 
przepisów szczegółowo regulujących 
zasady odpłatności za korzystanie z 

i wyrobów dziewiarskich nie jest 
bowiem imponujący.

POD PRĄD
W numerze 31/75 zamieściliśmy w 

„Na rynku” krytyczną notkę na te­
mat pijackiego klimatu i kiepskiego 
zaopatrzenia w barze „FALA” w 
Dziwnowie. Od wicedyrektora od­
działu WZGS w Kamieniu Pomor­
skim, WIKTORA HOLCMANA 
otrzymaliśmy następujące wyjaśnie­
nie:

„Bar »FALA«jest zakładem IV ka­
tegorii o ograniczonych z uwagi na 
warunki sanitarne, możliwościach 
produkcyjnych. Przeciętny zestaw 
dań składa się z dwóch rodzajów 
zup, około sześciu zestawów dań 
drugich i 4—6 przekąsek zimnych,

W okresie trzech dni wolnych od 
pracy (20—22 lipca), uwzględniając 
zamianę bezmięsnego poniedziałku 
na dzień mięsny, pobrano w dniu 
19.VII. około 220 kg mięsa. W okre­
sie tych trzech dni świątecznych wy­
stąpić mogło chwilowe wyczerpanie 
przygotowanych dań w związku z 
dużym napływem wczasowiczów. 
Sprzedaż produkcji kulinarnej w 
okresie świątecznym przedstawiała 
się następująco: 20 łipca — 5 864 zł; 
21 lipca — 6 241 zł; 22 lipca — 6 616 
zł. Ponadto wydawano codziennie 
posiłki wycieczkom za około 5 tys. 
złotych. Tak więc ilość sprzedanych 
posiłków przekroczyła pułap okre­
ślony przez władze sanitarne.

Ponadto wyjaśniamy, że w dniu 
21 lipca' brakowało pełnego zesta­
wu przekąsek zimnych ze względu 
na awarię agregatu chłodniczego. 
Awaria została szybko usunięta. Za 
brak dań firmowych z bonifikatą 
10 proc, ukarano ajenta baru pięć- 
setzłotową grzywną. Zobowiązano go 
również do wyznaczenia osoby od­
powiedzialnej za porządek w części 
konsumpcyjnej oraz lepszego plano­
wania produkcji”.

OD REDAKCJI: Doskonale pamię­
tam ten bar, a zwłaszcza dużą salę 
konsumpcyjną Może się w. niej 
zmieścić z powodzeniem 20 stolików 
czterosobowych. W „ogródku” dalsze 
10. Zaskakuje wiec tak niski obrót 
„FALI”.

Przyjmijmy, że cena jednego po­
pularnego obiadu wynosi 20 złotych. 
A więc na jeden stolik — 80 złotych, 
a na cały bar 2400 złotych. Załóżmy, 
że jedna „tura” jadłaby obiad pół 
godzi .iy oraz że obiady serwowano 
by tylko przez cztery godziny. Obli­
czamy: 8x2400 = 19.200 złotych. 
Tak więc bar mógłby wydać obia­
dów co najmniej dwa razy tle.

W gastronomii słyszy się ciągle 
narzekania na brak lokali. A moim 
zdaniem — to zresztą z powyższego 
rachunku też wynika — owa „FA­
LA” nie jest w pełni wykorzystana. 
Bo przepisy sanitarne? Chyba warto 

urządzeń zakładowych, paziom wy­
żywienia w zakładowych domach 
wczasowych itp. (Sb)

PRZEGLĄD DOKUMENTACJI
Zarządzeniem Prezasa Rady Mi­

nistrów wszyscy ministrowie zostali 
ostatnio zobowiązani do przeprowa­
dzenia w podległych im jednostkach 
przeglądu zleceń udzielonych biurom 
projektów na opracowanie doku­
mentacji inwestycyjnej. Przegląd ten 
powinien zapewnić wyeliminowanie 
prac nad dokumentacją dla obiek­
tów, które nie mieszczą się w pro­
jektach planów na przyszłe pięcio­
lecie, a zwłaszcza na lata 1976—1977. 
Zbyt często okazuje się*  bowiem, że 
biura projektów pracują nad doku­
mentacją, która potem nie znajdu­
je zastosowania. Równocześnie wy­
stępują przy tym opóźnienia w przy­
gotowaniu dokumentacji dla obiek­
tów, które są rozpoczynane. (Sb)

• Członkini „rodziny” Mansona 27- 
letnia L. A. Fromme dokonała nie­
udanego zamachu na prezydenta 
USA Geralda Forda.

■ Minister rolnictwa USA Earl L. 
Butz przemawiając na forum senac­
kiej komisji d/s rolnictwa wystąpił 
jako zdecydowany obrońca transak­
cji zbożowych z ZSRR. Stwierdził on, 
że kontynuowanie tych transakcji le­
ży w interesach Stanów Zjednoczo­
nych.

„Jestem pełen nadziei, że będzie­
my mogli sprzedać o wiele więcej 
zboża Związkowi Radzieckiemu bez 
szkody dla zaopatrzenia naszego 
rynku wewnętrznego. Dalsze tran­
sakcje byłyby bardzo wskazane i po­
trzebne zarówno dla naszego rolnic­
twa, jak 1 dla interesów narodo­
wych” — powiedział Butz.

. W bieżącym roku Stany Zjedno­
czone zawarły już ze Związkiem Ra­
dzieckim transakcje na dostawę 9,8 
miliona ton zboża, a ponadto pozo- 
staje jeszcze pól miliona ton, które 
trzeba dostarczyć do ZSRR, by zre­
alizować umowy podpisane w roku 
1974.

■ „Twierdzenia prasy zachodniej 
jakoby Związek Radziecki nie reali­
zował postanowień Aktu Końcowe­
go Konferencji 'Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, dotyczących 
problemów humanitarnych, wysu­
wane są w celu przedstawienia spra­
wy tak, jakoby ZSRR naruszał to 
porozumienie, i tym samym, w celu 
zdyskredytowania tego dokumentu i 
samego procesu odprężenia” — pisze 
na łamach IZWIESTII prof. Gieor- 
gij Arbatow, dyrektor Instytutu 
Stanów Zjednocoznych Akademii 
Nauk ZSRR.

W wielu ważnych dziedzinach 
Związek Radziecki — stwierdza au­
tor — daleko wyprzedził Zachód, 
zwłaszcza USA. W Związku Radziec-

NIE WYKORZYSTANE 
MASZYNY

Przegląd wykorzystania sprowa­
dzanych z zagranicy maszyn i urzą­
dzeń wskazuje, że wciąż utrzymują 
się na tym odcinku liczne zaniedba­
nia, polegające na opóźnionym insta­
lowaniu maszyn i urządzeń lub na 
przedwczesnym ich sprawdzaniu, 
względnie niewykorzystywaniu spro­
wadzonych maszyn.

Znaczne zaniedbania pod tym 
względem zanotowano m. in. w fa­
brykach łożysk toczonych w Kiel­
cach i Poznaniu oraz w zakładach 
Urządzeń Chemicznych „Metalchem” 
w Kędzierzynie i w-Zakładach Ma­
szyn Chemicznych w Poznaniu. W 
Fabryce Łożysk Tocznych „Iskra” w 
Kielcach stwierdzono, że 32 sprowa­
dzone z zagranicy maszyny i urzą­
dzenia w ląta»h 1973—1974 nie są 
w ogóle wykorzystywane lub są 
eksploatowane w minimalnym stop­
niu.

Duży wysiłek, z którym gospodar­
ka nasza zdobywa dewizy na import 
inwestycyjny, wskazuje na potrzebę 
wydatnego zaostrzenia odpowiedzial­
ności za import zbędnych i nieod­
powiednich maszyn i urządzeń. (Sb)

KIEROWNICTWO SGP1S
Minister Nauki, Szkolnictwa 

Wyższego i Techniki powołał z 
dniem 1 września 1975 r. kierow­
nictwo Szkoły Głównej Planowa­
nia i Statystyki na następną ka­
dencję w składzie: rektor — prof. 
dr hab. WIESŁAW SADOWSKI, 
prorektorzy — prof. dr hab. 
KLEMENS BIAŁECKI, prof. dr 
hab. STANISŁAW NOWACKI, 
prof. dr hab. MARIAN STRU- 
ŻYCKI.

byłoby się postarać o rozbudowanie 
zaplecza na tyle, by SANEPID ze­
zwolił na pełne wykorzystanie loka­
lu? Szkoda, że sprawy tej nie pod­
jął w liście dyrektor Holcman...

SAMOWARY z TUŁY
Od dziesięcioleci modne są samo­

wary. Do najsłynniejszych wytwór­
ców należały i należą firmy z Tuły. 
Dawniej produkowały one samowa­
ry na węgiel drzewny. Obecnie woda 
podgrzewana jest już elektrycznie, 
lecz unikalny kształt samowara zo­
stał zachowany.

Do niedawna zdobyć taki samowar 
można było tylko wyjeżdżając do 
Związku Radzieckiego, bądź też od 
kogoś w prezencie. Od kilku tygod­
ni można kupić w sklepach „Arge- 
du” właśnie tulskie samowary elek­
tryczne typu SET-3. W samowarze 
tym można jednorazowo zagotować 
wodę na 12 szklanek herbaty (3 li­
try). Cena — 1100 złotych.

Mimo że jest to urządzenie proste, 
warto zwrócić uwagę na kilka szcze­
gółów eksploatacyjnych. Przede 
wszystkim nie można wlewać do sa­
mowara więcej niż 3 litry wody, bo­
wiem grozi to uszkodzeniem insta­
lacji elektrycznej. Instalacja ta po­
siada tylko izolację roboczą, a kor­
pus samowara nie jest uziemiony. 
Uważać więc trzeba również na to, 
by nie zamoczyć podstawy samo­
wara.

Wrzątek należy pobierać jedynie 
przez kranik spustowy. Po zagoto­
waniu wody trzeba koniecznie wy­
jąć wtyczkę przewodu z gniazdka. 
Po zakończeniu użytkowani» należy 
wylać pozostałą wodę i wytrzeć sa­
mowar do sucha. Nie można do czysz­
czenia zewnętrznej części korpusu 
używać żadnych proszków ani past 
ściernych — najwyżej przetrzeć su­
chym kawałkiem sukna.

Oczywiście, po dłuższym czasie na 
ściankach zbiornika i na elemencie 
grzejnym może utworzyć się war­
stewka kamienia kotłowego. By go 
usunąć należy wlać roztwór esencji 
octowej (2 łyżeczki esencji na 1 1 wo­
dy) na kilka godzin. Roztwór ten 
rozpuści kamień.

Ponadto trzeba pamiętać, że SET-3 
nie posiada ogranicznika temperatu­
ry, więc włączenie go bez wody mo­
że spowodować trwałe usekodzenie, 
nie mówiąc już o możliwości pora­
żenia prądem elektrycznym.

Podaję te szczegóły m. in. dlatego, 
że w zasadzie SET-3 jest tzw. „urzą­
dzeniem nienaprawialnym”. Wyda­
tek niemały, więc szkoda byłoby, 
gdyby zbyt wcześnie stał się tylko 
ozdobą mieszkania nabywcy. W 
okresie gwarancyjnym sklepy „Ar- 
gedu” — w przypadku uszkodzenia 
nie zawinionego przez użytkownika 
— wymieniają samowary na nowe.

(n—I)

w kraju
• XVIII PLENARNE POSIEDZE­

NIE KOMITETU CENTRALNEGO 
PZPR w dniu 4 bm rozpatrzyło pro­
jekt wytycznych KC na VII Zjazd 
PZPR, przyjęło uchwałę w sprawie: 
zwołania VII Zjazdu Partii na 8 gru­
dnia br„ wyboru delegatów na Zjazd 
oraz ogólno-partyjnej i ogólnonaro­
dowej dyskusji przedzjazdowej nad 
wytycznymi: „O dynamiczny rozwój 
budownictwa socjalistycznego — o 
wyższą jakość pracy i warunków ży­
cia narodu”.
• ZOBOWIĄZANIA PRODUK­

CYJNE i czyny społeczne o łącznej 
wartości 427 tys. zł. podjęli członko­
wie zakładowej organizacji ZMS 
Węzła PKP w Kędzierzynie dla ucz­
czenia zbliżającego się VII Zjazdu 
PZPR. Równocześnie Zarząd Zakła­
dowy ZMS zwrócił się do wszystkich 
ogniw związków młodzieżowych 
FSZMP z apelem o powitanie Zjaz­
du Partii dodatkowymi pracami pro­
dukcyjnymi i społecznymi w swoich 
środowiskach.
• NA PIĘĆ . MIESIĘCY PRZED 

TERMINEM wykonały zadania bież, 
pięciolatki Mechaniczne Zakłady 
Produkcyjne przy WZGS we Wroc­
ławiu. Również Szydłowieckie Za­
kłady Kamienia Budowlanego za­
meldowały o wykonaniu planu pię­
cioletniego. Obecnie pracują już na 
poczet nowej 5-latki.
• CENTRALNE UROCZYSTOŚ­

CI DOŻYNKOWE ODBYŁY SIĘ W 
OSTATNIĄ NIEDZIELĘ W KOSZA­
LINIE. Poprzedziło je trzydniowe 
ogólnopolskie spotkanie młodzieży, 
w którym wzięło udział ponad 5 tys. 
dziewcząt i chłopców ze wszystkich 
stron kraju. Spotkanie młodzieży 
stało się okazją do podsumowania 
wyników inicjatyw ideowo-wycho- 
wawczych, produkcyjnych i społecz­
nych, realizowanych przez miliony 
młodych Polaków. W dożynkach 
wziął udział I sekretarz KC — Ed­
ward Gierek oraz członkowie Biura 
Politycznego i Rządu.
• PONAD 1500 WYSTAWCÓW 

32 KRAJÓW bierze udział w Mię­
dzynarodowych Targach Konsump­
cyjnych „Takon” w Poznaniu. „Ta- 

kon” uzupełniono specjalistyczną 
ekspozycją maszyn dla przemysłu 
lekkiego, spożywczego i rolnictwa 
oraz wystawą maszyn poligraficz­
nych. W Poznaniu z zainteresowa­
niem śledzi się wszystkie nowości, 
zwłaszcza te, które są przebojami 
targowymi, ale także niedługo będą 
— handlowymi.
• GÓRNICY KOPALŃ WĘGLA 

KAMIENNEGO sierpniowe zadania 
wydobywcze wykonali z nadwyżką 
170 tys. ton. Od początku roku wy­
dobyli z górą 1,1 min dodatkowych 
ton węgla. W sierpniu najlepsze 
wyniki uzyskały załogi górnicze i 
bytomskiego i katowickiego zjedno­
czenia przemysłu węglowego. Tru­
dne ze względu na wysokie , tempe­
ratury, warunki nie osłabiły w sier­
pniu tempa pracy hutników. Wypro­
dukowali oni dodatkowo 2,5 tys. ton 
wyrobów walcowanych oraz 200 km 
rur. Ndwyżka w produkcji stali wy­
niosła ponad 200 ton, koksu — 5 tys. 
ton i surówki — 3 tys. ton. Wyróż­
nili sie koksownicy z hut „Zabrze” 
i im. B. Bieruta oraz Zakładów Ko­

za granicą
■ 6 września podał się do dymisji 
piąty od czasu obalenia reżimu fa­
szystowskiego rząd Portugalii. Dzień 
wcześniej ogłoszono komunikat o re­
zygnacji gen. Vasco Goncalvesa z 
objęcia stanowiska szefa sztabu ge­
neralnego sił zbrojnych. 

ksowniczych „Gliwice”. Dobrze pra­
cowały w sierpniu również załogi 
przemysłu metali nieżelaznych. Do­
starczyły one dodatkowo między in­
nymi 1300 ton miedzi elektrolitycz­
nej, 200 ton ołowiu rafinowanego 
oraz kilkadziesiąt ton aluminium. 
Najlepsze wyniki uzyskały • załogi: 
htity cynku w Miasteczku Śląskim 
i Kombinatu Górniczo-Hutniczego 
Miedzi w Lubinie.
• W HUCIE „KATOWICE” pod­

sumowano tegoroczne wyniki współ­
zawodnictwa międzyzakładowego 
pomiędzy przedsiębiorstwami wzno­
szącymi ten kombinat. Spośród 12 
przedsiębiorstw ubiegających się o 
tytuł najlepszej załogi budowy huty 
„Ketowice”, pierwsze miejsce zajął 
zarząd budowy kompleksu stalowni 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego „Budostal — 4”. Drugie 
miejsce przyznane zostało Przedsię­
biorstwu Budownictwa Przemysło­
wego „Budostal—4”, a trzecie — 
Przedsiębiorstwu Konstrukcyjno- 
-Montażowemu „Budostal”.
• W BM. KOLEJ POWINNA 

PRZEWIEŹĆ OK. 38,4 MLN ton róż­
nego rodzaju ładunków. Jest to ok. 
1 min ton więcej aniżeli przewiezio­
no w sierpniu. Zadanie jest tym trud­
niejsze, że trzeba nadrabiać sierpnio­
we zaległości. Tymczasem już w 
pierwszych dniach września powsta­
ły nowe zaległości ok. 250 tys. ton. 
Największą pozycję we wrześniu, 
obok stałych transportów węgla 
przeznaczonych do fabryk, elektrow­
ni i na eksport stanowi dodatkowe 
przewiezienie' ok. 2 min ton węgla 
do składów opałowych.
• I SESJA POLSKO-AMERY­

KAŃSKIEJ RADY GOSPODARCZEJ 
obradowała w Warszawie. Omówio­
no aktualne problemy w stosunkach 
gospodarczych Polska—USA, struk­
turę organizacyjno-prawną i zasady 
funkcjonowania handlu zagraniczne­
go w obu krajach, a także ekono­
miczne i handlowe aspekty polsko- 
amerykańskich porozumień o współ­
pracy naukowej i technicznej. Na 
zakończenie obrad przedstawicieli a- 
merykańskich kół gospodarczych u- 
czestniczących w obradach przyjął 
I sekretarz KC — Edward Gierek.
• ZAŁOGI ZRZESZENIA PRZE­

MYSŁU CIĄGNIKÓW „URSUS” 
dostarczyły w br. gospodarce ok. 38,5 
tys. ciągników, to jest 380 sztuk 
więcej niż zakładał plan. Do końca 
roku wykonane zostanie jeszcze 19 
tys. ciągników.
• TAŚMĘ MONTAŻOWĄ Stara­

chowickiej Fabryki Samochodów 
Ciężarowych opuścił tysięczny samo­
chód z nowej rodziny „Starów-200”. 
Są to samochody o zwiększoenj do 
6 ton ładowności, wyposażone w 150- 
konny wysokoprężny silnik polskiej 
konstrukcji. Mają również inne u- 
sprawnienia i nowoczesne rozwiąza­
nia , pozwalające. .osiągnąć, ,,przebieg' 
ok. 300 tys. km; do naprawy,głównej. .

• POLSKIE PRZEDSIĘBIOR­
STWA znalazły się wśród producen­
tów i wystawców z 21 państw, któ­
rym przyznano trzy złote medale za 
najlepsze artykuły prezentowane na 
Jesiennych Targach w Lipsku. Dwa 
z nich przypadły załodze Zakładów 
Przemysłu Wełnianego im. 1 Dywizji 
Kościuszkowskiej w Kętach za Weł- 
nopodobną tkaninę z włókna polies-

kim np. tłumaczy się dziesięciokrot­
nie więcej utworów współczesnych 
pisarzy amerykańskich niż w USA 
radzieckich. To samo dotyczy wy­
świetlanych w ZSRR filmów i wysta­
wianych sztuk teatralnych.

■ Optymistycznie oceniają oficjal­
ne źródła rezultaty letnich zbiorów 
zbóż w całych Chinach. Jak infor­
mował dziennik ŻENMINŻIPAO, w 
czerwcu zebrano bogaty pion psze­
nicy, przekraczający wyniki urodzaj­
nego 1974 roku. Niezależnie od let­
nich powodzi ną południu kraju zbio­
ry wczesnego ryżu ocenia się w Chi­
nach jako rekordowe.

Koła zagraniczne obliczają, iż w 
tym roku globalną produkcja zbóż w 
Chinach wzrośnie o około 5 procent 
w porównaniu z 1974 r.. osiągając po­
nad 260 min ton, łącznie z patatami 
i ziemniakami.

H Z oficjalną wizytą w Rumunii 
przebywała wojskowa delegacja Sta­
nów Zjednoczonych, z szefem szta­
bu armii amerykańskiej gen. Fredem 
Weyandem.

■ Dominującym tematem obrad do­
rocznego kongresu brytyjskich zwią­
zków zawodowych była postulowana 
przez rząd labourzystowski dobro­
wolna rezygnacja z żądań podwyżek 
plac większych niż 6 funtów tygod­
niowo na okres najbliższych 12 mie­
sięcy. Większość poparła rządowy 
postulat, który stanowi sedno poli­
tyki gospodarczej gabinetu Wilsona, 

Sprawa podwyżek w wysokości 6 
funtów tygodniowo jest inaczej in­
terpretowana przez rząd, inaczej zaś 
przez związki zawodowe: rząd uwa­
ża, że jest to maksimum i . że nie 
wszyscy taką podwyżkę powinni o- 
trzymać, związki zawodowe repre­
zentują stanowisko, iż 6 funktów ty­
godniowo to ogólna zryczałtowana 
podwyżka, którą należy wypłacić 
wszystkim.

■ Z wizytą w Chinach przebywał 
minister gospodarki RFN Hans Fri- 
derichs. Agencje zachodnie podały, 
że 9hlny i RFN planują utworzenie 
wspólnej komisji gospodarćżej, aby 
zintensyfikować wymianę handlową. 
Oczekuje się, że kanclerz Helmut 
Schmidt podczas zaplanowanej na 
jesień wizyty w Chinach podpisze 
odpowiednie porozumienie w tej 
sprawie. 

trowego. Trzeci medal przypadł za 
dywan-włochacz, wyprodukowany 
przez Zakłady Tkanin Dekoracyj­
nych „Welur” w Kietrzu.
• DWA WAŻNE WYDARZENIA 

MIĘDZYNARODOWE: 30 rocznicę 
utworzenia Organizacji Narodów 
Zjednoczonych oraz II fazę Konfe­
rencji . Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie uczciła Poczta Polska wy­
daniem znaczków. Wydrukowano je 
na papierze kredowym, są wielobar­
wne i mają wartość nominalną po 
4 złote.
• MAMY JESZCZE TEMPERA­

TURY prawdziwie letnie, ale każde­
go dnia należy spodziewać się nadej­
ścia pierwszych jesiennych chłodów. 
Na tę ewentualność przygotowali się 
ciepłownicy. Od 1 września br. są 
oni gotowi do podjęcia ogrzewania 
mieszkań. Jak zapowiadają, nie' po­
winno w tym roku być specjalnych 
ograniczeń w dostawach ciepła na­
wet w przypadku najsilniejszych 
■mrozów.
• W MIEJSCOWOŚCI CERVIA 

WE WŁOSZECH odbyła się uroczy­
stość z okazji przyznania Warszawie 
międzynarodowej nagrody za „wy­
jątkowe zasługi w ochronie i odbu­
dowie swego centrum historyczne­
go”.
• NA TERENIE KRAJU nadal 

notuje się liczne pożary. W rejonie 
leśnictwa Jarki (woj. toruńskie) pas­
twą ognia padło 60 ha lasu. Straty 
wynoszą pół miliona złotych. W 
miejscowości Broniów (woj. radom­
skie) spaliły się 3 budynki mieszkal­
ne, 6 stodół i 5 obór. We wsi Pogo­
rzele Wielkie (k. Suwałek) spłonęły 
2 obory, stodoła, chlewnia, budynek 

gospodarczy oraz maszyny rolnicze.
• O KWOTĘ 1 020 975 zł został 

uszczuplony fundusz zakładowy Za­
kładów' Chemicznych „Wizów”. Karę 
wyznaczyło jeleniogórskie kolegium 
d/s wykroczeń za zanieczyszczanie 
rzeki Bóbr. Nie jest to pierwsza 
grzywna, jaką zapłaci „Wizów”, po­
przednie nie skutkowały. Surowa 
dla zakładu recydywisty powinna 
być ostrzeżeniem dla innych zatru­
wających środowisko nąturalne.
• NA TERENIE ZAGŁĘBIA BEL 

CHATOWSKIEGO powstaje pierw­
sza w Polsce stacja ochrony środo­
wiska. W pierwszej kolejności pow­
stanie stacja dla badań meteorolo­
gicznych oraz Sieć obserwacyjna 
hydrometeorologiczna i hydrologicz­
ną, ą także poletka doświadczalne do 
badań rolno-leśnych. Przewiduje 
się prowadzenie badań porównaw­
czych w celu ustalenia aktualnego 
stanu środowiska i śledzenia jego 
przemian w miarę rozwoju górnic­
twa i przemysłu. Chodzi także o szu­
kanie najskuteczniejszych sposobów 
rekultywacji i zagospodarowania' 
wyeksploatowanych odkrywek i' 
zwałowisk.
• ZAKŁADY PORCELANY „BO­

GUCICE” w Katowicach opuściła 
pierwsza partia nowego wzoru za­
stawy stołowej pn. „Justyna”, na-- 
wiązującego do modnego obecnie 
stylu „retro”.

Wymiana towarowa między obu 
krajami wzrosła od 1972 — do 1974 r. 
o 70 procent.

• Amerykański koncern ITT zako­
munikował, że przestoje finansować 
swoje firmy w Portugalii. Ogólną su­
ma inwestycji ITT w Portugalii sza­
cowana jest na 100 min dolarów. Ad­
ministracja ITT w Europie Zachod­
niej przesłała do władz portugal­
skich list, w którym wyjaśnia swą 
decyzję niemożliwością skutecznego 
zarządzania przedsiębiorstwami. U- 
waża się jednak powszechnie, że de­
cyzja ITT stanowi formę nacisku 
międzynarodowego kapitału mono­
polistycznego na Portugalię.

• W Sudanie udaremniono próbę 
zamachu stanu mającą na celu oba­
lenie prezydenta Dźafara Nimejrie- 
go.

■ Fiaskiem zakończyła się także 
próba zamachu stanu w Ekwadorze.

• Argentyński minister gospodarki 
Antonio F. Cafiero. przebywający w 
Waszyngtonie oświadczył, iż jego 
kraj może otrzymać od prywatnych 
banków w Europie i Stanach Zjed­
noczonych wystarczającą ilość kre­
dytów, aby pokryć deficyt bilansu 
płatniczego w wysokości 600 milio­
nów dolarów.

■I Otwierając sesję parlamentu 
irańskiego szach M. Reza Pohlavi o- 
świadczył, że dochód narodowy na 
głowę mieszkańca Iranu wzrósł do 
1336 dolarów w 1974 roku w porów­
naniu z 565 dolarami przed trzema 
laty. W 1977 roku. Dowiedział szach, 
dochód ten wyniesie 2070 dolarów.

M Do aktywnego życia politycznego 
powrócił Wang Ping-nan. były dłu­
goletni ambasador ChRL w Polsce, 
który w Warszawie rozpoczął pierw­
sze oficjalne spotkanie chińsko-ame- 
rykańskie. Jak infęrmuje dziennik 
ZENMINZlPAO Wang Ping-nań zaj­
muje obecnie stanowisko przewodni­
czącego Chińskiego Towarzystwa 
Przyjaźni z Zagranicą.

Po powrocie z Polski Wang Ping- 
-nan został wiceministrem spraw za­
granicznych. Prześladowany w okre­
sie rewolucji kulturalnej i usunięty 
z MSZ. na szereg lat zniknął z życia 
politycznego.
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WYCHOWANIE 
DLA LUKSUSU
PASJĄ profesora Suchodolskiego 

jest wychowanie dla przy­
szłości. Temat ten powraca w 

jego licznych publikacjach, ale wia­
domo, że wychowaniem ludności 
zajmują się nie tylko naukowcy, lecz 
także inne instytucje, firmy i orga­
nizacje, których dorobek na tym po­
lu należy przedstawić i popularyzo­
wać, ponieważ stanowczo jest nie­
doceniany. Instytucje te czasem 
funkcjonują na skromnej niwie, ale 
gdy przyjrzymy się dokładniej, doj­
dziemy do wniosku, że ich rola jest 
nader istotna. Tak na przykład, wy- 
daje się nie ulegać wątpliwości, że 
życie nasze w przyszłości będzie wy­
raźnym luksusem w porównaniu z 

dzisiejszymi warunkami, a więc to 
co dziś uważamy za luksus, stanie 
się powszechnie dostępne. Przyglą­
dając się instytucjom szerzącym luk­
sus obecnie, mamy zatem obraz 
przyszłości.

Chronologicznie biorąc, pionierski­
mi działaniami na polu szerzenia 
luksusu mogą się poszczycić „Delika­
tesy" i „Gallux”. Obecnie, kiedy po 
„Galluxie” nawet w telewziji słuch 
zaginął, „Delikatesy” skutecznie ze­
szły do poziomu MHD, wydawać by 
się mogło, że luksusem w Polsce nikt 
się poważnie nie zajmuje, ale byłby 
to błąd. Mamy przecież „Madę 
Polską”, hotel „Forum” i „Pewex”, 
a dla prawdziwych sybarytów jest 

coś jeszcze bardziej luksusowego, 
mianowicie sklep dewizowy PZM z 
częściami i akcesoriami do samocho­
dów.

Powiadają zresztą, że w dziedzinie 
hotelarstwa to nie „Forum" i nie 
„Kasprowy” ustanawiają granice luk­
susu, lecz „Novotel" pod Olsztynem, 
który zdaniem A. Paszyńskiego re­
prezentuje luksus niewyobrażalny 
wprost w naszym kraju — chociaż 
autor właściwie nie określił na czym 
to polega. Dajemy mu wiarę, uznaje- 
my że magazynowa architektura tego 
ostatniego słowa w dziedzinie luk­
susu kryje we wnętrzu wygody na 
miarę Wilanowa i wracamy do spra­
wy luksusu w handlu, czyli do wio­
dącej prym w tej dziedzinie firmy, 
za jaką uznaliśmy PZM. Czytelni­
kowi należą się wyjaśnienia. Spo­
glądając powierzchownie, za instytu­
cję przodującą można by uznać „Pe­
wex", zwłaszcza ze względu na jego 
ekspansję do wszystkich dzielnic 
Warszawy, asortyment towarów itp. 
Jednakże cichy i skromny PZM, gdy 
mu się przyjrzeć z bliska, prowadzi 
działalność wprost modelową i słu­
żyć może za przyszłościowy wzór dla 
naszego handlu w dziedzinie luksu­
su.

Zacznijmy od warunków sprzeda­
ży. Wiemy, że przyszłość należy do 
walut wymienialnych. O ile jednak 
„Pewex” w rozliczeniach z klientami 
używa własnej mini-waluty, czyli bo­
nów, to PZM akceptuje w zasadzie 
wszystkie inne waluty, oprócz tychże 
bonów. Drobnym faktem, że zakup 
bonów PKO jest operacją legalną, 
natomiast zakup dewiz nie — PZM 
się nie interesuje, i słusznie. Jeżeli 
kogoś stać na zakup np. Volkswage- 
na po 10 latach eksploatacji, to po­
winno go być stać także na wujka 
z Ameryki bądź RFN, lub na znajo­
mości w sferach handlarzy walutą. 
Zresztą może złożyć podanie o przy­
dział turystyczny i wydać go w kra­
ju.

Na tym nie koniec. Pragnąc przy­
czynić się do edukacji ekonomicznej 
społeczeństwa w dziedzinie wiado­
mości w sferach handlarzy walutą 
PZM na bieżąco zmienia ceny swoich 
towarów w zależności od zmiany 
kursów. Ponieważ większość dóbr, 
którymi PZM handluje, pochodzi ze 
strefy marki i franka, toteż z reguły 
wychodzi ostatnio na swoje, nato­
miast na dolary patrzy się tutaj 
krzywo.

Asortyment, którym handluje 
PZM, to części i akcesoria, czyli tzw. 

biżuteria samochodowa. Różne są, 
jak wiadomo, w tej. dziedzinie gusty, 
lecz decydujący gust importera. W 
tym przypadku za najważniejszy 
ekwipunek samochodu nasi wybitni 
specjaliści motoryzacyjni zgrupo­
wani w PZM i mający, jak sądzę, 
głos doradczy w dziedzinie zakupów, 
uznali termometry do kabiny w wer­
sjach zwykłych i oczywiście rajdo­
wych oraz tzw. fanfary, których uży­
wanie jest w naszym kraju niedo­
zwolone przez kodeks drogowy. 
Oprócz tego mamy w dużym wybo­
rze breloczki, nastawiane liczniki ki­
lometrów itp. Jednym słowem, praw­
dziwe artykuły zbytku, bez których 
można sobie wspaniale dać radę w 
każdej podróży. Ale przecież o to 
chodzi — luksus charakteryzuje się 
zasadniczo niską wartością użytkową 
w stosunku do wymiennej i PZM wie 
o tym.

PZM wie także o tym, że w miarę 
dochodzenia do luksusu zaspokojenie 
potrzeb jest coraz lepsze, a zatem 
zakupy mogą być^córaz rzadsze. Aby 
nas do tego przyzwyczaić sklep PZM 
czynny jest jak normalne biuro od 
godz. 8 do 15 — posiadacze dewiz nie 
muszą, jak wiadomo, pracować — 
i mniej więcej przez połowę roku 
urządza się tam inwentaryzację, z 

których najbliższa, zgodnie z zapo­
wiedzią w „Życiu Warszawy” z dnia 
22 sierpnia, trwać będzie od 25 sierp­
nia do 20 października. Nie ma się 
jednak z czego śmiać. Wszystkie zna­
ki wskazują na to, że to się może — 
w ramach upowszechniania luksu­
su — przyjąć w innych jednostkach 
handlowych. O tym że kupując ter­
mometr za 3 marki klient otrzymuje 
cztery papierki formatu A2, nawet 
nie warto wspominać, ponieważ wia­
domo, że w epoce luksusu bc-dziemy 
mieli do czynienia z wielkim zuży­
ciem papieru.

Jeżeli zwykły, nie przywykły jesz­
cze do luksusu obywatel nieco się 
dziwi, to nie ma racji. Nie bierze bo­
wiem pod uwagę pewnego drobnego 
faktu, a mianowicie, że PZM nie 
jest, jakby się mogło wydawać, firmą 
handlową czy usługową, lecz — 
zgodnie ze statutem — stowarzy­
szeniem wyższej użyteczności publi­
cznej. W tej sytuacji wszystkie po­
sunięcia tej organizacji podporząd­
kowane są idei wychowania społe­
czeństwa i wychowanie dla luksusu 
musi odgrywać tu znaczną rolę.

JERZY JUROWSKI

prasa
Poprawa organizacji pracy urasta 

w naszym kraju do głównej rezer­
wy zwiększenia efektywności. Dzieje 
się tak nie tylko dlatego, że organi­
zacja ta jest w bardzo wielu przy­
padkach kiepska, powoduje marno­
trawstwo sił i środków. Nie jest ona 
bowiem gorsza — przeciwnie, jest 
lepsza — niż kilka lat temu. Obec­
nie jednak, obejmuje ona potencjał 
społeczny i materialny o wiele wię­
kszy — każdy więc błąd w organiza­
cji przynosi i straty nieporównanie 
większe.

W ostatnim numerze „POLITYKI” 
JERZY URBAN i ANDRZEJ K. 
WRÓBLEWSKI rozpoczynają ogól­
nymi rozważaniami nową akcję po­
świeconą organizacji pracy, a DANU- 
NUTA ZAGRODZKA egzemplifiku­
je tezy ogólne konkretnymi przy­
kładami. Przykładami dobrej orga­

nizacji w założeniu, sprawdzonej za 
granicą, a odrzuconej u nas. Ani 
ogólne rozważania, ani tym bardziej 
przykłady przytoczone przez Danu­
tę Zagrodzką nie napawają opty­
mizmem. Są one jednak jakimś kro­
kiem na drodze poznania przyczyn, 
powodujących, że dobrze zorganizo­
wana praca jest jeszcze u nas raczej 
wyjątkiem niż regułą. Zachęcają 
Przy tym do pewnych dodatkowych 
refleksji.

Istnieje ścisła zależność między 
organizacją pracy i życia „poza pra­
cą”. Fakt, że wskutek niedorozwoju 
wielu dziedzin, które można ogól­
nie nazwać usługowymi, bardzo 
trudno jest sobie zorganizować wy­
godnie i — z osobistego punktu wi­
dzenia — efektywnie życie osobiste, 
pozazawodowe, ma na pewno istot­
ny wpływ i na organizację pracy.

Urban i Wróblewski podkreślili za­
leżność odwrotną, zresztą słusznie, 
ale niewątpliwe jest, że bez spraw­
nie działającej sfery usług nie moż­
na liczyć na wielkie sukcesy w po­
prawie organizacji pracy w sferze 
produkcji materialnej. Przykłady 
Danuty Zagrodzkiej dotyczą właśnie 
sfery usług — handlu i gastronomii. 
Prowokują one do następnej reflek­
sji. Dobra organizacja musi uwzględ­
niać nie tylko cel, jaki chcemy osią­
gnąć, ale i środki, jakimi dysponu­
jemy. Przede wszystkim zaś ludzi — 
ich kwalifikacje, nawyki i interesy. 
I jeżeli nie jesteśmy w stanie dosto­
sować tych kwalifikacji, nawyków, 
interesów ludzi (w tym przypadku 
pracowników handlu i gastronomii) 
do znakomicie z innego punktu wi­
dzenia pomyślanej organizacji pra­
cy — to mushny organizację pracy 

dostosować do ludzi. Inaczej cała im­
preza zakończy się fiaskiem — po­
dobnie, jak to miało miejsce ze spo­
łemowskim samem na Koszykach 
czy barem szybkiej obsługi „Smak”.

Mówiąc o wpływie sfery życia po- 
zazawodowego na organizację pra­
cy — warto podkreślić jeszcze jeden 
moment. W życiu osobistym więk­
szość ludzi dąży do stabilizacji, chce 
mieć wytyczone perspektywy, dla 
realizacji których będzie pracować. 
Jest to zwykle mieszkanie, samo­
chód — prawie zawsze zapewnienie 
wykształcenia dzieciom — czasami 
podróże zagraniczne, osiągnięcie 
stopnia naukowego itp. Można więc 
powiedzieć, że dążenie do stabiliza­
cji jest równocześnie dążeniem do 
zmian. Chodzi jednak o to, by w wy­
siłkach dla osiągnięcia wytyczonego 
sobie celu obywatel znał i był pe­

wien niezmienności warunków, re­
guł gry, których musi dopełnić, że­
by swe zamierzenia zrealizować. Nie­
stety, te reguły gry były w przesz­
łości, a są i nieraz obecnie zbyt czę­
sto i zbyt radykalnie zmieniane. De­
zorganizuje to jego życie osobiste 
i musii — rzecz jasna — odbijać się 
na jego stosunku dó organizacji pra­
cy w ogóle.

Powstaje w tym miejscu pytanie 
— czy utrzymanie takich w miarę 
stałych reguł gry jest możliwe w 
szybko zmieniającym się świecie, 
przy tak ogromnym tempie zmian 
w technice, nauce, kosztach produk­
cji itp. Toffler, na którego powołuje 
się Urban i Wróblewski, twierdzi, 
że niemożność dostosowania się 
przez człowieka do wzrastającego 
tempa zmian jest największym za­
grożeniem dla cywilizacji.

Powyższe pytanie ma chyba za­
sadnicze znaczenie dla organizacji — 
nie tylko pracy w zakładzie czy in­
stytucji, ale i życia społecznego. I je­
żeli nie można na to pytanie dać 
odpowiedzi jednoznacznie twierdzą­
cej, to trzeba równocześnie dążyć, 
aby zmiany nie były zbyt gwałtow­
ne, nie burzyły zbyt wielu planów 
życiowych, gdyż w ten sposób rów­
nocześnie — dążąc do usprawnienia 
innych dziedzin — niszczymy bardzo 
ważny czynnik motywacyjny dla do­
brej organizacji tam, gdzie ona de­
cyduje o materialnych efektach na­
szej pracy.

' S.C.

iywocik gospodarczy
Q Przęciętna kadencja dyrektora 

Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolni­
czego w Sławnie wynosi cztery mie­
siące. W trakcie dziesięcioletniej 
działalności firmy kierowało nią ko­
lejno już 33 dyrektorów. Gdyby we 
wszystkich przedsiębiorstwach ist­
niała tak sprawna rotacja’, w kraju 
naszym zaznaczyłby;;się wielki .po­
stęp sprawiedliwości społecznej. 
Każdego dorosłego obywatela nie­
bawem można by było tytułować dy­
rektorem. Sądzimy, że miałoby to 
dla społeczeństwa jeszcze większe 
znaczenie od budownictwa rolnicze­
go i temu podobnych przedsięwięć.

ka na pisklęciu wzbudza podobno 0- 
brzydzenie. Nadmierna wrażliwość 
konsumentów utrudnia właściwe za­

opatrywanie handlu. Dla ratowania 
sytuacji na rynku „Gazeta Lubuska” 
słusznie perswaduje społeczeństwu: 
„Warto zaznaczyć, że w piwie z zie­
lonogórskiego browaru często znaj­
dują się muchy i inne zanieczyszcze­
nia, ale pisklę znalazło się w nim po 
raz pierwszy”.
• Dzięki działalności „Polmozby- 

tu” szybko rośnie poziom życia ro­
dzin dziennikarzy. Gazety pełne są 
honorowanych pieniężnie informa­
cji, w którym sklepie tej firmy cze­
go nie ma. Na przykład „Gazeta 
Pomorska” informuje, że ostatnio 
wzrastają skargi na „Polmozbyt” i 
tłumika do samochodu „Skoda” nie 
ma między innymi w Warszawie, So­

pocie, Toruniu i Chełmie. Tłumiki te 
są w Nakle, ale za to sklep jest tam 
zamknięty.. Od dwóch tygodni ma 
przyjechać przedstawiciel dyrekcji 
toruńskiej, żeby sprzedać części do 
aut choćby dla warsztatów, ale dla­
czego nie przyjeżdża tego nie wiado­
mo, ponieważ cęntrąla telefoniczna 
„Polmozbytu” nie łączy rozmów, a 
sekretarka urzędująca przy telefo­
nie bezpośrednim odmawia niegrze­
cznie informacji. Wśród tych nastro­
jów z zaciekawieniem czytane było 
ogłoszenie zamieszczone w rzeszow­
skim dzienniku „Nowiny”: „PP Pol­
mozbyt w Warszawie informuje 
Szanownych Klientów^ że w niektó­
rych sklepach dokonano częściowej 
zmiany przedmiotu obrotu handlo­
wego, polegającej na wprowadzeniu 
nowego asortymentu części w miej­
sce likwidacji, względnie pozosta­
wienia uprzednio prowadzonego". 
Zmiana przedmiotu obrotu w miej­
sce likwidacji względnie pozosta­
wienia? Zrozumieć z tego można tyl­
ko dwa słowa: '„Szanowni Klienci”. 
Prosimy socjologów o zarejestrowa­
nie spostrzeżenia: czym gorzej jakie 
przedsiębiorstwo pracuje, tym bar­
dziej bełkocze.
♦ W szczecińskim barze „Extra” o- 
głoszono: „W przypadku niewłaści­

wych cech jakościowych należy 
zwrócić całą potrawę”. Z medycznego 
punktu widzenia słuszne, tylko kto 
to będzie sprzątał?

• Bohater wyświetlanego u nas a- 
merykańskiego serialu filmowego, 
por. Columbo nosi zawsze płaszcz, 
który nie jest spod igły. Felietonista 
Radgowski opisał go: „biały płaszcz 
węglarza”. W języku potocznym 
przyjęło się określenie: „modele Co­
lumbo". Tak nazywana jest sprze­
dawana w sklepach odzież niezgrab­
na, wygnieciona i brudna. W związku 
z upowszechnianiem się modeli Co­
lumbo, zastępca dyrektora d/s tech. 
adm. PHO „Otex" Romuald Zmo- 
czyński ogłosił w „Słowie Polskim” 
że: „zostało wystosowane do kierow­
ników sklepów z artykułami konfek­
cyjnymi pismo zabraniające ekspo­

nowania odzieży wygniecionej i za­
brudzonej".. Zostawmy na boku sub­
telną różnicę między eksponowaniem 
a sprzedawaniem brudów. Pragnie­
my wyrazić opinię, że poziom, han­
dlu zostanie dźwignięty, gdy wice­
dyrektor „Otex” znajdzie naśladow­
ców, którzy wystosują pisma zabra­
niające eksponowania w sklepach u- 
źywanych butów, niezmytych talerzy, 
konserw bez zawartości i nadje­
dzonego chleba. Czego bowiem per­
sonelowi sklepów brak, oprócz sta­
ranności — to właśnie pisemek z za­
kazami. Podzielamy nadto wiarę 
dyr. Zmoćzyńskiego, że dlatego właś­
nie sprzedawana jest odzież brudna

i wygnieciona, iż kierownicy sklepów 
teraz pierwsze słyszą, że powinna 
być wyprasowana i czysta.
• Grudziądzki „Stomil” wyprodu­

kował materace pneumatyczne „Eu­
rydyka I”, które . po nadmuchaniu 
ustami, głośno eksplodują. Główny 
specjalista do spraw kontroli tech­
nicznej inż. B. Draus ogłosił wyjaś­
nienie, że materace pękają na' sku­
tek napełniania ich nadmierną ilo­
ścią powietrza. Sądzimy, że „Stomil” 
dlatego nadał materacowi imię Eu­
rydyki, by nawiązując do mitu o 
Orfeuszu zasugerować delikatnie 
P.T. Klientom, iż Eurydyka nie słu­
żyła przecież do dmuchania. Na i w 
ogóle wyprawić się z Eurydyką, to 
przecież znaczy popaść w sytuację 
bez wyjścia z własnej winy.
• „Trybuna Odrzańska” informuje 

o szkole podstawowej, która wspa­
niale bogaci się w pompce naukowe, 
politechnizujące nauczanie, a to 
dzięki temu, że leży na szlaku tran­
sportowym wyzyskiwanym przez 
placówki gospodarcze, • czyli mieści 
się przy ulicy. Nieznani dobroczyń­
cy zgubili przed szkolą taśmociąg 
wartości 100 tys, złotych i nigdy nie 
udało ich się znaleźć dla wyrażenia 
podziękowań. Ostatnio znów z prze­
jeżdżającej ciężarówki z pralkami 
jedna spadła pod drzwiami szkoły. 
Na dwa zamieszczone w gazecie o- 
głoszenia o poszukiwaniu właścicie­
la zguby — brak odpowiedzi.

giełda samochodowa
WKRÓTCE przyjdzie zapewne po­

większyć tereny giełdy, albowiem, 
zwłaszcza w godzinach rannych, wie­
le samochodów nie mieści się na te­
renie targowiska. Po wakacyjnych 
wojażach zjechali na giełdę oferenci, 
ale także i nabywcy. Kto miał coś 
lepszego do sprzedania i nie „szalał” 
z ceną nie musiał zbyt długo czekać 
na nabywców. Kupowano przede 
wszystkim FIATY 125p, bo też one 
stanowią połowę wszystkich samo­
chodów na giełdzie. Coraz więcej wi­
dać też FIATÓW 126p. Zdecydowa­
nie natomiast zmalała liczba 
WARTBURGÓW, SKÓD i TRABAN­
TÓW.

Pojawili się na giełdzie sprzedaw­
cy akcesoriów.

Nabyć można było tej niedzieli na 
giełdzie:

FIATA 126p na włoskich częściach 
— za 88 tys. zł. Oferowano też „ma­
lucha” za 108 tys. zł.

Dwa nowe Trabanty 601, które 
znalazłem wśród pozostałych samo­
chodów proponowano za 107 i 108 
tys. zł. Gdzie te czasy, kiedy nowe 
„plastyki” z NRD można było kupić 
za 70 tys. zł. Dziś za tę sumę propo­
nuje się wozy z 1970 roku. Kiedy 
jeszcze jakiś nadgorliwiec wypisał na 
swoim Trabancie, że przejechał od 
1970 r. 15 tys. km. oglądający to 
dzieło kibic zauważył: „Panowie, ja 
przed miesiącem kupiłem rower i już 
mam 5 tys.'km”.

Za Fiata 127p z 1974 r., po 10 tys. 
km żądano 183 tys. zł. Obok ofero­
wano wóz tejże marki i z tego same­
go roku za 159 tys. zł.

WARSZAWA 223 z 1970 r. była do 
nabycia za 87 tys. zł.

Dwóch młodzieńców oglądających 
ten wóz odbyło taką rozmowę: „Ty 
25, ja 25, trochę dorzucą starzy, pod- 
szykuje się gablotę i w poźąsiu". Na 
to trzeci: „Będzie tak jak z tym 
Oplem co Kaziek kupił. Rodzinę za­
ładował, 6 km ujechali a dalej na 
pych".

SYRENĘ 105 z sierpnia 1975 roku 
wyceniono na 95 tys. zł. Był też tej 
niedzieli na giełdzie jeden egzemp­
larz SYRENY 110. (Trzeba powie­
dzieć, że karoseria prywatnej robo­
ty była wcale udana). Oferta brzmia- 
ła: „Syrena 110 (prototyp) wraz z do­
datkową karoserią, informacji udzie­
lam tylko poważnym oferentom. Ce­
na — 75 tys. zł."

ZASTAWĘ 1100 z 1974 roku nabyć 
można było za 210 tys. zł,

FIATA 125p (1500) z 1975 roku 
oferowano za 193 tys. zł. Inne oferty: 
wóz z maja 1974 r. — 160 tys. zł, 
egzemplarze z 1972 r. — 120 i 126 
tys. zł. .

ŻIGULI—COMBI, fabrycznie no­
wy — 220 tys. zł. Równo dwieście i 
jedziemy" — proponował ktoś z 
oglądających. Inny zauważył krótko: 
„zwariowali."

DACIA 1300 z 1975 roku — 168 
tys. zł.

SKODA 1000 MB, karoseria’S-lOO 
z 1972 roku — 82 tys. zł. „Nie mam 
przekonania” — stwierdził jakiś za­
żywny jegomość.

PONTIAC „LE MANS” 1969 r. 
— 250 tys. zł.

(jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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• W mieście Świebodzinie, zao­
patrywanym przez browar w Zielo­
nej Górze, nastąpił gwałtowny spa­
dek konsumpcji piwa. Wynikło to 
Z szybkiego rozejścia się wiadomości, 
że w kiosku nr 74 spółdzielni inwa­
lidów „Rozwój" sprzedano butelkę 
piwa z pisklęciem w środku. Nalew­
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